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Deputowani polscy. 


na 
drugim sejmie 


1849. 


Zdając już po raz trzeci sprawę z czynności naszych 
deputowanych w Berlinie, moglibyśmy wprost przystąpić 
do rzeczy, gdybyśmy nie mniemali, że należy nam uspra- 
wiedliwić zmiany, które czytelnicy napotkają w treści i roz- 
miarze artykułu. Ograniczaliśmy się dotąd na polskich 
przedmiotach, o innych obradach sejmowych tyle tylko 
wzmiankując, ile one wyraźnie z interesem Księztwa się 
łączyły. Zakres niniejszego artykułu jest obszerniejszy. O- 
bejmować on będzie wszystkie prawie ważniejsze prace 
sejmu pruskiego, wszakże ze szczególną bacznością z je- 
dnéj strony na naszą sprawę w ogóle, z drugićj na przed- 
mioty bliżej Księztwa dotyczące. Powodem do rozszerze- 
nia sprawozdań naszych była tćż okoliczność, że kwestya 
jedności niemieckićj i wiele innych kwestyi pruskich po- 
wikłało się ze sprawą naszą, że rozstrzygnięcie ich wpły- 
nąć musi przeważnie na postanowienia rządowe wzglę- 
dem Księztwa a zwłaszcza co do linii demarkacyjnćj; na- 
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reszcie i to także, żeśmy stracili nadzieję uzyskania od- 
dzielnćj, samoistnój administracy. Na czas krótszy lub 
dłuższy trzeba nam zostać prowincyą państwa pruskie- 
go, nie mieć praw osobnych prócz narodowego języka, 
innych dogodności prócz tych, które dla ludzi wykształ- 
conych i oględnych wypływają z liberalniejszego układu 
rządu. Trzebaż więc rozpatrzyć się w układzie owym, 
obejrzeć grant jego i główne filary, obeznać się z zasa- 
dniczemi ustawami konstytucyi. oświecić o położeniu i 
zamiarach rządu, zrozumieć jego wewnętrzną i zewnę- 
trzną politykę. Będziemy się starali rozwinąć te kwestye, 
o ile do tego przy sprawozdaniu z rozpraw sejmowych 
zdarzy się naturalnie sposobność. 

Stosunek deputowanych naszych do niemieckich zmie- 
nił się nieco. Na przeszłym sejmie mieliśmy tylko czter- 
nastu posłów, w obecnym na trzydziestu deputowanych 
Księztwa liczymy szesnastu Polaków (1). Mielibyśmy ich 
naturalnie więcćj jeszcze, gdyby rząd nie postarał się był 
tą razą, jak zwykle, stosownym układem okręgów obór- 
czych, ile możności nam szkodzić. Przyczyna wzrostu li- 
czby naszych posłów jest prosta i do odgadnienia łatwa. 


(4) Nazwiska deputowanych są, w Aszym okręgu re- 
jencyi bydgoskićj (Inowrocław ): Adolf Łączyński i Dr. Libelt 
(na miejsce Dra Libelta, który mandatu nie przyjął, teraz do- 
piero nowy wybór zarządzano. Patrz o tém niżćj); w 4tym o 
kręgu tćjże rejencyi (Gniezno): Franciszek Żółtowski i ks. Ja- 
niszewski; w 1szym okręgu rejencyi poznańskićj (Sroda): Trąp- 
czyński i Dr. Niegolewski (na miejsce tego ostatniego wszedł 
do izby Grabowski; w Zgim (Pleszew): Palacz, Flor. Lisiecki i 
Jak. Krotowski (na miejsce jego Chyzicki; w 4tym (Szamotuły): + 
Cieszkowski i Emil Janicki; wś5tym (Kościan): Mar. Żółtowski 
i Kaj. Morawski. W Ostrzeszowskićm obrano Wężyka i Ży- 
chlińskiego; w Rawiczu obok dwóch Niemców (Hatzfeld i Ró- 
der) Erazma Stablewskiego. W 2im (Wyrzysk) i 3cim okręgu 
(Chodzież) rejencyi bydgoskićj obrano pięciu; w 3cim i 6tym 
(Międzyrzecz) poznańskićj sześciu Niemców. — Oprócz tego 
jest jeszcze w Izbie pięciu Polaków jako to: z Prus Za- 
chodnich trzech a mianowicie: Elminowski i Klingenberg z po- 
wiatu lubawskiego , Pokrzywnicki ze starogrodzkiego; ze Szlą- 
zka dwóch: Szafranek i Gorzalka, obadwaj z powiatu kreulz- 
burskiego. Razem więc frakcya polska liczy głosów 24, 


Nauczeni smutnóm dwukrotnóm doświadczeniem komisa- 
rze nasi, oględniejsi byli w układaniu protokułów, spisy- 
waniu i liczeniu głosów, popełnili daleko mnićj tych gru- 
bych błędów zaniedbania i niedołęztwa, jakich szkodli- 
we skutki podczas przeszłych oborów tak dotkliwie uczuć 
się dały. Zmiana prawa oborczego nie dotknęła nas wca- 
le. Cośmy stracili na przewadze liczebnćj trzeciéj klasy, 
to znowu wpływ pierwszćj nagrodził. Rząd osłabiając 
w Prusach burzliwy i nieprzyjazny sobie stan miejski, 
w Księztwie pierwiastek germański, w części przynajmnićj, 
poniżył. Gdyby nie tyle ziemi naszćj było w rękach nie- 
mieckich, wypadek ten byłby się jeszcze widocznićj o- 
kazał. 

Wybory wszystkie z małemi zastrzeżeniami za pra- 
wne uznano. Szło przy niektórych o to, czy obrani we 
właściwym czasie podali do akt zeznanie, że mandat 
przyjmują, co się tóż zaraz albo następnie wyświeciło. 
Jeden wszakże obór ogłoszono za nieważny, i to dopiero 
, na posiedzeniu 8ćm d. 22. Sierp. w skutek nadesłanćj de- 
nuncyacyi. Pokazało się bowiem, że WŁ. Niegolewskiemu 
brakło kilka miesięcy do wieku przepisanego prawem (2). 
Wina tu cięży nie na oborcach, ale na kandydacie. Nie mo- 
żemy nie naganić podobnćj lekkomyślności, zwłaszeza, że 
ją popełnił prawnik z profesyi, który powinien był wie- 
dzieć, że tam gdzia ustawa termin naznacza, na kilku 
' miesiącach, na kilku tygodniach nawet, zależy». 

Zaraz po przyjeździe do Berlina, uorganizowało się 
grono polskie w frakcyą osobną, przyjąwszy za zgodą 
większości pewne prawa i przepisy. Żeby zapobiedz nie- 
wczesnym wyrywaniom się pojedynczo w Izbie, ustano- 
wiono mówców frakcyi, którzy w razie koniecznćj potrze- 
by w imieniu całości występować mają. Każdy inny de- 
putowany, jeśli chce mówić publicznie, winien jest pod- 
dać swą mowę pod sąd członków frakcyi. Wszyscy Po- 
lacy obowiązani są głosować jednakowo, podług uchwa- 
ły zapadłój na sesyi kółka polskiego, wolno jednak wstrzy- 


(2) Trzeba mieć lat 30 spełna. — 
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mać się od głosowania, gdyby takowe obrażało moralne 
przekonanie którego członków. Posiedzenia frakcyi odby- 
wają się przy drzwiach zamkniętych. Ostatnie to posta- 
powienie, którego ważność i użyteczność praktyczną oce- 
ni każdy, co miał kiedykolwiek sposobność uczęszczać 
na sesye deputowanych zgromadzenia narodowego i u- 
bolewać nad przeszkodami, jakie sprawiali w dyskusyi słu- 
chacze nie zawsze dyskretni, dało powód do niedelika- 
tnćj polemiki ze strony deputowanego Krotowskiego. Zna- 
ne są listy jego umieszczone w Dzienniku Polskim. Wy- 
wołały one oburzenie kolegów p. Krotowskiego, obraziły 
uczucie taktu i przyzwoitości ludzi poważnych. Redaktor 
Dziennika sądzi, że zdanie deputowanego, że życie je- 
go (przynajmniej publiczne) w Berlinie iest własnością 
narodu, że zalćm jawne być powinno. Zasady tćj nie 
należy za daleko posuwać. Niezawodnie wszystkie ich kro- 
ki publiczne, stanowisko na sejmie, stosunek do reszty 
deputowanych i rządu, dokonane, w części nawet przy- 
gotowane prace są i muszą być jawne. Nikt téż jawno- 
ści tej nie odpychał, nie utrudniał. Ale chcieć żeby każde 
słowo deputowanego polskiego stawało się zaraz własno- 
ścią niedyskretnego słuchacza, własnością którejby mógł 
dowolnie używać i nadużywać; żeby posiedzenia przygo- 
towawcze miały służyć stronniczemu sprawozdaniu do 
wynoszenia jednych kosztem drugich, to niezawodnie za 
wiele. Są wprawdzie niedogodności połączone z tajnemi o- 
bradami. Publiczność nie wie, co się w kółku dzieje i 
najdziwniejszym wierzy baśniom. Niedogodności te jednak 
dadzą się łatwo usunąć. Dosyć kilku artykułów w gaze- 
cie, żeby oświecić opinią. Sprawozdania codzienne uwa- 
żamy za niepotrzebne, nawet niebezpieczne; często one 
bowiem zamiary i działania w Izbie paraliżować mogą. 
Jeszcze jedno słowo dla tych, co może dotąd nie rozu- 
mieją czemu posiedzenia frakcvi polskićj są tajemne i być mu- 
szą. Sesye stronnictw zawsze i wszędzie odbywają się 
przy drzwiach zamkniętych. Ogłaszać z nich po dzienni- 
kach to tylko wolno, co całe zgromadzenie uzna za 
rzecz konieczną i korzystną dla sprawy. Nie dla tego, 
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żeby się deputowani mieli wstydzić lub zapierać swego 
zdania, ale ponieważ inaczej o przedwczesne gadulstwo 
rozbiłyby się nieraz najlepiej ułożone plany. A potóm 
sfera posiedzeń prywatnych stronnictwa różną jest bar- 
dzo od sfery publicznój. Jużeśmy to raz rozwinęli obszer- 
nićj, mówiąc o pracach deputowanych naszych po za sej- 
mem, podczas zgromadzenia narodowego. W Izbie ście- 
rają się przeciwne zdania, walczą nieprzyjazne, wy- 
rażnie określone idee, z których każda usiłuje sejm i kraj 
przekonać , a jeżeli nie zaraz to na przyszłość większość dla 
siebie pozyskać. Każda frakcya jest z natury swojćj zgroma- 
dzeniem ludzi jednego mnićj więcćj zapatrywania się na rze- 
czy, jest stowarzyszeniem dążącem do pewnego oznaczone- 
go celu, który się ma osięgnąć wspólnemi siłami. Różność 
w oborze i ocenieniu środków, sprowadzająca chwilową 
różnicę zdania, jest dobrą i konieczną nawet do wszechstron- 
nego obejrzenia kwestyi; ale nie należy do publiczności, 
którćj nie o to chodzi, co ten lub ów deputowany w tym 
lub owym czasie o jakimś ze średków parlamentarnych 
sądził, ale o to, cò całe stronnictwo zdziałało dla sprawy 
w Izbie. Nie można usunąć publiczności z sejmu bez zni- 
weczenia . całego wpływu, jaki ma poważna i światła 
rozprawa na rozświecenie i sprostowanie wyobrażeń na- 
rodu; — nie można dać jawności posiedzeniom frakcyi, 
chcąc uniknąć komerażów i drobnych kwestyi osobistych (3). 

Publicznie na sejmie pierwszy z Polaków wystąpił 
tym razem ks. Szafranek. Zażądał on od tymczasowe- 
go prezydenta izby Ilgićj na posiedzeniu pierwszćm (dnia 
7. Sierpnia), aby stosownie do postanowienia przeszłej Izby, 
protokóły na język polski tłomaczyć kazał. Mowaks. Sza- 
franka przyszła nie w porę; nigdy albowiem Izba przed u- 
konstytuowaniem się kwestyi pojedynczych nie rozstrzyga. 


(3) Gdyby nam zarzucono, że właśnie deputowani nasi 
nie przedstawiają tożsamości zdania ale różnicę, że sta- 
nowią niejako sejmik polski, odpowiadamy, iż oni nie po 
to pojechali do Berlina, żeby tam roztrząsać nasze kwestye 
stronnicze, ale aby bronić narodowości wobec Niemców. Na 
to, chwała Bogu, zawsze się u nas zgodzą ludzie uczciwi, — 
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Mówca zresztą nie dość powagi i godności zachował. 
Wniosek jego poparty tylko przez p. Krotowskiego upadł 
na razie. Ks. Szafranek nie zraził się pierwszćm niepo- 
wodzeniem. Na posiedzeniu siódmóm (18 Sierpnia), po- 
wtórzył swoje żądanie prosząc, aby pierwszeństwo w po- 
rządku dziennym otrzymało. Wymaganie było słuszne, 
nie znalazło jednak uznania. Do zatwierdzenia nagłości 
wniosku potrzeba, aby był popartym przez 420 człon- 
„ków. Tymczasem nieprzyjazne usposobienie Izby z je- 
dnój, a niestosowność pierwszego kroku ks, Szafranka 
z drugićj strony, sprawiły, iż ani czwarta część téj liczby 
nie powstała. Projekt do komisyi odesłano. — W dzie- 
sięć dni potóm (posiedzenie 4 Ole, 29. Sierpnia) zdała Izbie 
raport komisya. Raport utrzymywał, że postanowienie 
rozwiązanćj izby nie ma mocy obowięzującćj, i tak o- 
balał podstawę, na którćj ks. Szafranek rozumowanie swo- 
je opierał. Co do rzeczy samćj, komisya oświadczyła zdanie, 
że należy raczćj stenograficzne sprawozdania dla oświecenia 
i pouczenia polskićj ludności tłomaczyć (4); przypomniała, 
że nawet niemieckie protokóły nie rozchodzą się po kra- 
Ju; wniosła nareszcie, aby odbijać tyle tylko egzempla- 
rzy tłomaczeń, ilu jest deputowanych Polaków, zaś aby 
zwiększenie ich liczby i- upowszechnienie prywatnemu 
przemysłowi zostawić. — Zaraz przy tćj pierwszćj nad 
interesami polskimi dyskusyi wyszło na jaw nieprzyja- 
zne usposobienie izby (5). Hoflmayer podał projekt, żeb 

protokóły na szlązki język Uomaczyć. — Po krótkićj 
rozprawie uchwalono przejście do porządku dziennego. 
Nawet wniosek komisyi upadł, — 

Prace deputowanych naszych w Berlinie do dwóch 
głównych dadzą sprowadzić się punktów. Temi kulmi- 
nacyjnymi punktami są: stosunek Księztwa do Prus i li- 
—— 

(4) Mniemanie to zupełnie dzielimy i dziwimy się, że ks. 
Szafranek nie podał wniosku téj osnowy. 

(5) Oznaki niechęci okazały się już wprzódy. Liczymy 
do nich drobiazgową ścisłość w sprawdzeniu wyborów Dra 


Libelta, Palacza, Lisieckiego i Krotowskiego, przemówienie się 
ostatniego z Hirschem, Gesslerem i t. d. 
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nia demarkacyjna, czyli innemi słowy rozerwanie Poznań. 
skiego na części. Pierwszy z nich rozstrzygniętym zo- 
stał przy wotowaniu wstępnych paragrafów konstytucyi, 
nad drugim otworzy się dyskusya, skoro rząd poda przy- 
rzeczony projekt ostatecznego rozstrzygnięcia. 

Nim przyszło do obrad nad paragrafem pierwszym 
konstytucyi, deputowany izby Iszćj, G. Potworowski, zażądał, 
aby mu wolno było wejść do komisyi rewizyjnćj i o sto- 
sunkach Księztwa stosowne dać objaśnienia. Życzeniu te- 
mu stało się zadość, co tyle przynajmnićj przyniosło ko- 
rzyści, że komisya w sprawozdaniu swojém wyłożyła po- 
krótce stanowisko i żądania Polaków. Czytamy tam mię- 
dzy ianemi: „Usprawiedliwienie wyłącznego stanowiska 
„prowincyi poznańskićj do Prus wywodzą Polacy z trak- 
„tatu wiedeńskiego, z patentu okupacyjnego i z wpro- 
„wadzonćj w roku 1815 przysięgi.'* A dalćj: „Za naj- 
„ważniejszy powód burzliwych ruchów w W. ks. poznań- 
„skióm uważa deputowany Potworowski obawę mieszkań- 
„ców polskiego rodu, iżby traktaty z roku 1815 naru- 
„Szonemi nie były. Obawę tę zrodził, podług niego, kie- 
„runek, jaki rząd prowincyonalny odr. 1831 był przy- 
„jąħ a wzmocniło w naszych czasach zapowiedzenie de- 
„markacyi, czyli oddzielenia czysto polskich części od re- 
„Szty prowincyi. Rozdział ten ma być niepodobnym do 
„przeprowadzenia, przy pomięszaniu, w jakićm Niemcy i 
„Polacy w ks. poznańskićm mieszkają, bez gwałtownego 
„rozerwania najściślejszych węzłów socyalnych, przemy- 
„słowych, handlowych i kościelnych. Dla tego tóż nie- 
„tylko Polacy, ale i Niemcy uważają go za najnieszczę- 
„Śliwsze rozporządzenie, jakie tylko wymyśleć można by- 
„ło. Jedynym pewnym środkiem utrwalenia stałego po- 
„rządku i spokojności w W. księztwie ma być nakoniec 
„obietnica ścisłego wypełnienia traktatu wiedeńskiego, u- 
„Święcona powagą konstytucyjnój karty. “ 

„Wydział (centralny) dzieli wprawdzie powątpiewania 
„00 do korzyści i możności zamierzonego oddzielenia tćj czę= 
„Sci prowincyi poznańskićj, której przyrzeczono narodową 
„treorganizacyą; obawia się, żeby to nie dało powodu do cią” 
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„głych nowych ruchów w prowincyi i do zatargów % obcemi 
„państwami; sądzi jednak, że Izba wtedy dopiero rozbio- 
„rem pytania tego zająć się może, gdy jój rząd stoso- 
„wne podania przełoży (6).* Z drugiej strony uważa re- 
ferent, że Polacy w W. ks. poznańskićóm tych praw jedy- 
nie domagać się mogą, które $. 186 konstytucyi niemie- 
ckićj (ułożonćj przez Prusy, Hanower i Saksonią) obcym 
narodowościom w państwie niemieckióm § mieszkającym 
zastrzega (7). „Nad miarę, mówi, przyrzeczeń zawartych 
„tamże nie można w sprawie poznańskićj wykraczać.“ 
— „Jakkolwiek, utrzymuje dalój, słowa dyplomatów z 1815 
„roku rozmaicie tłómaczyć i wykładać się dadzą, to jednak 
„niewątpliwie wyrzekiy one, że W. ks. poznańskie” wraz 
„z wszystkiemi zabranemi wtedy częściami kraju miało 
„być do monarchii pruskićj wcielone. .. . Mieszkańcy tej 
„prowincyi, lub nawet pewnćj jéj części, nie mogą two- 
„rzyć państwa w państwie, nie mogą od udziału w pru- 
„skićj konstytucyi, od reprezentacyi w pruskich izbach zu- 
„pełnie być wyłączeni. ...* 

„Przyjęcie poprawki podobnćj do tej, jaka w zgro- 
„madzeniu narodowćm uchwaloną została, wprowadziłoby ` 
„do tyt. I (mówiącego o granicach Prus) rzecz obcą 
„i nie tu, ale do ustaw szczególnych prowincyi należą- 
„cą (8) Wnosi zatóm: żeby ani takićj poprawki, ani ża- 
dnéj podobnéj, co do Księztwa uchwały, w konstytucyi 
nie umieszczać. 


(6) W ogólności chciano skłonić deputowanych polskich 
izby Iwszej, żeby całą dyskusyą nad stosunkami Księztwa do 
tego czasu odłożyli. Propozycyą tę, przeciwną interesowi pro- 
wincyi i obowiązkom swoim, odrzucili deputowani. 

„ (7) Artykuł ten brzmi dosłownie: „Mieszkańcom państwa 
nie mówiącym po niemiecku, zapewnia się ich narodowe rozwi- 
nięcie, a mianowicie równe uprawnienie ich języków w ko- 
ściele, szkole, wewnętrznćj admioistracyi i sądownictwie w za- 
kresie ziem przez mch zamieszkanych. > 

(8) Właśnie dla tego tak wysoko ceniliśmy poprawkę 
Philipsa, że się utrzymała przy tym paragrafie konstytucyi. 
(Patrz poszyt 2. Przegiąd r. 1849, 37). 
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| Krótko mówił dnia tego (9) deputowany Gustaw 
Potworowski. Referent wyłożył był jego stanowisko, nie 
widział więc potrzeby powtarzać słyszanych już rzeczy. 
Wspomniał tylko wyrażnie, że: „niemieckie zgromadzenie 
„narodowe nie miało prawa stanowić o wewnętrznych 
„sprawach W. ks. Poznańskiego, że stosunki Poznańczyków 
„do Prus jedynie od porozumienia się mieszkańców Księ- 
„ztwa z koroną zależą'* Przytoczył potćm notę lorda 
Castlereagh i odpowiedź ks. Hardenberga, przeczytał miej- 
sce z przysięgi, gdzie wyraźnie mowa 0 £ćj części Polski, 
ojczyzny mojćj. — Oświadczył nakoniec, że poprawę swo- 
ją cofa do czasu, w którym rząd wniesie do izby po- 
danie tyczące się organizacyi Księztwa. 

Po mowie dep. Potworowskiego powstał minister spr. 
wewn. v. Manteuffel, oświadczając, że rząd zgadza się zu- 
pełnie ze zdaniem komisyi rewizyjnej. Powiedział przy- 
tém, że i on sądzi, że księztwo poznańskie tworzy część 
państwa pruskiego, jak wszystkie inne części. Traktat 
„wiedeński, zdaniem ministra, nie daje Polakom żadnych 
gwarancyi osobnego politycznego bytu. Dowód na to 
znajduje się wedle niego w art. 23 traktatu wied., który 
wyrzeka, że J. K. Mość i następcy posiadać będą znowu, 
jak dawnićj, na własność i nieograniczone panowanie, kra- 
je przez pokój tylżycki ustąpione; także w' wyrażeniu 
zawartćm w art. 1. układu między Rosyą a Prusami, 
który to artykuł brzmi jak następuje: ... „Polacy .... 
„uzyskają instytucye zapewniające utrzymanie ich narodo- 
„wości podług formy układu politycznego, jaki każdy 
„z rządów, do którego należą, uzna za stosowne im na- 
„dać.“ — Szczególny przycisk położył minister na na- 
stępującą Okoliczność: W r. 1841 upomniano się na 
prowincyalnym sejmie o osobne, traktatem wiedeńskim 
zapewnione Polakom przywileje, które to żądanie odpra- 
wa sejmowa w ten sposób odparła: „Zgodnie z treścią 
„traktatu wiedeńskiego, wcielił J. K. M. nasz w Bogu spo- 
„czywający ojciec, patentem okupacyjnym i odezwą, mie- 


(9) Posiedzenie 35te, dnia 8go Września. 
Przegląd Poznański IX, — 87 
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„Szkańców prowincyi poznańskićj do monarchii swojćj. . . 
„W. ks. poznańskie jest prowincyą naszego państwa, 
„w tém samém znaczeniu, w tćj samćj niczėm niezawa- 
„rowanćj wspólności, w jakićj wszystkie inne pod berłem 
„haszćm zostają.“ Na to sejm w dniu 6 Sierpnia od- 
powiedział, że nie zaprzecza tego faktu, iż W. ks. poznań” 
skie część monarchii stanowi. — _ „Niezwłocznie po zaję- 
cia W. ks. poznańskiego, mówił dalej minister, oddzielo- 
no od niego pewne części, dodano inne, (mowa tu o po- 
wiatach chełmińskim i. michałowskim, odpadłych do Za- 
chodnich Prus, jako tćż o innych, które do obwodu No- 
teci przyłączyć obiecano), a nikt nigdzie przeciwko temu 
nie xaprotestował.* 

Dwa te zarzuty, spowodowane nierozważnemi przy- 
znaniami i niedbalstwem polskióm, dają pożyteczną na 
przyszłość naukę. Trzeba w oświadczeniach urzędowych 
słowa ważyć i nie puszczać na wiatr wątpliwych wyra- 
zów, których potćm nieprzyjaciel na korzyść swoją uży- 
wa. Trzeba nadewszystko nie zasypiać pory, nie upra- 
wniać milczeniem żadnego gwałtu, a gdzie go odeprzeć 
niepodobna, zaprotestować przynajmnićj. — 

Mówili jeszcze w sprawie naszćj deputowani: Busław 
i Pilawski Pierwszy rozliczne krzywdy narodowości pol- 
skićj zadane wymienił, drugi zaś starał się dowieść, że 
w samymże traktacie wiedeńskim pomysł oddzielnego dla 
Księztwa istnienia wyraźnie spostrzedz się daje. P. Pi- 
lawski podał poprawkę następującćj treści: 

„Dla W. ks poznańskiego uchwalonym będzie, ró- 
„wnocześnie z kartą konstytucyjną, statut organiczny, 
„który prawa zapewnione traktatem wiedeńskim i 
„obietnicami królewskiemi, w życie wprowadzi.“ 

Po dwa kroć jeszcze minister spr. wewn. (po mowie 
p. Busława i p. Pilawskiego) głos zabierał; dwa razy 
oświadczył. że izba nim ostateczny wyrok wypowie cze- 
kać musi za propozycyami rządu, które zresztą wkrótce 
przedstawić przyrzekł. Rozumieli posłowie nasi, i refe- 
rent komisyi rozumiał, że p. Manteuffel radzi dyskusyą 
nad $. 4. konstytucyi na późnićj odłożyć. Z tego więc 
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powodu cofnął p. Pilawski, podobnie jak wprzódy dep. 
G. Potworowski, podaną poprawkę. Nagle oświadcza mi- 
nister, że on nie wotowanie paragrafu Ago, ale wotowa- 
nie poprawki odroczyć radził  Zdziwieni posłowie nasi 
tak niezwykłćm postawieniem kwestyi, chcą podjąć co- 
fniętą poprawkę; p. Pilawski żywo się o to z prezesem 
umawia, — wszystko napróżno. Opierając się na ustawach 
porządkowych, nie przyjmuje prezes raz porzuconego wnio- 
sku. 

Skutek jest jeden. — Poprawka nigdyby była nie 
przeszła. Ale taki obrot rzeczy zmartwił niepomału 
deputowanych polskich izby I. Mogli albowiem byli, przy 
niedokładnój znajomości biegu dyskusyi, podpaść posą- ` 
dzeniu, że dobrowolnie na odroczenie sprawy Księztwa 
przystali. Proste rozpatrzenie faktów broni ich zresztą 
zupełnie (10). 

W obec dzisiejszego składu izb na nicby się było nie 
zdało występować z nieprzedawnionemi prawami uciśnio= 
nego przemocą narodu; raczćj należało naprzeciw uzna- 
nój przez rząd prawności równoważną prawność posta- 
wić i pogwałcenia obietnic i uchwał faktami dowieść. Cała 
rozprawa oprzeć się musiała na traktatach z r. 1815, bez 
nas i przeciw nam zawartym, ale jakiekolwiek dającym 
rękojmie. W tćj myśli wydali nasi deputowani kilka ty- 
godni przed rozprawą w drugićj izbie broszurę p. t.: 
Zestawienie dokumentów politycznych i narodowych, doty- 
czących stosunku W. ks. poznańskiego do korony pruskiéj. 
Dodano niektóre objaśnienia.* (14) Objaśnienia są dziełem 


(10) .Za dowód niech służą jeszcze słowa referenta ko- 
misyi: „Oprócz tego słyszeliśmy żądanie pana ministra spr. 
wewn., żeby dyskusyą nad paragr. pierwszym zupęłnie od- 
roczyć.* ... Na co odpowiedział p. Manteuffel: „Nie wno- 
siłem o odroczenie uchwały całego paragrafu, ale raczćj do- 
datku, jaki w nim umieścić chciano. 

(44) Zusammenstellung von Staats- und Vólkerrechtlichea 
Urkunden welche das Verhältniss des Grossherzogthums Po- 
sen zur preussischen Krone betreffen. Nebst einigen Erläute- 


r ungen. 
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dep. Cieszkowskiego. Zbyteczna byłoby chwalić powsze- 
chnie znaną bystrość spostrzeżeń autora. Nie możemy 
jednak przemilczeć, że pismo niniejsze pod względem ja- 
sności w pojmowaniu zawiłych i często sprzecznych roz- 
porządzeń, jako tóż pod względem trafnego oznaczenia 
myśli przewodniczącćj uchwałom, nie do życzenia nie zo- 
stawia. Będziemy się tu starali dać wyobrażenie o spo- 
sobie, w jaki autor pojmuje i tłómaczy traktaty z roku 
1875 — 

Na wstępie (No. I), znajdujemy art. I. §. 2 końcowe- 
go instrumentu kongresu wiedeńskiego, w którym wyra- 
Źnie stoi: że „Polacy ... otrzymają reprezentacyą i insty- 
„tucye narodowe, zastosowane” do sposobu istnienia poli- 
„tycznego (existence politique), jakie każdy z trzech rzą- 
„dów udzielić im za korzystne i właściwe uzna.“ Tenże 
sam przedmiot w traktacie między Rosyą a Prusami z d. 
3 Maja 1815 r. tak został określony: (V. art. 3ci, 2gi ustęp.) 
„Polacy otrzymają instytucye, zapewniające utrzymanie 
ich narodowości podług formy istnienia politycznego (biir- 
gerlichen Daseins.) etc. P, Cieszkowski takie nad dwoma 
tekstami robi uwagi: „Wyrażenie tlomaczenia „biirgerli- 
chen Daseins* nie zawiera w sobie ściśle oznaczonćj my- 
Sli i nie oddaje wiernie oryginału ... gdy tymczasem 
tekst francuzki nie pozostawia cienia wątpliwości. Existen- 
ce poliligue nie da się w niemieckim inaczćj wiernie co 
do myśli przelać (nie chcąc zatrzymać cudzoziemskiego 
wyrażenia, existence), jak tylko tłomacząc go wyrazem: 
polityczna samoistność (politische Selbständigkeit), któréj 
stopień i forma pozostawiona była bez wątpienia do woli 
mocarstw, ale któréj jako bytu nie podobna zaprzeczyć, 
bez wyrzeczenia absurdum. Jakoż byt wcale nie istnie- 
jacy a mający przejść w co innego, jest contradictio in 
adjecto.“ . , | 

W numerach II. i VE przytoczone są artykuły tak 
kongresu wiedeńskiego jak i układu między Rosyą a Pru- 
sami, zawierające zapewnienia wolnego handlu na produ- 
kta rolnicze i rękodzielne wszystkich części rozerwanćj 
Polski. P. Cieszkowski słusznie je za rodzaj związku cel- 
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nego (Zollvereins) uważa, słusznie zadatkiem, lubo nieja- 
snym, przyszłego połączenia być mieni. 

Nr. IV. dowodzi, że oddzielenie ziem: michałowskiej 
i chełmińskiej było pogwałceniem traktatów, zwłaszcza 
że patent okupacyjny (Nr. IX.) na miejsce tychże powiaty 
kamiński i koronowski złączyć z obwodem noteckim 
przyrzekał, czego nie dotrzymano późnićj.. 

Największą przysługę oddał p. Cieszkowski przez wy- 
jaśnienie dwóch wątpliwości, pozornie przeciw nam świad- 
czyć się zdających. Pierwszą z nich są wyrazy: jak 
wprzódy (comme auparavant), stojące w $. 23., na któ- 
rych oparł się był minister spr. wewnęt. dowodząc, iż 
kraje, pokojem tylżyckim ustąpione, po wojnie w dawne 
stosunki, realnćj unii, wróciły. „Zarzut ten nie ma wagi,” 
mówi p. Cieszkowski — „artykuł rzeczony opiewa tylko: 
1) że owe kraje przejdą znowu jak dawnićj w zupełną 
udzielność i posiadanie J. K. Mości, że satćm powracają 
w dawny stosunek do Jeyo osoby i domu, nie zaś, że wcho- 
dzą (przez wcielenie) w unią realną z monarchią; — 2) 
tenże sam artykuł pomiędzy krajami wracającymi pod 
berło króla pruskiego księstwo Neufchatel i hrabstwo Va- 
lengin wymienia; a zapewne nikomu na myśl nie przyj- 
dzie, ażeby przeto Neufchatel miał zostać do Prus wcie- 
lonym....'* Drugą, jeszcze ważniejszą trudnością, jest 
wyrażenie odezwy z d. 15. Maja 1815 r.: „Będziecie do 
mojćj monarchii wcieleni (einverleibt), nie potrzebując 
przeto wyrzekać się narodowości waszćj.* Tu była naj- 
większa trudność. P. Cieszkowski opiera się na wszy- 
stkich dokumentach, zapewniających W. Księztwu pewną 
formę narodowego istnienia; twierdzi potem, że dodatek 
(„nie potrzebując wyrzekać się narodowości waszój *), nie 
może zawierać pozwolenia na zachowanie narodowości, 
gdyż tćj ludowi żadna moc ziemska wydrzeć nie zdoła, 
że zatóm ustęp cały tak tłómaczyć należy: „Przez zwią- 
zek z moją monarchią nie utracicie żadnój z zapewnio- 
nych wam instytucyi narodowych, żadnego z praw do 
egzystencyi politycznćj.* — 
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Broszurę wydrukowano (jakeśmy nadmienili), kilka ty- 
godni przed rozpoczęciem obrad w izbię II. nad $. 4. 
konstytucyi i rozdano pomiędzy członków zgromadzenia 
Tak przygotowani posłowie nasi na dzień rozprawy 
czekali. 

Nie od rzeczy będzie powiedzieć coś w tem miejscu 
o traktacie wiedeńskim i o zawartćój w nim gwarancyi 
praw naszych. Chociażbyśmy zapomnieli na chwilę o 
interesie polskim, a przenieśli się na stanowisko oboję- 
tnego, lub nieprzyjaznego dla sprawy naszćj usposobie- 
nia, to i tak po krytycznem zwłaszcza objaśnieniu p. 
Cieszkowskiego (12), musielibyśmy przyznać, że w myśli 
kontrahentów, że w duchu artykułów traktatu tkwił za- 
miar nadahia wszystkim częściom Polski pewnego nieza- 
wisłego istnienia, pewnego związku pomiędzy sobą. Po- 
trzeba było uledz w tym punkcie wymaganiom Anglii, 
a może i Rosyi, która wtedy jeszcze nie wyrzekła się 
była myśli zagarnięcia w czasie wszystkich prowincyi 
polskich. Ale zamiar ten wyrażono w formach wątpli- 
wych, nieoznaczonych ściśle, dopuszczających rozmai- 
tych tłómaczeń; miejsca niepewne zagmatwano ciemnemi 
orzeczeniami, trudności, jako spuściznę przyszłym poko- 
leniom zostawiając. Zaczóm poszło, iż w r. 1831., gdy 
Rosya straciła zupełnie nadzieję pozyskania ustąpieniami 
Polaków, a Prusy po klęsce naszćj narodowćj i zwinięciu 
konstytucyi Królestwa Polskiego uczuły się pewniejszemi 
u siebie, można było wprost przeciwną obietnicom i u- 
stawom 1815 r. obrać drogę, zachowując pozor stoso- 
wania się do nich, można było w obec kraju i Europy 
zastawiać się to tym, to owym artykułem, jak który wy- 
godniejszym się zdawał. Biada słabemu, co się z moc- 
niejszym układa! Choćby się najstarannićj opisał, ` nie 


(12) Nie pierwsze to jest jednak prawdziwe i sumienne 
wiedeńskiego traktatu ocenienie. Przypominamy mowę Arntza 
d. 12. Paźdz. 1848. na posiedzeniu zgrom. narodowego po- 
wiedzianą. Ważna ta mowa zbyt mało znaną jest u nas; ni- 
gdy jeszcze sprawa*Księztwa i Polski, przez cudzoziemca sta- 
rannićj rozświecona, szlachetnićj osądzona nie była. — 
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uniknie niekorzyści tłómaczenia, a cóż dopiero gdy zwy- 
cięzcy sami prawo podyktują i to jeszcze nieszczerze. 

Niezawodną jest przeto rzeczą, że traktat wiedeński 
nie może zapełnić przestrzeni między interesem naszych 
nieprzyjaciół a naszemi koniecznemi narodowemi wyma- 
ganiami. Z tém wszystkićm, stanowi on częstokroć je- 
dyną naszą broń odporną, i deputowani nasi dobrze zro- 
bili, że nie mogąc innćj chwycić się drogi w izbie le- 
galność pruską wyobrażającćj, oparli się na podstawie 
za prawną przez wszystkich uznanćj. 

Rozprawa nad $. 1. konstytucyi w izbie IL. odbyła 
się na posiedzeniu 25. d. 2. Paźdz. — Dep. Simson, re- 
ferent komisyi rewizyjnej, zdał sprawę o poprawce do- 
tyczącćj Księztwa w tych słowach: „Komisya odrzuciła 
większością 16 głosów przeciwko 2, wniesiony przez je- 
dnego z członków dodatek następującej treści: 


„Część prowincyi poznańskićj, nie należąca do 
Niemiec, otrzyma oddzielną konstytucyą, rząd i 
administracyą." 


(Była to jak widzimy poprawka Niemców poznań- 
skich, chcących uprawnienia demarkacyi). < 

„Komisya sądzi, mówił dalej p. Simson, że izba z roz- 
strzygnięciem téj kwestyi wstrzyma się do czasu, w któ- 
rym rząd przełoży jėj swoje podania. Zresztą, ani tój 
ani żadnój innćj odmiany do $. 4. wprowadzać nie radzi." 

Na posiedzeniu izby (w komisyi albowiem nie było 
ani jednego Polaka), podał dep. Janiszewski następującą 
poprawkę: 


„Dla W. ks. poznańskiego wydanym będzie wraz 
„z tą kartą konstytucyjną statut organiczny, który 
„prawa, zapewnione przez traktat wiedeński, i 
„obietnice królewskie z r. 1845. w wykonanie 
„wprowadzi.“ J 


Potėm p. Gessler powtórzył poprawkę. wymienioną. 
przy sprawozdaniu komisyi. 
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Pierwszy: głos w tćj sprawie otrzymał ks. Jani- 
szewski(13) Zaczął upewnieniem, że od izb pruskich 
nic więcćj nie żąda, jak wykonania praw, zapewnionych 
traktatem wiedeńskim. Położył potém następujące zapy- 
tania: Czy mamy prawo domagać się tego, czy rząd 
jest obowiązany uiścić się z przyrzeczeń? jak się z tego 
dotąd wywiązał? i jak nadal postępować myśli ? 

„ Trudno mi, mówił, dowodzić tego, co zaiste nie 
, potrzebuje dowodu, co się samo przez się rozumie, 
„a zarazem ból srogi w sercach naszych budzi, ból, któ- 
„rego nie znacie, gdyż nikt wam niepodległości nie wy- 
„darł Prawo, o które dopominamy się tutaj jest pra- 
„wem bytu, istnienia, — prawem, którego człowiek dać nie 
„może, a zatćm i odbierać nie powinien. Żeśmy Polaka- 
„mi, nie jest to łaską kongressów, traktatów, ale darem 
„bożym. Będziemy nimi i nadal, bo do tego upoważnia 
„nas prawo boże. i 

„Jesteśmy Polakami; w tój tylko indywidualności na- 
„rodowćj żyć i rozwijać się możemy; po za nią siły nasze u- 
„stają, po za nią jesteśmy niczćm. Od tćj głównej zasa- 
„dy naszego żywota wszystko zawisło... Czómże są bowiem 
„reformy w życiu politycznóm i socyalnem, niezaszczepio- 
„ne na gruncie właściwego nam życia, niezasadzone na 
„narodowości? Czóm nawet owoce instytucyi liberalnych, 
„kiedy nam ich użycie tamują, chcąc przez nie właśnie 
„wcisnąć nas w formy obcego żywota? Wyście za cenę 
„Ccesarskićj korony nie chcieli wpłynąć do Niemiec i wy- 
„rzec się waszych historycznych pamiątek, choć pokre- 
„wnego szczepu jesteście; jakiómże prawem żądacie od 
„nas żebyśmy to darmo zrobili?“ — 

„To boskie, to święte prawo „narodowego istnienia 
„tak głęboko zawarowane jest na moralnym porządku świa- 
„ta, tak silnie na prawdach chrześciaństwa oparte, że go 
REES i 

(13) Żałujemy, że nam, zakres pisma %pie pozwala mów 
całkowitych zamieścić. Będziemy się starali jednak tyle z nich 
przytoczyć wyjątków, ile do dokładnego rozumienia całości 
potrzeba. 
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»nawet nienaruszyli rozbierające Polskę mocarstwa.  Zni- 
»„szczyły one państwo polskie, ale życia narodu mordo- 
„wać nie śmiały. Nie wyrzekły przynajmnićj tego, że wraz 
„z organizmem państwa naród na zatracenie wskazują., 
„A choć ostatnie wypadki wiarę mą do ludzi głęboko za- 
„chwiały, nie sądzę jednak, aby mocarstwa europejskie 
„zdolne były podpisać morderstwo całego narodu. Zbu- 
„rzyły państwo, panowanie trzem rządom oddały, ale u- 
„znały narodowe istnienie, zapewniły mu nawet uroczy- 
„ste gwarancye." 

„Rozdzieliły Polaków, jako Polaków, między trzy 
„rozmaite korony, ale nie zakazały im być Polakami; nie 
„żądały od nich tego niepodobieństwa, żeby jedni Rosya- 
„nami, drudzy Austryakami, lub Prusakami się stali... Nie 
„będę was nużył przytoczeniami i objaśnieniem traktatów... 
„Chociażby wszystko w wątpliwość podać się dało, to 
„jednak główną zasadę, na którćj przedewszystkićm się o- 
„pieram, zapewnienie naszego narodowego istnienia, tak ja- 
„sno i niewątpliwie w traktatach tych określono, żebym 
„wasze uczucie sprawiedliwości obrażał, gdybym myślał 
„ta wykazywać... Kto atoli chce celu, musi chcieć środków 
„do niego prowadzących. Mogłyż więc mocarstwa obrać 
„środek wprost przeciwny oświadczonym zamiarom, śro- 
„dek bezwarunkowego wcielenia do obcego państwa? Mo- 
„głyż chcieć utrzymania i zniszczenia razem ? Sprzeczność 
„takowa pokazuje widocznie, że podobnie jak reszta kra- 
„jów z państwa polskiego utworzonych, musi Księztwo 
„poznańskie posiadać osobne polityczne istnienie." 

„„Nie myślę ja wcale tego blichtru bronić, który 
„chce niby zachować martwą abstrakcyą narodowości, zbu- 
„rzywszy wprzódy żywy narodu organizm. Niechętnie po- 
„wołuję się na te traktaty, bośmy ich nie przyjęli nigdy, 
„ale nam narzucone ustały; bo nam zaledwie cień słu- 
„szności przyznają, nic nie dającjwięcćj, krom prawa nę- 
„dznój egzystencyi. Niechętnie powołuję się na nie, bo głos 
„wyższego prawa wyrywa się z mćj piersi i woła, że je- 
„stem człowiekiem, a jako człowiek mogę żądać, by usza* 
„nowano mój narodowy charakter, Trzeba mi jednak we- 
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„zwać świadectwa umów publicznych w obec rządu i was, 
„mości panowie, w obec rządu stojącego na czele pań- 
„Stwa, które nie było zmuszone do podpisania owych 
„traktatów , ale je dobrowolnie uznało, przyjmując zobo- 
„wiązania wraz z prawami; w obec was, mości pa- 
„nowie, którzy się obrońcami prawowitości mienicie. Nie 
„mogę zaś sądzić, żebyście mieli odwagę, ostatnie iskier- 
„ki prawa zapewnionego nam przez traktaty, w imię waszćj 
„prawowitości przytłumić. Nie przypuszczam , żebyście ni- 
„Szcząc najświętsze, bo ostatnie nosze prawo, myśleli przez 
„to prawo wasze budować i wzmacniać ? Miałżebym wre- 
„Szcie myśleć, że wszędzie prawnie, a tylko względem 
„Polaków radykalnie postępować chcecie; że nie uznajecie 
prawa za prawo, skoro się Polaków tyczy, że nas w i- 
„mie samego prawa praw pozbawicie?* 

„Królowie pruscy zatwierdzili także to boskie i nie- 
„Zzmazane prawo naszego narodowego istnienia; nawet kró- 
„lewska odezwa z d. 15. Maja 4815., która, jak wiadomo, 
„mało dobitnych zawiera rzeczy, co do tćj głównćj myśli 
„Jasno się i niewątpliwie wyraża. (Czytamy w nićj bo- 
„wiem: „I wy macie ojczyznę, a zarazem dowód mego sza- 
„cunku dla waszego przywiązania do niéj“. Można, pano- 
„wie, słowa te wykręcać do woli, można sztukę interpre- 
„tacyi tak daleko posunąć, że się i znaczenie i treść całą 
„przez Hómaczenie zniweczy, podobnie jak się ośmielono 
„z Pisma S. treść całą, Jezusa Chrystusa usunąć, nigdy je- 
„dnak przeto nie będzie można zdrowego zmysłu omamić. 
„Każdy, sam nawet fałszywy tómacz, wyznać w duszy 
„musi, co król chciał temi słowy w owczesnóm położeniu 
„mieszkańców Ks. Poznańskiego powiedzieć; każdy pozna, 
„o to była za ojczyzna, dla którćj mieszkańcy tyle po-; 
„Święcenia okazali, że król im za to szacunek oświadcza 
„każdy pozna, że ta ojczyzna w tym właśnie okoliczności 
„zbiegu, nie może być wielkością nieznaną, że nie można 
„poświęcenia okazywać dla czegoś, czego się nie ma i nie 
„zna jeszcze; każdy pozna, że król wtedy temi słowy 
„chciał dodać otuchy nieszczęsnym, co myśleli, że wraz 
„z niepodległością, ojczyznę i narodowe istnienie stracili. 
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W dalszym ciągu tłómaczy mówca znaczenie wy- 
razów: Będziecie do mojćj monarchii wcieleni, nie potrze- 
bując wyrzekać się własnćj narodowości, a rozświeciwszy 
tę ostatnią trudność, wywodzi wniosek, że prawa nasze 
nietylko wypływają z natury rzeczy, ale i na pozytywnych 
dokumentach się wspierają. Rząd więc musi, powinien 
je wykonywać, zwłaszcza, gdy ciągnie wszystkie korzyści 
z zajęcia i posiadania prowincyi. 

„Musimy, tak rzecz dalej prowadzi ks. Janiszewski, 
„zgadzać się na wszystko, na to nawet, co uczucie na- 
„rodowe obraża. Ale gdy przyjdzie udzielić zagwaranto- 
„wane narodowi instytucye, gdy przyjdzie obchodzić się 
„z nami jako z Polakami, wypełnić przyrzeczenia królewskie, 
„Cóż się wtedy dzieje, panowie?.. Nie chcę was trudzić 
„wyliczaniem szczegółów, któreby wzrosły w nieskończo- 
„ność, gdybym je zebrał ze wszystkich gałęzi administracyi, 
„Szkoły, kościoła itp.  Najlepićj i najpewnićj oświeci was 
„o sposobie, w jaki się z nami obchodzono, wyznanie Nacz. 
„Prezesa, który tą prowincyą dziesięć lat zarządzał. Czy- 
„tamy na samym początku znanćj jego broszury :“ 

„„ Podczas mego zarządu prowincyą poznańską, 
„takie sobie wytknąłem dla mojćj działalności zada- 
„nie: popierać ścisły związek prowincyi z państwem 
„„,pruskióm, za pomocą powolnego usunięcia dążności, 
„„zwyczajów i skłonności właściwych jćj mieszkań- 
„Com, a sprzeciwiających się podobnemu związkowi, 
„„dalćj przez stopniowe rozszerzanie w nićj żywiołów 
„„niemieckich, tak w materyalnych jak moralnych sto- 
„„sunkach, ażeby w końcu i wypadku zadania, osią- 
„„gnąć połączenie obydwóch narodowości przez nie- 
„„zaprzeczone panowanie niemieckićj oświaty.“ 

„Ten człowiek miał śmiałość szczerze wypowiedzieć 
„to, co inni przed nim i po nim, choć może z mniejszą 
„energią i zręcznością robili.“ 

„Macie więc główną zasadę, podług którćj aż do naj- 
„drobniejszych szczegółów, nawet w życiu prywatnóm, 
„obchodzono się z nami. Zawiera się ona w łagodnych 
„wyrazach, mimo to nie potrzebuje komentarza. Wy- 
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„powiada jasno i wyraźnie zasadę naszego narodowego gni- 
„s%czenia, naszego narodowego wytępienia, a to wytępienie 
„zwolna i systematycznie odbywać każe. Mają nas po- 
„mału z pokolenia w pokolenie wynarodawiaćc, mają nas 
„na drodze  długołetnićj męczarni wytępiać. Nawet już 
„Środki bliżej oznaczono. Nasamprzód należało nas 
„maleryałnie zrujnować. Sposobów było bez liku, li- 
„Czymy. do nich konfiskaty, donacye, odmowę ro- 
„zmaitych konsensów itp. Do tego rzędu należy także 
„Ów znany rozkaz gabinetowy z 13. Marca, 1833, doty - 
„Czący kupna na koszt rządu zasubhastowanych większych 
„posiadłości polskich właścicieli w prowincyi poznańskićj i 
„odprzedania ich nabywcom rodu niemieckiego. .... Kie- 
„dy tak naród materyalnych dóbr pozbawionym zostanie, 
„utraci tém samém pośrednio i duchowe: a kiedy cała 
„jego materyalna i duchowa potęga zniknie, bogactwo i 
„inteligencya zaginie, cóż wtedy mają robić ślepe masy 
„ludu, bez przewodnika i obrońcy! Mości panowie! nie 
„łudzimy się, nie pozwolimy się łudzić; za prawdę, nic 
„innego nas nie czeka, jak smierc głodowa Górnego Szłą- 
„ska. W końcu powiedzą nam, jak w r. 1846. powie- 
„dziano: „„Ta rasa nic nie warta, trzeba na jéj miejsce 
„inną, świeższą, germańską zaszczepić.“ Takie widoki, 
„takie nadzieje, taką pociechę dajecie nam, jako wiąza- 
„rek na przyszłość. I któż będzie miał czoło wymagać 
„od nas, żebyśmy z takićj przyszłości, z takich nadziei 
„zadowolnieni się czuli. Któż się ośmieli wziąść nam 
„za złe, że się domagamy prawa, że w tóm nieokreślo- 
„nóm nieszczęściu, w tym bólu bez granie, odgłos skarg 
„naszych pod niebo wznosimy, żeby je przebić i zmięk- 
MZY G: .... 

„A więc to, czego najstronniejsi sędziowie, same dzie- 
„„lące mocarstwa potępić nie śmiały, co wszystkie pań- 
„stwa Europy uznały za legalne i prawomocne, nasze na: 
„rodowe istnienie, system rządu pruskiego na powolną 
„śmierć wskazał.  Jakiemże prawem występuje- on teraz 
„przeciw radykalizmowi zagrażającemu jego prawności, 
„kiedy sam względem nas dopuszcza się najstraszniejszego 


— 747 — 


„radykalizmu? Bo i gdzież kiedy radykalizm targnął 
„się na świętsze prawa ludzkośći, od tych, które rząd 
„u nas obala? A teraz, pytam was, mości panowie, co 
„za żniwo przynieść może ów zasiew trzydziestoczteroletni? 
„Możeż naród, strącony prawie do stanu Helotów, zacho- 
„wać szacunek i ufność do władzy, uszanowanie dla pra- 
„wa, wiarę w uczciwość rządu, lub w jakikolwiek prawny 
„porządek? Systematycznie i ciągle obala rząd prze- 
„Świadczenie o słuszności; systematycznie i ciągle uczu- 
„cie prawa wytępia, systematycznie niszczy wiarę w wyż- 
„szą moralną potęgę, która każdćj władzy podstawę na- 
„dawać musi. Na czyjąż głowę spadnie ta systematyczna 
„demoralizacya, z myślą wynarodowienia koniecznie w pa- 
„rze chodząca, to wewnętrzne opustoszenie charakteru, 
„„zatrutego jakby jadem vrzez ciągłe oburzenie i niena- 
„wiść? Nie zadrżąż na to zapytanie, ci zwłaszcza, co 
„wierzą w sąd po za światem?“ .... 

, „Któż może chcieć, żebyśmy to okropne bezprawie 
„za porządek, to widoczne i ciągłe gwałcenie prawa za 
„prawo, to systematyczne wytępianie xa ojcowską pieczę 
„rządu mieli? Tego po nas wymagać, jest to żądać, że- 
„by nasz rozum naturę swą zmienił, żeby ciemność za 
„Światło, świalło za ciemność uznał. .... Widzicie, mo- 
„ści panowie, my nie możemy być spokojni; musimy o- 
„pierać się temu systematycznemu radykalizmowi, który 
„chyba razem z wytępieniem naszćm się skończy. Nic 
„innego robić nie możemy; tak nam każe konieczny obo- 
„wiązek zachowania życia, tak przeświadczenie o prawie, 
„tak wreszcie wyższe moralne uczucie. Nie możemy 

` „patrzyć spokojnie na zamiary i na roboty, co pod maską 
„cywilizacyi i niemieckićj oświaty, szczep cały niebezpie- 
„cznéj polityce na łup poświęcają; musimy zdzierać ma- 
„skę i odkrywać zasłonę, Kiedy zaś to czynimy .... 
„wołają wszyscy, żeśmy podżegacze, burzyciele, anarchi- 
„ści, — niektórzy nawet chcą z tego i przeto upadek 
„Polski uprawnić. Za prawdę, ślepota takich ludzi równa 
„Się tylko ich zarozumiałości. _ Dopełniają oni miary 
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„krzywd i niesprawiedliwości, któremi nas w ostatnich 
„czasach. obrzucono. * 

„Bo i eóż znaczą wyrzuty takie, zwłaszcza w ustach 
„rządu? Przez nie rząd klnie własne dzieło, ale klnie 
„na nas, żeby się z winy oczyścić, klnie własne dzieło 
„na nas, żeby powagą swoją cały świat przekonać, że- 
„śmy istotnie lepszego losu nie warci. Przeklina.* ... 

Tu prezes przerwał mówcy prosząc, żeby się o oso- 
bach i zamiarach rządu, z większóm umiarkowaniem wy- 
rażał. (14) Ks. Janiszewski oświadczył, że nie miał na 
myśli przedstawieniem istoty rzeczy obrażać obecnego rzą- 
du, poczóm tak mówił dalćj.... „Sialiście na naszym grun- 
„cie najgorszy, najniebezpieczniejszy radykalizm, a chce- 
„Cie: teraz zbierać konserwatywne zasady. Szczepiliście 
„przez lat tyle oburzenie i nienawiść, a chcecie oglądać 
„palmy pokoju. Odpychaliście bez litości nasze legalne, 
„historyczne , narodowe prawa, _ wznosiliście waszą 
„budowę  wynarodowienia, a _ żądacie teraz, aby- 
„śmy mieli uszanowanie dla waszego dzieła, jako dla rze- 
„czy legalnej. Nasze wnioski, robione w interesie 
„prawowitości i ludzkości, nawet w interesie monar- 
„chii, odrzucano pod pozorem, że są zbrodniczą rewolu- 
„cyą; wydzierano wszelką legalną podstawę, ciągłą nie- 
„sprawiedliwością pchano nas w ostateczności rewolucyjne, 
„a teraz robią nam wyrzuty, że się zgadzamy z wymagania- 
„mi radykalizmu nowszych czasów." 

„W rzeczy samćj jest to: przedmiot zasługujący na 
„pilną uwagę nie tylko z waszćj stróny, ale i ze strony 
„wszystkich przyjaciół porządku. Możnaź sie po takim zasie- 
„wie innych spodziewać owoców ? Myślicież, że my po- 


(14) Hr. Schwerin bardzo był, tego dnia grzeczny. Przed 
dyskusyą przyszedł do deputowanych naszych i oświadczył, 
że nie widzi podobieństwa by poprawka ich przeszła, że 
jednak wszelkich dołożył i dołoży starań, by przynajmnićj 
bez przeszkody rzecz swoją wypowiedzieć mogli. Jakoż cier- 
pliwie słuchał przykrych wyrzutów i dopiero na piśmienne 
wezwanie ministra spr. wew, mo wę ks. Janiszewskiema przer- 
wał. 
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„równi z wami mamy interes utrzymania tak nazwa- 
„nego porządku? Czyż nam rząd pozostawił co jeszcze 
„coby jakąkolwiek wyższą i prawdziwą wartość mieć 
„mogło? Cóż nam zależy na tym porządku, żebyśmy go 
„mieli bronić, zachowywać i wraz z wami przedstawiać? 
„Pozbawiono nas wszystkiego, co człowieka wyższą, mo- 
„ralną potęgą z porządkiem społecznym jednoczy. Wasz 
„porządek grób dla nas gotuje. Nasze współczucie 
„dla niego byłoby samobójstwem. Możecież od nas wyma- 
„gać, żebyśmy to obrzydłe twierdzenie, które de facto 
„względem nas ma wagę, twierdzenie: iż nasza zguba do 
„utrzymania waszćj spokojności i porządku jest konieczną, sa- 
„mi uznali ? 

„ „Nie chcemy służyć za materyał porządkowi, któ- 
„ry się na systematycznym nieporządku opiera, nie chce- 
„my dobrowolnie przystać na stanowisko prawne, na gru- 
„zach boskich i ludzkich praw stojące. Staliśmy się w sku- 
„tek systematu rządowego, czemś, co przypomina słowa 
„„waszego wielkiego poety, który powiedział: s, Jestem du- 
„chem, co ciągle przeczy“, j to właśnie, mości panowie 
„najgorszy owoc tego gorzkiego siewu stanowi. Ta de- 
„moralizacya jest największćm nieszczęściem, jakie ów 
„system zgotował. To nieszczęście nie tylko jest naszém 
„ale i waszem, panowie! 

„.„Nawet najwyższe władze prowincyalne w tak 
„smutne przez ten systemat weszły położenie, że musia- 
„ły koniecznie, bez względu na godność osobistą, spaść 
„do poziomu stronnictwaz owćj moralnej wysokości, jaką 
„rząd każdy zajmować powinien. Albowiem od wożnego 
„aż do N. Prezydenta nie mamy żadnego reprezentanta 
„naszych potrzeb, naszych interesów. Dopóki najwyższe 
władze państwa za pomocą takich tylko organów spra- 
wozdania o nas mieć będą, nie zdołają nigdy, przy naj- 
lepszćj nawet chęci, przynieść nam skutecznćj pomocy. 
Tym tylko sposobem słało się, że rząd (mówię tu o wła- 
dzach prowincyalnych) przestał być u nas krajowym, 
że nie zapuścił korzeni w większość ladności; tym tyl- 
ko sposobem stało się, że naszych interesów nie zna, 
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nie rozumie; że w obec najwyższych władz państwa repre- 
zentować nie może, bo jest de facto rządem mniejszości 
kraju, rządem niemieckićj ludności; przez to Jedynie stało 
się, mości panowie, że nie mamy żadoćj a żadnćj urzę- 
dowćj styczności z najwyższemi władzami państwa, że 
jesteśmy zdani na łaskę najniższych urzędników, a przeto 
po prostu, wszelkićj pozbawieni opieki.* . 

Przeszedł potém mówca dzieje lat r. 1834. i 46; przy- 
pomniał, że ruch pierwszy nic przeciw Prusom nie za- 
winił; przypomniał, że za drugi kierownicy ucierpieli — 
słuszną przytem zrobił uwagę, że żaden z nich nie mo- 
że uprawnić i wytłomaczyć środków rządowych. O ro- 
ku przeszłym tak się wyraża: |. 

„Gdyby kto rok 1848. chciał na przykład przywieść, od- 
„powiem mu: ruch W. ks. poznańskiego wr. 1848. wywo- 
„łany został przez myśl inną, równie wam jak i mnie zna- 
„jomą. Nie zamierzał on wcale buntu przeciwko J. K. Mości 
„ani rządowi jego; (poruszenie) walkę sprowadziły fałszywe 
„hiewcześne środki władz krajowych, czego ogłoszone przez 
„jen. Willisen akta urzędowe najlepszym są dowodem. Ale 
„nawet wzgląd ten pomijając, musiałby rząd w konsekwencyj 
„Berlin z całą połową monarchii za pozbawioną praw na- 
„rodowych ogłosić, gdyby nasz kraj miał za to tak srogićj 
„podpaść karze. 

Odparłszy w ten sposób spodziewane zarzuty, powtórzył 
mówca pokrótce żądania nasze, jeszcze raz prawności ich 
dowiódł i tak skóńczył: 

„Miejcie tylko odwagę, panowie, powiązać nasze naro- 
„dowe, wyższe interesa z waszym pokojem i porządkiem, 
„a znajdziecie w nas równie gorących obrońców prawa na 
„naszym gruncie narodowym, jak byliśmy dotychczas nie- 
„ubłaganymi przeciwnikami bezprawia. Miejcie tylko odwa- 
»8ę zajrzeć do serca polskiego i przekonać się, że tam jest 
„wiele świeżych sił żywotnych, do każdego organizmu spo- 
„łecznego z korzyścią użyć się dających. Nie rzucajcie 
»W kraj nasz ziarna śmierci, zarody życia w nas pielęgnuj- 
„Cie, Tego spodziewam się po was. Jeden z mówców tćj 
„strony lzby, (to rzekł zwracając się ku prawćj) już dawnićj 
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„przy inaćj okoliczności objawił życzenie, żeby karta kon- 
„stytucyjna zbudowana została na gruncie bogobojności, wia- 
„ry, uszanowania dla prawa, żeby jéj artykuły spoiła siła 
„sprawiedliwości. Cieszyłem się, kiedym usłyszał takie 
„oświadczenie; dobrą z niego biorę otuchę. Zasada tćż jest 
„dla mnie gwarancyą pomyślnego skutku, nie żądam bowiem 
„nic prócz sprawiedliwości. Niech się jednak stanie wola 
„boża! przywykliśmy do cierpień i przy boskićj pomocy 
„każde nieszczęście, jakieby nas spotkać mogło, z męzsą od- 
„wagą zniesiemy. Ale wierzcie mi, na Boga, co nam szko- 
„dzi i wam nieszczęście przyniesie.” 

Godzinę blisko trwała mowa ks. Janiszewskiego, a ta- 
ka cichość panowała w sali i po galeryach, że żadne słowo 
nie uszło baczności słuchaczów. Deputowany nasz mówił z 
goryczą w głosie, z boleścią na twarzy, jak człowiek, który 
walczy bez nadziei. Czemuż wyrazy jego pełne wagi i gro- 
zy nie przedarły się dalćj, jak do uszu zgromadzenia, cze- 
muż nieodbite dowody praw naszych nie zawstydziły twar- 
dych umysłów, czemu skargi zaprawione boleścią całego 
narodu, skargi których gorycz sama prawdziwości przeko- 
nania i słuszności urazy znakiem była, nie przeniknęły do 
sumienia wyobrazicieli narodu pruskiego, co mieli o losie 
obećj narod owości rozstrzygać. Odpowiedzieć łatwo. Zresztą 
bardzo wiele powodów złożyło się na to, żeby nam odjąć 
w dzisiejszych czasach na obecnym sejmie wszelkie podo- 
bieństwo zwycięztwa. Przez trudne do wytłómaczenia nie- 
mowlęce polityczne usposobienie i upór przy raz powziętćj 
abstrakcyjnćj zasadzie, usunęło się od oborów całe stron- 
nictwo demokratyczne. Z dawnych przyjaciół naszych w Zgro- 
madzeniu Narodowćm nie ma prawie nikogo na sejmie. Zkąd- 
inąd stronnictwo konstytucyjne nie śmie popierać zadań 
wyższćj polityki, nie pojmuje ich nawet, dzieli tćż powsze . 
chne w Niemczech półnócnych przeciw Polakom niechęci. 
Zostaje jeszcze ‘większość, strona prawa składająca się po 
większćj części z urzędników, wyobrazicieli dawnego sy- 
stematu uciemiężania narodowości naszćj, od których pe- 
wno nikt żądać nie będzie, żeby głosowali za nami. Ale 
gdzież się podzieli ludzie wyobrażeń religijnych, ludzie chrze- 
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ściańskiego uczucia i przekonania, zapyta kto może. Na- 
prożnoż do ich sumienia i serca kołatał ks. Janiszewski, 
przywodząc im na pamięć ową zasadę bogobojności, wia- 
ry i prawa? Z żalem odpowiadamy: napróżno; ta meralność, 
ta religijność protestancka tak łatwo się zgadza z wyma- 
ganiami polityki państwa, tak mało wyższe potrzeby naro- 
dowości chce wyrozumieć, tak spokojnie patrzy na cierpie- 
nia i bóle szczepu całego, skoro jéj kto przed oczy konie- 
czność historyczną lub strategiczne względy postawi, że 
darmo chcieć, aby uciśnieni albo słabi na jćj obronę li- 
czyli (15). 

Zaraz po mowie ks. Janiszewskiego zabrał głos mini- 
ster spr. wew. v. Manteuffel, widocznie rozdrażniony i 
głęboko dotknięty. Choć to nieprzyjaciel sprawy i prze- 
konań naszych, sprawiedliwość mu oddać musimy. P. Man- 
teuffel nie jest takim, jakim go przedstawiają radykalne 
dzienniki niemieckie i wtorujące za niemi czasopisma na- 
sze. Można być przeciwnikiem jego zasad, można po- 
tępiać jego roboty, ale niezdatnym, bojaźliwym, ślepóm 
narzędziem ten tylko nazwać. się go ośmieli, kto wartość 
osobistą mierzy piędzią stronniczych widoków. P Man- 
teuffel w trudnych bardzo okolicznościach przyjął urzę- 
dowanie, a zaraz stał się duszą ministerstwa , zwłaszcza 
co do spraw wewnętrznych, krajowych; utrzymał się wbrew 
całego wysilenia przeciwników , rozwiązał dwa sejmy, zmie- 
nił prawo wyborów, rządzi teraz z lzbami wypływają- 
cemi z woli mniejszości; a przez kilka miesięcy wyniósł 
władzę do takiej powagi i siły, jakićej nawet przed 1848. r. 
nie miała. Wiemy, że na to złożyło się wiele niezależnych 
od niego okoliczności, że mu dopomogły błędy i naduży- 
cia stronnictwa demokratycznego, kiedy to stronnictwo było 


(15) Nic ta nie przesadzamy. Powołujemy się na przy- 
kład Anglii zajmującćj względem Irlandyi toż samo stanowisko, — 
Mógłby nam kto zarzucić, że i katolicy pruscy przeciw nam 
głosowali. To prawda. My téż wielką część tych kalolików 
uważamy za protestantów z wychowania, obyczajów i rutyny 
państwa, co na wszystkich członkach jego wybitne piętno zo- 
stawia, 
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górą, a niedołęztwo i tchórzostwo, gdy mu się bronić 
przyszło; wiemy, że bez silnćj organizacyi wojskowej, istnie- 
jącój od dawna, nie byłby pruskiego systematu obronił; 
ale wiemy także, że zawsze śmiało i jasno wypowiadał, 
czego chce i dokąd dąży; wiemy, że dotąd mimo wul- 
kanicznego gruntu na którym stoi, okazuje wiarę w swoje 
posłannictwo i nadzwyczajną rozwija czynność. Przyznać 
tóż trzeba że p. Manteuftel wiele korzystnych a po- 
wszechnie pożądanych reform wprowadza. Tyle co 
do stanowiska jego w całych Prusach. Względem nas, 
jak łatwo pojąć, p. Manteuffel źle usposobiony. Stoimy 
w stosunku takiego antagonizmu do monarchii pru- 
skiój, jako takiej, że wszystko co jéj pomaga, co 
ją wzmacnia i krzepi, nam szkodzi, nas osłabia i od- 
wrotnie. My się wcale nie dziwimy, że minister spr. we- 
wnętrznych ze swego stanowiska rządowego jest dla nas 
niesprawiedliwy, często nieprzyjaźnie zawzięty. Trzeba 
cały grunt polityki pruskićj odmienić, trzeba ją na bar- 
dzićj chrześciańskie pchnąć tory, zanim ludzie stanu pru- 
scy, prawdziwe powody naszćj niechęci zrozumieją ipo- 
starają się ulżyć nam ciężarów okropnego położenia. P. 
Manteuffel nie ma takiego zadania przed oczyma i dróg 
rutyny rządowćj w postępowaniu z nami pewnie nie opu- 
ści. Co najwięcćj można się spodziewać, to że się do 
małych sposobów w postępowaniu nie zniży, i że się bẹ- 
dzie starał obietnic no wszego prawodawstwa niemieckiego 
i pruskiego (o zaręczeniach traktatów nie ma mowy) z 
dobrą wiarą dotrzymać. P. Manteuffel nie jest wymowny— 
przygotowany mówi jako tako, nagle zagadnięty wyraża się 
jasno wprawdzie, ale nie zawsze gładko, i zwykle bez ży- 
cia. Nie będziemy obszerniejszych wyjątków z głosu jego 
przytaczać, wspomnimy tylko, że zrozumiał dokładnie po- 
łożenie i że wszystko wypowiedział co po gruntownym 
wykładzie dokumentów p. Cieszkowskiego i po mowie ks. Ja- 
niszewskiego na korzyść Prus o traktacie wiedeńskim przy- 
' wieść się dało. A naprzód co do położenia kwestyi rzekł: 
„Pozwalam sobie zwrócić uwagę Izby, że poprawkę po- 
„dano przy $. 1m, gdzie mowa o granicach terrytoryalnych 
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„państwa pruskiego. Chcą więc wnioskujący, takie jest 
„znaczenie poprawki, wprowadzić nowy podział w rzeczy 
„tych granic; walczą nie o prawa, polskim poddanym 
„osobiście służące, ale o oddzielenie całćj prowincyi od 
„Prus. * 

Z okoliczności rozprawy w Izbie 4ćj skreśliliśmy wy- 
obrażenie rządowe o traktatach z 4815 r. To nam do- 
zwala pominąć cały ciąg rozumowań ministra, zwłaszcza, 
że dowody nawet co do sposobu i formy pozostały te 
same. Na dwa tylko szczegóły zwrócić musimy uwagę. 
P. Manteuffel zrobił spostrzeżenie, że właściwy stosunek 
ks. poznańskiego do Prus musiałby być bliżćj i jaśniej 
określony, gdyby miał być odmiennym od innych pro- 
wincyi (na co odpowiadamy licznemi artykułami tekstu i 
uwag zestawienia, że tak jest w samćj istocie); oświad- 
czył także, że przysięga nigdy wedle roty na którą się 
tyle razy powoływal: deputowani nasi, składaną nie była, 
iże sama rota pozostała tylko projektem N. prezesa Zer- 
boniego, projektem, który przyzwolenia rządu państwa 
nie uzyskał. P. Minister przytoczył na dowód slowa t. n. 
rewersu i reskrypt ks. Hardenberga, powołał się także 
na przysięgę złożoną przez arcyb. Leona Przyłuskiego , 
gdzie wszędzie „o Połsce ojczyźnie mojćj* wzmianki nie 
ma. Jeżeli to prawdą, a zdaje się że nie może być 
inaczćj, kiedy żaden z obecnych deputowanych naszych 
panu Manteuffel nie zaprzeczył, to widać jak już wtedy 
rząd nieszczerze postępował; z resztą rzecz cała nje- 
przesądza wcale o znaczeniu zapewnień traktatu wie- 
deńskiego, a tém bardzićj o słuszności praw naszych. 
Przy tćj sposobności wyrazimy żal, że większćj uwagi 
w dobierania dokumentów za nami świadczących, nie było. 
Takie omyłki dają broń w ręce przeciwników. P. Manteuf- 
fel w ogóle mówił krótko i kategorycznie; przytoczy- 
wszy ustawę konstytucyi niemieckićj o mieszkańcach pan- 
stwa inszćj narodowości (patrz wyżćj), rzekł: „To dać mo- 
„žna, to damy, ale nic więcćj.* Wiemy przeto czego mo- 
żna od niego oczekiwać. 
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Największe wrażenie w kraju i za granicą zrobiła 
mowa dep. Stablewskiego, z której obszerne umieszcza- 
my wyjątki. 

Mówca zaczął od prożby o względność dla siebie 
z powodu niedokładnćj znajomości języka, potóm tak rzecz 
prowadził: 

` „Chciałbym wam, moi panowie, jasno oznaczyć po- 
łożenie, jakie w tćj Izbie zajmujemy, do czego dążymy 
teraz i w przyszłości, i w jakićm znaczeniu myślimy bro- 
nić praw n»szych, praw narodowości polskićj.* — 
| „Znam dobrze trudność mojego zadania; dla tego 
„zwracam się tylko do mężów, w których sumieniu głos 
„sprawiedliwości niezagłuszony namiętnością, nie skrzy- 
„wiony naprzód sformułowaną ideą. Pozwólcie mi, mości 
„panowie, odeprzeć przedewszystkićóm jeden z powodów, 
„na którym często idea ta polega.“ : 

„Oskarżają Polaków, że są aktorami na wszystkich wi- 
„downiach rewolucyi.“ ; 

„Tak, mości panowie, faktu tego zaprzeczyć nie mo- 
„żna, ale nie zapominajcie o tém, że nie żądza awantur, 
„nie widoki korzyści osobistych, braci moich na świat 
„wypychają; chętniejby oni w ojczyźnie swojćj najskro- 
„mniejszym cieszyli się losem. Pomnijcie, że im ojczy- 
„znę zamknięto, i że ich wszędzie wśród walki jedna 
„myśl ożywia; myśl, że się wojną ojczystych progów 
„dobiją. Dozwólcie mi powody tego zjawiska wytłoma- 
„czyć słowy sławnego dyplomaty nowszych czasów: za- 
„wierają one wszystko, cokolwiek mógłbym powiedzieć.” 

Tu p. Stablewski przytoczył znaną notę lorda Castle- 
reagh. 

„Tak, moi panowie, mówił dalćj, podział Polski jest 
„początkiem, jest jedynym powodem, on musi być także 
„usprawiedliwieniem zjawiska, o którém wspomniałem. 
„Polska upadła wtedy właśnie, kiedy się chciała uwolnić 
„z nadużyć swćj nieporządnój wolności. Upadła w chwili, 
„gdy dążyła do ustalenią stosunków rządowych, gdy wła- 
„Śnie wprowadzała owe zasady konstytucyjne, które w no- 
mwszych czasach i u was przyjęte zostały. Początek 
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„wszystkich prawie konstytucyi był dotychczas taki, że 
„lady przymuszały królów do koncesyi: konstytucya zaś 
„polska z 3. Maja, 1794. r. inaczćj powstała. Naród wol- 
„nóm postanowieniem swojóm, republ kańskie, obieralne 
„królestwo w dziedziczną monarchią zamienił.“ 

| „Konstytacya ta, dla tego tak łatwo przyszła do sku- 
„tku, że szlachta dobrowolnie na ołtarzu ojczyzny, przy- 
„wileje swoje złożyła.“ — 

„Przejrzyjcie, panowie, całą historyą, nie znajdziecie 
„nigdzie podobnego czynu wielkodusznćj cnoty obywa- 
„telskićj.* 

„Trzy samowładne ościenne mocarstwa, zlękły się wpły- 
„wu na ludy swoje, zlękły się obudzenia życzeń ku o- 
„siągnieniu podobnych instytacyi; dla tego rozdarty Pol- 
„skę i obaliły jéj konstytucyą." 

,Monarchowie ogłosili te usiłowania konstytucyjne za 
„iakobinizm, zapominając zupełnie, żeśmy zasadę monar- 
„chiczną z własnego popędu wtedy wzmocnili, kiedy ją 
„potępiono na zachodzie." 

„Ale Polska żyje jeszcze we własnój myśli, spodzie- 
„wa się odrodzenia; żyje w historyi, w tradycyach, w ży- 
„czeniach, a kiedy tylko może, walczy i walczy ciągle 
„ze swoim losem, ku odzyskaniu niepodległości.  Coście 
„dotychczas, mości panowie, widzieli, było tylko próbą 
„do osiągnięcia tego wzniosłego celu." 
` „Nie chcę ja się robić obrońcą wszystkich usiłowań, 
„nie mogę łączyć nadziei przyszłości Polski solidarnym 
„związkiem z całym rewolucyjnym pierwiastkiem Europy, 
„muszę was nawet ostrzedz, abyście te ciągle powraca- 
„jące pojawy tylko wedle ich powodu sądzili i nie zapo- 
„minali nigdy, iż miłość własnćj narodowości umysły Po- 
„laków ogarnia, że to święte uczuciejnie da się, wierzcie, 
„żadnemi rozporządzeniami osłabić lub stłumić.“ 

„Mości panowie! Zasada konstytucyjna, za wprowa- 
„dzenie któréj rozdarto moją ojczyznę, rozlała się teraz 
„szeroko; myśmy téż właśnie dla tego mieli zaufanie do 
„nićj; sądzilismy, że ona wynagrodzi to, w czćm absolu- 
„tyzm właśnie dla nićj, względem nas zawinił." 
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„Ale to zaufanie zachwiało się z powodu nowéj nie- 
„sprawiedliwości, popełnionćj względem nas i naszych praw 
„nieprzedawnionych przez mężów obradujących w Frank- 
„furcie. Sile wypadków nie zdołały się oprzeć utwory 
„Zgromadzenia w kościele Š. Pawła, — czemuż więc, 
„moi panowie, tylko popełniona tam niesprawiedliwość, 
„tylko uchwalona demarkacya, ów smutny pomnik obłąka- 
„nia reprezentantów waszego narodu, ma prawomocną po- 
„zostać. 

„Nie, my ufamy w świętość naszćj sprawy, my spo- 
„dziewamy się, że wy, reprezentanci narodu pruskiego, 
„uznacie za jedno z waszych najważniejszych zadań, sto- 
„Sunki Prus i Polski na podstawie prawa i traktatów u- 
„trwalić.** 

„Myśmy nie po to tylko weszli do tćj izby, żeby 
„mieć udział w prawodawstwie waszćm; myśmy tu przy- 
„Szli ¿ to uważamy xa nasze najświętsze zadanie, — jako 
„obrońcy niestartych praw narodowych, by w obec was 
„i z wami uznanie im zgotować, a w razie przeciwnym 
„przeciw każdej nowćj krzywdzie, przeciw uprawnieniu 
„dawnych, uroczystą protestacyą założyć, powołując się 
„na najwyższy trybunał historyi.“ .... 

„Wiedeńskie traktaty wyrządziły nam największą nie- 
„sprawiedliwość, ich kompetencya była prawem mocniej- 
„Szzego; takąż samą macie i wy panowie w téj-Izbie.“ 

„Ale wiecież, dla czego zmuszeni jesteśmy powoły- 
„wać się na traktaty owe? Bo w uchwałach wiedeńskich 
„więcćj jest ludzkości, sprawiedliwości, więcćj uszanowa- 
„nia dla potrzeb i praw narodowych, niż w paragrafach, 
„które wam teraz minister spr. wew. przyjąć zaleca. Pan 
„minister utrzymuje, że gdyby nawet w artykułach tra- 
„ktatu zawarte były prawa dla polskich poddanych, to i 
„tak nie oni, ale wysocy kontrahenci mogliby się powo- 
„ływać na nie. Chciałbym się tylko zapytać, czy takież 
„Samo jest położenie Niemców względem Związku Nie- 
„mieckiego, czy oni także nie mają prawa żądać wyko- 
„nania przyrzeczeń?” : 
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„Mości panowie! Duch traktatu wiedeńskiego poka- 
„zuje wyraźny zamiar zapęwnienia Polakom, niby odpłaty, 
„niby wynagrodzenia za stratę niepodległości, narodowe- 
„go życia, wraz z instytucyami koniecznemi do objawiania 
„i rozwijania onegoż. Polacy mają, lubo pod panowa- 
„niem obcych mocarstw, zostać Polakami w zwyczajach 
„I mowie, w życiu politycznóm i moralnćm.” 

„Ale nacóż, mości panowie, odwołuję się na traktaty, 
„które przeciw nam i bez nas zawarte zostały, których 
„Polska padła ofiarą? Czyż nie ma wyższego prawa nad 
„prawo traktatów? — Tak mości panowie, jest prawo 
„dozwalające tak ludziom jak narodom podług właściwo- 
„ści swojćj rozwijać się i kształcić.” 

„Pozwólcie panowie, że wam.raz jeszcze przypomnę 
„obietnice i słowa królewskie, tak dla nas ważne i po- 
„cieszające: 

I wy macie ojczyznę, a wraz % nią dowód mego 

szacunku dla waszego przywiązania ku niej. 

„Pamiętajcie, że właśnie ten król na swe królewskie 
„słowo obiecywał przyrzeczenia Polakom dotrzymać. Ma- 
„my więc w W. ks. poznańskićm naszą połską ojczyznę, 
„bośmy przywiązania do innćj nigdzie i nigdy nie oka- 
„zywali.* 

„Chcecież panowie, tym słowom króla i czystości je- 
„go zamiarów dwuznaczność przypisać? Musielibyście 
„chyba zasadę owego sławnego dyplomaty: 

„Dano człowiekowi mowę, aby swe myśli ukrywał, 
„zastosować do króla, którego sprawiedliwym zowiecie. Wa- 
„Sze uszanowanie dla niego jest mi rękojmią, że nie zro- 
„bicie tego; słów królewskich naciągać i wykręcać się 
„nie godzi.” — | 

„Był czas, w którym nie jedna część Niemiec w tym 
„Samym zostawała do Polski stosunku, w jakim my dzi- 
„Siaj do Prus stoimy. Nigdy jednak rząd polski nie u- 
„szczuplał praw narodowości niemieckićjj w szkole ró- 
„wnie jak w życiu publicznóćm używano tylko języka nie- 
„mieckiego, pozostawiono Niemców na urzędach, nie wpro- 
„wadzono Polaków. A wy chcecie nam odmówić równój 
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„sprawiedliwości w czasie, w którym najbardziej zacho- 
«wawczy żywioł ze wszystkich — żywioł narodowy, zo- 
«stał najpotężniejszym bodźcem działań politycznych.” 

„Mości panowie, żyjemy w wieku, w którym narodo- 
«wości budzą się do nowego życia; każdy naród strzeże 
«pilnie swćj samoistności, a kto ją obraża wpycha go na 
«drogę powstania.” 

«Dzisiaj nie podobna niczćm się oprzeć wyzwoleniu 
«uprawnionego narodu. Nie pomoże «ni Sybir ani ka- 
arabiny.” 

«Nie sądźcie nas w tćj izbie podług liczby naszćj — 
«pamiętajcie, że my tutaj duch narodu przedstawiamy. 

«Nie zapominamy naszćj wielkości historycznćj, nie 
«wyrzekamy się naszćj ojczyzny, nie wypieramy się na- 
«dziei lepszćj przyszłości, która nas zawieść nie powinna 
«i nie zawiedzie; ale pouczeni nieszczęściem i doświad- 
«czeniem odraczamy nasze nadzieje, na chorągwiach kła- 
«dziemy wyraz: Nondum, godło jednego z cesarzów wa- 
«szych.? 

„Pójdziemy drogą spokojnego rozwoju i czekać bę- 
«dziem cierpliwie, aż się namyślicie popierać nasze inte- 
«resa, które dobrze pojęte mogłyby być i waszemi.” 

«Nie odpychajcie więc wniesionćj przez nas popra- 
«Wki.” i 
«Jeszcze jeden przeważny powód powinienby was 
«skłonić do szanowania praw, których się domagamy; po- 
«wodem tym jest jasne i spokojne pojęcie przyszłości.” 

«Że my mamy przyszłość przed sobą, że sprawa pol- 
«Ska — ta trudność europejska rozwiązaną być musi, 
«rzecz oczywista. Kiedy i jak tego nikt dzisiaj rozstrzy- 
„gnąć nie zdoła. Pytanie tylko, czy się to stanie na dro- 
«dze pokoju czy wojny. W waszój jest mocy jedną lub 
«drugą drogę ułatwić.” 

«Mości panowie! Jeżeli uszanujecie nasze prawa na- 
«rodowe, jeźli nam oddacie sprawiedliwość, to będziemy 
«mogli — nie wyrzekając się żadnćj naszćj nadziei — 
cufni w Boga i konieczność historyczną — czekać spo- 
«kojnego rozwiązania naszćj sprawy. Jeżeli zaś przeci- 
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«wnie odmówicie Polakom wszelkiego prawa, jeżeli potę- 
«picie ich uczucia narodowe, jeżeli ich patryotyzm okry- 
«jecie szyderstwem, jeżeli nam odejmiecie wszelkie zau- 
«fanie do cywilizowanćj Europy i wydrzecie nadzieję 
«rozwiązania naszćj przyszłości na drodze pokoju — wte- 
xdy, mości panowie, przypomnimy sobie, że nie tylko Po- 
«lakami, ale i Słowianami jesteśmy. Jako tacy mamy je- 
«szcze jakąś przyszłość, jako Niemcy żadaćj (poruszenie) 
«— tak, powtarzam, jako Niemcy nie mamy żadnej.” 

«Zlejemy się wtedy, my Polacy, ze Słowiańszczyzną, 
„ atak jak wy, mości panowie, mieliście zlać się z Niem- 
«cami — a wierzcie mi, mnićj od was napotkamy tru- 
adności.” 

«Cóżbyśmy albowiem wtedy mieli jeszcze do strace- 
«nia? Nic zgoła. Siłą wypadków zmuszeni rzucimy się 
«w ręce despotyzmu. Despotyzm nas nie odrazi — nie 
«trwa on wiecznie — a i jakąż wartość przywiązywać 
«możemy do wolności, w którćj imieniu nas gnębią? Znaj- 
«dziemy sprawiedliwość i poszanowanie naszych praw 
«narodowych u tych, których barbarzyńcami zowiecie. 
«Cóż chcecie czy, żeby Polacy pozostali po stronie Cy- | 
«wilizacyi, czy żeby się pod opiekę despotyzmu uciekli ?” 

«Jedną tylko logika i historya wskazują alternatywę — 
«albośmy Polacy, wasi sprzymierzeńcy, — albo Słowia- 
«nie i wrogi.” 

«Wypbierajcie, co chcecie — ostateczny wybór nie 
«do was należy; nie możecie zmienić natury rzeczy, ani 
«ludzi.” 

«Prawo nasze wieczném jest — obalcie go jeżli chcé- 
«cie, ale pomnijcje na złowrogie wieszcza wyrazy: exo- 
«riare aliquis nostris ex ossibus ultor.“ —- 

Przytoczyliśmy dwie najcelniejsze mowy polskie z po- 
siedzenia 2go Pazdziernika. Czytający przyzna zapewne 
wyższość pierwszćj; wszakże głos deputowanego Stablew- 
skiego daleko większe w izbie i po za izbą miał powo. 
dzenie. Podały go w obszernych wyjątkach niemieckie 
gazety, rozebrały i oceniły w artykułach osobnych. 
Przyczyna tego jest prosta. W mowach parlamentarnych 
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głównie przejrzystość i jasność popłaca, trzeba w nich 
do kilku najoczywistszych , : najbardzićj uderzających pe- 
wników rzecz całą sprowadzić, chociażby nawet przed- 
miot nieco przez to na głębokości i organicznóm wy- 
kończeniu stracił. Mowa ks. Janiszewskiego wydaje się 
nam bardzićj umiejętna i ścisła; mowa p. Stablewskiego 
jest uczuciowa, jasna i aforystyczna. W téj zaraz ró- 
żnicy leży przyczyna rozmaitego ich wpływu. 

Trudno znowu zaprzeczyć, że zadanie, które podjął ks. 
Janiszewski przedstawiało nieporównanie większe do poko- 
nania trudności. Stanął on wprawdzie na stanowisku pol- 
skićm, ale także na stanowisku Polaka W. ks. pozn. Przed- 
sięwziął raz jeszcze niewdzięczną podróż po krętych ścież- 
kach labiryntu traktatów wiedeńskich; wypadki i wnioski 
spostrzeżeń p. Cieszkowskiego i własnych przedstawiając 
izbie w największćj, © ile można było, krótkości. Za- 
mierzył sobie okazać rządowi i większości izby, jakie sy- 
stemat wynarodowienia szerzy w prowincyi moralne zepsu- 
cie, zepsucie rozlewające się i oddziaływające potóm na 
całą monarchią pruską. Przedsięwzięcie trudne, zawiłe, 
z natury rzeczy lekkiemu wykładowi wręcz przeciwne. — 
P. Erazm Stablewski wziął przedsię raczćj całą kwestyą 
polską, niż sprawę W. ks. poznańskiego; stanął, jak sam 
powiada, jako reprezentant ducha narodowego, jako obrońca 
nieprzedawnionych praw narodowości naszćj. Miał więc i 
szersze pole i większą łatwość poruszania się i więcćj 
sposobności do wycieczek. Przyznać należy, że umiał 
użyć obfitego materyału, wybierając szczęśliwie rzeczy 
najważniejsze i najbardziej uderzające; że stróny 'zby- 
tnie nie wyprężył i że się nie zapuścił za daleko, mowy 
jego miło było słuchać, równie jak się ją przyjemnie 
czyta. i 
Jest jeszcze ważny powód wrażenia, jakie mowa p. 
Stablewskiego na umysłach czytəjącéj publiczności nie- 
mieckićj zrobiła. Poraz pierwszy tak wyraźnie, i to z 
mownicy niemieckićj, usłyszano objaw współczucia Polski 
dla ruchów Wszechsławiańszczyzny , dla rosyjskiego na- 
wet despotyzmu, a usłyszano w czasie, kiedy Austrya, 
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obiecując wstąpić z całkowitym obszarem państw swoich 
do niemieckiego związku, budzi nowe nadzieje eliminacyi 
i pozyskania Słowian. Zdumienie, obawa, musiały być 
ogromne, nie mogły utaić się. Pomimo chwilowego wzru- 
szenia, a może i chwilowćj korzyści, nie podobna nam jest 
z naszego stanowiska pochwalić groźby (tak pojął rzecz 
minister, izba i publiczność) dep. Stablewskiego. I my 
pojmujemy, że może kiedyś stać się koniecznością to, cze- 
go dzisiaj za zbawienie i korzyść polskićj sprawy uważać 
nam się nie godzi, i my pojmujemy, że mając do wybo- 
ru między życiem w niewoli, a śmiercią podług form 
konstytucyjnych, można się zachwiać w obowiązku; nie 
sądzimy jednak, żeby czas wyboru był bliski, żebyśmy 
nawet w obecnćj chwili coś do wybierania mieli. Je- 
steśmy przeciwko wszelkim, jakkolwiek pośrednim, pogróż- 
kom, tém bardzićj iż wiemy, że nic się nie zużywa tak 
prędko jak niewczene zapowiedzenie, nie poparte czynem 
a przynajmniej podobieństwem i możnością czynu. — P. 
Lisiecki tłomaczył potóm, zapewne z wiedzą i wolą po- 
przedniego mówcy, że wzmianka o Słowiańszczyźnie nie 
była grożbą, ale powołaniem się na konieczność history- 
czną; słowa jego przecież nie zatarły raz zrobionego wra- 
żenia, czego artykuły gazet najlepszym są dowodem. 

P. Lisićcki -odezwał się tą razą bardzo dobrze — mia- 
nowicie zręcznie bronił wyrażeń traktatu, przeciw odmien- 
nym orzeczeniom specyalnych między Rosyą a Prusami 
układów. Zarzucimy mu jednak, że naśladował zły zwyczaj 
mowców niemieckich i wdał się w przypowieści. Para- 
bole dobre są dla prostaczków: ludzi wykształconych, 
dojrzałych, tylko dowód rozumowy przekonać może. 

Z deputowanych polskich mówił jeszcze p. Pokrzy- 
wnicki o traktacie wiedeńskim i niepodobieństwie de- 
markacyj, 

. Z Niemców poznańskich zabierali głosy deputowani 
Gessler i Hirsch. Mowa p. Gesslera talentem się nie od- 
znacza; zaś p. Hirsch, radca policyjny, tak dalece zdra- 
dzał nawyknienia i pojęcia swego zawodu, tak dobrze nie- 
nawiść i niesprawiedliwość władz ku nam w treści i for- 
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mach zewnętrznych pokazywał, że sami członkowie jego 
stronnictwa kilkakrotnie mu przerywali. 

Przy głosowaniu upadły poprawki, nasza i niemiecka, 
upadł także wniosek hr. Dyhrn, który żądał odroczenia 
dyskusyi aź do czasu, kiedy rząd izbie podania swoje 
przełoży; artykuł przy konstytucyi przyjęto bez zmiany. 

Znikła więc zupełnie na ten raz nadzieja pozyskania 
dla Księstwa pewnćj niezależności administracyjnćj, a przy- 
najmnićj wyrażniejszego odróżnienia od innych prowineyi 
monarchii. Odróżnienie to musi być jedynie dziełem na- 
szego życia narodowego i naszych usiłowań. Im silniej- 
szóm okaże się pierwsze, a wytrwalszemi drugie, tem 
jawniej dowiedziemy czynem, że mamy po sobie prawo, 
którego nam ustawa odmawia. 

Głównóćm usiłowaniem posłów naszych będzie teraz 
odwrócić od ks. poznańskiego klęskę demarkacyjną. — 
Zanim nastąpi złożenie podań rządowych, zanim rozprawy 
o nich w izbie się rozpoczną, niepodobna w téj mierze 
robić nie innego prócz samych, mnićj więcćj prawdopo- 
dobnych przypuszczeń, opartych na prywatnych rozmo- 
wach, lub na pojedynczych wyrażeniach mówców i mi- 
nistrów. © ile sądzić można, projekt demarkacyi nie po- 
doba się w najwyższych sferach rządowych, inie uzyska 
większości w izbach. Deputowany Brüggemann mówił 
w izbie lej (Posiedz. 35, 8. Września): „Jeżeli 300000 
„Polaków ma szczególne prawo do właściwćj organizacyi, 
„prawo to rozciągać się musi do reszty ludności polskiej 
„i nie można go tćj ludności odbierać. ..., Że słuszność 
„i wzgląd szczególny na właściwości narodowości polskićj 
„znajdą uznanie przy spodziewanćj organizacyi całćj pro- 
„wincyi, tego się spodziewam i tego sobie szczerze ży- 
czę.” Zdanie referenta komisyi rewizyjnój objawione na 
tómże samém posiedzeniu przytoczyliśmy już wyżej. —- 
W izbie 26j teżsame oznaki niechęci ku linii demarka. 
cyjnćj spostrzegać się dają. Większość komisyi i wię- 
kszość izby odrzuciła poprawkę Gesslera, mającą na celu 
uprawnienie zasady demarkacyi. Nikt, oprócz preopinanta, 
pożytku tćj zasady nie bronił. Sam tylko minister spraw 
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wewn. zdaje się dotąd być zwolennikiem linii demarka- 
cyjnćj i uporczywie przy postanowieniu zgasłego w Stutt- 
gardzie sejmu obstawać. Na posiedzeniu 35em izby lej 
wyraźnie powiedział: „ Linia demarkacyjna, która w tój 
„chwili prawnie istnieje, oddziela jedną część W. ks. po- 
„znańskiego od związkowego państwa,“ — a przy dysku- 
syi nad sprawą polską w izbie 2éj wyrzekł: „Tyle mogę już 
„dzisiaj oświadczyć, że ta linia, co do stosunków Niemiec, 
„%a bezwzględnie przyjętą uważana być musi, i że nie mo- 
„żna od nićj odstąpić, nawet gdyby rząd chciał, a Isza izba 
„na to się zgodziła; a to dlatego, że jest trzecia strona, 
„którój praw nie godzi się gwałcić. * Chociaż dwa te 
oświadczenia równćj są treści, co do formy różnią się 
wielce; ostatnie widocznie łagodnićj wyrzeka, widocznie 
usprawiedliwia się z powodów uporu rządowego. Być 
może, że wewnętrzne sprawy niemieckie nie wymagają 
już od ministerstwa takiego poświęcenia naszym kosztem, 
być także może, że zagraniczne jakieś wpływy utrudniają 
nowy podział ziemi naszćj. Tyle jest pewno, że za ka- 
żdym krokiem, który Prusy od zwierzchnictwa nad Niem- 
cami oddala, stygnie w ministrach chęć pozyskania so- 
bie demarkacyą współczucia stronnictw, dążących do je- 
dności i zaokrąglenia Niemiec. Teraz zapew niają nas, że 
demarkacya nie przyjdzie do skutku, że ministerstwo u- 
mieści ją może w podaniach swoich, ale potóm ustąpi 
izbie, która wcielenie całego księstwa do związkowego 
państwa uchwali. Nie chcemy żadnćj z tych pogłosek 
za pewność podawać, ale sama ich mnogość prawdopo- 
dobieństwa dowodzi. Zresztą pojąć łatwo, że linia de- 
markacyjna przedstawia w wykonaniu niesłychane tru- 
dności administracyjne i sądowe. Nie można byłoby od- 
mówić części: leżącćj po za linią, osobnój administracyi, 
osobnej reprezentacyi narodowćj, co jedno i drugie nie 
zgadza się z myślą ścisłego połączenia prowincyi z pań- 
stwem. Przy rozerwaniu dawnych stosunków nastąpiłyby 
także straty materyalne, a zwłaszcza upadek zamożności 
Poznania, i nietylko Polacy ucierpieliby w téj mierze. 
Wszystko to są szkopuły, o które zapewne łatwo się 
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rozbije pajęcza robota popieraczy jedności niemieckićj; 
że w każdym razie niedogodności przewyższają spodzie- 
wane zyski, pewną jest rzeczą. To tćż jedyne nasze 
szczęście. |Inaczćj nicby nie zdołało wstrzymać mini- 
strów i większości od wykonania planu, którego zgubny 
wpływ na nasze interesa narodowe pojmują doskonale. 

Ciekawa ze wszech miar, a w skutkach, nawet naj. 
bliższych, niesłychanie ważna jest kwestya jedności nie- 
mieckićj. Od marca roku zeszłego, przebiegła ona tyle 
najrozmaitszych kolei; zawiodła tyle oczekiwań i uniesień, 
że niejeden już od nićj, jako od mary bez życia, z nie- 
chęcią oczy odwraca. Myśl jednak połączenia, lubo w szczu- 
plejszym zakresie, nie zamarła zupełnie. Pochwyciły ją 
w ręce Prusy i dotąd przynajmnićj popierają gorliwie. 
Zawzymamy się nad tym przedmiotem nieco dłużćj i dla 
ważności rzeczy i dla tego, że po raz pierwszy w tym 
roku mówimy o nićj w Przeglądzie. Zwrócono uwagę 
w swoim czasie na jednostronne stanowisko zgromadze- 
nia frankfurckiego (Patrz sprawy niemieckie, Przegląd, mie- 
siąc Listopad, 1848.) Zgromadzenie to stało wtedy je» 
szcze wysoko, mimo to przecież oznaki nieukontentowa- 
nia rządów pojawiały się tu i owdzie, a wypadek odpo- 
wiedział zupełnie wnioskom wyrzeczonym, mianowicie 
przewidzenia, że się bez starcia nie obejdzie. 

Dnia 27. Marca r. b. ukończyło zgromadzenie frank- 
furckie konstytucyą. Przeszło ją pospiesznie, summary- 
cznie, głosowało nad paragrafami bez poprzednićj dysku- 
syi, uwieńczyło zaś dzieło oborem króla pruskiego na 
cesarza połączonych Niemiec.: Gorączka konania opano- 
wała, zda się, ten parlament frankfurcki, wpierw jeżeli 
nie wielkoduszny, to przynajmnićj poważny i oględny. 
Ostatnie już postanowienia pokazują pospiech, brak za- 
stanowienia, nieuszanowanie istniejących interesów, wy- 
magań i potęg. Myślano wszystko załatwić postawie- 
niem króla pruskiego na czele, myślano nadzieją szerszćj 
władzy i świetniejszego panowania pociągnąć go do uległo- 
ści dla Frankfurtu, do gwałtownych środków względem 
reszty opornych regentów zachęcić, Ten „śmiały krok,“ 
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któryby się zaledwie mógł udać w pierwszych chwilach 
rewolucyjnego zapędu, gdy ani Prusy ani żaden z rzą- 
dów niemieckich nie wiedziały, na jakie mogą rachować 
siły a czego im się obawiać potrzeba; w kwietniu r. b. 
po tak wielkićj stracie czasu, po tylu zmarnowanych o- 
kolicznościach, po okazaniu takićj niemocy i niezręczności 
politycznćj, przyszedł zupełnie nie w porę i tylko wy- 
świecił niedołężność i bezwładność zgromadzenia. Oko- 
liczność ta nie uszła uwagi gabinetu berlińskiego, Ośmie- 
lony zwycięztwem u siebie, ufny w siły organizacyi woj. 
skowćj nie potrzebował i nie chciał opieki zgromadzenia, 
na które już od dawnego czasu z niechęcią i lekcewa- 
żeniem spoglądał. 

Odrzucił król pruski niemiecką koronę, dla tego zwła- 
szcza, że mu ją ofiarowano pod warunkiem bezwzględne: 
go przyjęcia uchwalonćj konstytucyi; podał z swćj strony 
propozycye ważnych odmian, za których przyjęciem byłby 
Ją dopiero uznał i u siebie wprowadził. Sejm frankfurcki, od- 
jazdem wielu członków prawej uszczuplony, odrzucił pro- 
pozycye królewskie i postanowił trzymać się ściśle przy- 
jętćj ustawy (d. 21. kwietnia r. b.) Tegoż samego dnia 
uchwaliła izba IL w Berlinie wniosek, znaglający króla 
do przyjęcia godności cesarskićj i konstytucyi frankfurckićj. 
Ministerstwo odpowiedziało rozwiązaniem izby Il, odro- 
czeniem pierwszćj (d. 28, kwietnia 1849 r). Kiedy zaś 
zgromadzenie w Frankfurcie krok ten gabinetu pruskiego 
publicznym manifestem naganiło, rząd deputowanych swo- 
ich odwołał (1%. Maja r. b.) i zerwał wszelkie z parla- 
mentem stosunki. Nie przeto jednak wyrzekł się myśli 
częściowego zjednoczenia Niemiec na drodze zgodniejszćj 
z wyobrażeniami i potrzebami swemi. Sejm frankfurcki 
chciał od rządów pojedynczych bezwarunkowćj uległości. 
Prusy drogę porozumienia się za jedynie możliwą i słu- 
szną podawały od dawna i teraz na nićj rozpoczęły sto- ` 
sowne działania. 

Dnia 28. Kwietnia r. b. ogłosił rząd pruski okólnik 
do rządów niemieckich, wzywając, by każdy z nich wy- 
prawił posłów celem uradzenia odmian, któreby potóm 


— 737 — 


parlamentowi frankfurekiemu do przejrzenia i zatwierdze- 
nia przedstawione zostały. Skoro znikła wszelka nadzieja 
porozumienia się z Frankfurtem, postanowiono do rewi- 
zyi konstytucyi zwołać inne zgromadzenie, na zasadzie 
nowego nadać się mającego prawa. Zjechali posłowie 
Saxonii, Hanoweru, Bawaryi. „Więcćj wysłańców nie przy- 
było, albowiem państwa pomniejsze uznały były w pier- 
wszym popłochu konstytucyą frankfurcką i dopiero wte- 
dy zgłaszać się do Berlina poczęły, kiedy wojska pruskie, 
_ pokonawszy powstanie Palatynatu, Badeńskiego i Saxonii, 
uwolniły je od przymusu i niebezpieczeństwa. Chciał 
także poseł austryacki do wstępnych posiedzeń należeć! 
ale go powstrzymano suchém oświadczeniem, że Austrya 
przez centralizacyą u siebie wyłączyła się z Niemiec i do 
ściślejszego związku wstępować nie może. Wykluczenie 
ambasadora austryackiego dało powód posłowi bawar- 
skiemu (min. v. der Pforten) do usunięcia się także. Nie 
chciał, jak mówił, należeć do obrad, w których wido- 
cznie nie o połączenie, ale o rozdzielenie chodzić miało 
Bądź co bądź, czas naglił, powstania szerzyły się po 
Niemczech, szczęście wojenne sprzyjało wprawdzie Pru- 
som, ale wraz z liczbą zwycięztw „wzrastały nienawiść 
i oburzenie. Rząd berliński chciał poprzeć tryumfy o- 
ręża potęgą wpływu moralnego; chciał, jak powiada, 
przekonać Prusy i Niemcy, że z nadużyciami walcząc, 
szlachetnym usiłowaniom i rzetelnym potrzebom rękę po- 
daje. Nie czekając więc za zgodą i przyzwoleniem ple- 
nipotenta Bawaryi zawarto na rok (16) d. 26. Maja, r. b. 
związek (Drei StónigeBunv), uznano króla pruskiego tym- 
czasowym naczelnikiem i napisano wspólny cyrkularz (d. 
28, „Maja F. b.) wzywający rządy, aby przystąpiły do 
związkowego państwa. Dodano projekt konstytucyi i za- 
powiedziano sejm rewizyjny. Ustanowiono przytćm sąd 
polubowny zasiadający w Erfurcie (od d. 2. Lip.) i radę 


——„>6 


(16) Gdyby do 26. Maja r. 4850. nie przyszło jeszcze 
do ostatecznego ukonstytuowania Niemiec, zastrzegli sobie kon- 
trahenci przedłużenie związku. 
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administracyjną, która od 18. Czerw. r. b. zarządza spra- 
wami związku. - 

Po zupełaćm rozwiązaniu frakcyi zgromadzenia frank- 
furekiego, która się była do Stutgardu przeniosła, przy- 
stąpiły do związku: Baden, Anhalt-Bernburg , Sachsen- 
Weimar, Nassau, Meklemburg-Strelitz, Hessen Kassel, Brun- 
świk, Sachsen- Altenburg, Hamburg, Bremen, Meklemburg- 
Schwerin, Reuss, W. ks. hesskie, Oldenburg, Sachsen- 
Coburg-Gotha, Anhalt Dessau i Köthen, Sch warzburg, 
Lubeka, Waldeck, Hohenzollern, Lippe - Schaumburg 
i Detmold, Sachsen - Meiningen i Frankfart, w wyrażonćj 
powyżćj kolej. 

Landgrafstwo Homburg odpowiedziało odmownie d. 
ł4go, a Wirtemberg 26. Września. Rządy te opierają 
się na Austryi, którćj zwycięztwa widocznie ich decyzyą 
zbliżyły(a). Lichtenstein i Luxemburg z Limburgiem nie 
oświadczyły się dotąd. 

Układy z Bawaryą ciągnęły się długo. Ostatnia nota 
p. v. d. Pforten jest z 8go, ostatnia Schleinitza z 17go 
Września. Prywatnych porozumiewań się i aktów urzę- 
dowych jest wiele. Szło głównie o tytuł proponowanćj 
ustawy, wyrzekający o władzy związkowego państwa. 
Prusy odstąpiły od uchwał frankfurckich do tyla, że wpro- 
wadziły do składu władzy wykonawczćj kollegium ksią- 
żęce, któremu prawo sankcyi i absolutne veto przydały, 
gdy tymczasem naczelnikowi (Borftanb) zachowano, ale 
bez podziału, władzę wykonawczą (17); Bawarya żądała 


(a) Wirtemberg odtąd (dnia 10. Listopada) przystąpie- 
nie swoje oświadczył. (Przypisek późniejszy.) 

(17) Prócz tego następujące w projekcie pruskim od kon- 
stytucyi frankfurckićj znajdujemy różnice: Zmieniony jest $. 4. 
co do obwodu państwa; na miejsce przymusu położono po- 
rozumienie. — Veto zawieszające zniesione. — Wykreślono po- 
stanowienie o orderach i tytułach — prawo prasy w mnićj 
silne wyrazy ujęto — wypuszczono zdania, powadze religii 
chrześciańskićj uwłaczać się zdające — stowarzyszenia woj- 
skowych zakazano, cywilnych ograniczono — do prawa obo- 
rów wprowadzono wyraz „Samodzielny* i trzy stopnie podług 

„podatku. 
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dla kollegium książąt udziału w wykonywaniu praw, chciała 
potóm większą niezawisłość państw pojedynczych co do 
zarządu wewnętrznego, władzy nad wojskiem i t. p. u- 
trzymać. Rząd pruski ustąpił co do wojska, wprowadza- 
jąc do kopstytucyi wiele rozporządzeń dawnego Związku; 
władzy ustąpić nie chciał i o tę to właśnie- trudność 
cały układ się rozbił. 

Myślano także o połączeniu się z Austryą. Gabinet pru- 
ski usiłował ją skłonić de zawarcia unii, mnićj więcćj 
na zasadach dawnego związku (Bund), do którego jednak 
członkowie związkowego państwa nie pojedynczo, ale 
jako całość wejść mieli. Jeszcze 10go Maja wyprawiono 
p. Canitza do Wiednia. Niegrzeczne obejście się z p. 
Prokesch-Osten, o którćm wspomnieliśmy wyżćj, przer- 
wało na czas negocyacye. Zawiązał je na nowo bar. v. 
Biegeleben, wyprawiony z poufnóm zleceniem do dworu 
pruskiego od arcyks. Jana. W pierwszych chwilach (je- 
szcze 16. Maja r. b) żądała Austrya: a) tymczasowego 
dyrektoryum, do którego ona dwóch posłów i tyleż wraz 
z całóm związkowćm państwem Prusy naznaczyć miały. — 
b) Sejmu ogólnego — c) organicznego z resztą Niemiec 
połączenia. Zastrzegała sobie wyraźnie, że się ze ści- 
ślejszym związkiem, którego jeszcze nie ma, układać nie 
myśli, że nawet nie przystaje na tymczasowe Prus na- 
czelnictwo. Z czasem ustąpiły obie strony i stanęła na 
dniu 30. Wrześ. r. b. następująca ugoda: do zawiadywa- 
nia sprawami Niemiec ustanowi się tymczasowa komisya, 
której działanie ma trwać do 1. Maja r. „1850, alei prze- 
dłużonóm być może; komisya składa się z dwóch austry- 
ackich i dwóch pruskich delegowanych, odpowiedzialnych 
dworom swoim; w razie równości głosów Austrya wy- 
znacza jeden i Prusy jeden z rządów królewskich w Niem- 
czech, za sędziów polubownych, te znowu obierają same 
trzeciego; podczas interimisticum wolno się pojedynczym 
państwom o konstytucyą układać; do istnienia tejże, zgo- 
dy wszystkich nie potrzeba (ustąpienie ze strony Austryi). 
Ratyfikacya wymieniona została d. 40. Paźdz.; 6. Paźdz. 
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potwierdził ją arcyks. Jan, obiecując złożyć władzę w ręce 
komisyi, skoro ta przez wszystkie rządy uznaną zostanie. 

Lepićj jednakże, jak najstaranniejszy opis, wyświecą 
nam stosunek Prus do jedności Niemiec obrady nad tym 
przedmiotem w pierwszćj i drugićj Izbie (18), a zwła- 
szcza mowa jen. Radowitza; komisarza królewskiego 
w Izbie Ilej. 

Mowa ta odznacza się głównie ‘jasnością stanowiska; 
zamiary i nadzieje rządu z wielką ona precyzyą wykła- 
da. Oto kilka z niej wyjątków. 

„Nie potrzebuję zapewne dowodzić twierdzenia, że 
„państwo jednolite niepodobnóm w: Niemczech.  Niepo- 
„dobnóm jest jako monarchia, niepódobnóm byłoby na- 
„wet, gdyby partya burząca zwycięztwo odniosła. Nawet 
„rzeczpospolita, na gruzach całego porządku politycznego 
„l żywotnego wzniesiona, a podtrzymywana na czas pe- 
„Wien terroryzmem, upaśćby musiała niezwłocznie.“ 

„Ale jeżeli te mętne cząstki niemieckiego ruchu, je- 
„żeli fałsz, przewrotność , biepodobieństwo odrzucimy , po- 
„zostanie zawsze prawda, uprawnienie, móżebność. Tu 
„jak i wszędzie, prawdą jest nerw główny, który całemu 
„potokowi mocy „udzielił, który żądanie odrodzenia na- 
„rodowego podniósł do wysokości przeszłorocznego ru- 
„Chu.“ 

„Kiedy więc rewolucyą zakończyć koniecznie po- 
„trzeba, a zakończyć nie kontrrewolucyą; nie tylko przez 
„gwałtowne przytłumienie potęg niszczących , ale zarazem 
»przez ugruntowanie stanu prawnego w Niemczech. to 
„pierwszym: i najgłówniejszym warunkiem powodzenia 
„Jest rozwiązanie konstytucyjnój kryzys, jest ustalenie 
„politycznego porządku, któryby zapewniał jedność na- 
„rodową w warunkach możliwych i prawnych.“ 

„Przyszłość odda sprawiedliwość parlamentowi frank- 
„furekiemu: ona nie będzie zważać na to, co zrobił, 
„ale od czego Niemcy uchronił"... „Konstytucya Zgroma. 


(18) Posied. 34. Izby 1. d. 24. Sierp. - - Posiedz. 9 Izby 
L d. 29. Sierp. 
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„dzenia Naradowego stawiała kształt polityczny, < bliż- 
„szy jednolitego aniżeli związkowego państwa, które je- 
„dynie potrzebom i życzeniom kraju odpowiada. "...,„Bez współ- 
„działania reprezentacyi narodowćj z pojedynczemi rządami, 
„można było burzyć, nie można było budować.-— Osta- 
„tnim zarzutem przeciw postępowaniu większości zgrom. 
„nar. są jéj tranzakcye z własnemi zasadami.“ 

„Król pruski nie mógł przyjąć korony, byłby al- 
„bowiem przez to innym rządom przymus narzucił, przy- 
„mus względem Austryi niepodobny, względem państw 
„słabszych w najwyższym stopniu niesłuszny. Spojrzyjcie 
„panowie, na ruchy ówczasowe w Stuttgardzie i Dreznie, 
„i zapytajcie się sami, czy można było te i tym podobne, 
„nieuchronne wtedy gwałty egidą pruską zasłaniać? Za- 
„miast cesarstwa dostałaby się Niemcom w spuściznie 
„anarchia. Nie panowie, rząd J. kr. Mości nie mógł się 
„uwodzić blaskiem, który tak nazwanym wielkim po- 
„Stanowieniom przyświeca. Są to czyny, co podług osią- 
„gnionych skutków, za wysoką mądrość polityczną, albo 
„za przewrotny machiawelizm uchodzą. (Brawo). 

„Cóż odpowiedziały Prusy na wniosek narzucenia się? 
„Odpowiedziały, że państwo związkowe z tych się utwo- 
„rzy krajów, które dobrowolnie do niego przystąpią. Na 
„czele takiego chętnie Prasy stanąć obiecały.* 

„Ze jeszcze wiele przex rozszerzenie ż poprawę Aktu 
„Związkowego % r. 1815. zrobić možna; że znakomite korzyści 
„materyalne nawet na dawnćj drodze osiągnąć się dadzą, tru- 
„dno %aprzeczycć. Ale przytćm musiałby charakter związku 
„państw (Staatenbund) nienaruszonym pozostać , musiałby 
„zostać związek narodowy państw udzielnych, które 
„wspólne swoje. sprawy załatwiają za pomocą kongresu 
„delegowanych. Czy ci pełnomocnicy są jedynie instruo- 
„wanymi posłami, czy tóż obok nich zasiadają jeszcze 
„deputowani szczególnych zgromadzeń stanowych, to isto- 
„tnój różnicy nie tworzy. Zawsze pozostanie główna i 
„odparta sprzeczność, że w prawdziwóm państwie związko- 
»wóm istnieje władza centralna, czyli władza całości nad 
„Szczególnemi członkami, którćj rozporządzeniom ludy bez- 
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„pośrednio ulegają, gdy tymczasem w związku państw 
„rozporządzenia naczelnój komisyi, tylko dla tegoi o tyle 
„są obowiązujące, o ile je szczególne państwa przyjmą 
„i ogłoszą. Szczególny członek związku państw nie ule- 
„gający rozporządzeniom, przekracza tylko zaciągnięte zo- 
„bowiązania, gdy przeciwnie członek państwa związkowe- 
»80, wypowiadający posłuszeństwo rozkazom władzy cen- 
„tralnćj, popełnia bunt." > 

„Na zewnątrz mogą i muszą Niemcy jedność przedsta- 
„wiać. Ich polityka, ich reprezentacya musi tworzyć całość, 
„z którćj szczególnemi częściami obcy nic do czynienia nie 
„mają.” 

„Nie potrzeba na to dowodu, że właśnie w tóm żąda- 
„niu, które wybitnie charakteryzuje prawdziwe państwo zwią- 
„zkowe, zawierają się warunki narodowego żywota. Zapra- 
„wdę, kto się wpatrzy w naszą historyą dwóch ostatnich 
„wieków, wolałby raczćj ze wstydu twarz zakryć, niż bro- 
„nić dalszego utrzymania zagranicznćj polityki państw po- 
„jedynczych.” 

„Równie jasnóm jest znowu, że ten najwyższy pewnik 
„nie obala wcale prawnćj i historycznćj samoistności nie- 
„mieckich rządów.” 

„Państwo związkowe potrzebuje władzy prawodawczćj 
„i wykonawczćj. Parlament powinien reprezentować inte- 
„resa tak całości, jak państw szczególnych; ztąd jego 
„organizacya i podział na izbę państw i izbę narodową.” 

„Parlament i jedność władzy wykonawczćj są zasadnicze- 
„mi warunkami państwa związkowego: po za niemi leży 
„zaraz narodowy państw związek.” 

Kwestyą wyłączenia Austryi odział mówca w najstaran- 
niejsze retoryczne ozdob y: 

„Mająż Niemcy, owe - Niemcy od równin północnego 
„półwyspu do Alp jaliskich, od Eifel do Leithy sięgające, ma- 
„Jąż te Niemcy być rozerwane, mająż na zewnętrznój po- 
„tędze utracić w czasie, gdy o wewnętrzne wzmocnienie 
„im chodzi? Całą ważność tego pytania, wszystkie nieob- 
„liczone skutki takiego rozdziału najżywićj czuje rząd pru- 
»Ski. Dla tego od samego początku układów uznał za drugi 


„wielki warunek, żeby Niemcy przez utworzenie ściślejsze- 
„go państwa związkowego nie nie straciły na dotychcza- 
„sowćj wspólności wszystkich członków związku. Najwyż- 
„szą zasadą jego było: że żadne państwo niemieckie nie 
„może być z pozostałemi lużnićj związanćm, niż były dotąd 
„państwa związku niemieckiego. Uważamy to za minimum, 
„za punkt oparcia, od którego dążyć należy do płodniejszćj 
„wspólności członków dawniejszego związku.” 

„Prusy wnoszą do państwa związkowego całe swoje 
„europejskie istnienie, zapytajmyż więc Austryi czy chce į 
„może poddać się warunkom związkowego państwa.* 

Tu dowiódł mowca, że Austrya, która już dawnićj, 
przy luźnćm połączeniu swych krajów oddzielną od Nie- 
miec miała politykę, dziś po ześrodkowaniu administracyi 
o ścisłóm połączeniu myśleć nie może. 

„Rząd królewski nie ma prawa, tém mnićj obowiązku 
„mniemać, że konstytucya monarchii austryackićj jest prze- 
„mijającem złudzeniem.*— 

„Zadaniu temu (zjednoczenia) przez jedną instytucyą nie 
„można zadość uczynić. Potrzeba w Niemczech ścisłejszego 
„i obszerniejszego związku.” 

Treść projektu jest pokrótce następująca. Między mo- 
narchią austryacką z jednćj a państwem związkowćm z dru- 
giéj strony powstanie unia , mająca też same cele, jakie akt 
w r. 1815 dla związku niemieckiego oznaczył. Na zewnątrz 
przedstawiać ma unia jednostkę polityczną, na wewnątrz zaś 
dwa ciała rozwijające się osobno, ale dążące do coraz 
wyższćj wspólności materyalnćj, na drodze dowolnego 
porozumienia. 

„Prusy umieją w przedstawionym projekcie (konsty- 
„tucyi) istotę od formy odróżnić; one nie dozwolą nigdy 
„odmiany co do zasadniczych warunków prawdziwego 
„związkowego państwa, którego naród potrzebuje i czeka. 
„A gdyby partykularyzm, gdyby żywione przezeń namię- 
„tności i złudzenia znowu- chwilową przewagę odniosły, 
„musiałaby się jedność niemiecka ograniczyć na dotych- 
„czasowym związku 39 państw pojedynczych; ale niech 
„wtedy nie oszukują formami bez treści, niech nie żą- 
„dają ofiar niepotrzebnych dla szczęścia całości." 
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Wreszcie jakby największą siłę wymowy na koniec 
zachowywał, tak się w domówieniu wyraził. 

„Rząd królewski ma przekonanie, że szuka szczęścia 
„dla wszystkich; wypełni on posłannictwo swoje aż do osta- 
„lecznych granic możności. Czy się uda odrodzenie naszćj 
„wielkićj ojczyzny, czy téż moment ten historyczny prze- 
„minie bez uspokojenia gorących życzeń prawdziwych 
„patryotów, czy nasze usiłowania znajdą uznanie i popar- 
„cie, to najwięcćj od łaski Boga zawisło, bez którćj wszy- 
„stkie zabiegi na nic się nie przydadzą. Wasz wyrok, 
„panowie, rzuci znaczny ciężar na szalę wypadku. Wy, 
„a z wami wszyscy nieuprzedzeni mężowie niemieccy, nie 
„będziecie rządowi wyrzucać, że Austryą z Niemiec usu- 
„nął, bo wiecie, że było naszym szczerym zamiarem całą 
„Austryą wciągnąć do Niemiec, że my i teraz stale przy 
„tém obstajemy, iż zupełna unia wszystkich członków nie- 
„mieckiego związku dotychczas istnieje. Wy nie przy- 
„puścicie, żeby Prusy samoistność niemieckich swoich 
„sprzymierzeńców w jakimkolwiek własnym interesie o 
„niebezpieczeństwo przyprawić chciały, bo wiecie z ja- 
„kićm poświęceniem Prusy, europejskie mocarstwo, pracują 
„nad tém, żeby państwo związkowe utworzyć. Potraficie 
„ocenić owe zarzuty, jakobyśmy dążyli do hegemonii, po- 
„mnąc na położenie, w jakióm stała kwestya władzy d. 3. 
„kwiet 1849 r. Nie zapomnicie, że zarzut robiony na- 
„czelnictwu pruskiemu, jakoby ono udzielność innych rzą: 
„dów uszczuplało, zwykle ztamtąd pochodzi, gdzieby chę- 
„tnie słabszego sąsiada wszelkićj pozbawiono udzielności.* 

„Nie, moi panowie, Prusy nie mają samolubnych pla- 
„nów, one wypełniają tylko trudne obowiązki swoje; nie 
„chcą brać ale dawać, nie potrzebują pomocy ani wzmo- 
„enienia. Życie ich polityczne było dość potężne do po- 
„Konania o własnych siłach nie tylko wielkich niebezpie- 
„czeństw wewnętrznych, ale nawet do wsparcia uciśnio- 
„nych sprzymierzeńców wdzięcznych i niewdzięcznych." 

(Brawo. Poseł bawarski opuszcza trybunę.) 

„Jakibykolwiek był wypadek tćj wielkićj kryzys dla 

„aaszćj ojczyzny, czasy przyszłe rządowi pruskiemu spra- 
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„wiedliwość wymierzą. Wtedy zamilkną wszystkie umy- 
„ślae i mimowolne fałsze, wtedy życzenia patryotyczne 
„do właściwćj miary opadną, wtedy się okaże, że nie 
„można bez ofiar żadnój nowćj politycznćj formy utwo- 
„rzyć. Prusy uszanują prawo najmniejszego niemieckiego 
„państwa, ale nie zapomną także o prawach wielkiego 
„niemieckiego ludu.“ 

Nawet najzaciętszy przeciwnik rządu niełatwo oprze 
się wrażeniu takićj mowy, zwłaszcza słysząc ją z ust sa- 
mego jen. Radowitz. Należy on bezwątpienia do naj- 
lepszych mówców, jacy kiedykolwiek w Niemczech sły- 
szeć się dali.. Pochwalono tóż tak w Aszéj jak w dru- 
giej izbie postępowanie rządu, i uznano projekt konstytucyi 
za zasadę połączenia Niemiec. Jaka szkoda, że tak wysoki 
talent, tak znakomita intelligencya nie łączy się z przy- 
miotami wzniosłego charakteru. 

Jen. Radowitz nie daje gwarancyi silnych, niezłomnych 
przekonań; często on korzyści chwilowe nad wielkie za- 
dania przyszłości przenosi, nieraz odbiega od zasad czy- 
stych i brak dobrej wiary pokazuje (a), tym zaś suro- 
wszęmu sądowi podlega, że staje jako wyznawca katoli- 
ckich zasad w obec świata. 

Po gazetach licznie rzucano pytanie, czy mowa jene- 
raia jest szczera, czy Prusy mają istotnie zamiar ideę 
jedności aż do ostatecznych granic popierać. Naszóm 
zdaniem mowa p. Radowitza i zamiary pruskie są szczere. 
choć nie zawsze płyną z najczystszego Źródła, nie za- 
wsze samą bezinteresowność i poświęcenie mają na oku. 


(a) Znać to widocznie w tćj ostatnićj mowie. Wszystkiego 
użył jen. Radowitż, co mogło rząd podnieść w opinii i Prusom 
zjednać współczucie, 4 mimo to nie dał żadnego zapewnienia, 
nie ściśle określonego nie wyrzekł. Z jego mowy można się 
i dawnego związku i nowego związkowego państwa spodzie- 
wać; można myśleć, że Prusy wszystko dla połączenia po- 
święcą, lub tóż łatwo niemożności ustąpią. A zawsze nie- 
korzystne nadzieje nikną w blasku pochlebnych widoków, za- 
wsze wyrazy widocznego zwątpienia pokrywa frazes dekla- 
macyjnego zapału. 

Przegląd Poznański, — IX, 92 
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Dziś z wyjątkiem Prus nikt sobie owćj jedności prze- 
szłorocznćj, zmierzającćj do państwa związkowego w Niem- 
czech nie życzy, a to z tego najprostszego powodu, że 
król pruski stając na czele nowego państwa nic z pre- 
rogatyw korony nie straci, gdy tymczasem dla pomniej- 
szych regentów jest to kwestya ograniczenia, a w czasie 
medyatyzacyi. 

Że tak jest w samćj istocie, pokazują najlepićj zatargi 
Prus z Saxonią i Hanowerem. Na posiedzeniu rady ad- 
ministracyjnój d. 30. Sierp. i 26. Wrześ., wniósł był po 
dwakroć poseł nassauski Vollpracht, o bliższe oznaczenie 
terminu i warunków sejmu związkowego. Debaty nad 
wnioskiem rozpoczęły się d. 5. Paźdz. r. b. Ze strony 
Prus poparł go mocno p. Bodelschwingh, oświadczając 
nadzieję, że może właśnie zwołanie sejmu będzie ponętą 
dla wielu państw niemieckich i zmusi je wstąpić do ści- 
ślejszego związku. Naganiali zaś rzecz całą posłowie 
Hanoweru i Saxonii (Wangenheim, Zeschau), Bez Bawa- 
ryi i Wirtembergu, jako tóż w brew woli Austryi, mó- 
wili ci ostatni, związku ściślejszego tworzyć nie warto, 
nawet niepodobna. Paragraf 7. aklu związkowego wy- 
rażnie powiada, że bez przyzwolenia wszystkich członków 
związku nie można odmieniać ustawy, a ściślejszy zwią- 
zek jest nietylko przekroczeniem, ale obaleniem téjże. 
Prusy *zatćm omijając innych członków związku niemiec- 
kiego postępują absolutnie, nieprawnie. 

Na zarzuty powyższe p. Bodelschwing silnie i treściwie 
odpowiedział. Jeżeli takie było zdanie Hanoweru i Saxonii, 
mówił, nie powinny były ani związku 26. Maja zawierać, 
ani podpisywać odezwy zapraszającćj innych. Dawny zwią- 
zek zaginął roku przeszłego wraz z upadkiem związkowego 
sejmu, mówić o jego istnieniu i paragrafach jest niedo- 
rzecznością. Pozostały tylko wzajemne moralne zobowią- 
zania członków związku, które należy ująć w pewną for- 
mę, najstosowniejszą do potrzeb i wymagań czasu. — 
Odpowiedź ta nie zadowolniła dwóch rządów, i d. 19. 
Paźdz. r. b., właśnie wtedy, gdy na posiedzeniu rady ad- 
ministracyjnćj zapadła prawie jednomyślna uchwała zwo- 
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łania sejmu po Aym Stycz. r. 4850., posłowie hano- 
werski i saski wystąpili z rady, opierając się na szcze- 
gółowóm oświadczeniu, które rządy ich podały były przy- 
stępując do związku. Oświadczenie to zastrzegało wpra- 
wdzie, że w razie odmownćj odpowiedzi Bawaryi, projekt 
konstytucyi stosownie do jéj życzeń zmodyfikować na- 
leży. Ale tu coś więcćj uważać potrzeba. Prusy, jak 
wiemy, zgadzają się na wszystkie odmiany nienaruszające 
idei związkowego państwa, wnioski zaś Bawaryi były wła- 
Śnie tego rodzaju i dla tego uznania zyskać nie mogły. 
Saxonia przeto i Hanower postępują niesumiennie, boć 
i one także podpisując cyrkularz 28. Maja zasadę pań- 
stwa związkowego przyjęły.  Cyrkularz ten, przypomina- 
my, nie do połączenia się w ogóle, ale do ściśle oznaczo- 
nego połączenia wzywał. Bądź co bądź, wymieniają się 
po gazetach w tym przedmiocie noty i trwają spory, które 
do większego jeszcze rozdraźnienia prowadzą. Dotąd ani 
Saxonia ani Hanower ostatecznie wystąpienia ze związku 
nie wyrzekły b). 

Do unii z d. 30. Września przystąpiła Bawarya d. 
24, Paźdz. r. b. zastrzegając sobie, że wszystko co da- 
wniój do decyzyi sejmu związkowego należało (zmiana 
konstytucyi związkowćj np.), teraz do wykonania, zgody 
rządów pojedyńczych potrzebować będzie.  Wirtemberg 
i Hessen-Homburg nie oświadczyły się jeszcze. Na po- 
siedzeniu rady administracyjnćj na d. 8. Paźdz., rozstrzy- 
gnięto większością 9 głosów przeciw 3, że unia nie sprze- 
ciwia się zasadzie związkowego państwa, czyli innemi 
słowy przysiąpiono do nićj wraz z Prusami. 


—— 


b) O tém nowćm stadium w sprawie niemieckićj zdał 
raport jen. Radowitz na posiedz. 40tém d. 24. Paźdz. r. b 
Droga ta mowa jest niepewna, niejasna. Obiecuje wytrwałość 
ze strony rządu, skarży się na trudności i potwarze. Powiada, 
że unia z Austryą będzie rodzajem dawnego związku nije- 
mieckiego i że utworzeniu ściślejszego związku wcale prze-- 
szkadzać nie może. 
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Izby bawarskie dzielą zdanie rządu swojego. Na po- 
siedzeniu izby Héj dnia 7. Listopada, po żywych kilko- 
dniowych debatach zapadła uchwała, mocą którćj uznano 
słuszność postępowania ministerstwa, przyjęto unią z d. 
20. Wrześ., wyrażając zarazem nadzieję, że rząd, tam 
gdzie chodzić będzie o połączenie całych Niemiec ko- 
nieczne ofiary poniesie. W tych „dniach rozchodzą się 
wieści, że Austrya znowu zamyśla opierać się związkowi 
pruskiemu ; tudzież, że wnosi, by Niemcy całe na 6 okrę- 
gów podzielić. Każdy z nich miałby sejm osobny i de- 
legowanych z niego na zgromadzenie ogólne by posyłał (19). 
Prusy ze swojćj strony oświadczyły podobno, że wszel- 
kie wmieszanie się w konstytucyą, lub wewnętrzne spra- 
wy ściślejszego związku będą za casus belli uważać. — 
Jakkolwiek nie wierzymy zupełnie w te zamiary wojeńne, 
to jednak trudno zaprzeczyć, że kwestya niemiecka sta- 
nęła na szczycie trudności i że do rzeczywistych zawi- 
kłań doprowadzić musi. 

Dla nas w podaniach rządowych o sprawie niemiec- 
kićj dwa dosyć ważne znajdują się punkta. Pierwszy 
z nich dotyczy stusunku Księztwa do Niemiec. W pro- 
jekcie konstytucyi podanćj na konferencyi 17. Maja czy- 
tamy: „Państwo niemieckie składa się z tych krajów 
„dotychczasowego niemieckiego związku, które konstytu- 
„cyą państwa uznają.“ — „O Szlezwigu, i Limburgu 
„mówić będzie osobna deklaracya, która się do karty 
„konstytucyjnćj przyłączy. Toš% samo nastąpi względem 
„części Księstwa Poznańskiego, leżącćj po za linią demar= 
„kacyjną.* (20). Tu więc zasada demarkacyi wyraźnie 


(19) Okręgi te mają być następujące: 4) Prusy, a mo- 
że i Meklemburg. 2) Hanower, Oldenburg i może Meklem- 
burg. 3) Saksonia wraz z małemi księztwami i elekt. Hessen- 
Kassel. 4) Wirtemberg z Badenem i Hessen - Darmstadt. 5) 
Bawarya. 6) Austrya. 


(20) Aftenftüde betreffend das Biinbnif vom 26. Mai N. 3. 
3.1 23. 
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uznaną została. — W projekcie konstytucyi podanym 
przez trzy dwory w dniu 26. Maja, nie ma wzmianki o 
Księztwie, jak gdyby wcale do Niemiec należeć nie miało. 
W szemacie do unii nakoniec stoją wyrazy: „Stosunki 
„Poznańskiego, Szlezwigu i Limburga do unii oznaczą 
„bliżćój osobne, dodatkowe uchwały.“ Tutaj zdaje się 
znowu jakoby całe Księżtwo do unii wcielić zamyślano. 
Dziwna, potrójna niekonsekwencya. Jak ona doskonale 
kłopotu i niepewności rządu dowodzi. Sam minister spraw 
wewn. przyznał sprzeczność $. Ago konstyt. niemieckićj 
z tymże samym paragrafem pruskićj; tłómaczył tylko, że 
pierwsza jest dopiero projektem, zmianom i poprawie 
podległym. 

Istotnie trudność położenia rządu w tym punkcie 
jest niezmierna. Widzi niepodobieństwo przeprowadzenia 
demarkacyi , z jednćj strony nie chce wyłączyć całego 
Księztwa i nadać mu narodowych instytucyi; z drugićj nie 
śmie popełnić oczywistego gwałtu wcielając prowincyą 
wbrew traktatom i życzeniu mieszkańców do Niemiec. 
Wyjść z kłopotu byłoby łatwo, gdyby Polacy sami wnie- 
śli o przyłączenie. Nakłaniali też deputowanych naszych 
do tego kroku w kilku prywatnych rozmowach znakomici 
urzędnicy i wysoko u dworu położone osoby. Obiecy- 
wały w zamian dać wszelkie gwarancye, wszelkie ustąpie- 
nia poczynić. Rzecz oczywista, że posłowie nasi propo- 
zycye takowe stanowczo odrzucili. Rząd zatém zdecy- 
duje się zapewne połączyć nas z Niemcami, dekretem 
izb berlińskich. 

Drugim dość ważnym dla nas punktem są słowa p. 
Canitza w depeszy do ministra bawarskiego; czytamy 
w niój: „Rząd królewski uważałby za niegodne siebie 
„bronić się w tćj mierze. Najmnićj zapewne potrzebu- 
„jemy dawać dowodów naszego uszanowania dla trakta- 
„tów z r. 1845." (21) Żebyż ich także w sprawie Po- 
znańskiego sumiennie trzymać się chciano. 


(24) Aftenftiide zu der Deutfchen Frage str. 45. 
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Wypada uczynić wzmiankę, że deputowani polscy na 
tym sejmie nie głosowali nigdy w sprawie niemieckićj. 
W izbie pierwszćj dep. G. Potworowski, w drugićj p. 
Cieszkowski wypowiedzieli jasno, że to robią z obowiązku 
narodowego. Prezes kazał był raz niegłosującym salę 
posiedzeń opuścić. Podobno nie miał na myśli obrażać 
Polaków. Zastosował się do dziwnego wprawdzie zwy- 
czaju frankfurckiego parlamentu. Bądź co bądź, scena 
ta zrobiła w izbie wrażenie. Przejdźmy teraz do inne- 
go przedmiotu. 

Raz tylko z naszćj strony interpelowano ministrów. 
Dep. Pokrzywnicki zapytał d. 34. Paźdz. czemu dotąd 
na miejsce p. Libelta nowego nie nakazano oboru. Mi- 
nister spraw. wewn. odpowiedział natychmiast, że zaszła 
wątpliwość, czy ciż sami oborcy 2go stopnia obierać 
mają, czy téż pierwotnych (Urwiihler) zwołać należy. Na 
zapytaniach i odpowiedziach upłynęło kilka miesięcy, co 
w Prusach do wyjątków nie należy (e). P.Manteuffel dnia 
tego niezmiernie był uprzejmy. Nie tylko, że dowody 
urzędowe swego twierdzenia dep. Pokrzywnickiemu po- 
kazał, ale nadto prosił go, aby mu zwrócił odpis jego 
własny na podanie, które tenże deputowany przed nieda- 
wnym czasem o tłómaczenie dzienników urzędowych na 
język Polski w Prusach zachodnich był złożył. W pier- 
wszćj niecierpliwości odpowiedział Minister, że się do 
proźby nie przychyla, gdyż, o ile mu wiadomo, żaden 
z Polaków z Prus Zachodnich czytać nie umie, a zatem 
z żądanćj dogodności korzystać nie może. O ten więc 
odpis szczególny prosił Minister p. Pokrzywnickiego, obie- 
cując mu inną łaskawszą rezolucyą. Dziwna jest ta 
zmiana w postanowieniach rządu, tak jak dziwna różnica 
w postępowaniu z nami w ostatnich zwłaszcza czasach. 
Czyby rząd potrzebował naszych sympatyi — czy ma 
jakie dalsze wyrachowania? Trudno to dzisiaj rozstrzy- 


(e) Wybór nastąpił w ostatnich dniach Listopada. Wybrany 
został X. Alexy Prusinowski, (Przypisek późniejszy.) 
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gnąć. — P. Manteuffel utrzymuje podobno, że gdy się 
kwestya przyłączenia Księztwa do Niemiec ostatecznie 
ułoży, on wszystkie ustąpienia dla narodowości zrobić, 
wszystkie nadużycia ukrócić jest gotowy. Czekamy sku- 
tków puszczanych w obieg obietnic. 

Zaraz po ukonstytuowaniu się izby II, obrano komi- 
syą do roztrząśnienia powodów zaprowadzonego po nie- 
których miastach i okręgach stanu oblężenia. Dep. Ciesz- 
kowski wniósł znowu, żeby dla Poznania osobną obrano 
komisyą. Wniosek ten nie uzyskał większości. — 18. 
Sierp. ogłosił rząd znany memoryał o oblężeniu Pozna- 
nia. (Czytamy tam, że z powodu istnienia Ligi Polskićj 
i nadziei jakie w Polakach budzi tocząca się wojna wę- 
gierska stanu oblężenia znieść jeszcze nie można. W swoim 
czasie powiedzieliśmy o tóm urzędowóm pismie, które 
zresztą przez zniesienie rzeczonego stanu na dniu 45. 
Wrześ. r. b. całą swą ważność straciło. Z powodów 
niewiadomych nam bliżćj, zapewne dla oporu i przed- 
stawień władz miejscowych, rozporządzenie ministeryalne 
ogłoszone zostało w Poznaniu dopiero 29. Września. 

Z prac komisyi specyalnych dwie mające ważność 
dla nas wymienimy. 

Komisya do spraw rolniczych, składająca się z po- 
czątku z 24 członków, na posiedzeniu 1 46m d. 40. Wrześ. 
pomnożona została o siedmiu, w skutek prośby deputo- 
wanych niemieckich z Poznańskiego, którym szło 0 re- 
prezentacyą naszćj prowincyi. Wszedł wtedy do nićj 
p. Mar. Żółtowski. — Głównóm zatrudnieniem komisyi 
było przygotowanie prawa dotyczącego zniesienia.tak na- 
zwanych ciężarów realnych, przywiązanych do posiada- 
nia gruntu, którego zarys już izbie przedstawiony został. 
Wiadomo, że edyktem z d. 9. Paźdz. 1807 zapowiedzia- 
no zniesienie pańszczyzny i usamowolnienie gospodarzy 
z pod bezpośrednićj władzy dziedzica. Postanowienie 
to wykonywano stopniowo i nie od razu w całćj obszer- 
ności państwa. W Poznańskićm regulacya stosunków 
włościańskich zaczęła się r. 1823, skończyła 1829. — 
Prawo ówczesne oznaczyło wielkość gruntu, który mógł 
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zostać własnością gospodarza. Rola nie dochodząca tego 
rozmiaru pozostawała w dawnych stosunkach. W Księ- 
ztwie poznańskiém mało było gospodarzy posiadających 
mniejsze kawały gruntu niż wymagało prawo regulacyi 
-— przeciwnie się działo w innych prowincyach, a mia- 
nowicie w Szlązku. Tam znajduje się dotąd mnóstwo 
tak nazwanych zagrodników (Drejchgirtner), posiadających 
kawałki gruntu, połączonego z obowiązkiem młochi, Żni- 
wa i różnych podatków in natura. Rząd, częścią żeby 
liczbę małych właścicieli, element ruchom politycznym 
a zwłaszcza socyalnym najnieprzyjaźniejszy, powiększyć, 
częścią żeby wyrwać ich z pod opieki panów, a mieć 
pod bezpośrednim swoim wpływem, postanowił teraz 
prawo własności rozciągnąć i do nich. Dotąd dla do- 
bra tych ludzi zupełna słuszność. Ale jakież z tego pra- 
wą zrobiono zastosowanie dla Księztwa? Art, 75 powia- 
da, że w księztwie poznańskićm, w powiatach rmnichałow- 
skim, chełmińskim i obwodzie toruńskim ma do tako- 
wego uwłaszczenia prawo stan chłopski, istniejący pod 
nazwiskami (wymienione są w prawie po polsku): chłop, 
kmiec, okupnik, półrolnik, połownik, półłanik, poślednik, chat- 
nik, komornik, xagrodnik, rataj, chałupnik i t. d. 

Nazwiska chłop, komornik, rataj a zwłaszcza dodatek 
i tam dalćj, rozciągały więc nadanie własności do całćj 
ludności wiejskiej, czyli innemi słowy torowały drogę 
komunizmu. Jakoż chłopem każdego mieszkającego na 
wsi nazwać można, a komornicy i rataje, zostający 
do pana w stosunku służby osobistćj, prawa do własno- 
ści nie mają. — Wprawdzie art. 74 wyraźnie oznacza, 
że wyłączeni są od regulacyi urzędnicy, słudzy i wyro- 
bnicy, którzy grunta na mocy kontraktu dzierżawią — 
a art. 76 stanawi, że nie mają prawa do własności te 
role, które dopiero po r. 1841 zagrodnikom dane zostały; 
zawsze jednak taka niekonsekwencya poprowadziłaby do 
„smutnego rozdrażnienia między panem a chłopami, któ- 
rzy widząc nazwisko swoje w prawie a nierozumiejąc 
subtelności artykułów, musieliby nawet w razie przegra- 
nego procesu sądzić, że król własność im nadał a pan 
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ją odbiera. Jakie ztąd skutki, jaka demoralizacya, pojąć 
nie trudno. Dwa dni jednak dep. M. Żółtowski walczyć 
musiał, nim niechętną nam komisyą o prawdzie przeko- 
nał. Komisarze rządowi Boote i Schelwitz oświadczyli 
wyraźnie, że im chodzi o usunięcie chłopów polskich 
z pod wpływu panów, że dla tego celu wiele poświęcić 
potrzeba. Dopiero gdy im najjaśnićj p. Żółtowski okazał, że 
projekt zarody komunistyczne zawiera, gdy dowiódł świa- 
dectwem jednego z obywateli szlązkich, że rataj nic in- 
nego jak „Ochsenknecht* u Niemców nie znaczy (22), 
rozstrzygnięto, ale tylko większością 15 przeciw 13 gło- 
som, żeby artykół rzeczony wymazać. Taka jest nienawiść 
Niemców do szlachty polskiej; boć przecież o myśli 
komunistyczne izby obecnćj oskarżać nie można. Na- 
leży się wdzięczność dep. Żółtowskiemu za tę silną 
i zręczną obronę interesów prowincyi.  Odwrócił on od 
nićj wiele nieszczęść, ile że sądzimy, że izba przyjmie 
podanie komisyi. 

Do tójże samćj komisyi rolniczćj podał był p. Richtho- 
fen, deputowany z Ratibor-Cosel, wniosek ułatwiący wy- 
konanie zamierzonćj regulacyi. Proponował albowiem po- 
rzucić uciążliwy sposób oznaczania wartości pracy i danin 
za pomocą normalnych cen targowych i specyalnych ko- 
misyi, a postawić natomiast następujący tryb uwłaszczenia. 
Daniny i praca upadają z jednćj, pastwiska, wrąb do lasu 
i inne tym podobne korzyści z drugićj strony; zagrodnik 
otrzymuje na własność grunt, który dotąd posiadał, a 
mianowicie połowę darmo, drugą zaś połowę opłaca li- 
stami zastawnemi, do zaprowadzenia których projekt wy- 
gotować ma komisya (23). Projekt p. Richthofen przed- 
stawiał cztery następujące korzyści: a) łatwość wykona- 
nia— b.) uniknięcie procesów, przy drobiazgowóm oce- 
nianiu obowiązków i należytości nieuchronnych — c.) naj- 


a 
(22) Nieznajomość języka wiele także wpłynęła na ten nie- 
dorzeczny artykuł. 
(23) O tym projekcie powiemy w przyszłym artykule. 
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większą o ile można sprawiedliwość dla włościan, gdy 
nie daniny i zaciągi, często niesprawiedliwie wymuszone, 
ale ilość gruntu normą zapłaty być miała — d.) przeświad- 
czenie ludu o tém, że grunt należy do właściciela i że 
go kupić należy. Mimo tych dogodności odrzucony zo- 
stał w komisyi, nie zdołali pojąć użyteczności jego urzę- 
dnicy, do drobiazgowćj skrupulatności przywykli a wszel- 
ką nowość niechętnie widzący. 

Petycya miasta Poznania z d. 24 Pażd. r. D., prosząca 
o cofnięcie demarkacyi, przyszła do Berlina d. 31. Paźdz. 
Czytamy pod nią nazwiska pp. Naumanna, Guderiana, Au, 
Kaatza, nawet Mamrotha, Baartha i Miillera, dawnego 
redaktora gazety poznańskićj. Cóżbyśmy za obszerne mieli 
do złośliwości i szyderstwa pole, gdybyśmy chcieli po- 
równywać wyrażenia petycyi z mowami przeszłorocznemi 
tych samych panów w komitecie niemieckim. Zrzekamy 
się dobrowolnie tak łatwego tryumfu. Zawsze to było 
naszćm przekonaniem, że wyższe interesa narodowe za- 
razem najlepiej zaspakajają w czasie drobne miejscowe i 
osobiste potrzeby. Przyszłość Księztwa jaśnićj jeszcze o 
tćj prawdzie przekona. Za zrobieniem użytku z petycyi 
mówił dep. Kaj. Morawski, któremu prezes referat po- 
wierzył. Zwracał szczególnićj na to uwagę, że ważne 
muszą być przyczyny, które największych przyjaciół, bo 
nawet twórców demarkacyi do prośby .o jéj zniesienie 
skłoniły. Edyng, deputowany poznański, najmocnićj się 
jéj opierał. Stanęło jednak na tém, że petycyą odesłano 
ministerstwu, które ją w sprawozdaniu umieści. 

Niemieccy deputowani z Poznańskiego nie zgadzają 
się co do demarkacyi. Hirsch i Knorr radziby ją w in- 
teresie miasta Poznania usunąć, inni popierać będą pro- 
jekt aż do końca. 

Roztrząśnienie uchwalonych paragrafów konstytucyi 
zachowujemy sobie do przyszłego artykułu. Z całości 
lepićj wtedy, niż dzisiaj z pojedynczych części będzie 
można jéj ducha osądzić. Wspomnimy tylko mimocho- 
dem, że nie wiele jest nadziei blizkiego i szczerego po- 
rozumienia, W najgłówniejszych punktach rozchodzą się 
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zdania rządu, izby pierwszćj i drugićj. Punktami temi 
są: podatki, skład izby wyższćj i stosunek kościoła do 
państwa. Rząd chciałby izbom zaprzeczyć prawa uchwa- 
lenia istniejących podatków, izba druga wyraźnie je so- 
bie zastrzega, pierwsza modyfikuje zastrzeżenie. Izba 
druga chce mieć parów obieralnych przez zgromadzenia 
powiatowe, pierwsza żąda reprezentacyi większych po- 
siadłości ziemskich, rząd dziedziczności życzy. Izba pier- 
wsza znosi samodzielność kościoła, druga zaś z rządem 
uznaje ją w pewnćj mierze. Moglibyśmy więcćj podo- 
bnych sprzeczności naliczyć, ale dosyć téj krótkićj wzmianki 
do zrozumienia trudności. 

Położenie ministerstwa bardzo jest przykre. Oprócz 
kilkunastu mało znaczących głosów nikt go szczerze nie 
popiera; wszyscy głosują za nim z bojaźni, żeby gor- 
szego nie dostać. Strona prawa, zwłaszcza w izbie pier- 
wszćj, boi się widzieć u steru Auerswaldów i Beckerathów, 
lewa nie chciałaby ministerstwa Stahl-Gerlach-Bismark- 
Schónhausen do władzy przypuścić. Dodajmy kwestyą 
niemiecką, dodajmy nieukontentowanie w kraji, a bę- 
dziemy mieli obraz ciernistćj drogi dzisiejszych ministrów 
Blizka przyszłość okaże, jak z trudności wszelkiego ro- 
dzaju wyjść zdołają. 


BRIF DVWARVT 


Hs. Hieronima Fiajsiewicza 
do 


wydawcy Przeglądu Poznańskiego 
o stanowisku kapłana względem sprawy narodowćj 
a polityki. 


Kochany przyjacielu! 


Pytasz o moje zdanie w rzeczy tak śliskićj, a tak 
ważnćj i codziennego zastosowania: Jakie jest właściwe 
stanowisko kapłana względem sprawy narodowćj a polityki? 
Jeżeli kiedy, to w tych naszych czasach, gdy wszystkie 
zasady podważone, prawdy w umysłach zaciemnione, 
i te same umysły zwichnięte, gdy w sercach namiętnoście 
rozburzone, kościół jest powołany i jedynie zdolny zba- 
wić znów ludzkość, jeżeli jeszcze zbawioną być może, 
to jest zechce, jeżeli środków do tego niezbędnych szcze- 
rze i odważnie się chwyci. O tem wątpi wielu świa- 
tlejszych i pobożniejszych odemnie; ja dzięki Bogu je- 
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szcze nie zwątpiłem, i po okropnćj chłoście, spodziewam 
się upamiętania i odrodzenia Europy, a w szczególności 
naszćj Polski. 

Ojczyzna nasza żyjąc od początku oświatą Zachodu 
która się psuje gdy inna jeszcze nie weszła, przyjmuje 
dziś jéj rozczyn. W skutek podziału kraju odbiera nad- 
to wychowanie w obcych językach, w obcym sobie du- 
chu z rąk macoszych i podejrzanych, i przeto nieraz 
odepchnie coby było do wzięcia, przyjmie coby odrzu- 
cić wypadało. Dodać do tego żal gorzki w duszy, go- 
rączka ze zbytku cierpienia, pobicie ducha z chybionych 
wysileń, a w następstwie częsty zawrót głowy. Ważna 
tedy dla nas, arcy ważna, aby kapłani mający być po- 
dług słów Zbawiciela światłem świata, szli jak kolumna 
ognista przed Izraelem w pustyni, jak latarnia morska 
świecili narodowi pasującemu się z zewnętrzną i wewnę- 
trzną burzą, aby byli sołą ziemi, zaprawą chroniącą na- 
ród od rozkładania się i zepsucia, a sami xwietrzenż nie 
pomnażali tego rozkładu, dodając zgorszenie złego przy- 
kładu. — Pojmujesz, kochany przyjacielu, iż z obawą nie 
ludzką, ale w sumieniu przystępuję do rozbierania podo- 
bnego przedmiotu. Co mię ośmiela i upoważnia po czę- 
ści, to chęć szczera i czysta podzielenia się z młodszą 
bracią, osobistćm doświadczeniem. Świeckim będąc ży- 
łem w atmosferze politycznćj, dostąpiwszy kapłaństwa, 
tą samą atmosferą zewsząd ciśnięty, musiałem i muszę 
jeszcze od lat wielu nowych moich obowiązków dopeł- 
niać. Musiałem i muszę opowiadać przyszłe życie bra- 
ciom na wygnaniu gorąco tęskniącym za ziemską ojczy- 
zną, sam tćj tęsknoty niewolny. Pozwolił mi tćż Najwyż- 
szy świeżo zajrzeć, jak się téź rzeczy boże i nieboże 
święcą w ojczyznie, a w szczególności pod panowaniem 
niemieckióm. Otóż przynoszę owoc moich postrzeżeń 
i doświadczenia, otwieram sumienie, jakiem sobie w tćj 
mierze utworzył; nie dając się za nieomylnego i zostawia- 
jąc każdemu kapłanowi dobrćj woli, by przyjął to i tyle, 
co i ile za słuszne i trafne osądzi. Sądzę, że w każdym 
razie chętnićj wysłuchają jednego ze swoich, jak mistrzów 
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świeckich często nie umiejących pacierza, a wdających 
się z dziwnóm bezpieczeństwem i dziwniejszą jeszcze po- 
wagą w nauczanie kapłanów, co i jak mają czynić, a cze- 
go niechać. 

Zaiste, jest za co dziękować Bogu, iż u nas stosunek 
między kapłanem a społeczeństwem nie jest zimny i su- 
chy jak w krajach, przez które przeszły i w których 
bezbożne rewolucye się udały, jak np. we Francyi, gdzie 
kałuża krwi męczeńskićj, choć już skrzepłćj, świątynię od 
świata mimowolnym w wielu wstrętem oddziela. Dzię- 
kować Bogu, iż u nas dziś jak dawnićj wszędzie kapłan 
jest pożądanym w rodzinie, że w każdym ważniejszym 
wypadku narodowym lud głównie swą ufność w kapła- 
nach pokłada, ich do posług publicznych nagli, na wy- 
słanników i zastępców swoich wybiera; jak to widzieliśmy 
zeszłego roku w 'Poznańskićm, Krakowie, nawet Galicyi. 
Pocieszające to zapewne, ale ma swoje niegodnoście i nie- 
bezpieczeństwa. 

A naprzód: na całćj przestrzeni ziemi polskićj nie ma 
zbytku kapłanów, powszechnie nie ma ich dosyć do po- 
sług czysto duchownych, w wielu miejscach jak w sa- 
mém Księztwie straszny niedostatek. Podziwiałem ich pra- 
cowitość i gorliwość, w niedzielę i święta, w dwóch 
czasem i trzech miejscach, o godzinę i dwie odległych, 
sprawujących z kolei służbę bożą. A lud poczciwy 
i wdzięczny, własnego dobra duchownego niepomny, po- 
sługami obywatelskiemi pasterzy swoich nadto obarcza. 
W takióm położeniu rzeczy, nie sądzę by ich zawsze od- 
mawiać wypadało, ale życzyłbym, aby się tylko w razie 
ważnćj i nagłćj potrzeby podejmowali i co rychlćj sta- 
rali się zastąpić mężami świeckimi pewnych zasad. I tak 
np. z rozkoszą i podwójną dumą Polaka i kapłana, czy- 
tałem wymowne głosy ks. Janiszewskiego w Frankfurcie 
i Berlinie miane, a przecie radbym go widział na czele 
seminaryum poznańskiego, gdzieby nie do rozmyślnie głu- 
chych mówił i sposobił krajowi zdolnych, gorliwych ka- 
płanów, których ciągły ubytek, upadkiem samćj religii 
w tćj prowincyi grozi, Gdyby wszystkie posady ducho- 
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wne dobrze były obsadzone, niechby księża i w izbach 
siedzieli, zwłaszczą zdolni i wymowni; bo opuszczać pa- 
rafią dla słuchania niemieckiego kazania i wotowania tyl- 
ko, doprawdy że nie warto. ' 

Drugie niebezpieczeństwo grożące kapłanom przy za- 
jęciach politycznych, jest * osłabienie i utrata ducha ka- 
płańskiego. Wychowanie duchownych u nas pod rzą- 
dami niekatolickiemi lub licho katolickiemi nie jest zbyt 
silne; pracy około dusz jest tyle, że mało czasu zostaje 
na naukę i modlitwę. Kapłan jest jak matka karmiąca, 
która musi się wciąż pożywnym pokarmem posilać, aby 
miała czem poić dziecko; jeżeli czytania rzeczy ducho- 
wnych i rozmyślania zaniedba, słowo jego będzie bez 
treści, bez namaszczenia, bez siły; dźwięk brzmiący albo 
i niebrzmiący, a zawsze nieporuszający; światło niedo- 
stateczne lub jaskrawe i rażące, w każdym razie niegrze- 
jące serc. Jeżeli do tych zajęć, a w Polsce nadto go- 
spodarskich raportów do władz bez końca, przyjdą je- 
szcze rady i sejmiki; jak ksiądz na wszystko czas znaj- 
dzie? jak ducha w skupieniu utrzyma? A że nie ma ku 
temu obiecanćj szczególnój łaski od Boga, owszem ewan- 
gelia i kanony wzbraniają mu mieszania się do rzeczy 
świechich; tracąc ducha swego stanu przy żyłce ludz- 
kićój a w szczególności polskićj do zajęć politycznych cią- 
gnącćj, niestety! ksiądz mimowolnie prawie i niepostrze- 
gając się, poświęci zajęcia swoje kapłańskie, w których 
przez świeckich zastąpionym być nie może, dla obywa- 
telskich i politycznych. 

Co gorsza, idąc dalej kapłan może nadwerężyć su- 
mienie. W polityce by czego dokazać trzeba zwykle 
tranzakcyi, ustępowania sobie co do zasad i osób, koali- 
cyi z ladźmi różnego albo i żadnego nabożeństwa; czy 
ksiądz to może czynić zawsze bez niebezpieczeństwa su- 
mienia, bez zgorszenia wiernych? Słyszałem, iż na wy- 
borach do izb pruskich, ksiądz jeden dla przeprowadze- 
nia kandydata swego zobowiązał się popierać kandydata 
strony przeciwnćj mało sobie znanego. —  Przemówił 
nawet za nim, rzecz w podobnych razach bardzo zwy- 
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kła i naturalna, — Tymczasem jakiś poczciw y mieszcza- 
nin odzywa się: „a za co to my mamy tego pana wy- 
bierać, który na Pana Boga gazetę pisał.“ — Większość 
wyborców stanęła przy mieszczaninie. Czy wypadki po- 
dobne, powtarzając się, nie osłabią zaufania ludu w ka- 
płanach , nie tylko o ile obywatelach, ale jako w kapła- 
nach? — Dotychczas lud nasz poczciwy niezdolny roz- 
różnić dokładnie dwóch tych charakterów w jednćj oso- 
bie. — Ma ufność w kapłanie bo mu jest tłómaczem pra- 
wa i woli bożćj, biskupem, papieżem prawie i nieomyl- 
nym: jeśli o jego omylności kilka razy się przekona, je- 
śli naprzykład ksiądz mu z ambony zapowiadał, że po- 
wstanie się uda, a tu go Niemiec w więzieniu piętnuje 
i bije, co sobie o dobrodzieju swoim pomyśli?  Dzienni- 
czki dla ludu poznańskie i szlązkie, nawet przez księży 
pisane, niezmiernie podnosiły jenerała Bema jako rycerza 
prawdziwie chrześciańskiego; dziś kiedy lud ten wie lub 
posłyszy, że się Bem zbisurmanił, jakie to na nim zrobi 
wrażenie? Lękać się trzeba, by tak nie stracił ufności 
w pasterzach swoich, jak to w wielu częściach Galicyi 
już się widzieć daje. — W tćj nieszczęśliwój prowincyi, 
podług prawodawstwa józefińskiego rządzonćj, ksiądz jest 
duchownym komisarzem policyi. — Wielu kapłanów szcze- 
gólnićj młodszych, oburzonych takióm skrzywieniem swe- 
go świętego powołania, chwyciło się gorąco przez opo- 
zycyą patryotyzmu, czerpiąc niestety pobudki w zatru- 
tych źródłach i nadstawiając ucha niebezpiecznym dorad- 
com. — Po rewolucyi wiedeńskićj, korzystając z wolności 
słowa, zamiast wstrząsnąć silnie skrzywione sumienie te- 
80 grubego i obłąkanego ludu, zamiast pojednać go na- 
przód z Bogiem i z pokrzywdzonymi, zaczęli w wielu 
miejscach do rewolucyi nawracać. — I cóż się stało? oto 
że chłopi, głośno przerywali mówiącemu pasterzowi, albo 
tóż hurmą z kościoła wychodzili. — Tak, rzecz niesłycha- 
na, księża sami przez źle zrozumiany patryotyzm (boć im 
niezawodnie o Polskę chodziło) ludzi z świątyni pańskićj 
wyganiali; a biada narodowi, gdzie lud się raz odzwy- 
czai kościoła, jak naprzykład we Francyi; wiek krwawćj 
pracy nie zawsze go napowrót sprowadzi. 
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Do takich rezultatów przychodzą lub przyjść mogą 
księża, nadstawiając ucha politykom naszym bez Boga, 
dla których nic świętego. — Wszystkiego oni nadużyją 
i zużyją; relikwiarz pochwycą z ołtarza byle mieć jeden 
nabój więcćj na nieprzyjaciela. — Przykładem, słowem 
i pismem robili oni i robią co mogą aby wiarę w ludzie 
osłabić; ale widząc, że jeszcze nie wskórali zupełnie, 
że lud więcćj księży jak kogo innego słucha, do nich 
się obracają i przez nich na lud w myśl swoją starają 
się działać. — Piszą im nawet kazania, okólniki cen- 
tralizacyi, tu i ówdzie wykrzywionemi textami ewangelii 
szpikując i byli niestety księża, którzy je deklamowali, 
krucyfixem wywijając a dowodząc, że Chrystus był de- 
mokratą; szczęśliwi, że ten co kazanie pisał późnićj w ga- 
zelce mówiącego pochwalił. — Tak przed zdziwionym 
i zgorszonym ludem kapłan się nie wahał stwórcy wszech 
rzeczy i Odkupicielowi wszystkich, miano namiętnego - 
stronnictwa przypiąć, a to wszystko w imię patryotyzmu! 
O mili choć złudzeni współbracia! postrzeżcie się dla 
Boga! Ludzie, którzy dobrćj waszćj wiary tak naduży- 
wają, nie wierzą w Chrystusa. — Posługując się wami, 
gniewają się w duchu, że tyle jeszcze wpływu na lud 
macie; dopiąwszy swego pracować będą całemi siłami 
nie przebierając w środkach, jak to czynią oddawna we 
Francyi, by wam wszelki wpływ na umysły i serca 
ludu odebrać. 

' Nareszcie nie jest kapłan wolny od namiętności. — 
Jeżeli natury szlachetniejszćj, a zbieraniu grosza i wygo- 
dom zmysłowym się nie odda, tém przystępniejszy bę- 
dzie dumie. — Niech się tylko zbytecznie, nieroztropnie 
i z upodobaniem wda w polityczne działania, koniecznie 
prawie przejmie ducha i namiętności stronnicze, bez któ- 
rych się w polityce nieobyć. Jakże ksiądz dopełni po- 
wołania swego boskiego, zastępstwa Chrystusowego, jak 
będzie aniołem pojednania śród zwaśnionych, gdzie znaj- 
dzie spokój duszy, bezstronność i miłość dla wszystkich? 
Niestety może przyjść do tegó co się stało w wojnie do- 
mowćj Ogińskich z Sapiehami w 48tym wieku: iż kapłan 
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jednego stronnictwa, zwyciężonego przeciwnika w nie- 
bezpieczeństwie życia o rozgrzeszenie proszącego, w po- 
liczek uderzył. — Tak daleko może namiętność polity- 
czna kapłana zaprowadzić. Dosyć smutnych napatrzyliśmy 
się obrazów żyjących: kapłan się bratać będzie z bez- 
bożnikami i rozpustniki byle swoich mniemań, a bogoboj- 
nych i przykładnych ludzi mniemań przeciwnych języ- 
kiem prywatnie i publicznie szczypać. 

To są zapewne nadużycia dowodzące wprawdzie 
niebezpieczeństwa ale nie wykluczające jeszcze zupełnie 
kapłana od brania udziału w sprawie narodowćj, i mie- 
szania się niekiedy i w pewnćj mierze do polityki. — 
O tém mi z większą jeszcze oględnością mówić przychodzi. 

Bóg jest najwyższym ładem i w ładzie tylko sobie 
podoba; kogo miłościwie wybierze do kapłaństwa, chce 
aby był kapłanem przedewszystkióm. — Świat dzisiej- 
szy wyszedł z ładu bożego, dla tego w nieładzie się ko- 
cha; chce aby każdy był do wszystkiego, a zatóm wła- 
ściwie do niczego. — Wszyscy wszystkich zapędzają 
do służby narodowej a niebaczą i nie pilą, by każdy ` 
w jakimkolwiek obranym stanie, urzędzie, sztuce, rzemio- 
-śle był doskonały i tak nie czczą gawędą i marzeniem 
ale uczynkami miłości swojćj ku krajowi dowodził. — 
Że świeccy wdają się w nieswoje rzeczy, to smutna; 
ale, że księdza odciągają od jego obowiązków a ciągną 
do zajęć bez zajęcia, do których pełno ochotników, braci 
trutniów, to najsmutniejsza; rozmyślny nieprzyjaciel religii 
inaczćj by sobie nie poczynał. — W skutek tego nieładu 
pojęć i lenistwa, o wszelką pomoc doczesną o polecenia, za- 
chody napastują księdza, choć już apostołowie na to dyako- 
nów postanowili, aby sami tylko modlitwy i słowa bożego 
pilnowali. Zajmują mu.wiele czasu chcąc go mieć uczestni- 
kiem swoich zabaw a na dobitkę jeszcze ciągną na sej- 
miki a klubowe gawędy. — Otóż ksiądz powinien tóm 
się zajmować do czego go Chrystus Pan postanowił, czćm 
się apostołowie trudnili. — Jest tedy naprzód czło- 
wiekiem modlitwy, ofiarnikiem, pośrednikiem między Bo- 
giem a ludem, mającym się modlić za grzechy własne 


= 163 = 


i ladu; dziękować, chwalić Najwyższego, i prosić o wszel- 
kie błogosławieństwo doczesne i duchowne z góry po- 
chodzące, a którego się tylko modlitwą dostaje. -— 
Szczęśliwy naród, który ma wiele kapłanów, czyste dło- 
nie i gorące serca ustawicznie do Boga podnoszących! 
wiele oni złego od narodu odwrócą, wiele nań błogo- 
sławieństw ściągną; i przeciwnie, nieszezęśliwy naród 
w którym duch modlitwy w kapłaństwie ustanie. — Dä- 
lój mają księża jako rezdawnicy tajemnic Chrystusowych 
i pomocnicy jego kształcić sumienia. — O jakie pole dla 
kapłana w konfesyonale, nie na odpustach tylko przy na- 
tłoku, z pospiechem z grubego obmywać dusze; ale spo- 
kojnie, powoli tępić w nich wszelkie złe, wszystkie 
wady osobiste i publiczne osłabiające nasze spółeczeń - 
stwo, krzewiąc natomiast wszelkie cnoty; a cnolami 
stoją” rodziny i narody. — Każda dusza ukształcona, 
rozwinięta dla Boga, jest zarazem drogim nabytkiem dla 
narodu. Gdyby kapłani nasi, jak zaczęli zbawiennie wy- 
tępiać pijaństwo w ludzie, wytępili zbytek, miękkość, roz- 
pustę ite nieszczęsne, przeklęte rozwody w klasach wyż- 
szych; gdyby wytępili próżniactwo, niestaranność, nieład, 
niestałość, niekaraość we wszystkich; zaprawdę uwese- 
lając niebo odrodziliby polskie społeczeństwo. — Tego 
doprawdy przez dzienniki i sejmiki nie dokażą, ale przez 
gorliwe, światłe opowiadanie słowa bożego i udzielanie 
Sakramentów świętych. — Jeżeli położenie kraja jest 
takie, iż bez sciągnienia prześladowania ze strony rządu, 
może kaznodzieja wspominać wypadki narodowe pocią- 
gające lud do miłości kościoła i ojczyzny, niech to czyni, 
i owszem; ale zawsze trzeźwo, pod miarą i wagą świą- 
tyni. — Pod rządem rosyjskim znowu winni wszelkich . 
alluzyi patryotycznych się wystrzegać, by dogadzając roz- 
drażnionemu uczuciu niektórych, nie odjęli sobie możno- 
ści służenia wielu na własnćj ziemi. --—-  Iluż kapłanów 
z podobnego powodu musiało się puścić na niepłodne 
wygnanie. ` ` 

Podobnie winni kapłani, gdzie tylko mogą i o ile tyl- 
ko mogą, pracować nad oświatą ludu, pilnować szkół i szkó- 
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łek, a ucząc religii i wiadomości pożytecznych, wpajać 
cnoty rodzinne i społeczne, z ostrożnością znowu., jaką 
położenie polityczne kraju, stopień oświaty ludu ' samo 
sumienie kapłańskie nakazuje. —- Mogą tćż i winni po- 
dług zdolności przykładać się piórem do rozszerzania o- 
światy, pisząc księgi religijne, obyczajowe, elementarne, 
i wszelkie użytecznój a poważnćj treści; być nawet prze- 
wodnikami ludu w rolnictwie i dawać rady hygieny. — 
Mają nareszcie nie ustawać w dobrych uczynkach nawie- 
dzając chorych, smutnych, potrzebujących, zakładając lub 
dozorując szpitale it. d. Tak ksiądz będzie prawdziwie 
człowiekiem narodowym, ale po kapłańsku, po bożemu. 
Samo przywiązanie do kraju jak do rodziny, jest każde- 
mu wrodzone i przeto bez zasługi; jak każdy w swój 
sposób, tak ksiądz powinien je użytecznym uczynić, za- 
płodnić i uświęcić. Ma rodzinę, powinien ją kochać, w ra- 
zie potrzeby podług możności wspierać; ale ani czasu 
należnego posłudze bliźnich na czułostki, ani grosza bie- 
dnych na ich wygody obracać. — „Podobnie względem 
narodu; może i powinien być człowiekiem narodowym, 
ale przedewszystkićóm człowiekiem nadprzyrodzonym, ka- 
płanem, apostołem, a im się więcćj ztąd okroi korzyści 
narodowi, tém lepićj, a okroi się tém więcćj, im będzie 
lepszym i gorliwszym kapłanem. 

| Zakres księdza w polityce czynnćj jest daleko cia- 
śniejszy. — Nie mówię o wypadkach nadzwyczajnych, 
które z jednćj strony politycznemi się wydają, choć głó- 
wnie były religijne, jak naprzykład: gdy z wyższego na- 
tchnienia Piotr pustelnik i Ś. Bernard wojnę krzyżową 
opowiadali, a Ś. Jan z Kapistranu Magyarów ze Słowiany 
przeciw Turkom prowadził. — I dziś w wojnie sprawie- 
dliwéj kapłani towarzyszą rycerzom, zagrzewają ich do 
boju, rannym służą, umierających z Bogiem jednają; ale 
gdyby ksiądz chciał poświęconą dłonią broń przeciw nie- 
przyjacielowi nosić, grzech by to był i obrzydliwość. — 
Zwykle do tego kwapią się księża brak ducha kapłań - 
skiego i obyczajów podobnym patryotyzmem pokryć chcą- 
cy; mnisi, którzy przed wojskiem lub głodem do klasztoru 
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wpadli a przy sposobności do obozu uciekają: tak tam 
potrzebni i na swojóm miejscu, jak niewiasty. Nie mó- 
wię o potrzebach chwilowych, jak naprzykład w roku 
zeszłym, gdy lud niektórych kapłanów w deputacyach do 
Berlina lub Wiednia posyłał, do komitetów dla utrzyma- 
nia bezpieczeństwa publicznego zapraszał. W takich wy- 
padkach przyjąć się godzi i często jest ścisłym obowią- 
zkiem. — Nie przesądzam zdaleka i chętnie przypuszczam, 
iż dla dobra ludu, dopóki nie nabędzie odpowiednićj no- 
wym instytucyom oświaty i doświadczenia, księża winni 
(jak w Poznańskićm do Ligi) do rad gminnych lub miejskich 
zaproszeni należeć; ale jak skoro potrzeba ścisła ustała 
lub ustanie, mają kapłani z wielką ochotą od takich obo- 
wiązków. się usuwać, by każdy widział, że z poświęce- 
nia a nie z upodobania do nich się wzięli. — Do izby 
francuzkićj 1848. roku kilkunastu biskupów i księży wy- 
brano. Siedzieli tam dla pilnowania kwestyi religijnej; 
ale jaż wtenczas niektórzy się usunęli, jak naprzykład 
sławny kaznodzieja ojciec Lacordaire, dla niezaniedbywania 
obo wiązków kapłańskich i nienadwerężenia sumienia. — 
W 4849. już ledwo kilku wybór przyjęło, a między in- 
nymi uczony biskup z Langres i to po zasiągnięciu rady, 
na rozkaz wyraźny Ojca Świętego. To są wyjątki cza- 
sowe imiejscowe. Ogólnie mówiąc, położenie i stan du- 
chowieństwa w spółeczeństwie i polityce jaki był w śre- 
dnich wiekach, w skutek przywilejów przez ludy same 
ofiarowanych i przyznanych, w skutek wielkich posiadło- 
ści duchownych i szczelnego spojenia kościoła i stanu, 
przeszedł i przeszedł niepowrotnie. -— Tém lepićj dla ko- 
Ścioła, nie wiem, czy tem lepićj dla spółeczeństwa; ale 
w każdym razie nie ma co o powrocie takiego stanu 
rzeczy myśleć i wypada nawet pozorów ku temu unikać. 
Biskupi nie siedzą już po senatach ani księża po trybu- 
nałach i nie życzą sobie tych zaszczytów. — Niemnićj 
przeto zostaje kapłanom cała polityka teoretyczna, 0 ile 
jest umiejętnością, cała filozofia religijna polityki, częścią 
integralną teologii będącą. Zakon boży nie tylko obo- 
wiązuje jednostki, ale i społeczeństwa; nie tylko ludzi 
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prywatnych, ale i publicznych. — Umiejętność tedy poli- 
tyki ma posiadać ksiądz, bo nieraz jako spowiednik musi 
oświecić człowieka publicznego bijącego się z swojćm 
sumieniem ; nieraz jako kaznodzieja musi powstąć na grze- 
chy publiczne i polityczne. — Ma się, mówi Skarga, mie- 
szać ksiądz do polityki, nie by się nią bawił i w niéj 
sobie podobał, ale by grzech z polityki wypędzał. — 
Tego właśnie politycy niereligijni nie lubią, i ile razy księ- 
dza do swojćj polityki jak służalca nie zaprzęgą, wołają: 
„po co się ksiądz miesza do polityki?“ — Otóż ksiądz 
nie mieszając się do polityki dziennćj , ulicznój, nie mie- 
szając się do stronnictw, powinien z beztronoością od- 
wieczne zasady przez Boga społeczeństwu wytknięte wy- 
znawać i bronić. 

Niezłomny przy zasadach Bożych, niech będzie 
łagodnym względem obłąkanych, by im, upamiętanym, przy- 
stępu do siebie nie zagradzał. 

Takie jest moje widzenie w tćj rzeczy; pamiętam, iż 
w zdania sprawy twojóm, o wypadkach poznańskich po- 
wiedziałeś: Ksiądz po kilka schodkach do ołtarza przy- 
stępuje, bo chodzi jak lud po ziemi, jednak wyżćj od 
ludu, ka Bogu stoi. — Istotnie ksiądz jest synem ojczy- 
zny, jest obywatelem, jest czlowiekiem narodu, ale wy- 
żćj od ludu i bliżćj Boga stać powinien, którego służbie 
przedewszystkióm ma się poświęcać. — Nie trzymając miej- 
sca swojego, łatwo ksiądz zejdzie na tuzinkowego poli- 
tyka, łatwo się wda w złe towarzystwo, może jak La- 
mennais kościół zgorszyć i wiarę stracić a w każdym razie 
pozbawić społeczeństwo niezmiernie ważnych, najważniej- 
szych posług jakie w zawodzie kapłańskim oddać mu 
_ może. — Oby duchowieństwo nasze, tak patrotyczne, zna- 
lazło tę wiarę, jaż ogólną, jużto położenia różnych czę- 
ści starćj naszćj ojczyzny odpowiednią; a nigdy chwały 
Bogu należnćj i korzyści dusz nie zaniedbując, święcie 
i płodnie działało na korzyść narodu, który dziś tyle jego 
potu apostolskiego potrzebuje. 


Pisałem w Paryżu, d. 20. Listopada, 1849. — 
=" 


Wiadomosci bieżące. 
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Po burzy cisza — stary to i łatwy do pojęcia pewnik — 
nic więc dziwnego, że Kraków, po tylu przetrwanych burzach, 
ucichł i posmutniał. Cherobliwy rumieniec, co tyle razy w o- 
statnich czasach powlekał lica naszego grodu, pobladł dziś 
zupełnie. Gdy piękna przyszłość uśmiechała się do nas, 
większa część ludności oddała się ślepemu uniesieniu, bo brak 
wykształcenia polityczaego w kraju, gdzie nie swojską ale 
obcą kierować się musiano polityką, naturalną był przeszkodą 


do umiejętnego korzystania z czasu. — Dziś dopiero, gdy na- 
dzieja daleko od nas się odsunęła, widzimy nieco jaśnićj co 
czynić i jak z okoliczności korzystać należało. — Dziś wi- 


dzimy, że lepićj było podejrzywać i czatować wtedy, gdyśmy 
pewni siebie, na próżnych wykrzykach czas sposobny tra- 
wili — Lecz czyż to naszego tylko ogółu wada? Cała Eu- 
ropa w jedne i też same zapuściła się koleje. -Była to próba, 
ciężka i bolesna — ludy dowiodły swćj małoletności. Bodaj 
z tćj okropnćj przez krew i miecz przeprawy, doświadczenie 
i naukę wyniosły. — Spoważniał, ucichł, zadumał się nasz 
Kraków. Cisza w życiu polityczaćm i prywainóm. — Ciągłe 
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przechody wojsk sprzymierzonych nadają miastu postać wiel- 
kich koszar. Różno téż plemienne ludy, ze wszech prawie 
kończyn świata snują się przez nasze ulice. To Rosyanin, 
to Czerkies, Kozak, Syberyjczyk, kacap, wreszcie w niewolą 
wzięty Węgier, jak w szajne-katarynce na tle Austryaków, 
Żydów i różnorodnych Niemców przesuwają się przez rynki. 
Pomyśli kto: podobny przechód cudzoziemców rodzi ruch, a 
ten przynajmnićj dla materyalnćj strony jest korzystny, wspie- 
rając handel. — Rzecz się jednak ma inaczćj. — Korzystają 
wprawdzie z tego ruchu pewne rodzaje kupców, ale obywa- 
tel znosi ciężar wielkiego kwaterunku, a prócz niego składa 
jeszcze do skarbu dość znaczny podatek tytułem składki kwa- 
terunkowćj. — Jakkolwiek bądź indywidua z owego prze- 
chodu wojsk korzyści odnieść mogą, ogół niezaprzeczenie 
stratę ponosi. — Jeśli kto, to wojska sprzymierzone rzeczy- 
wistą wyniosą korzyść z całćj téj wyprawy, bo żołnierze 
zwiedziwszy część ucywilizowanćj Europy zabiorą z sobą po- 
jęcia, któreby były nigdy drogą legalną do Rosyi nie doszły. - 

Zadanie wyzwolenia Żydów, już lo przez proleslacyą 
przeciwko niedopuszczaniu ich na mieszkania do miasta uczy- 
nioną, już to przez polemikę w „Czasie” ogłoszoną, znowu 
podniesione zostało i ciągle wielorakiemi sposoby w częstych 
dysputach bywa rozstrzygane. Są nawet tacy, którzy w wpro- 
wadzeniu handlujących żydów do miasta widzą szczęście dla 
ogółu. Dowodem tego świeżo wydana w drukarni akade- 
mickićj broszurka, pod tytułem „Dwa a dwa Cztery”. — 
Treścią téj broszurki jest okazanie, że tylko konkurencya może 
bogacić kraj. Że próźniacy, pijacy i socyałiści (sic) stoją na 
zawadzie postępowi. Dla wzbudzenia więc owćj konkuren- 
cyi, a zatćm dla zbogacenia kraju radzi autor: aby zniesiono 
wymagane dotąd kwalifikacye do uzyskania konsensów, otwar- 
cia handlów, aby usunięto wreszcie wszelkie prawa cechowe, 
praktyki, terminowania i t.p. — Autor na zarzut który sobie 
sam uczynił: iż w razie takim niezdolni braliby się do rze- 
miosł i handłów — odpowiada, iż „kuratela cechów i handlu 
jest niepotrzebną opieką, którćj publiczność nie wymaga, gdyż 
na nićj szkoduje.” — Żąda wreszcie, aby kupcom zagrani- 
cznym i Żydom nie broniono otwierania handlów i przedsię- 
brania spekulacyi w mieście Krakowie, gdyż ci tylko mogą 
na ziemię naszą przenieść z obcćj, postępowe na drodze wy- 
nalazków dążenia i nas przez konkurencyą zbogacić i ucywi- 
lizować.” — Wreszcie kończy wyrazami, że „i Z nas coś 
wtedy być może, bo święci garnków nie lepią.” — Broszura 
cala nie wiele warta. Jakoż wprowadzić i zapraszać cudzo- 
ziemskich kupców, handlarzy i eporałntć do naszego mia- 
sta, jest to posuwać naprzód myśl, która dotąd rządom nie- 
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przyjacielskim przewodniczyła — myśl wynarodowienia nas 
przez zalanie obcym żywiołem. — ŻZnoszenie praktyk i ter- 
minów urzeczywistnione, nie małą niedogodność zapewne by 
okazało. — Sprewadzanie wreszcie Żydów do miasta powię- 
kszyłoby tóm bardzićj szkodliwe skutki, jakie ten naród w na- 
rodzie, dla Polski przynosi. Popatrzmy na miasteczka nasze, 
a ze smutkiem wyznamy, że Żydzi, co je prawie całkiem za- 
mieszkują, sami handel w swych rękach utrzymują. — Niepo- 
chodzi to z tego, aby Polacy do handlu zdolności lub chęci 
nie mieli, ale współzawodnictwo jest trudne, jeśli nie niepo- 
dobne. Żyd nie wiele potrzebuje na utrzymanie nędznego 
życia, ztąd pochodzi, że towary tanićj od Polaka ustępować 
może. Zresztą Żyd oszukaństwem nagrodzi sobie w trójna- 
sób uszczerbek jaki mu tanie pozbycie towaru sprawiło. 
Któżto wreszcie zubożył i opoił chłopa? jeźli nie Żyd, który 
jak pijawka wpił się w jego mienie.  Czegoż oczekiwać 
mamy od tego Żyda, którego dobrowolnie dla zabicia prze- 
mysłu narodowego do miasta wpuścimy? Cnót obywatelskich? 
Tych niezawodnie nigdy od ogółu Izraelitów spodziewać się 
nie można. Gdybyśmy tylko zwrócili uwagę na zasady wy- 
znania izraelskiego, jużbyśmy się przekonali, że ten co nas 
nienawidzi, ca gdzieindzićj hie w Polsce widzi ziemię wyba- 
wienia i obiecaną, którego wiara tak ściśle z obcą i przeci- 
wną nam normą polityczną jest spojona, Polski z którćj żyje 
kochać nie będzie. Okazują to dzieje. Pięć już wieków mi- 
nęło od czasu jak Kazimierz W. przyjął Zydów na łono na- 
rodu — a jakiż dotąd okazali udział w poświęceniu się dla 
Polski? — Iluż to wyliczają dzieje Berków z pod Kocka? — 
Trudno więc przypuścić, aby ci, którym 5 wieków nie wystar- 
czyło do uświetnienia swego imienia na karcie dziejów na- 
rodu, który ich jak matka sierotę do swego przytulił łona, 
dziś nagle patryotami stać się mogli. Mojóm zdaniem Żydzi 
dzisiejsi nie różnią się niczćóm w uczynkach politycznych od 
tych, którzy za czasów Jana Kazimierza wołali: Wiwat Po- 
lacy! a po odejściu Stefana Czarneckiego, okrzykując: Wiwat 
Szwedzi! wroga przez Stradom do Krakowa wpuścili. 

Wróćmy jeszcze do broszurki. Mówi autor, iż nielogi- 
cznóm jest przeciwienie się wprowadzeniu Izraelitów do mia- 
sta, głyśmy im w r. 1846. sami tę wolność dali. W r. 1846. 
nie pytano się żadnego z obywateli krakowskich czyli Żydów 
wyzwalać czyli nie? ale dyktator Tyssowski z własnego po- 
pędu Żydów wolnością obdarzył. (a) 


(a) Umieściliśmy wywód naszego korespondenta o Żydach. — 
Wszakże czujemy potrzebę oświadczyć, że co się nas tyczy, jesteśmy 
za wyzwoleniem i porównaniem w obliczu prawa wszystkich mie- 
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Z tych i podobnych powodów wychodząc, większość 
obywateli krakowskich, jak to w przeszłym liście donosiłem, 
przez radę miejską Żydom wprowadzenia się do miasta 
wzbroniła — a i dziś w polemicę dziennikarskićj i w głosie 
publicznym to zdanie przeważa. 

Przejdźmy teraz do reszty objawów naszego moralnego i 
publicznego życia. Jedynóm naszóćm politycznóm pismem jest 
Czas”, — Od łego Listopada w dołączeniu do tego dzien- 
nika, będzie wychodził dwa razy na miesiąc „Przegląd lite- 
racki”. Z nowo wyszłych płodów literackich zasługują na 
uwagę: 

Wykład systematyczny filozofiś, obejmujący wszystkie 
Jej części — dla miłośników tćj umiejętności pragnących do- 
kładnićj się % nią obexnać, skreślił Dr. Józef Kremer. — 
Obecnie wyszły tom I. zawiera: Fenomenologią i logikę. — 
Dzieło to staraniem towarzystwa naukowego krak. wydane, 
stało się dziełem elementarnćm dla uniwersytetu. Czyli ksią- 
żka ta dopnie celu, to jest popularność uzyska? Skutek uży- 
cia do wykładu i światła recenzya okaże. Ja dodam tu 
tylko, iż systemat Hegla, jak w dawniejszych dziełach p- 
Kremera tak i dziś jest główną nicią, na którćj osnuwa 
swój wykład. 

Historya powszechna dla szkół elementarnych prze% 
Beriherau, % francuskiego tłómaczona przez J. B. x doda- 
niem history polskićj, — Jestto spis chronologiczny faktów, 
który na nazwę historyi zasłużyć nie może. Gdy jednak brak 
książek elementarnych oddawna u nas czuć się daje, przeto i 
wydanie tego dziełka nie jest bez wartości. 

Obecnie ogłoszono przedpłatę na pełne talentu narodowe 
kompozycye muzyczne znanego skrzypka Wincentego Stu- 
dzińskiego. — Kompozycye te na śpiew z towarzyszeniem 
fortepianu ułożył nasz artysta po największćj części z zdatnych 
do śpiewu poezyi Wasilewskiego. ` 

P. Zenon Hałatkiewicz znany zwolennik filozofii natury, 
autor dzieła: „Światło łączące świat zewnętrzny z wewnę- 
trznym”, pracuje obecnie nad ukończenićm: Stechiometryi 
czyli nauki o stosunkach chemicznych. 

Zresztą cenzura nasza za nadto jest ostrą, aby dozwo- 
liła na istnienie broszurek i pism ulotnych, dla tego te, już 
od czasu zaprowadzenia u nas stanu oblężenia, prawie zu- 
pełnie się nie ukazują. 

Przychodząca obecnie do skutku reorganizacya uniwer- 
sytelu i szkół sprawiła, iż pozyskaliśmy nową katedrę w uni- 


szkańców Polski a zatóm i Żydów, Na niedogodności znajdą się le- 
karstwa, zaś zasady nierówności cywilnćj nigdzie zaprowadzać, nigdzie 
bronić nie można, (Przyp, Redakoyi.) 
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wersytecie, katedrę geografii fizycznćj i statystycznej, którą 
objął znany poeta Wincenty Pol. Katedra literatury powsze- 
chnćj i polskićj zajmowana przed r. 1848. przez p. Wisznie- . 
wskiego, a po nim zastępczo przez p. L. Siemieńskiego, dostała 
się dziś p. Karolowi Mecherzyńskiemu, dotychczas profesorowi 
w liceum. Słychać o utworzeniu u nas szkoły gospodarczćj 
z jedynastoma katedrami. Do sporządzenia planu tćj szkoły 
' zaslosowanego do miejscowości, ministeryum oświaty wezwało 
nasze towarzystwo gospodarcze; to jednak okazało się tak 
powolnćm w tćj pracy, iż pozwoliło, aby mu ministeryum 
przypomniało dopełnienie danego sobie przed kilku miesię- 
cami zlecenia. 

O tych organizacyach i zmianach w urządzeniu i obsa- 
dzeniu zakładów naukowych, jak skoro te do skutku przyjdą, 
donieść nie omieszkam. 

Co się tyczy przywrócenia zerwanego handlu księgar- 
skiego z Galicyą i Warszawą, trzeba powiedzieć, że jakoś te- 
raz po ukończeniu wojny węgierskićj więcéj jak dawnićj o 
ruchu literackim w tych stronach wiedzieć zaczynamy. I lak 
ostatniemi czasy zasuto nas tumaczeniami z francuzkiego wy- 
szłemi w Warszawie: „Poufne zwierzenia Lamartina” uka- 
zały się na raz w dwóch przekładach u Orgelbranda i 
Glucksberga. Oglądamy tóż po polsku: Przegląd dwóch świa- 
tów — Rafael czyli karty pisane w 20. roku Życia. — Mój 
dziennik czyli pamiętniki Ludwika Filipa b. króla Fran- 
cuzów. — Z dzieł oryginalnych w Warszawie wyszłych wa- 
żniejsze są: Artykuły literackie, krytyczne ż artystyczne. 
M. Gr., jest to dalszy ciąg znanćj Literatury i krytyki. — 
Uwagi nad pytaniem: czyłi wielkie lub też małe własności 
ziemskie dla ogólnego dobra są pożyteczne, wyszły nakładem 
redakcyi Roczników Gospod. krajów. — Opis Węgier geo- 
graficzny i statystyczny, także ziemi Siedmiogrodu, Kroacyi 
i pogranicza wojskowego, z mappą, wydanie Orgelbranda. — 
Mercbach wydał, w pięknćj edycyi, z paryzkiemi w porówna- 
nie iść mogącćj: Wybrzeża Renu z rycinami i Album malo- 
wnicze, wizerunki % rodziny, natury, sztuki, dziejów i życia. 
To ostatnie jest co do treści, utworem niedawno w cytadeli 
osadzonego Hipolita Skimborowicza, dawnićj redaktora Prze- 
glądu Naukowego. W Wilnie wydano drugą edycyą Żydów 
i Spekulanta Korzeniowskiego. Ze Lwowa dostajemy wielką 
ileść tanich wydań Dr. Jana Szlachtowskiego, kustosza zakładu 
narodo. Imienia Ossolińskich. Żałować jednak należy, że wy- 
dawnietwo tych dzieł nie z oględnym przedsiębrane jest wy- 
borem. I lak dzieła: jak Pierwsze odrodzenie się Polski 
K. Szajnochy. Dzieje panowania Michała Korybuta Wi- 
szniowieckiego, % Salwandego przez X. Giżyckiego tłumaczone, 
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Wreszcie nowe wydania: Książek do czytania, Bajek Krasic- 
kiego itp. chlubę wydawcy i zakładowi przynoszą; ale Geo- 
grafia Galicyi St. Stupnickicgo z niechęcią przyjętą została. 
Nie wolno już dziś tak geografii pisać, jak to zrobił p. Stu- 
pnicki. Jest to bowiem zbiór z różnych opisów Galicyi po 
dziełach niemieckich rozruconych — na każdćj prawie kartce 
znajdziemy błędy — i to błędy nie do darowania. Słuszną i 
niedość surową recenzyą znalazła ta książka w jednym z Wrze- 
śniowych Nrów „Czasu.” Do szeregu dzieł wyszłych z dru- 
karni zakładu narodowego imienia Ossolińskich należy ostatni 
obecnie utwór Kraszewskiego: Ostróżnie % ogniem, powieść. 
W tćj powiastce autor usiłuje skreślić dwa zupełnie odrębne, 
a nawet przeciwne charaktery kobiece w Julii i Maryi. — Ju- 
lia dziwna jak na XIX wiek istota, kochanka swego Jana, 
mimo tego że go kocha prawdziwie i nawzajem kochana, wy- 
stawia na mnóstwo prób okropnych. Nieszczęśliwy wytrzy- 
mał wszystkie, oprócz ostatnićj, która była tego rodzaju, że 
Julia odjeżdża do Warszawy na pół roku, a Jana zobowią- 
zuje, że przez ten czas codzień przynajmnićj godzinę prze- 
będzie z Maryą. Po długim oporze `i prośbach, Jan poddał 
się nakoniec i tćj ostatnićj próbie, ale jéj nie podołał. Zako- 
chał się w Maryi. Że zaś Marya nie czuje się jego godną i 
powiada, że nie będzie nigdy niczyją; przeto Jan rozchorował 
się i umarł. Marya wstąpiła do klasztoru, a Julia została 
przy życiu; naturalnie z rospaczą w sercu. — Otóż i cała 
powiastka. Ładnie jest ona napisana, jak wszystkie Krasze- 
wskiego powieści — ale w charakterach za nadto znajdujemy 
dziwactwa, w uczuciach nadto niekonsekwencyi. Dla tego 
powiastkę tę, pospiesznie widać sklejoną, liczę do dzieł niższej 
wartości między dziełami p. Kraszewskiego. 

Prócz tych wyszło niemałćj wartości dzieło K. Szajnochy 
u Winiarza we Lwowie: Boleslaw Chrobry, opowiadanie hi- 
storyczne. Wreszcie p. Julia Goczałkowska ogłosiła przed- 
płalę na Wianki, pismo literackie płci żeńskićj poświęcone, 
które z początkiem Listopada wychodzić będzie we Lwowie 
miesięcznemi poszytami. 


Kraków, dnia 2. Listopada, 1849. r. J. Ł. 


Wspomnienie Franciszka Żyglińskiego. 


Jak cierpienia, nieszczęścia, doświadczeniem starzeją lu- 
dzi, tak burze polityczne starzeją narody. Spoważniała dziś- 
ludzkość, myśl i cześć poświęcenia się dla ogółu zstąpiła 
w serca. Wielcy więc tylko poeci, co się zadaniami wszy- 
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stkich obchodzącemi kłopocą, odbierają cześć od ludzi. Poe- 
zya egoistyczna, dzieje namiętnego serca, na uwagę powsze- 
chną, w wielkićej mierze zasługiwać przestały. Zimno tóż: 
świat przyjmuje dziś wieszczów kwilących o sobie. 

Taki był los i wieszcza, o którym mówić mamy. Zni- 
knął z pośród nas Żygliński, niepostrzeżony prawie. Mało 
kto odprowadził go do grobu. Mało kto wspomnieniem ucz- 
cih. A przecież on wdzięcznie nam śpiewał swoje uczucia, 
i kołysał do snów i marzeń, chcąc byśmy o smutnej rzeczy- 
wistości zapomnieli. Z pieśnią na ustach, z zbolałóm sercem, 
wybladłą twarzą, jak cień przesunął się między nami. Maż 
być zapomnianym, dla tego, że orlego nie doścignął lotu? 
Postępujemy do kresu, który nam Opatrzność wskazała; jak 
pielgrzym wśród drogi urozmaiconćj najodmienniejszemi wi- 
dokami, obok cedrów Libanu i na drobne kwiecie uwagę 
zwracać powinniśmy. Takiemi kwiatami na narodowćj niwie 
były poezye Franciszka Żyglińskiego, Krakowianina. 

Urodził się w Krakowie 1816r. 41826. zaczął uczęszczać 
do szkół licealnych, a po skończeniu tych w r. 4834. słuchał 
w uniwersytecie Jagellońskim przez lat 5 nauk filozoficznych 
i prawnych. W owe czasy zawiedziona miłość, pokłóciła 
go ze światem, i odtąd boleść serca w poezyach swoich wy- . 
lewać począł; fantazya kirem smutku ekryła wszystko co 
mu się przed oczy nasunęło. Po skończeniu nauk uniwer- 
syteckich, uczęszczał jeszcze do szkoły malarskićj pod kie- 
runkiem prof. W. K. Sztatlera w Krakowie. Məlarslwo i 
kształcenie się w piśmiennictwie ojczystćm, były odtąd głó- 
wnóm jego zajęciem. Nauką, pracą, chciał zabić w sobie bo- 
leść, co jak robak toczyła mu serce, a i ciało wątlić i osla- 
biać poczęła. - 

Artysta — poela, uczuł wielkie pragnienie ujrzenia Rzymu. 
Z malarzami Łęskim i Zielińskim ruszył 4846 r. w drogę, 
nie obmyśliwszy wprzód materyalnych środków koniecznych 
do dopięcia celu podróży. Wśród pielgrzymki, słabe zdro- 
wie i brak pieniędzy rozbiły marzenia. Żygliński rozstał się 
z wspólnikami podróży a sam osiadł w Wiedniu. Walcząc 
z nędzą, cierpieniami duszy i ciała wycieńczony, bolesną 
przebył tu próbę. Przyszło by mu było zmarnieć wśród 
obcych, gdyby nie p. Sztatler, który sam jeden o dawnym 
nie zapomniał uczniu. Od'tych jednak chwil liczyć już mo- 
żna konanie Zyglińskiego.  Upadał na duchu i na ciele, a 
często zapominał się tak dalece, tonąc w marzeniach, iż lu- 
dzie, którzy chcieli aby wrócił na drogi zwykłe, odrodził się 
dla rzeczywistości, za waryala poczytywać go zaczęli. Smu- 
tne iego położenie było mi wiadomóm, napróżno atoli będąc. 
w Wiedniu, kilkakrotnie kołatałem do jego mieszkania, nigdy 
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zastać go nie mogłem. Gdym atoli jednego razu odwiedzał 
wiedeńską galeryą obrazów, znałazłem Zyglińskiego, siedzą- 
cego pod obrazem Madonny! *) W nierachomćj postaci, z wle- 
pionym w obraz wzrokiem, stał jak posąg, wśród posągów i 
obrazów. Nie żył ciałem, bo dusza uciekła wtedy w krainy 
marzeń. Duch jego podziwiając boski ten utwór, śledził taj- 
niki myśli wielkiego artysty. Nie śmiałem mu przerwać za- 
<chwycenia. Pod tym, jakem się dowiedział, obrazem i w sa- 
lach galeryi, przepędzał Żygliński całe prawie dnie, to kopi- 
jując, o tworząc, to wreszcie notując swe marzenia. 

W towarzystwie, między przyjaciołmi, najczęścićj był za- 
dumany i smęlny. W czasie burzy 4848 r. wrócił do rodzin- 
nego grodu, wrócił jednak więcćj niż dawniéj melancholi- 
czny; tęskniący jakby za rajem, co mu w wiośnie życia 
z przed oczów uleciał. Schorzały, przesuwał się milcząco po 
ulicach Krakowa, wreszcie 28. Stycz. 4849 r. zakończył ży- 
cie w szpitalu klinicznym. Świat o nim zapomniał — nie 
wielu było co rzucili po garści ziemi na prostą trumnę, zawie- 
rającą zwłoki poety. Pokój jego cieniom | — 

Tomik poezyi Fr. Zyglińskiego: „Dumkż ż fantazye” wy- 
szedł w Poznaniu u Żupańskiego 1844 r. Pełno w nich rze- 
wności, duch chrzecijański je ożywia, a zalecają się czysto- 
ścią języka; wszystkie są smętne jak on sam. Rozmawiał 
z cieniami, o mogiłach marzył — w szumie liści starych bo- 
rów wysłuchiwał pieśni o wiośnie. Jeśli malował życie i 
wesołość rozlane w naturze, to niby ciągnął białe smugi na 
tle czarnym; bo on kochał przyrodę, ale jćj zazdrościł we- 
sela, które nigdy nie zaglądało do jego serca. 

Wiele z utworów Żyglińskiego ogłosiły pisma czasowe 


Żygliński jako malarz, celuje szczególnićj pięknością kom- 
Pozycyi. Z robót jego olejnych bardzo mało widziałem, i lo 
najwięcćj portretów. Kompozycye wykonywał ołówkiem, któ- 
rym z niezwykłą biegłością umiał władać. Wszystkie za- 
leca Szczególna delikaln ość roboty — z tego powodu myślę, 
iż właściwićj godzi się Żyglińskiego nie malarzem, ale ryso- 
wnikiem, mianować. Kompozycye jego są najwięcćj treści 
religijnćj. Madonnę w różnych chwilach i postaciach najczę- 
Ścićj i z największą miłością przedstawiał. 


*) Obraz ten w Stylu Rafaela, przedstawia MadoBnę z dziecięciem 
Jezus na łonie. U stóp jéj leży malenki ś. Jan z krzyżem. Tło 0- 
brazu stanowi piękny górzysty krajobraz, 
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Co mnie z ostatnich wierszy Żyglińskiego dostać się udało, 


to czytelnikom Przeglądu podaję, sądząc, że to będzie najle- 
pszém wspomnieniem o poecie. 


FANTAZYA 


(ku czci Franciszka Karpińskiego), 


Na kwiatów posłaniu, 
W wiośnianóćm zaraniu 
Śni starzec: snem Nieba ! 
Co z blaskiem jutrzenki, 
Bużemi lśni wdzięki! 
O! bo dlań potrzeba 
Jasnego widziadła 
Co się od zwierciadla 
Przyrody odbiło; 
By w duszy na nowo 
Tak Świeżo, godowo 
Powstało! odżyło! 


Sny jego tak czyste, 
Tak jasne, przejrzyste 
Jak oto: te zdroje 
Go płyną w zieleni, 

A milion promieni 
Biorą w łono swoje! 


On w polskićj przyrodzie 
Roztopił się! — tonem 
Oddycha natchnionćm, 

Jak ptak na swobodzie! 
A tchnienia: to pieśni 
Co jak kwiat wystrzel , 


I świat uweselą, 

Jak ptaszkowie leśni: 
Rozniosą: na wody — 
Rozwieją: na wonie, 

I świat je pochłonie 
Jako dań przyrody — 


Wszak boża to sprawa 
Co pieśni jest duchem; 
Niewidomym ruchem 
Kieruje -— napawa 
Pierś wieszcza pociechą, 


By znowu jak echo 
Odbiła się w braci; 


A senne widzenie 
W pieśniowćj postaci 
Ożyło w istnienie! 


Bóg tworzy w przyrodzie: 

Pieśnio - tworem światy! 
A wieszcz na swobodzie 
Jako w zdroju kwiaty 
Odślnia: twory Boże, 

I z łona, natchniona 
Rozbrzmiewa pieśń ona: 

„Kiedy ranne wstają zorze.“ 
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MODLITWA DZIEWICY. 


Patrz! śliczna postać płynie, choć kirem odziana, 
Jasna jako Serafa promienista głowa, 
Świeci dwojgiem bławatków, dwojgiem gwiazdek — oczu ! 
Anielstwem, jakby rąbkiem przejrzystym owiana, 
A żyjącą muzyką z ust jéj modlą słowa, 
Duch żarem modłów spłonął w jćj ciała przezroczu! 


Patrz! tam za' grodem Kraka, o zachodnim blasku, 
Ogniami słońca płonie Kościuszki mogiła ; 
Słońce, blaskiem, jak chwałą otoczyło szcz yty, 
Jak czystą skroń na Boga - Rodzicy obrazku, 
Tam ona myśl ojczystą w modlitwie posyła § 
] Z duszą tonie w niebios ojczystych błękity! 


Już wysłuchana modla: bo Ojciec niebieski 
Rozdzielił chmur zasłony i gwiazdę zapalił, 
Na sępną skroń dziewicy upadł blask jéj drżący, 
Po promieniu jéj aniół zaniósł Ojcu łezki; 
Nad Rolski żałobą stwórca się użalił, 
Nadzieją jutrzni zatlił pierś Połki modlącej, 


DO J. G. 


W cóż tobie grać ? gdzie pieśni słać? 
. Tęskniący Bogiem duchu mój! 
Ty chciałbyś w siódme nieba wiać 
I twardy o to wiedziesz bój. 


Na ziemi tle, wciąż tobie źle, 

Nie cierpisz brudnych ziemskich chmur, 
I roisz jasne gdzieś tam dnie 

Nad szczytami tatrzańskich gór. 


Nad słońca gnać, w Boga się zwiać, 
To twoich lotów wieczny żar, 

I serafiny bracią znać, 
Nektary pić z wszechwiedzy czar. 


= add „= 


Miłością być i światłem Iśnić, 

I wiarą tchnąć jak seraf — duch — 
O duchu mój, tém chciałbyś żyć, 

W to tężysz twój wzrok i słach. 


O tam twój kraj i tam twój maj, 

I pieśń niewolisz w tamten dzwięk, 
Kiedyż o kiedy ujrzysz raj? 

„Wprzód Czyśca ziemi doznasz męk.* 
Wprzód trzeba tu, zbudzić się z snu 

I w niebo się czynami bić, 
A czyścić złe ca w piersiach tchu — 

Bo niedość niebem tylko śnić. 


Do niebios wrót potrzeba cnót 
By miody pić z wszechwiedzy czar, 


Trzeba z oblędu wybrnąć błót 
Zmyć je jedyną wiarą — wiar. 


Miłością w świat, — wystrzel jak kwiat 
I w bliźnią pierś przelćj jój woń, 
Niech każdy tobie będzie brat, 
Kto w Dobru z tobą wiąże dłoń. 


Tak wierz i czyń — i za to zgiń 

A duch twój wzleci w końcu tam, 
Gdzie płonie jasny nieba dzień 
1 w Boga, duchem wplyniesz sam. 


Kraków, dn. 23. Listopada, 4849, 
J. Łepkowski. 


ATETEA DEREK 


Polemika, 


List Joachima Lelewel. 


W numerze tym Tygodnika Sadło znajduje się wyjątek 
z listu J. Lelewela do R. Z., który to wyjątek do przeszło- 
rocznego z powodu pisma 0 straconćm obywatelstwie kmieci, 
sporu się odnosi. Uczony Lelewel gniewa się na naszą 
odpowiedź (zob. Przegląd z miesiąca Grudnia r. 1848) i 
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twardo, że nie powiemy obelżywie, o nićj przemawia. Po- 
miniemy niegrzeczności, które do niczego nigdy nie prowa- 
dzą, pominiemy także poboczne zaczepki a weźmiemy na 
uwagę to, co rzeczywiście naukowych różnie się tyczy. 
Wprzódy jednak musimy załatwić trudność przedwstępną. 
Na początku listu czytamy: 
„Niewczesny gniew uniósł zadaleko w bezdroża i zbłąka- 
„nie, z którego trudno wyjść. , Po co się czajić z wątpliwćm 
„Wyrażeniem: wierzymy mu? Na co nie colnąć co się fałszy- 
| „Wie w złości wyrzekło? Wiary jich na me słowo nie potrze- 
„buję i kiedy mają moje Vorwort w przekładzie niemieckim 
„moich Considćrations, datowane 1. Maja 4845, które tłoma- 
„Czowi niemieckiemu przesyła rzecz o straconćm obywa- 
„telstwie kmieci; kiedy Orzeż Biały po polsku ją drukował 
„18. Marca i 7. Kwietnia 1846, a o poburzeniu wieśniaków 
„galicyjskich dopiero 25. Kwietnia po raz pierwszy nadmie. 
„nił; kiedy w osobnym odcisku, po dwakroć powtórzonym, 
„powód ogłoszenia wyraźnie jest wymieniony; bo tego nie 
„mówię, że pismo to zalegiwało u mnie, jak wiele innych 
„przez lat kilka, na lat kilka wprzód wygotowane: albo- 
„wiem gdybym z tą dawnością stawał, wymagałbym wiary 
„na me słowo.” 

Tu nie możemy jak tylko powtórzyć to cośmy już raz 
wyrzekli. 

Powiada Lelewel, były nasze słowa, że nie po rzeziach 
galicyjskich, ale jeszcze w r. 1845 rzecz o stracon ćm oby- 
walelstwie napisał. Wierzymy mu. Wszakże znamy dwie 
tylko polskie edycye tego pisma, które obie wyszły po smulnćj 
pamięci wypadkach, a w których o niemieckim oryginale żadnćj 
wzmianki nie ma. 

W istocie nie znaliśmy, tak jak dotąd nie znamy (w po- 
łożeniu naszćm literackićm polskiem nie jest to rzecz dziwna) 
ani Vorwort, o którym mowa, ani przytoczonych numerów 
Orła Białego. Że w polskich wydaniach żadna wzmianka nie 
istnieje, łatwo sprawdzić. Co się tyczy wyrazów wierzymy mu, 
napisaliśmy je w całćj prostocie i zaręczamy, że w nich 
żadne powątpiewabie się nie mieści. 

Przejdźmy teraz do zadań spornych. 

Kwestyą zbratania kast przez małżeństwa, odsuwamy na 
bok; dosyć się już w téj mierze powiedziało. Inną, wa- 
żtiejszą od tamtćj przedsiębierzemy. 

"Pisze Lelewel: z 

„Niecheą'się kriticy radzić systematów historycznych, 
„a. Sami kj sobie nieodgadniony system wyłącznego 
„dla Polski katolicyzmu i nim najpiękniejsze myśli i postrze- 
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„żenia tamanią bez końca. Strój bez podstawy, ckliwość 
„wzbudzający! Po co? aby straszyć schismę, dyssyden- 
„tów ? — Zkąd Polska ma mieć wyłącznie powołanie ka- 
„tolickie? zkąd ma być wyłącznie katolicką? Kiedy 
„wszystkie w Europie narody były lub są katolickie, a są 
„takie, o których można powiedzieć więcej katolickie niż 
„Polska; sprotestaaciałe nawet w swojim czasie więcćj 
„były katolickie niż Polska w poprzednich czasach. Wy- 
„Sunięto powód nawracania pogan. Kogóż to Polska na- 
„wróciła? Pomorze chrzcił Oto Niemiec i w Litwie 
„wprzód Mindowe i Gedimin chrzecijaństwo wprowadzili. — 
„Gdzie? jakich ma Polska apostołów ? Żadnych, chyba w 
„Chinach czy Japonii przypadkiem jednego. Liczą aposto- 
„łów dissidentów nawracających: ale cóż to z apostolstwem 
„wielu jinych narodów? — Przypuściwszy, że Pomorze 
„i Litwę nawróciła Polska; to tuż obok mamy Szwecyą, 
„Co ochrzciła Finlandją i Laponją i mamy Danią co ochrzciła 
„Rugią i chowa do dziś dnia ztamtąd wzięte posążki, które 
„Krzywousty nie zwalił i cierpiał. — Niemcy pod bokiem 
„Polski, chrzcili Prusaków, — z niewielkim zaszczytem 
„dla apostolskićj w Polsce żarliwości.* 

„Wszystkie narody w Europie mają królów świętych: 
„Polska żadnego. — Z monet Polska jedynie, jeszcze w 
„XIV. wieku świętości spędziła. — Za Zygmunta Augusta 
„nie miała żadnćj religii panojącćj, ona jedna w całćj ka- 

„ „tolickićj Europie. — Katolicka religia nie stała się w Pol- 
„sce panującą aż w XVII. i XVII. wieku. — Klątew på- 
„piezkich nie przyjmowała: nieraz z nauką dworu rzym- 
„skiego różniła się, o sobór tridencki nie dbała i odpychała 
„go. Są to prawdziwe negacje urojonego ca Brata po- 
„wołania. Znał to dobrze dwór rzymski i iedy papieże 
„królowi francuzkiemu dali nazwę christianissimi, hiszpań- 
„skiemu catholici; polskiemu, dopiero Janowi Kazimierzowi, 
„gdy Socinjdnów wywołano, orthdowi. — Pierwsze nazw 
„papieże udzielali z przewidzeniem i nie omylili się, jak dzieje 
„tego dowodzą. Polsce udzielili po długiem jéj doświad- 
„czeniu, przeświadczywszy się czém jest, przez jéj prawo- 
„wierne poprzednio 670 letnie życie.” 

„Mówię, żę przewidzieli dobrze, co się tycze Francyi 
„i Hiszpanii, bo Francja interesowała się chrzecijaństwem 
„w powszechności, rownie prawowiernym jak shereticzałym; 
„Hiszpania zaś zawsze i jedynie katolicismem Jakoż pra- 
„wowierna Polska, przy nićj, w każdym razie usługi kato- 
„lickićj bardzo nisko stoji. Jeżli nawracała Pomorzan: cóż 
„to w porównaniu nawrócenia Amerikanów, do czego Hiszpa- 
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„nie cudzoziemców nie potrzebowali; z pochrzczeniem 
„Maurów i Żydów? Polska w swej żarliwości garstkę So- 
„Cinjanów wywołała, a Mahometanów w obywalelstwie cier- 
„piała, sady, Pisz pania wyrzuciła precz całą ludność maho- 
„metańską Maurów i żadnego Jimnego obrządku u siebie 
„nie cierpiała jedynie tylko katolicki cz sty jak kryształ, — 
„a w Polsce żyło dissidentów bez FA Hiszpania pod 
„habsburgskićm panowaniem otwarcie o katolici sm z osta- 
„tnićm wysilenićm ubijała się. Polska tylko cichaczem, a 
„głośno się A wspólnictwa wypierała, przeciw niemu 
„oświadczała. Hiszpanja miała świętą inkwizycją, wyroki 
„boże przesądzającą, co wpychała wprawdzie w ogień nie- 
„czyste dusze, które Jeżli w błędzie WY, na łożu spokoj- 
»néj śmierci mógłyby się z niebem pojednać, ale uprzątała 
„u siebie z tego padołu płaczu doczesną zakałę. Tego 
„dzielnego środka Polska znieść nie chciała, a nawet nie- 
„których biskupów do palenia ochotę powściągała. Nie- 
„dbała Polska o kanonizowanie jakiego króla; Hiszpania 
„ma S.S. Henrika, Ferdinanda ... 1 pełno Polsce nieznanych 
„Świętośći. Pieniądz eruzady (u nas tynfy), na pieniądzach 
„biblijne napisy, wzywania Boga ; a yi góry, przylądki, 
„skały, miasta, przygórki, wsi, morza, zatoki. odnogi, wy- 
«SPY, wysepki, place, ulice i różne zakątki jimionami świę- 
„tych nazywane, dowodzące obecność myśli katolickićj, 
„Cześć świętym i świętościom oddającćj. (U nas okopy S: 
„Trójcy) — Są w owych śtronach i święci żyjący, odra- 
„dzający się, gdy rodzina w dziedzictwie, jak  professy, 
„Świętego nazwę nosi, jak we Francyi M. de St. Pierre, 
„M. S. Leeger, chevalier de St. Crois. W Polsce tćj cześci 
„Świętych nie było i jeżli jaka ulica święto - jańska (a nie 
„S. Jana) się znajdzie, to ywa tak nazwana od kościoła. 
„Nazwy Bug, Bożek, Boski odnoszą się do czasów pogań- 
„skich. Hiszpania dała początek wielu zakonom, a miano- 
„Wicie przesławnemu zgromadzeniu Jezuitów; Polska ża- 
„dnemu. — Kiedy chciała fandować braci Dobrzyńskich, 
„to się nie udało — niespodziewać się tóż wielkiego suk- 
ncessu dla zakonu [zmartwychwstańców. W Polsce skromnie 
„! zacnie theolog ii przyświęca jeden Hozjusz; a w Hiszpanii, 
„jakież mnóstwo głośnych po święcie biegłych i przebie- 
wgłych theologów , mianowicie Jezuickich: Vasquez, Azor, 
„Sanchez, Snarez, Hurtado, Salazar, Escobar, . . . 
„Nieskończyłbym, gdybym wchodził we. w szystkie 
„drobnostki, w których urojony dla Polski katolici sm, oka- 
„zuje się wyłącznym dla klisz obj, dla niego niepomier 
„nie wyższych zasług krajiny. Ćo wam na reśliłem , jak 
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„kiedy dojdzie do wiadomości tych, co się koło urojenia 
„Swego krzątają, krzykną na mnie „ółużnisz!” Nie, panowie, 
„nie bluźnię; jakimkolwiek sposobem wyrażam się, piszę 
„prawdę, bo wasze urojenia żadnćj nie mają podstawy, 
„ni religijnćj, ni politycznej. Dobrym proroczym duchem, 
„dobrém przeczuciem papież Hiszpanji udzielił nazwy ka- 
„łolickićj. Polską zaś uczcił prawowierną ( orthodoxa 2. 
„Przypisywać Polsce wyłączne powołanie katolickie, jest 
„wymysł niedorzeczny, E RAA szkodliwy, A że Polska 
„wyłącznego powołania katolickiego nie miała, niezłym do- 
„wodem JoRarcie wy sami panowie, coście to powołanie 
„wymyślili, bo zaprzeczacie papieżowi, bunt przeciw niemu 
„podnosicie, czyniąc ujmę niechybności jego. Będąc ka- 
„tolikami, bądźmy prawowiernymi: orthodoci.” 

To co mamy powiedzieć do kilku krótkich uwag 
sprowadzimy. 

Nigdyśmy nie ogłaszali Polski za kraj bardzićj i lepiej 
katolicki od innych katolickich narodów. Utrzymywaliśmy 
i utrzymujemy, że nie istnieje żadna narodowość bez pod- 
stawy religijnej, bez myśli religijnćj spajającćj wszystkie 
jéj żywioły; że ta myśl nie jest to pojęcie oderwane ani 
wynalazek ludzki, ale idea absolutna wcielona, dogmatami 
wykładająca się, przepisami moralności wnikająca w życie 
narodu i indywiduów, jednostajnością kultu jedności umy- 
słów ślad torująca. Utrzymywaliśmy i utrzymujemy, że 
nie ma narodowości, któreby się wśrod obojętności reli- 
gijnej albo na zasadzie eklektyzmu zawiązała. Utrzymy- 
waliśmy i utrzymujemy, że narody powinny być wierne 
swojej idei religijnej i że odstępstwo od nićj nieszczęścia 
na nie sprowadza. Utrzymywaliśmy dalej i utrzymujemy, 
że tylko jedna religia może być prawdziwa i że wierzy- 
my, iż ta religia jest religia katolicka. Utrzymywaliśniy 
i utrzymujemy wreszcie, że katolicyzm narodowość polską 
do życia zbudził, że ją potem hodował, wzmacniał i bro- 
nił, i że powołaniem Polski jest chować, czcić, wyznawać 
i ogłaszać prawdę katolicką. 

To wszystko utrzymywaliśmy i utrzymujemy. ` Stra- 
szyć schyzmy i dyssydentów nie chcieliśmy. ielekroć 
przemawialiśmy o tolerancyi, tolerancyi zupełnój i bezwa- 
runkowćj; wielekroć głosiliśmy, że nie chcemy przymusu 
i tylko drogi przekonania szanujemy. Jesteśmy zdania, 
że prawdziwa tolerancya na miłości bliźnie o oparta, da 
się zawsze z sinemi przekonaniami pogodzić. Co in- 
nego tylko jest tolerancya, a co innego obojętność. Sza- 
nowny Lelewel, sam to zapewne przyzna, zajął stanowisko 
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obojętności religijnćj, które to usposobienie my za nie- 
szczęście i dla narodów i dla indywiduów uważamy. 

Wielka przestrzeń przedziela nasze wyobrażenia; 
uznajemy to wyrażnie.  Dyskutować niezawsze jest pora 
w całćj obszerności. Dość, że się ciągle wyjaśnia i odzna- 
cza stanowisko jakie z jednćj i drugićj strony zajmujemy. 

Co w każdćj chwili rozbiarić się godzi, to fakta i 
ocenienia historyczne ; takiego obowiązku nigdy nie za- 
„ niechamy. 

Pyta się uczony Lelewel, kogo Polska nawróciła i robi 
uwagę, że Pomorze chrzcił Otto Niemiec a na Litwie już 
wprzód Mindowe zaprowadził był chrześciaństwo. Nato 
odpowiemy, że Ottona sprowadził książe polski i że Polacy 
towarzyszyli mu w jego. apostolskićj wyprawie. Co się 
zaś tyczy Litwy, wiadomą jest rzeczą, że ją chrześciań- 
stwo polskiego pochodzenia długo nurtowało, zanim cały 
ten kraj jedność religijną z Polską przyjął. Zresztą ofiara 
Jadwigi połączona z nawróceniem Litwinów nie jest tylko 
pięknem historycznóm przypuszczeniem, ale wzniosłą rze- 
czywistością, 

Ze Polska ma mało apostołów w innych częściach 
świata, chociaż się i tacy znajdą, w tém nic dziwnego. 
Jej apostolstwo było na jéj granicach i obok religijnego po- 
żytku, przez torowanie drogi uniom, wielkość narodową 
przygotowywało. Od S.S. Jacka i Czesława długi się 
szereg takich apostołów ciągnie. A 

Że Polska dała się w przedzić Niemcom w przedsię- 
wzięciu nawracania Prusaków, w tém niewielki pokazała 
rozum. Niezgody domowe i za niemi idące osłabienie 
były tego powodem. Zkądinad myśl nawracania powziął, 
jak wiadomo, Konrad Mazowiecki książe polski. i 

Wszystkie zi w Europie, aż Lelewel, mają 
królów świętych, Polska żadnego. Naprzód zrobimy uwagę, 
że ani Portugalia, ani Neapol, ani Anglia od zaboru Nor- 
mandzkiego, świętych nie liczą. Jeżli znowu nie posiadamy 
żadnego króla świętego (co z resztą niczego nie dowodzi, 
boć świętych dowoli tworzyć nie można), to szczycimy się 
świętym królewicem i dwoma świętemi królowemi. k 

Polska z monet spędziła w XIV. wieku świętości 
prawda, ale w tymże samym czasie pisała się lenniczką 
stolicy apostolskiej. ; 

Rzecz szczególna, autor Listów o Polsce, z którym nic- 
dawno dyskutowaliśmy, ma przesadzone wyobrażenie o 
wpływie religii katolickićj w Polsce, kiedy uczony Lelewel 
popada w błąd przeciwny. R 
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Że Polska była bardziej tolerancką jak inne kraje, że 
była tolerancką w czasach największćj gorliwości religij- 
nćj, tośmy jéj za wielki zaszczyt poczytywali zawsze i po- 
cżywiemy. Z drugićj strony utrzymujemy, że mnićj jak 
inne kraje z klątwami papiezkiemi do czynienia miała, że 
się rzadzćj jak inne z nauką dworu rzymskiego różniła i że 
wcale nie ona odpychała sobor trydencki popierany 
przez najzacniejszych jéj biskupów, tylko prymas Uchań- 
ski, matacz polityczny i senatorowie protestanci. À 

Kwestyi kiedy i jak papieże nazw królom udzielali, 
nie rozbieramy. Tu już nie fakta stawiać, ale przypuszcze- 
nia robićbyśmy musieli. 

Porównanie Polski z Hiszpanią nie jest sprawiedliwe. 
Z właściwości narodowych różnic historycznych wyprowa- 
dzać nie godzi się. Jeżli Lelewelowi chodzi o przyznanie, 
że Hiszpania miała zawsze więcćj inicyatywy 1 siły rzutu 
jak Polska, to mu w tćj mierze ustępujemy; nie widzimy 
br co ztąd za chwała dla Polski. Wyższość Polski nad 

iszpanią w jednym tylko względzie, we względzie sło- 
dyczy obyczajów i tolerancyi ręligijnćej (używamy tego 
nieścisłego wyrazu dla jaśniejszego wytłomaczenia myśli na- 
szej) jest wyraźna. , 

Jeżeli Hiszpania ma wiele świętości, przypominamy, 
że Polska liczy 62 świętych i błogosławionych. 

My nie nazywaliśmy krajów, miast, rzek i t. d. od imion 
świętych, bośmy kolonii nigdzie nie zakładali, a wsie na- 
sze i miasta mają zwykle bardzo dawne początki. Za to 
największa część naszych kościołów pod inwokacyą świę- 
tych się znajduje. Nawiasem wspomnimy, że oprócz oko- 
pów św. Trójcy mamy także góry świętokrzyskie, 

Nazwiska Hd, rodzinne de St. Pierre it. d. nie 
idą od świętych, ale od miejsc. syg 

Ulic Świętych imiona przypominających w każdém 
mieście polskióm wiele znamy. Wszystkie te nazwy idą 
od kościołów w pobliżu stojących lub innych jakich budo- 
wli pod inwokacyą świętych wzniesionych. W tćj mierze 
nie ma różnicy między Polską a innemi krajami. Za gra- 
nicą la rue de St. Jean, ła rue de St. Pierre zwykle od ko- 
ścioła podobnejże nazwy pochodzenie swoje wywodzi. Że 
tam mówią świętego Jana, a u nas świętojańska to są wła- 
ściwości językowe. Przecież większa część nażwisk ma 
u nas przymiotnikową formacyą. 

Że w Polsce żaden zakon nie powstał, to się odnosi 
do ogólnego narodowego usposobienia. Polacy we wszy 
stkiśm przejmują raczćj jak początkują. . 
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Teologówj polskich nie brak: odsyłamy w téj mierze 
szanownego Lelewela Odo brazu Jochera. Ż wymienionych 
hiszpańskich są tacy o, których nie słyszeliśmy nigdy. San- 
chez znowu był raczćj filologiem jak teologiem. 

Na tych kilku sprostowaniach, spór zamkniemy. In- 
nych szczegółów, trudnoby nam było poważnie rozbierać. 
Do obszerniejszćj z SPORO Lelewelem rozprawy pe- 
wnie nam sposobności nie zabraknie, 


Piśmiennictwo. 


Kwestya włościańska w Polsce podług właściwych swoich 
pierwiastków przed sąd opinii publicznćj wytoczona 
i poprzedzona projektem, w jaki spósób chłopom 
w Polsce a nawet w Rosyi dopomódz można do na- 
bycia własności gruntowćj, bez nadwerężenia zasad 
porządku publicznego. Rzecz napisana w r. 1847 
prze% nieznajomego autora. Lipsk. Wydanie J. N. 
Bobrowicza. 1849. 


Dzieło to rzeczywiście ważne, zwłaszcza dla tego, że dłu- 
goletnią znajomość stosunków włościańskich pokazuje, wyszło 
od kilku miesięcy. Choć późno, zwracamy nań uwagę czy- 
tającćj publiczności i publicystów polskich; jakkolwiek bowiem 
nie zgadzamy się na wiele rzeczy z autorem, uznajemy, że 
jego książka należy do rzędu prac bliżćój z przedmiotem ob- 
znajmiających i ułatwiających porozumienie ludziom gorliwym, 
na najlepszćj drodze, na drodze zdrowego rozsądku. 

Cała rzecz dzieli się na dwie części. W pierwszćj, no- 
szącćj napis: O polepszeniu bytu włościan, rozbiera autor 
dwa systemata, wedle których urządzić stosunki włościańskie 
można, systemat wychodzący z zasady: jednemu wziąść a 
drugiemu dać i systemat oparty na uszanowaniu prawa wła- 
śności a jednak zmierzający do nadania własności chłopom. 
Ta część jest najważniejsza, ile że projekta uwłaszczenia, za- 
wiera. W drugiéj części rozwodzi się szeroko nad pańszczy- 
zną, rozprawia się z jéj przeciwnikami i rozebrawszy kwestyą 
oczynszowania, do wniosków już pierwćj wypowiedzianych 
dochodzi. 

Na wstępie czytamy: 

„Najświętsze zadanie, jakie tylko rząd mieć może, jest 
„to, żeby niższe i tak liczne massy narodu podnieść i one 
„do coraz lepszego bytu doprowadzić. Do tego zmierza re- 
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„ligia chrześciańska, na którćj osnowana jest cała wyżsża 
„kultura, do tego zmierza cała europejska cywilizacya i 
„wszelka zdrowa polityka. W tém więc żadnćj różności 
„zdań być nie może. Ale wielka różnica zachodzi co do 
„dróg, jakiemi ten byt niższych klass polepszać należy tak pod 
„względem materyalnym, jak pod względem intelektualnym, 
„który to ostatni wzgląd pomijam. Zresztą polepszenie bytu 
„materyalnego jest podstawą wszelkiego bytu intellektualnego, 
„gdyż podług ogólnego prawidła duch na materyi się rozwija. 

„Naszego włościanina byt polepszyć można dwojakim 
„sposobem (przynajmnićj mniemają, że dwojakim sposobem, 
„chociaż właściwie jeden tylko sj zr jest sposób), to 
„jest: albo można jednemu wziąść a drugiemu dać, albo tóż 
„można niebiorąc jednemu nic, lub wziąwszy co, wynagra- 
„dzając mu przyzwoicie, obudzić drugiego do tego stopnia i 
„postawić go w takiém położeniu, iżby sam sobie otworzył 
„nowe żródła bogactwa przez pracowitość, oszczędność, 
„przemysł, naukę, porządek. 

„Pierwszą metodę głoszą wszyscy trybunowie ludu. — 
„Wszyscy reformatorowie polityczni, główny środek zbawie- 
„nia w nićj upatrują. Ogarnęła ona nawet większą część 
„biór rządowych, bo wszyscy ludzie abstrakcyjni, a takich 
„jest nie mało za zielonemi stolikami siedzących, lubią się 
„chwytać środków szybkich i prostych. Ztąd wyradza się 
„coraz powszechniejsza nienawiść przeciwko tym co coś mają 
„albo więcćj mają, ze strony tych co mało mają albo nienie 
„mają; a prawo własności, które dotąd było podstawą ca- 
„łój cywilizacyi, zaczyna przybierać w oczach wielu postać 
„jakićjś niesprawiedliwości, jakiegoś uciemiężenia. 

„Któż nie widzi, że cała ta teorya prowadzi prosto do 
„socyalnćj rewolucyi i w dalszych swych konsekwencyach do 
„komunizmu, którego najprawdopodobniejszym owocem za- 
„pewneby było zburzenie całego towarzyskiego porządku i 
„zubożenie całego ludu. 

„Łatwo bardzo w massach uśpione żądze obudzić; ale 
„ci co je w ubocznych widokach rozpalają, niech na to pa- 
„miętają, że nic nie ma trudniejszego jak je zaspokoić; co 
„większa, śmiem utrzymywać, że nawet niepodobieństwem 
„jest je nasycić.'* | 

Autor mieszka w królestwie kongresowóm i przedewszy- 
stkióm ma na baczeniu zapowiedzianą tam a konieczną zmianę 
dotychczasowych stosunków włościańskich. Obawia się on 
z jednéj strony falszywego kierunku opinii publicznej i poli- 
tycznych rewolucyjnych wpływów, obawia się z drugićj nie- 
chęci rządu dla szlachty polskićj; zaczóm stara się współoby- 
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wateli i rząd przekonać, że drogi słuszności i umiarkowania 
są dla wszystkich najbezpieczniejsze. Co więcćj, w obec rządu 
rosyjskiego staje na stanowisku broszury: Lettre d'un gentil- 
homme polonais, sięgając zadań wyższćj polityki i szukając 
drogi przemówienia do interesu rządowego. 
„Pan w towarzyskim porządku, są jego słowa, jest du- 
„Szą włościanina, a on jego ciałem. Pan za niego i na niego 
„Myśli, a on na pana i dla siebie pracuje. Pók: jest harmo- 
„bia, jest duch z ciałem, jest normalne życie, jest miłość, jest 
„Siła do dokonania wielkich rzeczy; bo z jednój strony cała 
»Wyższa sfera narodowego rozwinięcia jest u oświeceńszćj 
„klassy, t. j u panów w znaczeniu chłopskićm wziętych. (a) 
„Włościanie zaś nasi i rosyjsy mało mają oświecenia, mało 
„Tozumują, ale za to słuchają, a przez to na wielkićj widowni 
„historycznego Świata, gdzie się losy narodów rozstrzygają, 
„cudów dokazać mogą; bo ich ciało silne, na trudy wojenne 
„bajwytrwalsze, odwaga niepospolita, a posłuszeństwo nie przy- 
„chodzi im z taką trudnością. Jakoż historya świadczy, że 
„Rosyanie i Polacy wielkich rzeczy dokonali, a zapewne wię- 
„kszych jeszcze dokonają. Jeżeli zaś ciało ż właściwym i 
„normalnym sobie duchem w sprzeczności postawione, wów- 
„Czas ciało staje się udziałem  jakichścić piekielnych potęg, 
„które nim nakształt opętanego miotają... Od systematu ja- 
„kiego się względem urządzenia stosunków włościańskich 
„chwycimy, zależeć będą losy wszystkich pokoleń słowiań- 
„skich. Śmiało śmiem twierdzić, że wszelkie urządzenie tych 
„Stosunków, jeśli opierać się będzie na zasadzie szczucia 
„chłopów przeciw panom, jak w cudzoziemskich rządach, 
„Zagrozi ruiną całćj politycznćj budowie Słowiańszczyny, i 
„ło w chwili, kiedy się dla nićj najrozleglejsza przyszłość o- 
„twiera. Wypadki galicyjskie sprowadziły taką kolćj rzeczy, jakićj- 
„by może wielkie armie wywalczyć nie potrafiły. Zdolne są bo- 
„wiem uśmierzyć antypatye polityczne między Polską a Rosyą. 
„Rząd austryacki odepchnął od siebie na zawsze całą oświe- 
„censzą kłasę narodu polskiego. Że zaś naród jesttam, gdzie 
»jest klasa oświeceńsza, podobnie jak i armia tam gdzie 
„główna kwatera, przeto główna kwatera narodu polskiego, 
»czegoby się wprzód nikt nie spodziewał, wypartą została na 
„drogę do Rosyi, bo cała oświeceńsza klasa Polaków musi 
„woleć trzymać się Rosyi, która się nie jęła systematu do tego 
„stopnia zgubnego jak Austrya. A że Polacy posiadają sym- 


(a) Jeśli pominiemy niewłaściwość wyrażenia i wnioski rosyjskie 
odrzucimy, znajdzie się w głębi tego rozumowania myśl prawdziwa, 
ta sama co w zaajomym wierszu z Psalmów przyszłości: 

Bo bez szlachty ludu nie ma. 
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„patyą wszystkich innych szczepów słowiańskich, przeto cała 
„Słowiańszczyzna, jak daleko tylko sięga, postawiona jest na 
„téj idealnćj pochyłości, która do Rosyi zmierza. Położony 
„został przez Austryą mimowolnie węgielny kamień do ideal- 
„nego przynajmnićj zrośnięcia się wszystkich słowiańskich lu- 
„dów, które zapewne kiedyś i w rzeczywistości nastąpi. Po- 
„dług mego zdania, wszystko wskazywać się zdaje, że przy- 
„szłość historyi należeć będzie do słowiańskich ludów.” 

Nieco dalćj pisze autor: j 

„W Polsce i w Rosyi wszelka poprawa bytu włościan 
„musi być oparta na harmonii pana z chłopem, a nie na dra- 
„żnienia jednych przeciwko drugim. Ta harmonia pana z chło- 
„pem a chłopa z panem, jest węgielnym kamieniem wielkićj 
„polityki słowiańskićj, od któréj właśnie cała przyszłość Sło- 
„wiańszczyzny zależeć będzie.” 

_ „Nie można się tu oglądać na przykład rządu pruskiego, 
„a jeszcze mnićj rządu austryackiego, którego systematem jest 
„w Galicyi zaszczepiać nienawiść u chłopów przeciwko pa- 
„nom... W tych państwach wszystko się kończy na wyni- 
„szczeniu panów polskich, czyli w ogólności klasy oświeceń- 
„szćj — o coby się polityka niemiecka wcale nie gniewała, 
„boby ohydę takiego postępku jeszcze na same ofiary zwaliła, 
„twierdząc, że to barbarzyński ucisk ze strony panów polskich 
„taką nienawiść ludu ku nim wywołał, korzyści zaś z takiego 
„zniszczenia dla siebieby zagarnęła. Na zwaliskach polskićj 
_„cywilizacyi, gotowa i uorganizowana niemiecka cywilizacya 
„by obsiadła. Ze znalezionych łupów, któreby ją nie nie ko- 
„sztowały, znaczny kęsby ludowi rzuciła. I ten nieszczęsny 
„lud, nie wiedząc jeszcze co to jest nie mieć narodowości i nie- 
„doznając jeszcze owéj niewypowiedzianćj tęsknoty za nią, 
„któraby go dopiero późnićj opanowała, weseliłby się w pier- 
„wszóm upojeniu, tak jak rekrut zwerbowany znacznym da- 
„tkiem i upojony póki się nie wytrzeźwi. Weseliłby się na zgu- 
„bę swego imienia i na zatracenie swego języka pod rozwi- 
„niętym sztandarem germanizmu, ażby się kiedyś i w nim, po- 
„dobnie jak w Czechach, obudziła tęsknota do macierzyńskie- 
„go języka, ażby go z grobu odległych czasów zaleciała ża- 
„„łosna pieśń narodowa, któraby mu z gruntu duszę przeszyła 
„i zapóźne łzy mu wycisnęła. Któżby w Niemczech, libe- 
„ralista czy absolutysta, biórokrata czy uczony, nie intonował 
„hymnów pochwalnych może, że wygubiono tę arystokraty- 
„czną szlachtę polską, tych wampirów biedny lud wysysają- 
„cych, chociaż to ta szlachta piersiami swojemi Niemcy zasła- 
„niała, nieraz je od zupełaćj zagłady uratowała i ciągle na 
„„wyłomie przeciwko barbarzyństwa napadom stała. . . Jakżeby 


- 


„to wszystko w Rosyi i w Polsce odmienny obrot wzięło, gdy- 
„byśmy tego rodzaju politykę cudzoziemską do urządzenia 
„naszych stosunków włościańskich wprowadzili, t. j. żebyśmy 
„przez nadwerężenie prawa własności szczuli chłopów prze- 
„ciwko panom. Wprawdzie mogliby się znaleść tacy, coby 
„Rosyi taki system względem Polski zalecali, z wyłączeniem 
»89 dla nićj samćj. Klasa oświecona w Polsce ma być do- 
„mniemanym siedliskiem politycznego ruchu, gdy tymczasem 
„chłopi na politykę są obojętni. Ruch ten polityczny ma być 
„dla Rosyi niebezpieczny, bo w tćj chwili jest jéj nieprzyja- 
»Zmy, a gwiazda tćj oświaty ma zagrażać jéj wielkości. Dla 
„tego, aby uratować Rosyą, należy poświęcić klasę oświeceń- 
„szą w Polsce i wzbudzić jéj w chłopach nieprzyjaciela. Ta- 
„kie rozumowanie 'zdaje się wiele mieć za sobą. Ależ no- 
„przód, gdzież jest rzeczą dowiedzioną, że cała oświeceń- 
„sza klasa w Polsce mieści się wyłącznie tylko w stanie 
„właścicieli ziemskich?  Wiosek w królestwie polskićm jest 
„podobno niespełna 20000. Któż zaś będzie śmiał utrzymy- 
„wać, że masa ludzi oświeceńszych w Królestwie 20000 głów 
„nie przenosi, kiedy ona się na krocie rachować winna. 
„A zatćm broń wymierzona głównie przeciwko właścicielom 
„ziemskim, niewiadomo czyli nawet w setnćj części obozu 
„Dieprzyjacielskiego dosięgnie, . . . Lecz mniejsza o poświę- 
„cenie właścicieli ziemskich w królestwie polskićm, gdy- 
„by tylko ztąd prawdziwe korzyści dla rządu wynikły. 
„Ale tak mie jest .... W Polsce i w Rosyi przekona- 
„bie o potrzebie prawa własności na jakichże to słabych no- 
„gach w mniemaniu mas ludu stoi. Przy takićm usposobieniu 
„ludu godziż się, aby poprawić byt onego, tak bez niczego 
„targnąć się na prawo własności i tak po prostu wziąść je- 
„dnym aby dać drugim darmo? Do czegoż to doprowadzi? 
„Wyobrażenie o prawie własności będzie w nim do reszty 
„zburzone; bo zabór uzyska sankcyą prawa.... Jeżeli ci ludzie 
„domyślą się, że im rząd daje cośkolwiek, ażeby zyskać ich 
„przywiązanie, niebawem podniosą oni cenę tego przywiąza- 
„nia i coraz więcćj domagać się, panów zaś coraz więcéj a 
»W końcu i sam rząd nienawidzić będą, skoro im już nie 
„nie będzie miał dać, Któż w dobrćj wierze może rządowi 
„słowiańskiemu, rządowi rosyjskiemu, znając położenie rzeczy, 
„Znając usposobienie, a raczćj brak usposobienia przyzwoitego 
„naszych włościan, taką politykę doradzać? Tak, powiadają, 
„Szatan rozmaite postaci przybiera aby ludzi kusić. _ W innych 
„krajach udaje on się do mas i w imieniu wolności otwarcie 
„rozszerza komunizm. U nas, gdyby mu chęć do kuszenia 
„przyszła, nawetby nazwiska jednego i drugiego się strzegł; 
„natomiast niechęci polityczne na swoją korzyść by obrócił 
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„i w nadziei, że Rosya Polaków nienawidzi, pod inną postacią 
„komunizmby nawet do biór rządowych wprowadzić usiłował, 
„wystawiając rządowi, że aby Polaków zniszczyć politycznie, nale- 
„ży chłopów przeciw panom poburzać i w dalekićj, niepewnej 
„perspektywie nadzieję im uczynić, że ich majątki osiądą... , 
„W Polsce projekt podburzania chłopów przeciw panom przy 
„jąłby się snadnie, ale wkrótce przeniósłby się do Rosyi i tam 
„by się jeszcze lepićj ujął. Od chłopów przeniósłby się do 
„wojska, które się najwięcćj z chłopów rekrutuje i na kwale- 
„rach najwięcćj z chłopami przestaje. Nie przedzielałaby chło- 
„pów polskich i rosyjskich żadna myśl polityczna, bo wszystko 
„redukowałoby się tylko do kwestyi majątkowćj, do kwestyi 
„zabrania cudzego, a toby wszystkich najściślćj połączyło... .. 
„W oóżby się wówczas Rosya zamieniła? Runęłaby jéj wiel- 
„kość a z nią i wielkość całćj Słowiańszczyzny, nie na korzyść 
„żadnego systematu politycznego, ale na korzyść najbrudniej- 
„szych interesów.  Zniknęłaby cała polityczna potęga Sło- 
„wiańszczyzny, boby pozbawiona była swojćj klasy oświeceń- 
„szćj. Niechże więc Rosya raka politycznego sama sobie nie- 
„zaszczepia w Polsce; bo wszelki rak, jakkolwiek lokalnego 
„początku, szerzy się ciągle, w końcu cały organizm ogarną- 
„wszy o zgubę go przyprawia. Niech ci coby politykę niena- 
„wiści zalecać chcieli, pamiętają, że gniew najgorszym jest do- 
„radzcą i że zawziętość nienawiści nieraz do takich unosi 
„kroków, które nam samym najbardzićj szkodzić mogą.... 
„Wprawdzie nie ma obawy, żeby rząd rosyjski wszedł na tę 
„drogę, ale jeśliby w sąsiędziwie taki sytemat się usadowił, 
„nie ma bezpieczeństwa dla Rosyi. Jeżeliby w Galicyi szczucie 
„chłopów przeciw panom w modę weszło, wówczas Galicya 
„będzie podpałką przyczepioną do państwa rosyjskiego i prę- 
„dzćj czy późnićj państwo rosyjskie na powietrze wysadzo- 
„ném być może. Na to Rosya obojętnóm okiem patrzećby 
„bie mogła, a względy na własne bezpieczeństwo zmusiłyby 
„ją zapewne do kroków, któreby w stanowczy sposób takie 
ai apami a raczéj nieporządkowi rzeczy koniec po- 
ożyły. 
ý; Obawy jakie się w tym całym wywodzie przebijają nie 
są płonne. W rządzie rosyjskim jeszcze się szala stanowczo nie 
przechyliła. Dotąd niewiadomo co przemoże : czy wstręt do środ- 
ków radykalnych jaki podobno sam cesarz okazuje, czy nienawiść 
dla szlachty polskiej w urzędnikach zakorzeniona. Bądź co 
bądź, musimy surowo się oświadczyć przeciw zdaniom, które 
wszystkie wyższe powody religii i oświaty urażają albo pomi- 
jają, i poświęcają niepodległość polską na okup niejako bez- 
pieczeństwa własności. Autor w niespokojności obecnćj i z po- 
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ciągu do owćj pelnćj mamiącego uroku idei słowiańskićj za- 
' pomniał, że jeśli potargają się węzły tradycyi religijnych, oby- 
czajowych i historycznych, pomyślność kraju na materyalnym 
interesie oparta długo się nie ostoi. 

Że bez prawa własności nie ma oświaty, nie ma porząd- 
ku towarzyskiego, na to się chętnie zgadzamy. Z zajęciem 
przeczytaliśmy cały ustęp w książce przez nas rozbieranćj 
prawa własności rzeczowego dotyczący. To jednak mamy 
do zarzucenia rozumowaniom autora, że nie dostaje im sank- 
cyi religjnćj, która jedna pozory bałwochwalstwa z uszano- 
wania dla własności zdziera. Uważamy także, że przymie- 
szanie abstrakcyjnych pojęć niemieckich (a) ujmuje nieco za- 
letom zdrowego rozsądku i rubasznćj prostoty, jakię odrębne 
piętno całćj książce dają. 

Autorowi w ogóle brak natchnienia religijnego, bez czego 
żadnćj się nigdy trudności towarzyskićj nie rozstrzygnie; brak 
miłości, bez którćj niepodobna wysokićj, pełnćj, całej rzeczy- 
wistości zrozumieć. Ciągle porusza się na polu rozumowych 
spostrzeżeń i rozumowych dowodów. Nawet doświadczenie 
i wytrawność sądu przybierają u niego pozory suchości, 
twardości i pessymizmu. 

Jakiż jednostronny, jaki przesadzony obraz chłopa pol- 
skiego nam kreśli, ; 

„Oświaty, powiada, nie ma prawie żadnćj między naszym 
„ludem i bynajmnićj się na to nie zanosi, ażeby się nadal 
„rozwinęła. Religia, jeżeli jest jaka, to chyba tylko powierz- 
„chowna; bynajmpićj w krew nie przeszła; dla tego tóż mało 
sowoców wydaje. W wyobrażeniach naszego ludu kościół 
„z karczmą ściśle połączony, a udać się na odpust a nie upić 
„Się to jest podług niego prawie odpustu nie dostąpić, a przy- 
„Dajmnićj czas napróżno stracić. Uczucia honoru trudno się 
„domacać; albo zbyteczne upokorzenie, albo bezczelne zu- 
„»chwalstwo. Lenistwo wszelkie wyobrażenie przechodzące. 
„Pomimo tego nadzwyczajna chęć pomnożenia swego mienia 
„czyli tak zwanćj chudoby; ale nie przez pracowitość, nie 
„przez przemysł, ale przez zagrabienie cudzego. Jakiż jest 
„po większćj części główny przemysł naszego chłopka? Oto 
„ukraść bez skrupułu co pańskiego; w roli — nie zapro- 
„wadzić i nie naśladować poprawnego sposobu gospodarowania, 
„chociaż go się ma pod bokiem , ale worać się sąsiadowi w rolę, 
„a szczególnićj tóż w dworską niwę albo miedzę; choćby téż 


(a) Zachcenia filozoficzne znać w całym ciągu dziela. Znich do- 


myślić się można kto jęst autorem książki, tak jak z technicznych spo- 
sobów w malarstwie, łatwo odgadnąć kto obraz malował, 
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„po jednój skibie rok po rok przybierając; — bydła trzymać 
„jak najwięcćj; ale dla tego na swojćj roli pastewnych roślin 
„Die siać, tylko przez kogo innego posiane, dniem i nocą wy- 
„pasać. Po zbiorach jakieżto marnowanie plonów! Jaki zby- 
„tek w jedzeniu. Jaka niepohamowana chęć zabaw, wesel, 
„jarmarków! Na przednowku za to regularny głód, rok w rok, 
„czy był nieurodzaj, czy nie. Jakże sobie nasz chłopek w tćj 
„niedoli zaradza? Może się do rąk swoich ucieka, w których 
„mu Pan Bóg dał źródło obfite bogactwa, i może zarobków 
„szuka? Nie! — chybaby go ostatnia nędza do lego przymu- 
„Siła. Inny na to ma przemysł: idzie z workiem do dworu; 
„skomli, jęczy, płacze, robi się najpotulniejszym jakby bara- 
„nek i domaga się od pana „ziarna** na dług, który w przy- 
„Szłości odrobić przyrzeka. Cóż tu robić? Nie dać mu? — 
„tylko go do zarobku odesłać? przypominając mu, że aby 
„mieć co jeść, trzeba zarobić, i to zawczasu zarabiać, to ci 
„odpowie: że nie ma o czóm. — Wówczas poetyczni filan- 
„tropi i panowie za zielonemi stolikami siedzący, którzy mo- 
„że więcćj chłopków naszych z teatru n. p. % Wesela 
„w Ojcowie jak w rzeczywistości znają, hałas wielki wszczy- 
„mają i na pręgierzu publicznćj opinii stawiają za nielitość 
„nad losem biednego ludu. — Więc dać mu tego ziarna! ale 
„jakto? darmo? Niepodobna. Azalćm na dług, czyli, że go 
„oddać czóm nie ma, na odrobek. — Wówczas wielka radość. 
„Dla czego? Bo mu się udało dług zaciągnąć. Trzeba wie- 
„dzieć, że w Polsce tak między chłopami, jak między panami 
poczylane to jest za nader szczęśliwe zdarzenie, jeżeli się 
„komu uda dług zaciągnąć, tak dalece, że tćj klęski sąsiedzi 
jako wielkiego szczęścia winszować zwykli, jest nawet na to 
"techniczny wyraz: źnieres zrobił, ... Powszechna jest reguła 
nawet i w wyższych stanach, że jeżeli chcesz zrobić sobie 
z przyjaciela nieprzyjaciela, pożycz mu tylko pieniędzy. Dał 
’ pan na przednowku chłopu ziarna, to może być pewny, 
„że sobie z niego kupił największego nieprzyjaciela. Długu 
„oddać nie ma czém, albo nie chce mu się. Nie pozostaje tyl- 
„ko wymagać od niego robocizną. Tu się zaczyna owo nie: “ 
znośne polowanie na leniuchów, które goryczą napełni życie 
” każdego właściciela ziemskiego, zwłaszcza czulszego.“ (a) 


> 


(a) Cały ten gorzki obraz z przesadzonych i prawdziwych rysów 
/ złożony kończy się bardzo praktycznemi wnioskami : 

„Wszelkie bogactwo, mówi autor, jeżeli ma być żywotne i jeżeli 
„się ma odradzać, wydobyte być musi z własnego źródła, a tém jest 
„własna pracowitość oparta na glębokióm uczuciu prawa własności, 
„Wszelkie stanie na cudzych uproszonych, przywłaszczonych lub po- 
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Nie ma rzeczy, którćjby niepodobna było ze złćj strony 
wystawić, tak jak nie ma położenia, nie ma roboty, któreby 
trudnościami i przykrościami życia nie zapełniały. Ależ pra- 
wda względna, prawda na świecie nigdy nie tkwi w osta-, 
tecznościach; równie jéj daleko od sielankowych przesad wy- 
łącznych przyjaciół ludu, jak od obelżywych zarzutów naszego 
autora szukać należy. Chłop polski nie jest osobną odmianą 
w stworzeniu, to człowiek obdarzony duszą nieśmiertelną, 
zdolny czuć i myśleć, poprawiać się i podnosić. Dobry ksiądz 
i dobry pan (o nauczycielach w Królestwie nie ma mowy) 
wiele z niego zrobić mogą. Utrzymywać, że chłopi jako chłopi 
zły żywioł w narodzie tworzą, uogólniać do tego stopnia na- 
ganę przez pewną część zasłużoną, jest zuchwałym w obec 
ewangelii pessymizmem jeśli nie dziwactwem chorego umysłu. 
Żałować należy, że pisarz tak doświadczony pomięszał gorz- 
kie osobiste drażliwości ze spostrzeżeniami prawdziwćj wagi; 
tym sposobem odjąt słowom swoim” znaczenie, jakie dają za- 
wsze wstrzemięźliwość i spokój w zamiarze a sposobie. 
„życzanych nogach, jest okropne kalectwo. Z dwudziestoletniego me- 
„go i nader gruntownego doświadczenia, powziąlem przekonanie, iż 
„główną przyczyną ubóstwa naszego ludu są właśnie owe zapomogi 
„na przednowku. Chłop który dlug zaciągnął u dworu rzadko już 
„kiedy będzie dobrym gospodarzem. Opuszcza on się coraz wiecćj, 
»,brnie coraz słębićj 1 w końcu o nic nie dba. Gdyby sam sobie był 
„zostawiony, musiałby się seryo z biedą pasować a ta by go wkrótce 
„Mauczyła pracowitości, oględności, oszczędności, przemyslu : każdy 
„chłop u nas który tylka szczórze chce i który się porządnie prowadzi 
„może łatwo być bogatym, KE 

„Główna zasada prawdziwie praktycznćj filantropii względem ludu 
„naszego (rozumie się z wyjątkiem powszechnego i wielkiego nieuro- 
„dzaju) podług mojego zdania jest, nikomu ani darmo ani na dług nic 
„Die dawać, ale wszelakiego rodzaju zarobki mu otwierać, regular- 
„nie go płacić i wszelkiemi drogami w jego zawodzie rolniczym lub 
„przemysłowym go oświecać, Starcia się tego ludu z biedą, nie ma 
nsię czego lękać. Kto chce pływać musi w wodę skoczyć, a kogo zam 
nwsze piastują ten nigdy chodzić się nie nauczy, Zostawszy wlaści- 
„cielem ziemi wcześnie na tę zasadę natrafiłem i z żelazną wolą i kon= 
„sekwencyą się jéj trzymałem. Nie dawalem ratunku w zwyczajnóm 
„znaczeniu, ale wynajdywałem tysiączne zarobki i regularnie płaciłem 
„Przez te wkrótce, w porównaniu z tóm co było dawnićj, stan moich 
„włościan poprawilem, i harmonią z niemi zachowalem. — Płacąc im 
„zarobki wydawałem się im jako dobroczyńca, gdy tymczasem doma- 


„gając się tych zarobków na mocy prawa wierzyciela wydawałbym się 
„Jako zdzierca.* 
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Z uwagi że: „wszelkie dalsze postępowanie właściwie od 
„tego zależeć będzie, w jakićm sobie świetle dotychczasowy 
„Stosunek włościanina do pana wystawimy,“ wyprowadza au- 
tor potrzebę zastanowienia się nad stosunkiem pańszczyznia- 
nym i do szerokićj o pańszczyznie rozprawy przechodzi. 

O pańszczyznie, powiada, upowszechnione są najfałszy- 
wsze wyobrażenia nie tylko za granicą, ale i w Polsce. Uwa- 
żają ją za bezprawie, za niewolę przemocą narzuconą, 
w każdym razie za nadużycie. Tymczasem tak nie jest. Nie 
pytajmy się kiedy i jak pańszczyzna powstała, rzecz ta może 
obchodzić historyka, ale nie praktycznego prawnika. Bądź co 
bądź, tu się teoryą przedawnienia jak w innych podobnych 
razach zastawiać nie ma potrzeby, bo dzisiejsza pańszczyzna 
nie jest pańszczyzną z przed lat 56. Od konstytucyi 3. Maja, 
od zaprowadzenia Księztwa Warszawskiego iod r. 1815. głó- 
wną podstawę stosunków włościańskich stanowi dobrowolna 
umowa między właścicielem ziemskim a włościaninem, który 
ma prawo przeniesienia się, gdzie się mu podoba, byleby tylko 
wprzód dobrowolnie przyjętym na siebie obowiązkom zadosyć 
uczynił. W Galicyi działo się dotąd inaczćj, ale z winy rządu 
nie z winy właścicieli (o prowincyach zabranych, gdzie pod- 
daństwo istnieje nic autor nie wspomina). Za dawne uciemię- 
żenia włościan, teraźniejsi właściciele ziemscy pojedyńczo wzięci, 
nie mogą być odpowiedzialni. Każdy majątek u nas po kil- 
kanaście razy właścicieli zmieniał. Z drugiéj strony chłopi 
dzisiaj na zagrodach osiedleni nie są bynajmnićj potomkami 
owych, jacy kiedyś mogli zostać uciemiężeni. Godzi się tóż 
zastanowić, że prawie wszystkie narody europejskie przez ko- 
léj pańszczyzny przeszły. Pańszczyzna jest konieczną i do- 
broczynną instytucyą w każdym narodzie, u którego brak ka- 
pitałów, brak przemysłu, brak handlu i brak ludności. Do- 
piero jeźli za pomocą tego środka ogólna masa bogactw na- 
rodowych się pomnoży i ludność wzrośnie, zachodzi normalna 
potrzeba zmienienia tego stosunku na inny cywilizacyi odpo- 
wiedniejszy, jak czynsz, cząstkowa dzierżawa, albo kupno na 
własność. Do téj pory trudno jest gospodarstw wiejskich bez 
pańszczyzny urządzić, bo. lud nasz ma wielki wstręt do słu- 
żby i nadewszystko przekłada położenie rolnika pańszczyznia- 
nego na zagrodzie. Jest zresztą rzeczą niezawodną, że z trzech 
klas ludzi pracujących koło roli, z takich co pańszczyznę od- 
rabiają, z takich co służą i z takich co są wyrobnikami, poło- 
żenie pierwszych najwięcćj przedstawia korzyści. W każdym 
razie chłop, byleby pracował, może przy pańszczyznie dojść 
do znacznego majątku. 

Wyżćj przytoczone fakta i spostrzeżenia w wielkićj mie- 
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rze krytyki ludzi bliżej rzeczy nieznających zbijają. Cóż po 
tém? Wszyscy się już dzisiaj zgadzają i sam autor nie prze- 
czy, że pańszczyznę znieść należy, a to nie tylko jako nieod- 
powiadającą wymaganiom cywilizacyi, ale jako stojącą na za 
wadzie wszelkim gospodarskim postępom. Tu napotykamy 
właściwe jądro kwestyi, zwłaszcza jeżeli się zechcemy trzy- 
mać drogi wskazanćj przez autora, który długi w wymowne 
ustępy, bogaty rozdział na to poświęcił, by całe zadanie od 
względów patryotycznych i politycznych oddzielić i na pole 
czysto gospodarskie przenieść. (a) 


(a) W smutnóm położeniu rzeczy krajowych każdy gorliwy oby- 
watel, o czemkolwiek pisać lub mówić zaczyna, zawsze nawiasem wa- 
żnych narodowych zadań dotknąć musi. 

Autor odzywa się do tych, którzy teorye terroryzmu rozsiewają: 

„Upatrywać zbawienie Polski w rzezi muiemanych arystokratów, 
„jest to samo co przywodzić ojczyznę do stanu owego obłąkańca co 
„Sobie i dzieciom chciał gardło poderznąć, mniemając iż przez to je 
, uszczęśliwi, wybawi.... Prawdziwe warunki bytu narodowego w czćm 
„innóm leżą jak we wściekłóm szaleństwie. Istnienie narodów zależy 
„od mniejszćj lub większćj massy wielkich talentów, w nadzwyczajnych 
„jeniuszach się zjawiających, od wielkich wodzów w wojnie, od wiel- 
„kich prawodawców w pokoju, od wielkich polityków, od mężów 
„głębokiej nauki, świętego natchnienia, religijnego namaszczenia, wiel- 
„kiego charakteru, od poprawy bytu materyalnego przez coraz dosko- 
„nalsze rozwinięcie rolnictwa, przemysłu i handlu; od zaprowadzenia 
„we wszelkich sprawach prywatnych i publicznych ducha porządku 
„i rządności, ducha łączenia się w jedną organiczną całość, a nie roz- 
„pierzchania się na stronnictwa bez końca wzajemnie się z wściekło- 
„ścią zajadające. 0 te warunki młode generacye kusić się powinny. 
„wszelkićj swawoli politycznćj, wszelkićj lekkomyślności w sprawach 
„publicznych wystrzegać im się należy, bo to tylko do wyuzdanćj roz- 
„pusty, nie zaś do odzyskania bytu narodowego prowadzi. Wielkie 
„zaś talenta i wielkie charaktery nie przez to się udowodniają, że ktog 
„pośrednio siebie za najdoskonalszego ogłosi, rzucając błotem na wszy- 
„stkich rodaków, którzy się sprawy publicznćj jęli, a którym się nie- 
„powiodło i od wszelkićj czci i sławy ich odsądzając. Bo to ciężka 
„próba to czynne wystąpienie na ślizką widownią publicznego życia 
„i dusza jest ciągle grzmotami najsprzecznjejszych namiętności, opinii 
„i wypadków wstrząsana, tak, że niejednemu z tych samych się szy- 
„ki w głowie pomącą, co niedawno wszystkich poprawiali, skoro i na 
„mich kolćj przyjdzie. Wzajemne osławianie się zwykle tylko odzna- 
„cza epoki niemocy życia narodowego... . Naród istniejący idealnie 
„chociaż bytu zewnętrznego pozbawiony, zawsze musi być jakimś wę= 
„złem jedności_i_ miłości braterskićj związany i dla tego winien swym 
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„Najchętnićj przyznajemy, mówi on, że pańszczyzna jest 
„nader niedoskonałym środkiem obrabiania gruntów dwor- 
„skich. Pod względem gospodarskim nie wytrzyma ona nigdy 
„krytyki. Pańszczyzna wyobraża pieniądze, którym się czynsz 
„dzierżawny płaci. Ale ten pieniądz nader łatwo fałszowa- 
„nym bywa, ponieważ stępel i próba menniczna leży w ręku 
„samego dłużnika, którego jest interesem ażeby tam jak naj- 
„mnićj było szlachetnego metalu, zwykle tylko z wielkim mo- 
„zołem wydobyć się dającego. Najczęścićj takiego metalu 
„bardzo mało, a jednak opatrzony prawnym stęplem. Ztąd 
„wynika ciągła walka między robotnikiem a tym, na którego 
„korzyść się robota odbywa. Wiecznych sporów żadne prawo 
„rozstrzygnąć nie jest w stanie. Dłużnik ciągle fałszuje pie- 
„niądze, które w własnćj mennicy wybija, wierzyciel znowu 
„ciągle w własnćj sprawie jest sędzią, oceniając robotę, bo 
„go w tóm żaden sędzia zastąpić nie jest w stanie. Zatém 
„idzie ustawiczne szamotanie się stron obydwóch.... Zwy- 
„czaj nie pozwala żadaćj stronie posuwać się do ostateczno- 
„ści i sprawy jakkolwiek się załatwiają; ale pod względem 
„gospodarskim marnuje się czas i ogromna masa sił, które 
„przez przyrodzoną systematowi pańszczyznianemu niedosko- 
„małość choć były, nie zostały rozwinięte, i w stanowczćj 
„chwili na polu bitwy nie stanęły.” 

WSE 

„członkom, zwłaszcza W obe? obcych, okazywać, pewien rodzaj przy 
„chylnego poważania, bo to o jego sławę idzie. Żadna klęska publi- 
„czna jaka na niego spaść mogła, nie może od tych względów uwal- 
„niać, bo po każdćj klęsce jeszcze ściślój się łączyć i braterskie koło 
„wzmacniać trzeba, aby tóm lepićj chwile nieszczęścia przetrwać, 

Wiele innych podobnie uczciwych ustępów przytoczyćbyśmy 
mogli. ` 

Powtarza ciągle nasz pisarz, że rewolucya socyalna się zbliża 
Dodaje zarazem: 

„Może tóż ta rewolucya socyalna ma tajemnicze przeznaczenie być 
„ową Nemezys — mścicielką narodu polskiego. Bo pierwsze funda- 
„menta rewolucyi socyalnćj właściwie położone zostały, gdy wględem 
„niewinnego narodu polskiego podeptano boskie i ludzkie prawa, i do- 
„puszczono się krzywd o zemstę do nieba wołającycn. Dane z góry 
„hasło, że religia i sprawiedliwość nic nie znaczą, wywołało z łona 
„narodów wszystkie zgubne dążności, których cierpkie owoce nawet 
„tym się uprzykrzyły, którzy pierwsi na nie rolę uprawiali. Krzywdy 
„narodowi polskiemu wyrządzone, fatalną jakąś koniecznością zmusza- 
„ią ciągle tych co je wyrządzili do nowych i coraz sroższych krzywd 
„względem tego narodu, bez osiągnienia celu i kto wie do czego to 
wdalój doprowadzi.“ 
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„„Pańszczyzna jest punktem przechodnim w cywilizacyi 
„narodów. Jest epoka, w którćj ta instylucya istotnie jest do- 
„broczynna.... W kraju w którym jest brak kapitałów, lu- 
„dność mała i lud ubogi bez przemysłu, pańszczyzna jest 
„Środkiem cyrkulacyi, zastępującym wygodnie w tćj prostocie 
„pieniądze i czyniącym u mass kapitał ich sił ruchomym... 
„Na zawsze jednak ją zatrzymać jest to przyszłość sobie 
„zawiązać.“ 

„Pod wielkim względem narodowego rozwinięcia powie- 
„działbym, że pańszczyzna ma w sobie coś usypiającego , co 
„na poprawę kultury bardzo niekorzystnie wpływa. Wszelka 
„kultura jest owocem ciągłego wysilenia. Pańszczyzna zaś 
„jest to wygodne dla obydwóch stron łoże, w któróm leni- 
„stwo bezpiecznie spoczywa.” 

Dalćj rzecz swoją prowadząc, powiada aulor, że bacząc 
na uprawę roli różne są stopnie organizmu spółecznego przez 
jakie narody przechodziły. Pierwszy i najniższy stopień sta- 
nowiła niewola. Dalej Przyszło poddaństwo (niewola przez 
chrześciaństwo zmodyfikowana). Stan ten jeszcze trwa w Ro- 
sy. Chłopa przywiązano tam do ziemi w interesie kultury 
gruntu. Trzeci stopień jest systemat pańszczyzniany , oparty 
na umowie. Czwarty stopień stanowi oczynszowanie. Piąty 
w końcu zupełna własność. 

Autor jest i słusznie stronnikiem nadania zupełnćj wła- 
sności za wynagrodzeniem. Przeciw oczynszowaniu bardzo 
silnie się oświadcza. 

„Gdyby, powiada, włościanie nasi istotnie doszli byli do 
„tego stopnia jaki na normalnćj drodze oczynszowanie poprze- 
„dzać winien, to jest, gdyby za pomocą pracowitości, oszczę- 
„dności lub przemysłu przyszli do jakiegoś kapitału, a w sku- 
„tku tego czas swój cenić się nauczyli, wówczasbym winszo- 
„wał mojemu krajowi, boby to dowodziło prawdziwego postępu 
„i byłby wielki czas przejść do oczynszowania. Ale z tego 
„wszystkiego nic nie ma.” 

„Gdy kwestya włościańska w naszym kraju ba drogę 
„rewolucyi socyalnćj weszła, na co nam się już przyda oczyn- 
»Szowanie? Naprzód, że nas przy zaprowadzeniu onego po 
„większćj części obedrą, stanowiąc czynsz, który tylko iliu- 
„zyjnćm będzie wynagrodzeniem za dotychczasową pańszczy- 
„znę. Powtóre, że pomimo to i ten lichy czynsz jeszcze bę- 
„dzie dla chłopów rozjątrzonych podszeptami, nieznośnym 
„ciężarem. ... Przeciwko rewolucyi socyalnćj nie ma wię- 
„kszćj obrony jak wielka masa właścicieli ziemskich, gdy 
„tymczasem czynszowniki jeszcze mają interes, aby się na 
„jéj stronę przechylili.? 
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Zkądinąd pyta się autor, w razie gdyby się włościan 
oczynszowało, jaki środek uprawienia gruntów folwarcznych, 
których między czynszowników rozdzielić niepodobna? 

„Powiadają: jest czeladź i wyrobnicy. Zkąd ich wziąść? 
„Z klassy nic nie posiadających. Prawda, im klasa proleta- 
„ryuszów jest liczniejsza, tóm snadnićj oczynszowanie prze- 
„prowadzić się daje. Jeżeli zaś jest mało liczna, wszystko się 
„za każdym krokiem urywa. Ale nie, wszystko pójdzie jak 
„najlepiej, gza gotową zapłatę wszyscy robić będą najchęlnićj, 
„majsumiennićj, Takby być powinno.... Ale bodziec sta- 
„nowi dopiero liczna konkurencya, a liczna konkurencya tam 
„tylko być może, gdzie jest wielka liczba nic albo mało po- 
„Siadających. W takim składzie rzeczy, jeżeli najemnik albo 
„czeladnik źle lub niedbale robi, odprawia się go i przedsta- 
„wia się zaraz kilku innych, którzy jego miejsce gotowi za- 
„Jąć. Właściciel ziemski nie ma żadnego mozołu. Może ka- 
„żdego czasu uczynić wybór między najzdatniejszemi, i przez 
„Dich jak najlepićj wszelkie roboty wykonywać, bez hałasu, 
„bez dozoru, bez najmniejszego przymusu. Bez licznćj kon- 
„kurencyi system najmu jest niepodobny.... Mieszkam w o- 
„kolicy, gdzie konkurencya robotników zarobku szukających 
„jest nader ograniczona, albo prawie żadna; a że trzy czwarte 
„wszystkich robót najmem odbywam, muszę brać robotnika 
„czy czeladnika, jaki się nawinie.  Ostrzegają, że to leniwiec, 
„pijak, niedołęga, złodzićj wreszcie. Mniejsza o to, aby miał 
„tylko postać ludzką. Proszę tu z taką zbieraniną porządne 
„gospodarstwo prowadzić. Ale powiedzą ci, co się w przy- 
„jažniejszém położeniu znajdują: Trzeba sobie ludzi uformo- 
„wac. Nie jestże to czysta ironia. Oni mogli sobie coś u- 
„kształcić, bo mieli w czćm wybrać. Ale jakże z niedołęgów 
„coś zrobić? Wprawdzie Bóg człowieka z gliny ulepił, ale 
„właściciel ziemski nie jest Bogiem. Uprawa kawałka ziemi 
„i hodowanie inwentarzy wymaga pilności, starania, szcze- 
„rój pracowitości a tu w takiego składu robotnikach i czela= 
„dnikach najmniejszego zarodu tego nie ma. Sama tylko nie- 
„udolność i oburzające lenistwo. Cóż tu robić? Odprawic. 
„Nie można, bo nie ma innych na ich miejsce, alboby gorsi 
„przyszli. Nie pozostaje więc nie tylko trzeba ślęczyć od 
„rana do wieczora, pilnować się na wszystkie strony i za 
„każdym próżniakiem trop w trop chodzić, Dopiero kiedy 
„przednowek większą masę ludzi z zapiecków wystraszy, 
„dopiero wtenczas rzeczy korzystniejszą przybierają postać. 
„W popieraniu systematu oczynszowania przyjętą jest rzeczą 
„odwoływać się do przykładu W. Ks. Poznańskiego. Ależ to 
„rzecz niesłuszna. Już i dawnićj ze wszystkich polskich oko- 
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„lie Poznańskie było najludniejsze. Do tego nastąpił później 
„wielki napływ ludności niemieckich. A jakiż to tam jeszcze 
„prócz tego od lat kilkunastu miał miejsce nadzwyczajny 
„przybytek ludzi w pełnćj sile wieka, uciekających z Króle- 
„stwa przed konskrypcyą. A jednak i tam nie można było 
„uprawy folwarcznych gruntów puścić na los niepewnćj ro- 
„bocizny, i musiano sobie zapewnić stałego robotnika w oso- 
„bach chałupników czyli komorników. Niechże jednak przyj- 
„dzie kto i wmówi w rząd pruski, tak jak to u nas uczy- 
„niono, że taki najem jest przymusowy, i niech rząd ten najem 
„podobnie jak u nas skasuje, w cóż się obrócą gospodarstwa 
„folwarczne? Niechże znowu proletaryuszom czegoś więcćj 
„się zachce, w co się obróci cały dotychczasowy systemat 
„oczynszowania w Poznańskićm?” 

„W Królestwie właściciele ziemscy ten niepowetowany 
„błąd zawsze popełniali, że jak najwięcćj ludzi na rolach 
„osadzać się starali. W tém ulegali życzeniom ludu, który 
„inaczćj do nich nie chciał przybywać... Ze osadzenie ludzi 
„na rolach jest dla właściciela stratą, tego dowodem przy- 
„byli do naszego kraju właściciele niemieccy. Najzawołańsi 
„z nich gospodarze włościan z roli pozrzucali, albo ich liczbę 
„bardzo poograniczali. Dla czego my tego nienaśladowaliśmy ? 
„Ponieważ między panem polskim a chłopem polskim, zawią- 
„zał się stosunek poniekąd familijny, patryarchalny, który ich 
„wzajemnie do siebie przywiązywał. 

„Położenie rządu jako właściciela dóbr narodowych, oraz 
„wielkich właścicieli obszerne majątki posiadających zupełnie 
„odmienne jest od położenia drobniejszych właścicieli ziem- 
„skich, których jednak liczba jest największa... Rząd i wiej- 
„Scy właściciele. zmuszeni są użyć mnóstwa pośredników róż- 
„mych stopni; każdy zaś pośrednik jest gąbką większą część 
„zysków w siebie wsiąkającą. Jeżeli rzucając dotychczasowy 
„sposób, chwycą się oczynszowania, mogą to prawie za bez- 
„cen zrobić i czynszownikom nadzwyczajne korzyści uczynić, 
„a pomimo to jednak w porównaniu z tém co dawnćj mieli, 
„dochody swoje znacznie powiększyć. Właściciel mniejszy 
„Dietylko jest właścicielem ale jest on sobie i dzierżawcą lub 
„administratorem, ekonomem, pisarzem, karbowym , włóda- 
„Trzem, co powiem parobkiem; stosunkowo dziesięć razy wię- 
„ksze korzyści z swojćj ziemi ciągnąć może. Obok tego 
„gniolą go téż odpowiednie ciężary. Jeżeli takim właścicie- 
„lom zasady oczynszowania jakie w biórach rządowych dla 
„dóbr rządowych, albo w kancelaryach wielkich panów napi- 
„Saliście, narzucicie, wyzujecie ich z majątku.“ 

W tém wszystkióm wiele jest prawdy, ale i przesady nie 
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brak. My w rozprawy, jakie w ostatnich latach najlepsze mię- 
dzy obywatelami polskiemi umysły z powodu oczynszową- 
nia rozdzieliły, mięszać się nie będziemy; wyznamy tylko 
otwarcie, żeśmy z żalem widzieli opór wielkićj liczby właści- 
cieli przeciwko wszelkićj zmianie stosunków włościańskich, 
opór nieszczery, zastawiający się niepodobieństwami i ro- 
zumowaniami tam, gdzieby dla dobra kraju wysilenie raczćj 
należało było zalecać. Te bierne lub niechętne usposobienia 
szlachty w Królestwie, wzmocniły stanowisko nieprzyjaznego 
jój rządu i dostarczyły mu sprosnych argumentów na przy- 
padek, gdyby całą trudność śmiało i z pominięciem istnieją- 
cych interesów rozstrzygnąć popróbował. 

Że chcąc zaprowadzić systemat najmu w kraju nie dość 
zaludnionym napotyka się wielkie trudności, na to chętnie 
przystajemy. Aleć trudności te zwalczyć można. Przytoczy- 
my tu porównanie, które autor przeciw chłopom obrócił: 
„kto chce pływać, musi w wodę skoczyć.* Utrzymywać zaś, że 
sobie ludzi uformować niepodobna, jest to raz na zawsze 
wszelkim nadziejom tamę położyć i ulepszenie stosunków nie 
od uczciwych usiłowań osobistych ale od kwestyi powiększe- 
nia ludności, kwestyi względnćj i bardzo trudnćj do sformuło- 
wania zależnņém uczynić. 

Mamy dziś przed oczyma przykład w Galicyi. Rząd au- 
stryacki źle tam sobie z właścicielami postąpił; sam dał ha- 
sło komunizmu; sam na stanowisku rewolucyi socyalnćj kwe- 
styą włościańską postawił; właściciele pozbawieni środków 
do wykonywania prac gospodarskich i to bez przejścia, bez 
wynagrodzenia (przynajmnićj dotychczas), znajdują się w tru- 
dnóm, rozpaczliwóm często położeniu. Chłopi uważając leni- 
stwo za pierwszy przywilćj niezależności, nie chcą robić da- 
wnym dziedzicom, nawet za wysoką zapłatę. Zdawaćby się 
mogło, że ruina grozi tćj pięknćj prowincyi. A jednak my 
przekonani jesteśmy, że rychło znajdą się środki na wszystko, 
że się obudzi czynność, że kultura stanie na wyższym sto- 
pniu, że wartość majątków niezmiernie się podniesie i że to 
co się wydawało klęską i co w zamiarze było niegodziwością, 
pokaże się rzeczą korzystną i najbezpieczniejszą dla stron 
wszystkich. 

Autor nasz nie ma współczucia dla tego co się w W. Ks. 
Poznańskióm robiło. Niesłusznie uważa, że regulacyą wło- 
ściańską w Księztwie rząd na drodze gwałtu i wychodząc 
z zasady „jednemu wziąść a drugiemu dać* uskutecznił; za 
czarno tóż rzeczy wedle naszego zdania widzi, kiedy przepo- 
wiada, że włościanie nieposiadający gruntów, groźnie się o 
nie kiedyś u rządu upomną. Naprzód regulacya nastąpiła 
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w skutek poprzedniego porozumienia się z obywatelami i po 
długich naradach odbytych w obec ludzi specyalnych z Księ- 
ztwa wezwanych (a). Powtóre nam się zdaje, że niebezpie- 
czeństwa przyszłości, jeśli gdzie są groźne, to najmnićj 
w Księztwie, gdzie nawet ciągłe drażnienia ze strony niższych 
urzędników, do żadnej przeciw właścicielom polskim demon- 
stracyi doprowadzić nie zdołały. Zkądinąd korzyści sytematu 
pruskiego, który raczćj na zasadzie nadania własności jak 
na zasadzie angielskićj oczynszowania Jest oparty, tak są wy- 
raźne, że tylko uprzedzony umysł może je zaprzeczyć, albo 
w rozumowaniu zmniejszyć. Prawda, stosunki miejscowe roz- 
maitych prowincyi są odmienne ; prawda, Księztwo poznańskie 
miało lepsze położenie jak Królestwo lub Galicya; wszakże choć 
to wszystko w rachubę weźmiemy, jeszcze będziemy musieli 
przyznać, że doświadczenie tu już dokonane sowitą naukę dla 
wszystkich innych części naszćj ojczyzny przedstawia. (6). 

(a) Autor słusznie bardzo uważa: 

„Trudną jest rzeczą biurokracyi, stosunki włościańskie bez udzia= 
„łu jakiejkolwiek reprezentacyi narodowćj, choćby téż nie w znacze- 
„niu francuzkich wyobrażeń wziętćj, urządzać. .,, Zwróciły na to uwa- 
»gę rządu austryackiego stany w Wiedniu i w Czechach, i poniosły 
„proźbę do tronu, by w tém tak ważnóm dziele jakikolwiek wziąść 
„mogły udział. Ta sprawa nie może się odbyć bez długićj i wszech- 
„stronnćj dyskusyi, W krajach, w których organizacya polityczna re- 
„prezentacyi narodowćj nie przypuszcza, byłby przynajmnićj jakiś sur- 
„rogat onćj ad hoc, może jaki komitet użyteczny, któryby różne zda- 
„nia wysłuchał." ` 

Zachodzi ważne pytanie jak pogodzić nienaruszalność zasady wła- 
sności z przyjęciem konieczności politycznćj, żeby mniejszość zgodzi- 
ła się na postanowienie większości, albo, żeby masa właścicieli przy 
stała na to, co- komisya specyalna wspólnie z rządem uradzi. Nam się 
zdaje, że nienaruszalność własności, zasadę ze wszech miar słuszną, 
miarkować należy w praktyce względami dobra publicznego, byleby 
tylko prawodawstwo opiekuńcze, między samowolą rządu albo przy- 
musem stronnictw politycznych, a zaciętym uporem indywidualnym 
pośredniczyło. 

W kodeksach cywilnych nowszych znajdujemy wprowadzony sy- 
stemat wywłaszczenia ze wzyłędów dobra publicznego, która to 
rzecz wielkiemi formalnościami otoczona jest i utrudniona. Coś po- 
dobnego i w kwestyi włościańskićj zastosowaćby się dało. Pomijamy - 
tu trudności niższego rzędu, wzgląd na sekularyzacyą dóbr ducho— 
wnych, którćj bez przyłożenia się przedwstępnego władzy kościelnćj 
najwyższćj, za uczciwie zaprowadzoną, za coś innego jak gruby ko- 
munizm nigdy uznać nie można. 

(b) Mamy dzieła przykład księztwa poznańskiego zalęcające in- 
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W czóm, jak już powiedzieliśmy, jesteśmy zupełnie jedne- 
go z autorem przekonania, to w tóm, że nadanie od razu wła- 
sności stokroć jest korzystniejsze od czynszowania. 

Wnioski niejako z całego dzieła, wnioski w tym duchu 
robione, znajdują się na końcu pierwszćj części, gdzie autor 
przedstawia sposoby praktycznego wyjścia z tćj niezmiernćj 
trudności. 

Czas nagli. Położenie właścicieli jest bardzo smutne. Słu- 
chajmy, co o nióm mówi nasz pisarz, świadek naoczny, pes- 
symista wprawdzie, ale człowiek doświadczony. Narzeka on 
z jednćj strony na ślepą propagandę rewolucyjną, z drugićj 
na władze cudzoziemskie. 

„Odkąd, mówi, rządy chłopom polskim czy szczerze, czy 
„mieszczerze podchlebiać zaczęły, trudno uwierzyć do jakiego 
„Stopnia nienawiść ich przeciw panom, którćj w najcięższym 
„dawniejszym ucisku nigdy nie było, teraz wzrasta. Sądzą 
„oni, że za każde dobrodziejstwo ze strony rządu im podane, 
„trzeba panów coraz więcćj nienawidzić i że to jest cena tych 
„dobrodziejstw. Rośnie więc ciągle ta nienawiść, ale dla tego 
„przywiązanie do rządu na włos się jeden nie powiększa. 
„Opieka przez rządy nie z gruntu dobrego serca, ale z pobu= 
„dek politycznych chłopom udzielana, idzie tylko na korzyść 
„wyuzdanćj rozpusty i bezczelnego zuchwalstwa. W razie 
„jakićj kolizyi, które teraz coraz będą częstsze, chłop zawsze 
„musi mieć racyą, gdyż pan jest domniemanym patryotą. Któż 
„idzie najczęścićj do władz, zwłaszcza cudzoziemskich? Oto 
„największy łotr, największy zuchwalec, największy pijak i le- 
„niwiec, najśmielszy złodziej. Żaden porządny włościanin ni- 
„gdy nie jest w tym wypadku, iżby miał potrzebę się skar- 
„żyć. Daléj tedy władze tulić hultaja, chuchać na niego i lito- 
„wać się nad nim. Dopiero się zaczynają komisye, śledztwa, 
„poniewierania pana po różnych dykasteryach, koszta, nu- 
„dziarstwa, zeznania świadków najczęścićj namowionych. Cóż 
„snadnićj jak znaleźć kogo winnym, skoro z góry taka jest in- 
„Synuacya, że powinien być winnym. Pan szykanami tak się 
nym częściom Polski; a w bardzo przystępny sposób napisane. Na 
czele godzi się położyć staranną pracę zawcześnie zgasłego I. Mi- 
chalskiego p. t. Regulacya stosunków włościan, niegdyś w Bibliotece 
Warszawskićj umieszczona, a potóm w Galicyi r. 4845 osobno odbitą 
Wyszła tóż w r. 1848 w Lipsku u Bobrowicza dobra broszura p. t 
O uregulowaniu stosunków włościańskich w W. ks. Pozanańskićm 
io potrzebie zastosowania tegoż do królestwa polskiego. Wspo- 
mnimy jeczcze rozebraną w naszćm piśmie książkę, także u Bobrowi= 
Cza w Lipsku w r. 1847 wydaną, a mającą tytuł O chłopach. 


Przegląd Poznański, IX, — 99 
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„Zniechęci, że się na przyszłość wszystkiego odrzeknie i na 
„wszystkie łotrostwa nie tylko sam przez szpary patrzy, ale 
„i swym oficyalistom przez szpary patrzyć każe.“ 

Jeźli odejmiemy gorycz zwykłą aulora, to i tak dosyć 
pozostanie, żeby dać poznać to okropne położenie, w którćm 
nienawiść rządzących wszystkiego używa dobrego i złego, 
wa i gwałtu, byleby tylko broń polityczną sobie 
ukuć. 

„Kiedy w królestwie polskiém, powiada jeszcze autor, 
„ogłoszono chłopom dobrodziejstwa jakie im Najj. Pan udzielić 
raczył, oni sobie te dobrodziejstwa w nierównie obszerniej- 
„Szćm znaczeniu tłomaczyl. Gdy w skutku sporu w wielu 
„miejscach z tege względu wynikłego, przyszło do wyjaśnienia 
„w coraz wyższych instancyach, chłopi ciągle o przekupstwo 
„władzę obwiniali.* 

Cóż jest do roboty? Autor przedstawia (rzy projekta, 

-Pierwszy jest ułożony na podobieństwo Towarzystwa Kre- 
dytowego właścicieli ziemskich. Autor radzi zaprowadzić 
w Królestwie stowarzyszenie wszystkich włościan rolników Da 
zagrodach osadzonych, przyjmując za granicę pewną ilość mor- 
gów. Ci wszyscy musieliby solidarnie być między sobą od- 
powiedzialni. Dalćj życzy obrachować na pieniądze wartość 
odrabiaoych powinności, co mogłyby ułatwić tabelle prestacy jne 
już rządowi przedstawione. Ztąd doszłoby się do oznacze- 
nia rocznego czynszu. Taki roczny czynsz pomnożony n. p. 
przez 20 (lat), pokazałby wysokość kapitału będącego wierzy- 
telnością właściciela ziemskiego. Żeby spłacić tę wierzytel- 
ność, należałoby wystawić listy kredytowe włościańskie, od 
którychby posiadacz pobierał po 4 od sta, a dłużnik opłacał 
po 6 dla utworzenia z przewyżki funduszu amortyzacyjnego. 
Właściciel spłacony wyszedłby z wszelkich stosunków z chło- 
pem, a chłop stałby się dłużnikiem Tow. Kredytowego wło- 
ściańskiego. Aby znaleźć fundusz na opłacenie procentów, 
chłop musiałby szukać zarobków i tym sposobem przeszedłby 
przygotowawczą szkołę pracowitości, oszczędności i rządności. 
Możnaby, powiada autor, zrobić zarzut, że kurs takich listów 
zastawnych, byłby wątpliwy, a to z powodu niepewności hi- 
poteki nie tylko na ziemi, ale i na pracy opartćj. Aleć po- 
wiada, taka hipoteka jest zupełnie dostaleczna i dopieroby się 
stała niedobrą w razie, gdyby ludność zbyt się powiększyła, 
czego przewidywać nie należy. Gdyby regularnego wnosze- 
nia procentów nie można się było od chłopów spodziewać, 
wówczas mogliby właściciele przyjąć obowiązek wnoszenia 

ocentów; a chłopi jak dotąd robiliby natomiast pańszczyznę 
i wszystkie powinności aż do czasu oznaczonego. Zaletą tćj 
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moadyfikacyi byłoby, że największa trudność, trudność słusznćj 
i nieprzesadzonćj na jedną i na drugą stronę ewaluacyi, zo- 
stałaby ominięta. Towarzystwo kredytowe włościańskie w ni- 
czómby nie nadwerężyło teraźniejszego Towarzystwa Ziem. 
skiego, owszem jedno drugie by wspierało. 

Drugi projekt na tém się zasadza, żeby zaciągnąć poży- 
czkę w gotowiźnie i tak spłacić właścicieli. 

Trzeciego takie są zarysy. Należałoby na pierwszy wstęp 
utworzyć fundusz kilku milionowy, częścią przez dołożenie się 
skarbu publicznego, częścią przez dobrowolne składki obywa- 
teli. Użyćby tego fundaszu należało na podźwignienie pewnéj 
części włościan odznaczających się moralnością i pracowito- 
ścią. Każdy właściciel ziemski przedstawiałby jednego kan- 
dydata wyszczególniając rozległość gruntu przez niego posia- 
danego i oceniając na pieniądze jego powinności. Losowanie 
rozstrzygałoby, którzyby włościanie mieli być wybrani. Wło- 
ścianie wylosowani płaciliby procent po 6 od sta. Zaś z prze» 
wyżki amortyzacyjnćj tworzyłby się fundusz z razu mały, po- 
tem się ciągle powiększający przeznaczony na wykup włościan. 
Tym sposobem, gdyby się złożyło na początek w Królestwie 
milion rubli, w 50 lat byłoby uwolnionych więcej jak 500000 
zagrodników (rachując w przecięciu za jednego zagrodnika 
3 dniowego 300 rubli). Możnaby nawet jakąś część z massy 
odkładać na utworzenie funduszu edukacyjnego. * 

Jedynie praktycznym wydaje nam się projekt pierwszy. 
Jakoż ani podobna myśleć o tak wysokićj pożyczce, jakiejby 
na urzeczywistnienie drugiego projektu było potrzeba. Co się 
tyczy trzeciego, wszystkie piękne pozory, w jakie go autor 
przybrał, a które niech nam daruje to porównanie, francuzkie 
nagrody cnocie na teatrze i w powieściach przypominają, nie 
mogą zakryć wyraźnych jego niepodobieństw. Rzeczywiście 
cała operacya za długoby trwała na niecierpliwość Jjaż w mas- 
sach istniejącą; oprócz tego jakżeby się dały uniknąć podej- 
rzenia, starcia, skargi, słowe mto, co jest nieznośnego w dzi: 
siejszym stosunku, gdyby właściciel w obec nieprzyjaznego 
rządu nadal pozostał panem losu chłopa ? 
~ Projekt pierwszy ma nieco podobieństwa z zapowiedzia- 
ną dla Prus instytucyą Listów Zastawnych włościańskich. 
W Prusiech tylko rząd podobno chce ofiarować swoją gwa- 
rancyą, Co jeśli ma niedogodności pod względem politycznym, 
ze strony finansowćj dobry kurs nowym papierom od razu 
zapewnia. Jako operacya finansowa, myślimy, że nie wielu 
zarzutom cały plan podlega. „Obaw, a w skutku nie- 
spokojności zmiennych kursów, wcaleby nie. było; procent 
regularnieby wpływał pod grozą egzekuzyi i wszystko od 
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razu na normalną weszłoby drogę. Tak dalece jesteśmy prze- 
konani z jednćj strony o łatwości wykonania podobnego pro- 
jektu, z drugićj o potrzebie śmiałego i zupełnego rozstrzy - 
gnięcia kwestyi, że wszystkie połowiczne sposoby w zastęp- 
stwie przez autora nasuwane zupełnie odepchnęlibyśmy. 

„ Najważniejszy zarzut jaki autorowi z powodu projektu 
zrobić mamy, jest zarzut gospodarski. Nigdzie on nie wspo- 
mina o separacyi, która dla tego, że jest koniecznym warun- 
kiem podniesienia kultury, na samym wstępie uskutecznić się 
powinna. Chociażby nawet służebności zniesiono, to jeszcze 
nie podobna będzie przy nieodznaczonych ściśle granicach 
płodozmianu zaprowadzić. Więc wszelki postęp gospodarski 
będzie się musiał wstrzymać aż do chwili zupełnćj wypłaty, 
kiedy separacya z konieczności nastąpi. Cóż spowodowało au- 
tora do przemilczenia o separacyi; boć nie przez omyłkę 
ważny ten punkt pominął? Oto ostrożność, żeby nie zacze- 
pić kwestyi budowania chałup i budynków dla zagrodników. 
Czy chce, żeby zagrodnicy sami sobie w ciągu lat kilkanastu 
budynki powystawiali? To nam się wydaje zbyt trudną rze- 
czą. W Królestwie będzie musiało tak się zrobić jak w Po- 
znańskióm.  Urządzając stosunki zaraz odseparują grunta 
włościan od dominialoych. Tam gdzie się da, zagrodnicy wła- 
ściciele zostaną we wsi; gdzie zaś z tój lub owój przyczyny 
inaczćj wypadnie, trzeba im będzie budynki za jakićmś yna- 
grodzeniem w kapitale wybudować. (a). 

W zakończeniu, które nam się wydaje już po wypadkach 
1848 r. napisane, autor gorąco krzywdy Polski przypomina, 
Śmielćj rewolucyą socyalną Rosyi grozi, przepowiada rządom 
obcym, że ani cenzurą ani wychowaniem ducha polskiego 
nie przemienią i nawet woła: „Przywróćcie Polsce byt poli- 
„tyczny a odejmiecie rewolucyi socyalnćj na zawsze tego naj- 
„Silniejszego sprzymierzeńca. Nie zupełnie się to zgadza 
z panslawistycznemi zachceniami znajdującemi się na początku 
książki; ależ to nie nowa rzecz dla nas, że ile razy nadzieja 
się jakaś dla kraju otworzy, Polacy uczciwi wszystkich niena- 
turalnych kierunków z niecierpliwości obranych odbiegają 
i wracają na proste drogi. (b). 

S 


(a) © korzyściach separacyi bardzo jasno pisze J. Michalski we 
wspomnianćm już przez nas dziełku Regulacya stosunków włościan. 

(b) Zrobimy uwagę, że nie można się dziwić nieufności zjaką rząd 
rosyjski na sympatye rosyjskie w Polsce patrzy,'a to dla tego, że owe 
sympatye ani ciągiem, ani wytrwałością się nie odznaczają, Gdyby 
wytrzymały próbę wypadków rządby się chętnym pokazał; ale na 
szczęście nie ma u nas ludzi z żelazną w falszywym kierunku kon- 
sekwencyą. 
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Daliśmy: bardzo obszerny z książki o kwestyi włościań- 
skiéj rozbiór, a to raz dla niezmiernćj ważności przedmiotu, 
powtóre przez uszanowanie dla sądów i spostrzeżeń na do- 
świadczeniu istotném opartych. Różnice zdania wzkazaliśmy 
dostatecznie. Pozoslaje nam jeszcze powiedzieć, że w dziele 
tém ani rozmiarów, ani porządku w układzie, ani poprawno- 
ści stylu szukać nie trzeba. Jest to sobie długa pogadanka 
ze wszystkiemi powtórzeniami, także z całą ieoględnością na 
smak i wygładzenie jakie częste poufałe rozmowy cechują. 
Tu i ówdzie widać pretensye naukowe; w ogóle jednak prze- 
waża rubaszny rozsądek, któryby wielce pociągał gdyby się 
z Dim gorycz nie mięszała, 


Słowo Rusina ku wszćj braci szczepu sławiańskiego. — 
Paryż. W drukarni L. Martinet. Ul. Mignon Nr. 2. 
1849. r. 


Nie po raz pierwszy spotykamy się z ideą Wszechsła- 
wiańszczyzny. Oceniał ją Przegląd przy okoliczności sprawo- 
zdań z dzieł poświęconych kwestyom sławiańskim, rozwijał 
potóm obszerniej z własnego stanowiska. Trzeba było nie 
jedną niesprawiedliwość odeprzeć, nie jeden błąd wyświecić, 
powściągnąć czasem zbytnie uniesienie lub fałsz w rachubie 
okazać. Potrzeba było nadewszystko ebjaśniać opinią publi- 
czną, którą błędne systemata krzywiły, a podrażnione namię- 
tności, boleść krzywd i zawiedzionych nadziei na drogi roz- 
paczy wiodły. Nie schlebialiśmy żadnemu z ostatecznych 
mniemań, nie dawaliśmy poklasku ani panslawistom zaślepioż 
nym, ani zagorzałym stronnikom kosmopolitycznćj wolności, 
Czekaliśmy i czekamy zawsze z upragnieniem gruntownych 
pism o tym przedmiocie, pism skreślonych z prawdziwą zna- 
jomością rzeczy, nie napiętnowanych namiętnościami stronnictw, 
nie naciągniętych do formułek jakiegokolwiek systemalu. Dzieł. 
ko wymienione powyżćj, ma pod tym względem wysoką dla 
nas wartość. Zaleca je znajomość stosunków, dokładne ob- 
jęcie położenia sprawy, gorąca i czysta chęć przyiożenia się 
do ogólnego dóbra; zaczém poszły w naturalnćm następstwie: 
jasność wykładu, spokojność sądu, oględność w wyrażeniach, 
nawet pewna przenikliwość i zręczność w rozświecaniu zawi- 
łych kwestyi. Pochwała ta wystarczyłaby już sama przez się 
do zalecenia rzeczonego pisma czytelnikom — należy nam je- 
dnak bliżćj się z pićm rozprawić tém bardzićj, że nie wszę- 
dzie zgadzamy się na zdanie autora. 


= Joi = 


rzeczy płynących obowiązków, podkładają dążenie do zadań 
nadnaturalnych, niezmiernych, przez wielkość samą do ozna: 


Błędów takowych ustrzegł się nasz autor. Z obecnych, z na- 
nych stosunków wnioski wyprowadza i układa twierdzenia; 
nie błądzi po ciemnych sferach idealnych, ziemi z oczu nie 
traci, wie, że o ludziach pisze, nie o aniołach. Zarzucilibyśmy 
mu tylko niekiedy zbytnią uczuciowość, tam zwłaszcza gdzie 
spokojna jasność rozumu niezbędnie jest potrzebna. , 

Myśl autora w najogólniejszćj ujęta treści tak się wyłu- 
szcza: Zawiązki Chrześciaństwa na ziemi słowiańskićj są dzie- 
łem samych apostołów. Paweł ś, wyprawił Tytusa do Dal- 
macyi; Nestor wspomina o przybyciu ś. Andrzeja do Kijowa; 
ś. Hieronim był Słowianinem z llliryi. Stanowczym jednakże 
Sya śś. Metodyusza iCyrylla między r. 858, a 862. Mężowie 
Święci, katolicy obrządku greckiego, zaprowadzili tenże obrzą- 


Przez niechętne duchowieństwo germańskie potwarze. Pa- 
pieże uznali obrządek ich za prawowierny i dozwolili używa- 
nia języka narodowego. Uczucie prawowitości i zwierzchni- 
ctwa Rzymu było tak wielkie, że długo jeszcze i aż do r. 
1098, a zatém po Focyuszu i Michale Cerularyuszu, dostrzedz 
można w dziejach opór kijowskiego duchowieństwa przeciw 
schyzmie i dopatrzyć się śladu licznych stosunków z Rzymem. 
W krótce jednak trudność związków z papieżem, blizkość Ca- 
rogrodu zgukny wpływ na południowych i wschodnich Sła- 
wian wywarły, Ruś, Rosya, Serbia, Bulgarya, większa część 
Bośnii, Czarnogóry, znaczna część Dalmacyi, Slawonii i Chro- 
acyi, a zatćm ogromna większość Sławiańszczyzny ogłosiła 


chowieństwo okazywało upór zacięty. Unia brzeska dowo- 
dzi najlepićj Przyjaznych usposobień Rusinów. — Polska, mówi 
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przez sojusz z Litwą, już wtedy nad większą częścią Rusi 
panującą. Reszta Rusi (czerwonćj) wprzódy jeszcze prawem 
spadku przeszła była do korony. Ale za czasów jagielloń= 
skich i późnićj niezmiernych Polska dopuściła się wykroczeń. 
Zamiast szanować obrządek wschodni, grecko-sławiański, przez 
Papieża uznany, kusiła się owszem o przeciągnienie unitów 
na obrządek łaciński, wpływała przez zakon jezuicki na szla- 
chtę i cały stan oświecony, celem oderwania go od liturgii: 
słowiańskićj, i tak skutecznie odciągała wyznaniu wschodnio- 
katolickiemu wszystkie soki żywotne, wszystkie zasoby intel 
ligencyi i materyalnych środków, że sami papieże wielokro= 
tnie o to jezuitów i rząd strofowali. 

Autor protestuje nawet przeciw nazwisku unitów — po 
co im osobne nadawać miano, kiedy byli i są istotnemi kato- 
likami, choć grecko-słowiańskiego obrządku. Skarży się, że 
odmieniono wiele zwyczajów wschodniego kościoła, że wpro- 
wadzono mszę cichą, usunięto carskie wrota, pobudowano wiele 
ołtarzy i t p. Słusznie uważa, że w schyzmie, gdzie duch 
upadł, najwięcój na zewnętrzności, na formie zależy. Nade- 
wszystko zaś gromi jezuitów za przeciąganie szlachty na o. 
brządek łaciński, przez co utrudniły się stosunki ludu ze sta- 
nem oświeconym, a przygotowała poniekąd katastrofa upad- 
ku unii. — Dotąd zgoda, choć często pisarz za daleko docho- 
dzi. Mówimy za daleko, jakoż w rozmaitych miejscach bro- 
szury widocznie przebija myśl, że Polska winna była przyjąć 
obrządek słowiański, widocznie żałuje autor, że się stało ina- 
czćj. I ta myśl i żal ten uzasadnić się nie dadzą. Nie mogła 
Polska wyrzekać się formy doskonalszéj dla mniej doskonałój, 
nie mogła dla niepewnćj nadziei pozyskania katolicyzmowi 
Słowiańszczyzny, narażać, jeżeli nie od razu to w czasie, czy- 
stości wiary i ścisłości dogmatu. Sam autor powiada: „Po- 
„lacy, Czesi, Morawianie, Kroaci i inne ludy lllirskie w bliz- 
„kich stosunkach z Rzymem zostające, bądź przez położenie 
„geograficzne, bądź przez obrządek łaciński, pozostały wierne 
zjedności kościoła, ale za to część ich będąca obrządku gre- 
„Cko-słowiańskiego, może % obawy schyzmy, prędko przeszła 
„na obrządek łaciński? ; przyznaje więc, że liturgia łacińska 
przyłożyła się do zachowania prawowierności i że z obawy 
odszczepieństwa wiele już ludów i stanów wschodni obrządek 
opuściło. Gdy zaś pomyślimy jeszcze, że dzisiejsi unici, prócz 
kilku znakomitych wyjątków, słaby bardzo stawili opór przy- 
musowi Mikołaja, to trudno prawdziwie oprzeć się zdaniu, że 
liturgia narodowa wielkióm jest dla schyzmy ułatwieniem, 
wielkićm dla prawowierności niebezpieczeństwem. — Powla- 
rzamy jednak raz jeszcze, żebyśmy źle zrozumiani nie byli, 
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iż ani obrządkowi słowiańskiemu, ani posłannictwu, jakie 
, autor Rusinom naznacza (1) nic do zarzucenia nie mamy, chcieli- 
byśmy tylko, aby pierwszego za wysoko nie stawiał, aby 
Ruś dała dowody, że pojmuje drugie. i 

„Jasno, lubo w treściwych zarysach maluje autor powsta- 


szeroko rozgałęzione sekty starowiereów , które rząd przed 
obcymi tai, a u siebie wytępia, są obfitym przyszłego rozprzę- 
żenia zarodem, Rosya stoi na despotyzmie i schyzmie; popie- 


Bardzo trafnie oznacza aulor pojęcie narodowości. Nie 
potrzeba na to, powiada, ani jedności rodowój, ani tożsamo- 
ści języka, ani wspólności rządu, żeby się czuć jednym na- 


Ważnóm jest bardzo to oznaczenie w naszych czasach 
i w naszych z Rusią zatargach. Odkąd albowiem z jednej 
śwony dla idei państwa zaprzeczają nam istnienia i praw na- 
rodowych, a z drugićj w złćj wierze budzą do osobnego bytu 
nie narody, ale prowincye, pojęcie prawdziwe narodowości 
zatarło się i skrzywiło. — Otóż, mówi dalćj autor, Słowianie 
znając się osobnemi narodowościami (2), mogą prócz tego 
przyjść do poczucia wyższćj jedności plemiennćj, słowiań- 
skićj, jak się poczuła Chrześciaństwo w wojnach z Islamem, 
jak się uznają państwa Ameryki półnoenćj.  Głównemi prze- 
szkodami do tego jest brak stosownego ogniska i różnica wy- 


Doprowadziwszy do tego miejsca pracę swoją autor, rzuca 
poważną drogę faktów , uzasadnionych wniosków i zapuszcza 
się w mgliste mrzonki o przyszłości połączonych Słowian. 
„ Mówiliśmy już nie raz, co sądzimy o podobnych proroctwach. 

oino zapewne autorowi myśleć o sprowadzeniu na świat 
owćj idealnćj przyszłości, gdzie już „bie będzie stronnictw”, 
gdzie „duch słowiański władzę obieralną” do doskonałości 


(1) Ruś podlug niego ma objąć misyą, niedopełnioną przez Pol- 
skę, szerzenia katolicyzmu i cywilizacyi na Wschodzie. 

(2) Sześć ich przyjmuje: polską, czesko-morawską, chorwacko - 
llirsko-serbską, ruską, bulgarską i rosyjską. ; 
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przywiedzie, ale niech i nam wolno będzie wyrzec, żo pismo 
jego byłoby wiele na wykreśleniu ostatnićj części zyskało. 
Zapowiedziana tam przyszłość jest częścią do prawdy nie- 
podobna, z naturą ludzką niezgodna, czę ścią zaś tak odle- 
gła, że nie warto trudzić się dzisiaj jéj odg adywaniem. 


We Lwowie u Edwarda Winiarza wychodzą poszytami 
Dzieje Powszechne Dra Jerzego Webera, na jezyk polski 
przełożone a w rzeczach słowiańskich do potrzeb narodom 
wych zastosowane przez S. Zarańskiego i H, Zywickiego. 
Będzie wszystkiego 12 poszytó w, czyli 2 tomy. Kompendyum 
Dra Webera użyteczne zwłaszcza przy nauce początkowćj hi- 
storyi starożylnćj, może się uczniom szkół polskich przydać, 
Tłomaczenie chwilami zawiło treściwość tekstu oddaje, w ogóle 
jednak znajdujemy je dostatecznóm. 


Mowa przy obchodzie pogrzebowym książęcia Józefa Ponta- 
towskiego miana w Sedan d. 23 Grudnia 1813. przez 
Franciszka Morawskiego. (Lwów u Pillera 1848.) 


Przed trzydziestu pięciu laty wydrukowano głos ówcze- 
snego półkownika Morawskiego w Paryżu i jest to jeden z naj- 
pierwszych polskich druków w lém mieście. Drugą edycyą 
zrobiono w Warszawie w r. 4830. Teraz trzecię wydanie 
rzadkićj już publikacyi we Lwowie się ukazało. 

Mowa Franciszka Morawskiego bardzo w swoim czasie 
chwalona i za wzór krasomewskićj poprawności dawana, na- 
leży do ciekawości naszćj literatury. Dzisiaj uderza w nićj 
zbytek akademicznego przygotowania, niemnićj jednak powin- 
niśmy ją szanować i jako patryotyczny zabytek i jako litera- 
cką pamiątkę. Niech nam wolno będzie przytoczyć tu wstęp 
jeden z domówienia. i ) 

„Mąż płakany od was, mówił półkownik Morawski w obec 
„żołnierzy polskich, od nowych bohaterów, doszedł najpiękniej- 
„szego zakresu chwały wojownika. W tych samych żyje on 
„sercach, w których ojczyzna nieśmiertelną się widzi. Nie, 
„Szanowny cieniul.. ty nie zamkniesz świetnego szeregu wiel- 
„kich mężów Polski. Tą ręką, którą tyle przesięgając wieków, 
„podajesz ją Chrobremu, wskaż wpośród nas nowych Zólkie- 
nskich, Czarnieckich, Chodkiewiczów, wymień godnego cie- 
„bie następcę; niechaj po skrwawionym globie, wpośród gru- 
nzów świata, szuka naszćj ziemi; niechaj twe święte prochy 
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„odniesie do tych grobów Wawelu, które niegdyś twój oręż 
„odzyskał.” 

„Ależ o Boże! Czyliż nigdy żalów moich nie skończę, 
„na próżnoż oko moje szuka jego zwłoków? Gdzież jest to 
„ciało, które tak piękna ożywiała dusza , gdzie to serce, co 
„tylko dla was i dla ojczyzny biło? Gdzież ten oręż co na- 
nsze rozprzestrzeniał granice? Walczyły niegdyś pierwsze 
„Grecyi wodze o broń po Achillesie, a wam o nieszczęśliwi 
„Polacy i tego nawet zaszczytu skąpi los zażarty.” 

ndk, nie masz twego grobowca, bo tóż już nie masz 
„i garstki polskićj ziemi, którąby twym zwłokom narzucić mo- 
„żna; ale dzieje zostały i uczucia Polaków.” 

„Ty nas i za grobem nie zapominasz, ty i w tój chwili 
„Spozierasz na twoje rycerstwo, na ich smutek i klęskę. Ty 
„z wielkiemi cieniami Władysławów, Zygmuntów, Batorych, 
„Sobieskich, otaczasz tron potężnego światów Boga i wzywasz 


„twojego losów. — Ale jeżeli w wyrokach nieba, zagłada ma 
„być przeznaczeniem Polski, niechaj lepićj całą swą potęgą 
„zetrze z posady świata ten lud nieszczęśliwy, bo ostatni ży- 
niący Polak ojczyzny wołać nie przestanie.” 

S, 


Mowa pochwalna na cześć Ś. Franciszka Salezego bisk. ge- 
newskiego miana w Krakowie 28. Stycznia 1849 r. 
przez ks. Hieronima Kojsiewicza. (Paryż 4849,, 

Mowa pogrzebowa po ś. p. Michale Mycielskim, byłym gene- 
rale wojsk polskich, miana podczas nabożeństwa ša- 


Przybyło dwie dobre mowy do zbioru kazań ks. Kajsie- 
wicza, dwie mowy różne w treści i nawet w sposobie, tylko 
rodzajem natchnienia sobie pokrewne, 

Przytoczymy nieco z jednćj i z drugićj. 

Kazanie o g Franciszku spokojnie pomyślane, zkądinąd 
niedość przestronnie rozmierzone, zawiera w sobie rys życia 
tego pełuego miłości apostoła nowszych czasów i uwydat- 
nia wzory i nauki jakie przedmiot obficie a bez przymusu 
przedstawiał, 

nS; Franciszek , mówi kaznodzieja, urodził się w kraju 
„górzystym, biednym, mało od podróżnych uczęszczanym 
„(w Sabaudyi) i dla tego (smutna pochwała dla ludzi) poczci- 
»wym, pracowitym, bitnym. Mniejsza, że się urodził z szla- 
„chetnych podług świata rodziców, ale co ważna, to że z je 
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„dnój z tych rodzin, w których wiara i pobożność jakoby 
„„dziedzicznemi były. Matka w żywocie jeszcze nosiła płód 
„ten błogosławiony, a już wciąż modliła się do Boga, aby raczój 
„Die żył, niżby miał kiedy Go obrazić i niewinność postradać, 
„Tak się modlila Blanka za Ś. Ludwikiem, takie matki pozwolił 
„Bóg nam spotkać śród Polek naszych. Nieszczęśliwe matki, 
„które nie kochają dzieci swoich w Bogu i dla Boga; ani na- 
„wet dla nich samych i ich szczęścia; ale bawią się niemi 
„jak lalkami, szukają z nich chluby przed ludźmi i pyszne 
„o nich marzą dumki, O! jak często Bóg zawodzi rachuby 
„takich rodziców, jak często zabiera im te dzialki, przedmioty 
„ich grzesznćj i bałwochwalskićj czci, aby dusze dzieci zba- 
„wić i rodziców upamiętać.... Zaledwie lat sześciu doczekał 
„się chłopczyna, a już go do szkół publicznych rodzice wy- 
„Ssyłają. Bo jak córka najbezpiecznćj się chowa i najlepićj 
„Się kształci przy matce byle pobożnćj, bo powołanie i życie 
- „Diewiasty rodzinne i domowe; tak synów nie podobna pra- 
„wie rodzicom, szczególnićj matce samćj wychować w domu: 
„bo życie mężczyzny publiczne i wcześnie już musi wycierać 
„Się śród obcych, by się z ludźmi żyć nauczył. Są wpra- 
„wWdzie niebezpieczeństwa dla obyczajów dziecka w wycho- 
„waniu publicznóm po za domem; ale te niebezpieczeństwa 
„wracają i silniejsze może dla młodzieńca wychowanego w do- 
„mu, kiedy musi na świat wyjść samopas i o własnych siłach 
„chodzić. ... Po tych pierwotnych naukach po za domem, 
„wysłany był do Paryża i tam powierzony OO. Jezuitom, 
„Zakon ten w młodzieńczćj jeszcze świeżości, przynoszący 
„nowe melody naukowe, nie skrępowany tradycyami, ktore 
„tak ciężą na ciałach moralnych, ufny w siłę swoją i przeto 
„Śmiało chwytający się pędu umysłowego wieku, aby nim kie- 
„rować; mający do walczenia z polężnym, uczonym a zazdro- 
„Śnym uniwersytetem paryzkim, nie mógł zasypiać, jak zwy- 
„kła ludziom w zwycięztwie a panowaniu, bez spółzawodni- 
„ctwa i niebezpieczeństwa.... Z Paryża udał się na lat pięć 
„do Padwy.... Mistrzem w teologii miał przez czas niejaki 
„sławnego Possewina, nie zawsze szczęśliwego polityka, ale 
„niezaprzeczenie jednego ze znakomitych ladzi Swego wieku, 
„który ich liczył tylu. Dla dopełnienia „wszechstronnego roz- 
„winięcia duchowego, młody nasz doktór udał się do Rzymu, 
„stolicy poważnych badań, składu świętości i sztuk pięknych, 
„w których się kochał nasz święty, jak wszelki umysł wyższy. 
„Korzystał z rozmów światłych i poważnych meżów więcój 
„i rychlćj uczących jak ich dzieła, bo w rozmowie dowiadu- 
„jemy się czego nam potrzeba i przyswajamy sobie całą treść 
„umysłową i moralną ludzi, z którymi przestajemy, a którzy 
„w skutek wyższości swojćj nie poczuwają się do nićj i nie 
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„skąpią skarbów swoich. Przedewszystkićm uczęszczał do 
„grobów świętych apostołów i do Rzymu podziemnego, gdzie 
„dzieje trzech pierwszych wieków kośćmi a krwią męczenni- 
„ków zapisane, aby tam nabrać siły i światła, których z ksią- 
„żek nie dostać, ku powołaniu apostolskiemu w ojczyźnie swo- 
„jéj. Pilno mu było wszystko czego się nauczył obrócić na 
„służbę boską, ale jak zwykle nejwiększą znalazł przeszkodę 
„ww krewnych i ojcu własnym. Nie przyszli jesze byli zape- 
„wne do tego stopnia oświaty jak w pewnym kraju na pół- 
„nocy skarżącym się na brak lub braki kapłanów, w którym 
_ „jeźli kto niezupełnie tępy, ni zupełnie krzywy poświęci się 
„służbie ołtarza, w koło słychać wykrzykniki: Jaka stkoda... 
„Ale nie brakło i wtedy na równie głębokich uwagach: czy 
„lo każdy ma księdzem zostac, czy nie można w świecie być 
„użytecznym, czy w świecie nie można się zbawić. Święty 
„Dasz obwarował się przeciwko tym pokusom, tém niebez- 
„pieczniejszym, że często od: najbliższych i najmilszych nam 
„i zacnych pochodzącym osób. 

Dalćj opowiada ks. Kajsiewicz walki Ś. Franciszka z kal- 
winizmem i późniejsze biskupie jego cnoty. Rozwodzi się 
także nad przymiotem łagodności, który szczególnićj świętego 
zdobił. 

„Uczony, są jego słowa, kardynał du Perron oświadczał 
„Się z gotowością zbicia i pokonania każdego różnowiercy, 
„ale dodawał, jeden Franciszek Salezy ma dar ich nawraca- ` 
„nia.... I słuszna — Zamknąć usta fałszu chcącego rozumo- 
„wać, rozumowaniem z prawdy, to rzecz ludzka i da się po- 
„iąć: ale pokonać nie jest jeszcze przekonać, a od przeko- 
„nania daleko jeszcze do nawrócenia; bo to rzecz woli. Czę- 
„Sto pokonany umysł mocnićj się w woli zatwardza. Woli 
„człowieka sam Bóg siłą nie łamie. Największy przeto dar 
„Jakiego Bóg człowiekowi użycza, jest dar rozbrajania i po- ` 
„ciągania woli.... Łagodność ewangeliczna nie jest słabością. 
„Takim się nasz święty nie urodził; owszem miał być żywego 
„charakteru. Łagodność Franciszka była owocem dwudziesto- 
„letnićj jego usilnćj wewnętrznćj pracy, jakoby koroną cnoty 
„i rozpromienieniem duszy.” 

„ Jest jeszcze w kazaniu pochwała pism ś. Franciszka, a 
mianowicie tćj pełnćj miłości, roztropności i słodkićj na wy- 
magania świata wyrozumiałości, książki p. t. Filotea czyli 
Droga do życia pobożnego. ; 

Przy kazaniu o ś. Franciszku Salezym wydrukowano 
Przymowienie się na zamknięcie nabożeństwa do Matki Bo= 
skićj w Krakowie, krótką ale gorącą parafrazę Zdrowaś Ma- 
ryo, kończącą się wyrazami: 

„Rozchodźmy się do domów z weselem w duszy, z śpie- 
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„wem na ustach. Niech na rogach ulic zabłysną światełka 
„jak gwiazdy na niebie, i niech w noc późną brzmią pobożne 
„hymny. Niech wie świat cały i niech aniołowie z góry uka- 
„zują sobie, jak pobożny lud polski, lud krakowski kocha i 
„czci Matkę i Królowę swoją.” 

Mowa po ś. p. generale Mycielskim jest silnie a obra- 
zowo napisana. Zacnego nieboszczyka chwali należycie z ry- 
cerskich przymiotów, także z tych cnót cichych, które po 
śmierci ludzi dobrych budująco na jaw wychodzą. 

Piękny jest ustęp, w którym kaznodzieja wyrazy Bos- 
sueta przypomina : 

„Jeśli, powiada, kiedy to dzisiaj, cisną mi się do pamięci 
„wymowne słowa Bossueta o klęskach polskich: Wróg (w ów- 
„czas król Guslaw Szwedzki) stanął przed Polską %asko- 
„czoną t zdradzoną, jak lew trzymający swą zdobycz w pa- 
„%urach, gotów rozszarpać ją w kawały. — Cóż się stało 
„% lą straszną jazdą polską, spadającą lotem orła na nie- 
„przyjaciela? Gdzież te dusze rycerskie, te czekany tyle 
„Ssławione i le łuki nigdy napróźno nie napięte? Ani konie 
„dość rącze, ani jeżdźce dość sprawne, jedno do uciekania 
„przed nieprzyjacielem.... Patrzyliśmy tylko na jaką stronę 
„runie to wielkie drzewo, tylu ramionami wstrząsane, tyłu 
„razami podcinane u korzenia. Bóg inaczćj postanowi. 
„Polska była potrzebna Jego kościołowi, winna była wydać 
„mściciela. Spojrzał na nią milosiernie, wszechmocna Jego 
„prawica pchnęła w tył nieprzyjaciela drżącego % wście- 
„losci... Podczas gdy nowe siły gromadzi, o nowych prze- 
„myśliwa rzeziach, Pan zagrzmiał na wysokościach, „tyle 
„straszny podbójca pada w sile wieku a Polska xbawiona. 
„Co się stało z tą straszną jazdą „polską ? Gdzie te dusze ry- 
„cerskie? pytasz o wielki biskupie! Patrz na Grochów , Do- 
„manice, Ostrołękę. Gdzie ta straszna jazda? Patrz bliżéj na 
„magyarskie stepy świeżą krwią zbroczone. Gdzie ta stra- 
„szoa jazda? Teraz ty odpowiedz, boć z góry widzisz dalój 
„odemnie. Powiedz gdzie i kiedy się znów pokaże? jeżeli 
„jeszcze Polska kościołowi potrzebna.” 

Domówienie pełne jest rzewnego uczucia. „Gdzie nasz 
Michał, woła mówca. Wielki archaniele Michale! Jakżeś go 
to nam pozazdrościł, a na imieniny tameś go powołał? Wo- 
”gzu wojsk niebieskich, opiekunie kościoła wojującego! pole~ 
„camy ci naszego rycerza: umieść go co rychlćj w Ah 
„twoich niebieskich a białych. A kiedy ziemia „jęknie R 
„grzmotów dział i tętętu koni: niech miły nasz nieboszczyk, 
„pokorną i gorącą modlitwą służy sprawie Bożej na, R 
„niech duch jego z pozwoleniem Najwyższego unosi Się $r 
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„rycerzów Pańskich, niech im wielkie serca czyni i nieprze- 
„parte ramię; a tymczasem niech nas uczy jak pokutować, 
njak się uświęcać na wygnaniu.” 


Myśli o stanowisku kobiety w przyszłości, Poznań 1 849, 


Autor niesłychanie pomylił się w dacie. Co bowiem 
przez 6 pierwszych rozdziałów mówi o stanowisku kobie- 
ty w przyszłości, jako: córki, żony i matki, to od dawna 
już było i jest jéj owołaniem, nie tylko domyślnóm i wy- 
jątkowemi przykładami uświetnionćm, jak to się działo na- 
wet w pogaństwie, ale powszechnćm, dobitnie określonćm, 
szczegółowemi prawidłami nakazywanćm i sakramentami 
stwierdzanem przez kościół Chrystusowy, który od począ- 
tku swego istnienia zawsze te same rawdy. przystępnie 
dla wszystkich pojęć i stanów, ogłaszał I nad ich wykonywa- 
niem troskliwie a nieprzestannie czuwał. Wprawdzie ` ko- 
ściół nie wyganiał kobiety z koła domowych obowiązków na 
mgliste szlaki nieujętych marzeń i ideałów; — nie prawił 
jéj, jak to autor co chwila czyni, o samoistności, o raju 
na ziemi, o wyższości nad aniołami a równości % Bogiem 
(Str. 7.) i — nie ogłosił, że na pograniczu między ziemią 
a niebem stawiona, duch - aniół kobieta będzie samowiedzę 
w massach ludu rozbudzać (Str. 32.); — ani téż nie mącił 
jéj wyobrażeń dziwnie luźnćm orzeczeniem, że jako prze% 
religią była obywatelka świata, tak przez ludzkość Jest oby= 
watelką ziemi (Str. 26.); — ale natomiast zalecał dziewicom 
bogobojność, posłuszeństwo rodzicom, skromność i pokorę, 
wystawiał idącym za mąż, że małżeństwo jest związkiem 
dwóch dusz bliźnich dla wzajemnćj pomocy ku zbawieniu, 
raju na ziemi nie obiecywał, owszem podawał za dosko- 
nałość ciągłe ćwiczenie się w umartwieniach i gotowość 
na wielorakie cierpienia i zawody, a oruczając żonom 
i matkom nieograniczoną miłość i uległość dla mężów, sta- 
ranne wychowanie dziatek, macierzyńską opiekę dla domo- 
wników, sierot, chorych i ubogich, stawiając przed oczy 
nie zawikłane formuły, lecz wyrażne na wszelki przypadek 
prawidła, przykłady niewiast ewangelicznych i świętych 
Pańskich, ograniczał ich obowiązki względem ojczyzny i 
ludzkości zakresem powinności domowych, w przekonaniu, 
że ta okaże się najlepszą obywatelką, „która będzie przy- 
kładną córką, żoną i matką i że zamiłowanie a ścisłe wy- 
pełnianie takowych obowiązków nie zostawia ani czasu, 
ani ochoty do wycieczek na szerokie a niepewne i zmien- 
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ne pole ogólnych spraw świata. Póki téż przepisy te po- 
siadały powszechne uznanie, była większa uległość w dzie- 
ciach, wierność i zgoda w małżeństwach, porządeki szczę- 
ście w domach obywatelskich. Za czem znowu szły obfitsze 
cnoty na zewnątrz, zacność, mądrość i dzielność mężów 
isynów w sprawach publicznych. Zasadom takowym au- 
tor w tych pierwszych rozdziałach nie zdaje się przeczyć, 
owszem wyłuszcza je i rozwija, ale po swojemu, to jest 
w zbyt jaskrawćj barwie, zbyt szumno i górno zapowiada 
to na przyszłość, co od początku chrześciaństwa daleko - 
dokładnićj w naukach kościoła i w praktyce rodzin chrze- 
ściańskich znaleść było można. Za tém idzie, że wszędzie 
zrywa z przeszłością, zupełnie nową erę dla kobiety zwia- 
stuje i z zwykłą zarozumiałością nowszych czasów powta- 
rza: Post tenebras fiat lua. Lecz nie tu błąd główny. Już 
pzyoczope zdania kazały się nam domyślać, że przed 
sońcem téj broszury jeszcze coś dziwniejszego posłyszy- 
my. Jakoż coraz gęściéj zdumiewają czytelnika liczne 
sprzeczności i bałamutne twierdzenia. Autor oddawszy 
zasługę ewangelii, że podniosła niewiastę do równćj go- 
dności z męzczyzną, powiada jednak, że najpierw pokorą 
wszystkich do ziemi przygniotla, wszystkich w proch obró- 
ciła i że dopiero teraz syny i córy boże poczuły się i po- 
jely duchami czystemi i poczęły na raj mieszkanie ludzkie 
przetwarzać. Wedle niego, nie jeden już progi lego raju prze 
stąpił i chodzi tylko o to, aby niewiastom, obecnie do czy- 
nu powołanym, oznaczyć przyszłe stanowisko, zbudzić je 
z letargu i wskazać im rzeczywislość ziemską niby zamek 
zaczarowany, cudownych, rajskich wdzięków pełny. Dalćj 
twierdzi, że duch germański przeświadczając człowieka 0 
boskości jego istoty, na wieki go x niebem powiązał i zje- 
dnoczył. Raz mianuje celem dążeń przyszłości przepro- 
wadzenie ducha chrystusowego przez wszystkie stosunki 
między ludźmi, to znów utrzymuje, że stosunki te już 
zchrześciańszczone i boskość wykryta we wszystkich kierun- 
kach ducha ludzkości, a więc nie w samym kościele, jak 
dawnićj, zamknięta.  Ztąd następnie wnosi, że już odtąd 
kobiecie nie potrzeba dla służby bożćj % świata i jego mar- 
ności się wyłamywac. Gdy zaś dziewica nie spotka się 
z człowiekiem, któremuby z całą ufnością przyszłość swoją 
powierzyć „mogła, wtedy staje się narodu i ludzkości oblu= 
bienicą, a jeźli przytóćm Polka, to jćj autor natomiast przy- 
obiecuje miłość 20 milionów. . 

Przytoczenia te. dowodnie okazują, że albo autor z zu- 
pełnię. fałszywćj, wychodzi zasady, albo pragnąc zadość u- 
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czynić wszystkim dziś modnym ideom, gmatwa się w ich 
nieprzeliczonych sieciach. Lecz zasada i zamiar autora 
dopiero w 7mym i ostatnim roździale w całćj występują 
pełni, kiedy mówi o kobiecie obywatelce, a mianowicie Pol- 
ce. Założywszy już dawnićj (Nr. 3), że kobieta jest oby- 
watelką świata i ludzkości, dalsze ztąd co do Polek wypro- 
wadza wnioski: dobra Polka winna być córą czasu swojego 
i wieku, córą chwili, w jakićj żyje i ciągle iść naprzód wraz 
% narodem, winna wnikać we wszystkie ducha narodowego 
kierunki, znać rozwój i stan Języka, literatury ojczystćj, praw, 
dziejów, instytucyi i szłuk pięknych tak w przeszłości, jak 
w teraźniejszości, winna, jak już widzieliśmy, samowiedzę 
w massach ludu rozbudzac, a to wszystko, aby co rychléj 
doprowadzić naród do rzeczypospolitćj demokratycznej. 1 oto 
rozwiązanie całego zamiaru tój broszury. A więc Polka, 
która ma inne przekonanie, która % całćm wytężeniem du- 
cha pod sztandar praw nowych się nie garnie i do urzeczy= 
wistnienia tego świata idealnego wszystkiemi siłami nie dq- 
ży, nie jest, nie może być dobrą Polką. Według autora, 
nie sumienia się ona swego radzić, ale zawsze za zdaniem 
większości iść powinna, bo kto nie chce iść na czele do co- 
raz nowych zdobyczy ducha, odsądzonym będzie przex naród 
od ich użytku, a od prawa zasługi przez Boga % wego po 
%a grobem. Nie podaje jednak autor sposobu jak tę wię- 
kszość znaleść, zwłaszcza w naszćm trudnćm położeniu, 
owszem mówi, że naród jeszcze trzeba oświecać i podno- 
sić, że % jednćj strony jest lud prosty, % natury dobry 
i szczerze poczciwy, ale ciemny, nieumiejętny i nieufny, to 
obojętny, to zbałamucony, to za skory, to za leniwy do czy- 
nu; x drugićj różnorodna jak kameleona barwy intelligencya 
narodu, %agraniczne i rodzime, spaczone i prawdziwe, je- 
dnostronnćj nienawiści, albo wszechstronnego wyrozumienia 
pełne, uczucia i pojęcia przedstawiająca, W owym sta- 
nie narodu łacno przytrafićby się mogło, że większość od- 
rzuciłaby błogosławieństwo rzeczypospolitćj demokratycznej. 
Jakież byłoby wtedy przykazanie dla kobiety ? Czy zrzec 
się własnego zdania, pójść za sądem większości, poddać 
się wszechwładztwu ludu; czy też odrzucić go i zdeptać 
w imię tak nazwanego Souveraineté du but? Zdałoby się 
ze słów dalszych autora, że za ostatnióm pójść nakazuje, 
gdyż twierdzi, że przyszła Polska musi być rzecząpospolitą 
emokratyczną, i nie może rządu innego jak ludowy usta- 
nowic, chocby to nie było skądinąd historyczną dla nićj ko- 
niecznością. — Gdzieindzićj utrzymuje, że w chwili, gdy ro- 
dzinne i obywatelskie powinności w walce xe sobą staną, 
powie Polka beż wahania, chocby % tém słowem serce roge 
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pęknąć i życie ulecieć miało: Pierwćj byłam ludzkości i na- 
rodu obywatelką, aniżeli córką, %oną + matką. A więc 
wniosek oczywisty, że jak dla owego ideału dobra 
Polka w każdym razie wyrzeka się rodziny a odwołuje 
do narodu, tak znowu naród, jego przekonanie i rozwój hi- 
storyczny bez wahania się poświęca ludzkości. Przyśliśm 
przeto do potwornego wypadku wszystkich nauk nieokre- 
ślonego kosmopolityzmu. Już nie z dołu do góry, nie z cia- 
śniejszych do obszerniejszych zakresów, nie z najbliższych, 
najprzystępniejszych do dalszych i mnićj wyraźnych obo- 
wiązków postępować mamy, ale wręcz przeciwnie. Na- 
rzód włada wszystkićm ciemna, nieograniczona wszechidea 
udzkości bez granic, bez wymiaru, bez barwy, — potóm 
naród wparty przez nią w nieugięte karby jednostajnćj for- 
muły, — a dopiero naostatek rodzina do którćj kobieta, 
jakby dla próby i nakazu tego kosmopolitycznego zwierz- 
chnictwa pod grozą odwołania, z gotowością odstąpienia 
w każdym razie, na ostatni szczebel powinności zstępuje. 
Wyznajemy, że z tak fałszywego wychodząc «ałożenia au- 
tor nie mógł do innych dojść wniosków. Czy zasadę przy- 
jął rozmyślnie, czy obejrzał wszysikie jéj następstwa, wąt- 
pić wypada, gdyż takie pomięszanie wyobrażeń, tyle sprze- 
czności, tyle prawd razem z błędami znachodzi Się w tem 
piśmie, iż nic nie byłoby łacniejszego jak własnemi zbić 
go słowami. Chyli się on na wszystkie strony, szuka po 
wszystkich kierunkach, usiłuje zgodzić wszystkie rozbiegi, 
wymysły naszych czasów z odwiecznemi prawami. Mówi 
często 0 Bogu, zaleca kobiecie religią, ale zarazem pracom 
dopiero ducha germańskiego przypisuje zjednoczenie czło- 
wieka na wieki z niebem, a religią zbywa ogólnikami, sfor- 
mułowanie tylko zasad moralności wyraźnie jéj przyznając. 
Przykazuje kobiecie jak najściślejsze wykonywanie powin- 
ności rodzinnych, nie pennie Jéj bezpośrednio wchodzić 
w życie polityczne, atoli czémże znowu będzie ta nałożona 
przedewszystkićm cześć, to skierowanie wszystkich jéj my- 
Śli i dążeń do oderwanćj idei ludzkości, to „ciągłe nurtują- ` 
ce w spółeczeństwie apostolstwo OR po demokra- 
tycznćj, jeźli nie wprowadzeniem w koło domowe całćj 
grozy i sporu stronnictw politycznych, całego orszaku nie- 
zgody, czemże takowe kobiety czynu, przygotowane lada 
cada stargać węzły rodzinne, iswe poświęcenie, swe pra- 
ce przenieść w bezmiar ludzkości, różnić się będą od mę- 
żów na polu politycznćm działających, chyba jeszcze je- 
dynie: tćm, że z mieczem w ręku bronić swych zasad nie 
mają? Zgoła co krok autor się gmatwa, nie wie jak ostrą 
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i obosieczną bronią szermuje, i w tćj to niewiadomości naj- 
lepsza dlań znajduje się wymówka. 

Ani objętość, ani wartość broszury nie wymagały o- 
bszernego rozbioru. Poświęcamy jednak stron kilka temu 
przedmiotowi, gdyż podobne wyobrażenia nieraz się już 
nam napotkać zdarzyło. Z resztą myśmy tylko zestawili 
pewne zdania i wyprowadzili konieczną z nich konkluzyą, 
nie tyle dla walki z systematem, z ktorym na innym sta- 
nowisku i z ro mojega przeciwnikami rozprawiać nam się 
często przychodzi, ile dla przestrogi na jakie bezdroża pro- 
wadzi niebaczne chwytanie się obcych formuł, lekkomyślne 
rozbiegi po za granice przedmiotu, i niepohamowana chęć 
okazania się na wysokości wszystkich zarazem teoryi dziś 
niby to nową erę otwierających i o wyższém pojęciu 
świadczących. 

Są miejsca acz nieliczne w tćj pracy zalecające się ró- 
wnie myślą jak stylem. Co autor mówi o harmonii „zj 
z mężczyzną jest dobrze pomyślanćm i wyrażonćm. Przed- 
miot ten nawiasowo dotknęliśmy przed dwoma laty (Tom 
VI Str 318). Przytoczyliśmy wtedy wiersz Tennysona, któ- 
ry tu dla tego powtórzyć się godzi, że doskonale mógłby 
autorowi posłużyć za dewizę do tćj części jego rozprawy: 


Kobieta nie jest mężem nierozwitym, 

Lecz czómś odmiennćm; gdybyśmy ją mogli 
Zmienić w mężczyznę, umarłaby miłość, 
Ta, którćj węzeł najdroższy kojarzy 
Nierówne z równóm, lecz zgodne w różnicy. 
Wszakże z lat biegiem równać się powinni; 
Mąż coraz więcćj stawać się z kobiety, 

A ona z męża: on winien zyskiwać 

W cnocie, w słodyczy — nie tracąc na sile, 
Co światem trzęsie: ona myśl rozszerzać 
Nie słabnąć w dziele skromnych obowiązków, 
AŻ się do męża tak w końcu ułoży, 

Jak do słów wieszczych czarowna muzyka. 


Następujący wyjątek nie tylko jest w bliskim związku 
z powyższćm przytoczeniem, nie tylko (lubo może jedyny 
w całem dziełku) zasługuje na bezwarunkową pochwałę, 
ale razem dowodzi ile autor ma gruntownego sądu i talen- 
tu byle tylko umiał się trzymać na wodzy i za właściwe 
granice swego przedmiotu nie ian 

„Kobieta, ściśle z materyalną spojona rzeczywistością, 
„ma jako żona i gospodyni cały obszar praktycznych obo- 
„wiązków przed sobą; szafuje darami natury, pracą męża 
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„nagromad zonemi, a z łaski Bożćj danemi, i istotnym po- 
„trzebom ludzkim w domowym rządzie zaradza. Stosując 
„się do wszelkich okoliczności, do złych i dobrych -przy- 
„gód zmiennego życia ziemskiego, kobieta winna tu wziąść 
„na siebie wszystkie drobiazgowe, ciasne, bezbarwne na po- 
„zór zatrudnienia, by jak najrozleglejszy zakres działania 
„roztworzyć przed umysłem mężczyzny, i w bezwarunkowóm 
„zaparciu się siebie, za nic ważąc trudy z miłości pod- 
„jęte, winna być niezmiennie swobodną, spokojną i pogo- 
„dną, jak lazur nieba nad tą ziemią rozwieszony. Mężczy- 
„zna chroniący się w zacisze domowe z pośród walk i na- 
„wałności życia politycznego, musi zastać wszystko owiane 
„spokoju i szczęścia tchnieniem, musi zastać w kółku swo- 
„jem rodzinnem odbicie ładu, porządku i harmonii wszech- 
„świata, i odetchnąwszy rajską jego wonią wracać na po- 
„le obywatelskich działań, by te same prawa ładu i harmo- 
„nii w ustroju społeczeńskim zastósować. Nie ulega wątpli- 
„wości, iż wrażenia pożycia domowego  przeważny wpływ 
„na życie publiczne obywateli wywierają; nastrojenie ich 
„wewnętrzne, namiętne albo spokojne, popędliwe albo umiar- 
„kowane, nienawiści albo miłości pełne, zwykle z tego płyną 
„zródła; a wedle tego usposobienia występują na dowi 
„dziejowćj, i piętnują czyny swoje zakałą albo chlubą." 


———>>— 


Obraz Towarzystwa demokratycznego polskiego i jego cen- 
tralizacyi przez ojczyzniaka Podolanina. Kraków, 1849. 


Winniśmy temu dziełku zwrócić mimowolnie przez nas 
wstrzymaną dotąd sprawiedliwość. Korespondent nasz kra- 
kowski, w liście zamieszczonym w poszycie majowym Prze- 
głądu, powiada o nićm, że jest jakoby drugim tomem bro- 
szury Józefa Zaleskiego Przestroga Bratnia, którą w swym 
czasie jak należało potępiliśmy. Z drugićj strony dzienniki, 
pod w pływem towarzystwa demokratycznego zostające, do 
nosiły, że rząd rosyjski kazał je przedrukować i tysiące 
egzemplarzów rozrzuca między ludem polskim. Kto tylko su- 
miennie przeczyta tę pracę, to łacno przekona się, że tak nie 
jest i być nie mogło. Bez wątpienia są w nićj wyrazy zbyt 
cierpkie, sądy i wyroki za gwałtowne, zarzuty niczóm nie- 
usprawiedliwione, potępienia bezwzględne wszystkich stron- 
nictw, zdań i stanowisk wyjąwszy stanowiska Nowćj Polski, 
co równie jak styl i cały wykład jawnie zdradza pochodzenie 
broszury: le jeśli wiele kartek przemazalibyśmy, to znowu 
inne postawilibyśmy na czele naszćj literatury politycznćj. Jest 
to bowiem po większćj części obraz dzielnóm piórem i z grun- 


towną znajomością przedmiotu kreślony, a w najzbawienniej - 
sze dla nas prawdy obfitujący. Pomimo więc swych wła- 
snych błędów, pomimo gniewów i oszczerstw przez przeci- 
wniki miotanych, pozostanie to dziełko ważną nauką dla 
współczesnych a niezbędnym materyałem dla historyka. 


Wyszła w Bruxelli (u J. B. de Mortier) krótka broszurka 
napisana przez Ks. Hipolita Terleckiego pod tytułem Relation 
de Pemprisonnement Vun prêtre catholique à Dresde pendant 


„l tym, którzy mi przez ciąg trzydziestotrzydniow ego uwię- 
„Zienia dokuczyli; jako ksiądz katolicki winien jestem bronić 


nnn 


Zeszły w tych czasach ze świata we Francyi dwie zna- 
komitości artystyczne. Umarła pani de Mirbeł najsławniejsza 
miniaturzystka i stary malarz Granet. Pani de Mirbel posia- 
dała do najwyższego stopnia dar chwytania podobieństw ze 
szlachetnćj strony, odtwarzania na kości wyrazu twarzy oso- 
by malowanćj. Jój miniatury od dawna już stawiane wyżćj 
od miniatur sławnego lsabeya niezmiernie drogo płacono. 
Znano tóż i ceniono artystkę w towarzystwach paryzkich ze 
strony przymiotów światowych. P. Granet celował w malo- 
waniu wnętrznych widoków kościołów. Jego obrazy półhi- 
storyczne, zawsze niewielkich rozmiarów, robiły prawdziwe 
dramatyczne wrażenie. Spotyka się je we wszystkich zna- 
czniejszych muzeach francuzkich. 


—— 


Umarł we Francyi P. Artaud de Montor dawny ajent dy- 
plomatyczny za Restauracyi , pisarz katolicki bardzo [obfity. 


=. WR SZ 


Wspominaliśmy w Przeglądzie o dziele Historya Papieży, któ- 
rego śmierć nie pozwoliła p. de Montor dokończyć, wspomi- 
naliśmy także o jego broszurce z powodu wyjazdu Piusa IX. 
z Rzymu napisanćj. Największa część dzieł tego autora o wło- 
skich przedmiotach traktuje. Jedno jest poświęcone rozbio- 
rowi Machiavela. W ogóle P. Artaud de Montor należał do 
szkoły, która polityczne wyobrażenia legitymizmu francuzkiego 
z religijnój zasady wyprowadza i spleść z religią usiłuje. 


Mamenn. IZZZA 


Prawa publiczna, 


Obecne stanowisko Młodćj Irlandyi. 


Od lat trzech zwaliły się wszystkie nieszczęścia na Irlan- 
dyą, — głód, zaraza i wojna domowa. Nadeszła dziś cisza, 
jakoby w uroczystćj dobie pokuty i rachunku sumienia. Wiel- 
ki kierownik ruchu narodowego ubył, inni naczelnicy w wię- 
zieniu lub na wygnaniu, stare sposoby polityczne zużyły się, 
dawne stronnictwa albo zmieniają godła, albo napróżno zmar- 
twychwstać usiłują. W takiém ogólnóm przytłumiepiu i rozej- 
mie, pojawienie się dziennika The Nation, głównego organu 
młodój Irlandyi, musiało powszechną obudzić ciekawość. Dzien- 
nik ten w pierwszćj epoce swego bytu wywiesił był godło 
siły fizycznćj przeciw systematowi siły moralnćj czyli bierne- 
go oporu, na którego czele stał O'Connel. Redaktor jego, Duf- 
fy, człowiek pełny odwagi i talentu, poeta i polityk, parł na- 
ród wszystkiemi siłami do powstania. Pożar się zajął ale i 
zgasł od razu, W katastrofie dziennik upadł, lecz zręczny 
redaktor, na mocy jakiegoś prawnego wybiegu, zdołał grożą- 
céj kary uniknąć. Jak dziś na nowo występuje w szranki 
polityczne, to da poznać późnićj przytoczony wstępny jego 
artykuł. p 
Stan Irlandyi porównywano często do położenia Polski, 
czasami z pożytkiem , niekiedy ze szkodą naszą. Na przed- 
stawienia czynione przez Anglią względem Polski, Rosya 
odpowiadała zawsze złośliwie wskazując na Irlandyą. Kie- 
dy cesarz przybył do Londynu, ukazała się rycina przedsta- 
wiająca królowę siedzącą pod zawieszoną na scianie mappą 
Irlandyi, i mówiącą do cesarza siedzącego pod mappą Polski: 
Bracie, obojeśmy zarówno zgrzeszyli. Niewątpliwie wielkie 
zachodzi między dwoma narodami i duchowe i polityczne po- 
dobieństwo, a najwyraźniejsze ku temu rysy przedstawia pro- 
wincya nasza. | tu i tam przygnębiona narodowość bronić 
się musi przeciw naciskowi przybyszów, obcych rodem, języ- 
kiem i wiarą; i tu i tam głęboko wkorzeniony w ludzie kato- 
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licyzm slawia nieprzepartą tamę przeciw wynarodowieniu; i 
tu i tam stało się kardynalnćm prawćm patryotyzmu obstawać 
uporczywie przy każdćj piędzi ziemi ojczystćj przeciw zabo- 
rowi cudzoziemców, stokroć zamożniejszych w materyalne za- 
soby i przez rząd wszystkiemi siłami popieranych; w obu 
razach, dodajmy nareszcie, nieprzyjazne rządy zdają się po- 
wracać ku 'szlachetniejszym uczuciom, i choć skąpą jeszcze 
miarą sprawiedliwość wydzielać. Być więć może, że rzeczo- 
ny artykuł mieści w sobie prawdy i dla nas przydatne. Po- 
dajemy go w przekonaniu, że jeżeli czytelnicy łatwo odgadną 
gdzie w obu położeniach okazuje się tożsamość obowiązków, 
to jeszcze snadnićj sposlrzegą w czóm zupełna zachodzi ró- 
żnica. 

Artykuł ten, z pominięciem kilku wyłącznie miejscowym 
i mniejszćj wagi przedmiotom poświęconych okresów, brzmi 
jak następuje: 

„Poczynamy prace nasze w zupełnie nowych i w cięż- 
szych niż kiedykolwiek okolicznościach: w czwartym roku po- 
wszechnego głodu, a w rok po upadku najniepomyślniejszćj 
z wszystkich rewolucyi. Tą razą musimy się wziąść do dzieła 
od spodu, bośmy się aż na sam dół stoczyli. Musimy zacząć 
od mozolnego ale trwałego stawiania granitu na granicie, 
a precz z kunsztownóm budowaniem pałaców z kart, które 
pogardliwie zdoła zdmuchnąć lada prawnik rządowy. Co do 
mnie, ja jedynie mam wiarę w plan oparty na rzeczywistych, 
obecnych faktach naszego położenia, ale bez przestanku roz- 
szerzający się, aż nareszcie wypełni całą wielkość naszego 
zamiaru, a tym jest uczynienie Irlandyi wolnym, szczęśliwym 
i potężnym narodem. Zaiste, łacnićj jest opłakiwać minione 
sposobności, snadnićj wzdychać i marzyć o tych, które je- 
szcze nie przyszły, jak pracowicie dosługiwać się, dobierać 
do urzeczywistnienia tego zamiaru, przez codzienny, systema- 
tyczny trud i poświęcenie; lecz kto ma nadzieję żyć dłużćj 
niż rok jeden, kto życzy sobie ujrzeć uwieńczenie naszego 
celu, ten niech lepićj skromniejszą drogę obierze. Cóż ztąd 
za wniosek? Oto niepodobna nam się dobić praw naszych. 
jednym rzutem, jednóm uderzeniem, a więc musimy je poje- 
dyńczo zdobywać. To jest moje najgłębsze przekonanie. Mu- 
simy je pojedyńczo zdobywać, poczynając od najgwałtownićj 
potrzebnych, i postępując od stamowiska do stanowiska, aż 
wielkiego celu nie osiągniemy. Irlandya jest chorą i zbezwł a- 
dnioną osobą, którą musimy naprzód wzmocnić, orzeźwić wielu 
poprzedniemi tryumfami, zanim zdoła ona zdobyć swe osta- ` 
tnie i najdroższe prawo. Niepodległość nie jest już pierwszą 
zdobyczą, nie jest jedynćm źródłem tych wszystkich nabytków, 
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które mogą wzbogacić i uszlachetnić nasz naród, lecz końcem 
i skutkiem wielu poprzednich zwycięztw. Toń rewolucyi od- 
płynęła i zostawiła nas rozbilkami na brzegu. Próżna rada, 
trzeba przyjąć okoliczności i los, jaki spadł na nas. Rozbitki 
budują sobie łódź na nowo z ułamków, z desek, które burza 
nie pochłonęła, i jeśli są mądrymi, to pogodnie pracują sposo- 
bami i środkami, które im los zostawił, chroniąc się niemę- 
zkiego płaczu za tymi, co zginęli na dnie wielkiego morza, 
bo żadne narzekanie już im życia nie wróci. Musimy, po- 
wtarzam, zdobywać nasze prawa szczegółowo jedno po dru- 
gióm i starać się nauczyć cnót bohaterskich, wskrzeszać je 
samym trudem walki, gdyż szaleństwem byłoby rozprawiać 
o niepodległości irlandzkiego plemienia, dopóki każdy pojedyn- 
czy Irlandczyk nie nauczy się jak być samemu niepodległym.“ 

„Powiedzmy sobie otwarcie, żeśmy do szczętu zbezwła- 
dnieni, że nas nie stać by w najmniejszćj mierze do rozpo- 
częcia znowu walki na dawnóćm polu wedle dawnych planów. 
Równie nie możemy jednym skokiem powrócić do roku 1848, 
jak do roku 1782. W rewolucyach, jako w grach mniejszej 
wagi, wszystko jest jedno czyś trafił do celu czy nie, zawsze 
już twoja kolej przeszła, zawsześ już twój nabój wypotrze- 
bował. Jestto przykra prawda, ale nie mnićj przelo ważna, 
nie mnićj ją koniecznie poznać i zrozumieć należy. Środki 
i sposoby, które się mogły wydawać za drobne i nędzne, 
w czasie kiedy królowie spadali z tronów z każdćm zacho- 
dzącóm słońcem i gdy wzbierająca rewolucya piętrzyła się 
przed nami i trzymała oczekujących w pogotowiu na wybuch, 
mogą dziś być mądremi, koniecznemi i najwyraźnićj zbawien- 
nemi, gdy królowie utwierdzili się znowu na tronach jako 
gwiazdy stałe i gdy żadna rewolucya nie zapowiada nam 
prędkiego wybuchu. Kto sądzi, że Irlandya może stanąć do 
walki w 49tym (jeżeli jest jeszcze szaleniec, coby wierzył te- 
mu), to oczywiście niech grzmi słowami k8go, niech wyklina 
prawne i konstytucyjne kroki, niech szydzi z opinii publicznćj, 
ale powtarzać jak papuga na pamięć tę groźną mowę, zapo- 
minając co ona wtedy znaczyła i do czego dążyła, to nieda- 
leko nas zaprowadzi ku ziemi obiecanćj. Terazto, więcćj niź 
kiedykolwiek, każdy trybun ludu winien swą radę jak najtro- 
skliwićj miarkować sumieniem, bo zaiste ten bierze na siebie 
najstraszniejszą odpowiedzialność, kto wywiesza chorągiew 
lub przewodnicze stawia światło, narodowi jak nasz pośród 
tylu ruin podupadłemu. Mmnie zdaje się, że czas i okoliczno- 
Ści dziwnie się zmówiły, by dla Irlandyi otworzyć nową spo- 
sobność, cudownie opatrzną, zwłaszcza bacząc na to wszy- 
stko, cośmy stracili i strwonili. Zdaje mi się jakobym wprost 
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przed nami spostrzegał to slanowisko, na którém pomyślną 
walkę stoczyć jeszcze będziem mogli, jeśli potrafimy je zająć 
i użyć mądrze a ostrożnie. Naszym pierwszym krokiem po- 
winno być przywrócenie Irlandyi do zdrowia i siły przez po- 
wstrzymanie systematu wytępiającego — przez ubezpieczenie 
ludowi posiadłości ziemskićj i dzierżawy — przez obalenie 
grozy stronnictw, czém lud irlandzki dzieli się dotąd na dwa 
nieprzyjazne obozy — przez oczyszczenie reprezentacyi na- 
rodowćj — przez osadzenie mądrymi ludźmi, ku mądrym 
i szlachetnym celom instytucyi, które jeszcze krajowi pozo- 
stały — a do tego wszystkiego, powtarzam, obecne okoli- 
czności zdają mi się być nadzwyczaj. sprzyjającemi. Spoj- 
rzyjmy na około siebie, na kraj nasz własny: wszędzie pole 
oczyszczone, wymiecione. sposobniejsze do nowych przedsię- 
wzięć niż było, jak daleko pamięć człowieka zasięga. Wyż- 
sze, możniejsze stany w niezgodzie między sobą, osłabione 
i przerażone osobistemi trudnościami i klęskami, a z pomiędzy 
nich tysiące — upadających i pochłanianych od czasu do czasu 
przez wzbierającą falę zniszczenia. Stare stronnictwa umarłe, 
bez znaczenia i siły jako dźwignie potęgi, nadarmo usiłujące 
podrzeźniać życie w nędznych , zaściankowych zatargach bez 
żadnego celu i skutku. Dawny systemat ludowćj agitacyi nie- 
powrotnie upadły, i po nim tylko wielka próżnia do koła. 
Rząd dzisiejszy bez najmniejszego wpływu chyba nad tymi, 
których płaci, lub którzy wzdychają do worka publicznego. 
Wyrobnicze klasy, od najwyższego do najniższego, głęboko 
przeświadczone, że ustawy parlamentowe wydzierają im do- 
robki i zapierają wrota do pomyślności, srożą się i niecier- 
pliwią. Zgoła nigdy duch Irlandyi nie był tak wolnym 
od wstrząśnień stronnictw lub innych niepokojących okoliczno- 
ści, i więcćj usposobionym do dania posłuchu i wiary pra- 
wdzie. Spojrzyjmy na Anglią. Finansowe, elektoralne sto- 
warzyszenia, czartyzm, wszystko osobne oznaki szerokićj i 
gniewnćj niecierpliwości pod naciskiem podatków i ciężarem 
instytucyi nad wszelkie siły tłoczących. Stronnictwo man- 
czesterskie, po wydarciu praw zbożowych arystokracyi, krze- 
piące się i przepasujące biodra do nowćj walki, a dobrze 
tego świadome, co już nawet najpłytsze widzą rozumy, że 
Jeśli my nie będziem zbawieni, to nie ma już ratunku i dla 
Angli. W żadnym czasie nie było tylu możnych Anglików, 
jak teraz, którzy uczciwie pragną nam przyjść w pomoc, oko- 
liczność nadzwyczaj ważna, choć niebo uśmiecha się tylko 
tym, którzy sobie sami radzić umieją. Spojrzyjmy na stan 
Europy. Następny lat dziesiątek nie obiecuje nam nic więcćj, 
jedno krotochwilę tronów i ucisków na nowo odegraną, Zmia- 
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ny nagłe i niespodziane, nowe wybuchy kipiącój lawy, która 
wrze w tajemnych czeluściach pod spodem państw europej- 
skich, pewnie naznaczą każdy rok coraz straszliwszemi kata- 
strofami. Luty 1848go był tylko pierwszym aktem w tym 
dramacie, którego tragiczne rozwiązanie późnićj nadejdzie. 
Ruch i zajęcie ustało teraz, ale odżyje i wzmoże się znowu 
w następnym akcie. Spojrzyjmy na Amerykę. Lepsza poło- 
wa irlandzkiego plemienia jest za Atlantykiem, wkorzenia się 
głęboko w grunt i swobody Ameryki. Wielu z najzdolniej- 
szych naszych przewodników przesiaduje tam i przeziera w cza- 
sy, które nadchodzą. A nasza wyspa, wybiegła na ostatnią 
krawędź Europy, pośredniczy między Anglią a młodą rzecz- 
pospolitą, jeograficznie bliższa jednćj, lecz duchowo bardzićj 
przyciągana do drugićj, silna w przedsięwzięciu nie powie- 
rzania swych losów żadnćj, ale chętna przyjąć uczciwą po- 
moc od obu, i przyjazną dłoń podawać i jednćj i drugićj. 
Tak zaiste, w domu i za granicą, okoliczności są gotowe jeśli 
my gotowi. Przed nami stoją żywioły potęgi, oczekują tylko 
rąk budowniczych. Z grubego kamienia i piasku zręczny mu- 
larz stawia dom, uczony architekt wznosi świątynię, dzieło 
cudownćj siły i piękności. Mistrzowska potęga, która odbu- 
dowywa naród, jest tylko wyższym stopniem tćjże samćj wła- 
dzy, i wielki administralor nie tylko dobry byt sprowadza, 
lecz zarazem wywodzi cudowny porządek i piękność z ruin, 
między które padliśmy z rozpaczy. Tak niewątpliwie Irlan- 
dya nie zdoła wygrać bitwy, jedno zdobywając piędź za pię- 
dzią, krok za krokiem, a poczynając od tego, co jest najgłó- - 
wniejszóm, od czego my wszyscy czy wprost czy pośrednio 
zależymy, to jest od ziemi. Młodych ludzi, wydzierających się 
do wojny, jak na spotkanie narzeczonćj i jeszcze dziś tajemnie < 
wzdychających do nićj, chciałbym nauczyć heroizmu poddania 
się niezbędnćj pracy, jednćj jaka pozostaje, jakkolwiek po- 
wolną i niechlubną wydawać się im może. Każdy prawdzi- 
wy heroizm zasadza się na zdrowym rezsądku. Bez zdro- 
wego rozsądku jego uniesienia są tak fantastyczne jak próżne 
blichtry i pusta wielkość na teatrze. Dobrzy rzemieślnicy są 
ci tylko, którzy biorą za narzędzia jakie mają, aż póki lepsze . 
odkrytemi lub sporządzonemi nie zostaną. Nie można dość . 
głęboko do serca wziąść tćj prawdy, że przyczyna naszego 
obecnego położenia w nas samych leży. Choćbyśmy innych . 
po całym świecie szukali, do tćj zawsze powrócić będziem , 
przymuszeni. Nie udało się nam, bośmy na wygraną nie za- 
służyli, bośmy nie sięgali po zwycięztwo mądrością i wierno- 
ścią sobie samym. Lecz każda przegrana jest tylko czasową 
i przypadkową lam, gdzie duch nie wygasł; każdy upadek, * 


Przegląd Poznański, — IX, 102 


= 726 — 

jeśli tylko duch nie zmarniał, jest szkołą do przyszłych zwy- 
ciężtw. Tryumfy krzewią się w niepomyślnościach szlachetnie 
znoszonych i w mądre doświadczenie obracanych. 1 oto raz 
jeszcze zwiastuje się nam sposobność wskrzeszenia naszćj oj- 
czyzny. Jeśli użyjemy jéj mądrze, tém lepićj; jeśli nie, to juź 
wyrok zapisany. Inny lud zajmie wasze miejsca i odziedziczy 
waszą ojcowiznę, a wy pójdziecie na zupełne zatracenie.” 


MOWA 
X. Hieronima Iiajsiewicza 


na 
rocznicę listopadową. 


Odebraliśmy drukiem już ogłoszone kazanie ks. Fajsiewi- 
cza (1), które jak wiadomo stało się niewinnym powodem do 
grzesznych w domu bożym scen ze strony pewnej liczby emi- 
grantów. W kraju dokąd echo tćj smulnćj sprawy doszło, 
nikt się nie znalazł, coby śmiał postępek obłąkanych tłóma- 
czyć; tutaj rozumieją, że niepodległość kazalnicy jest rzeczą 
niezmiernćj wagi, że zresztą kaznodzieja Bogu się tylko i wła- 
dzy kościelnćj z natchnień swoich ma sprawiać; ale pojawiły 
się w niektórych dziennikach podstępne opisy wykrzywiające 
treść kazania i rzecz całą fałszywie wystawiające. Z tego po- 
wodu przytaczamy zeń wszystkie ważniejsze ustępy. Niech 
każdy sądzi, czy mówca kościelny wielki przykład odwagi 
cywilnćj dając, granice uczciwój wolności sumiennego zdania 
przekroczył, i czy jeśli tu i owdzie gorzkiem wyrażeniem prze- 
sadził, gdzieindziej jak w zbolałem jego sercu, jak w gorliwości 
o zbie narodową i dobro rodaków pobudek lego szukać 
należy. i i 

Kazanie tak się zaczyna: 

s Wiecie iż wracające rocznice dnia tego nie były dla mnie dnia- 
„mi tryumfu i wesela, ale dniami żałoby, rozpamiętywania i mo- 
zdlitwy. — Przekonany o dobroci sprawy naszćj i równie głę- 
„boko przekonany o wadach i grzechach naszych i ogólnie pol- 
„skich; dla których naród cierpi, nieraz odbywałem z wami 


„ (a) © duchu narodowym i duchu rewolucyjnym Mowa ka. 
Kajsięwicza miana d. 29, Listopada 1849 r. w kośieie Matki 
Boskićj Wniebowziętej. (Paryż — w drukarni L. 
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rachunek sumienia narodowego, szukając czy już i ileśmy się 
2DO rawili, bo w poprawie naszćj była zawsze j jest, cała 
” moja nadzieja na przyszłość. Ilem razy ujrzał co dobrego 
„i pięknego, podnosiłem i ukazywałem jako kamień i skarb 
„drogi, ciesząc się wspólnie: to i dziś uczynię, jeżeli mi co 
„podobnego odkryć się uda. -- Wytykałem bez ogródki grze- 
„chy i błędy dawne i nowe, zapowiadając zgubne następstwa: 
„to i dziś uczynię. — Uczynię tém bardzićj, iż wołania tak 
„nasze jak wielu sumiennych mężów wysłuchane nie były od 
„niebacznych i zarozumiałych, którzy sprawili nam najsmutniej- 
„szy tryumf, sprawdzając czynem te przewidzenia i groźby; 
„a imię nasze w obec kraju, a imię polskie w obec narodów 
„w poniewiersę, pogwizd i obrzydzenie podali. — 
„Dotychczas bowiem tęśmy mieli pociechę w cierpieniach 
„naszych, że po wszystkich krajach i we wszystkich stronni- 
„otwach, co tylko było ludzi szlachetnych było z nami: i dla 
„tego Śmiałośmy patrzyli na cztery strony świata, i z pewną 
„dumą przyznawali się do naszego imienia. — Dziś jaka zmiana! 
„Musimy się kryć i milczeć: bo uciekają od nas wszyscy jak 
„od zapowietrzonych, polują na nas jak na dziki. — Najżawli- ` 
„wsi obrońcy nasi odwrócili się od nas, albo zasłonili twarz 
„z żaln i sromu. ù 
„Wiem, że sprawa nasza niewygodna: bo pociąga do ofiar 
p. poświęceń ; wiem że kto sam cierpi nie rad zajmuje się cier- 
„pieniem i potrzebami innego; wiem że strach, dziś tak po- 
„wszechny w ludziach jest niedobrym doradzcą; ale to wszy- 
„Sliko mogłoby tylko zobojętnić, zawiesić, osłabić spółuczucie 
„dla nas; nie zaś przemienić w nienawiść i pogardę. — Czy 
„ludzie dla tego się zmienili względem nas, żeśmy Polakami? 
„że naród nasz kochamy namiętnie? czy sprawa nasza sama 
„w sobie uważana insza jest, jak przed laty kilku? Wcale nie. 
„Drzewo dobre nie może złych owoców wydać: a miłość czy- 
„stą ojczyzny Bóg sam zaszczepił w sercu każdego człowieka, 
„Duch Sty nakazuje ją w starym jak w nowym zakonie, Chry- 
„Stus Pan sam uczy nas jéj słowem i przykładem. Miłość oj- 
„Czyzny podług Boga, čen duch prawdziwie narodowy, two- 
„rzący siłę naszą, chwałę naszą stanowiący w obec ludzi i 
„narodów i dający nam nadzieję w obec Boga samego, jak 
„skoro go przebłagamy pokutą i poprawą, nie może wydać 
„złych owoców: bo to dobre nasienie, które sam gospodar% 
„niebieski zasiał. Drzewo złe nie mogące wydawać dobrych 
„owoców , jest to źle zrozumiany, niewczesny, gwałtowny pa- 
„tryotyzm, połączony z chęcią panowania; jest to poświęcenie 
„ojczyzny Samćj, poddanie i użycie jéj tylko jako środka do 
„przewiedzenia idei swoich a zgubnych; słowem: Jest to duch 
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„rewolucyjny, ten kąkol, który nieprzyjaciel zasiať na roli 
„bożej, podczas gdy włódarz spał; tak iż dziś już na zewnątrz 
„Sprawa nasza nie wydaje się narodową, ale rewolucyjną : 
„dlatego odepchnięta, i dla tegośmy znienawidzeni. — Mó- 
„wić tedy będę o duchu narodowym podług Boga: aby go 
„wyjaśnić, prostować i krzewić; i o duchu rewolucyjnym, któ- 
„ry nie jest z Boga, ale przeciw Bogu, aby go odsłonić, od- 
„różnić od sprawy naszćj, i dałby Bóg odwrócić i zniszczyć. 

„Świadczę się Bogiem, iż nie pragnę poniżyć i upokorzyć 
/„ludzi, tylko walczyć zasady. — Kapłanem jestem i tylem w du- 
„chu już bolał, że z łaski Najwyższego na nikogo się gniewać 
„nie chcę, ni mogę; tém bardzićj na braci, choć obłąkanych, 
„ale już nieszczęśliwych; a jeżeli się postrzegli z jakiém poświę- 
„ceniem chodzili koło pracy niepoczciwćj, najnieszezęśliwszych. 
„Ale że jeszcze są ludzie uieupamiętani, jedynie sobie wyrzu- 
„cający brak większćj odwagi w przeprowadzeniu swego, że 
„jeszcze młode pokolenie, nie korzystając ze smutnego doświad- 
„czenia i błędów poprzedników, na swoję rękę to samo za- 
»Czyna: z miłości dusz, które się gubią z miłości narodu przez 
„nich najpracowicićj zabijanego, zakrywać niczego, ani obwi- 
„jać nie mogę; a jeżeli żywićj się odezwę, to pomimo mnie, 
„z żalu i boleści. — 

Opuszczamy cały wywód o miłości ojczyzny dobrze poję- 
téj, wywód piękny bogato przytoczeniami z pisma świętego 
objaśniony. Jako wniosek powiada X. Kajsiewicz: „Wielki 
„Bossuet, następny daje wyrok: Ktokolwiek nie kocha 
„Spółeczeństwa, do którego należy, to jest kraju, w którym się 
„urodził, nieprzyjacielem jest samego siebie i całego rodziju 
zludzkiego.* (1) A ponieważ w Polaku uczucie to jest żywsze 
„jak w innych kKrajowcach, ja dodam, że który nie kocha 
„kraju swego, który nie ma ducha narodowego, nic i nikogo 
„okrom siebie nie kocha, żaden rząd, ni prywatny człowiek 
„pociechy z niego mieć nie będzie: takiego człowieka ja się 
„lękam. y 

„Miłość ojczyzny dobrze pojęta sprawiedliwa jest, wro 
„dzona, od Boga wlana do serc, słowy Ducha świętego i przy- 
„kładem Zbawiciela zalecona. Dobre to drzewo złych owoców 
„wydać nie może. Nie tu źródło nieszczęść naszych. Owszem 
„nadzieja nasza w tóm, że mamy sprawę dobrą. Widzieliśmy, 
„że Bóg jest twórcą narodów. Ziemie, które z początku po- 
„siadły różne plemiona uważa za dane wprost przez siebie, 


(1) Bossuet. Politique tirée des propres paroles de l'Ecriture 
Ste szczególnićj Article VI de lʻAmour de la Patrio. 
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„i nie. cierpi by kto inny, bez szczególnego pozwolenia jego 
„śmiał je zabierać. ..... ; 

; W prawdzie: „królestwo bywa przenaszane od narodu do 
„narodu, dla niesprawiedliwości i krzywd, i potwarzy, i roz- 
„„maitych zdrad.* (Eccl. X. 10.) Niepowiemy, że tych u nas 
„nie było; owszem w obec Boga zawipiliśmy; ale sąsiadom 
„naszym my nieszkodzili, czasem pomagali, bośmy się w spra- 
„wy ich jak w nasze nie mięszali. — Podział Polski był do- 
„puszczeniem : Boga za grzechy nasze; niemnićj przeto był 
„winą i błędem ze strony sprawców, karą cięższą na nich za 
„niewiarę wtenczas powszechnie panującą, i wypędzenie do- 
„brój wiary z polityki. — Co Bóg dopuszcza niekoniecznie już 
„w tém ma upodobanie; karząc jednego przez drugich nieko- 
„niecznie karze* przez niewinnych, niekoniecznie karać myśli 
„zawsze jednego; owszem, życie narodów jest tylko doczesne, 
„kary tóż tylko doczesne, Bóg widząc pokutę i poprawę, losy 
„przemienia; i do wszystkich stósują się te słowa mędrca: 
„Królestwo bywa przenaszane od narodu do narodów- dla nie- 
„sprawiedliwości i krzywd, i potwarzy, i rozmaitych zdrad.* 

„Powiedzieliśmy, że podział Polski był winą i błędem. 
„Winą: bə jasno rządy pokazały, że niema już w polityce, 
„bi prawa, ni sprawiedliwości, że siła sama wszystko znaczy, 
„lekcya, którój się ludy aż nadto prędko nauczyły. — Ztąd 
„tak częste wybuchy i tak częste tryumfy ludów nad rządami 
„bo z dwóch stron tylko siła walczy. Błędem: bo naprzód 
„z upadkiem Polski znikło bezpieczeństwo i pokój Europy, 
„znikła równowaga, nie ta szluczna i ludzkiego wymysłu, ale 
„prawdziwa i przez samego Boga postanowiona. Nie przypadkiem 
„bowiem ludy różnych usposobień i własności, sympatyczne 
„między sobą lub antypatyczne, są obok siebie położone ; ale 
„z przewidzenia mądrości Bożćj, ale dla takiego utrzymania 
„równowagi i całości politycznćj, jak siła dośrodkowa i od- 
„środkowa trzyma w równowadze i całości świat planetarny. 
„Wyrywając naród z rodziny europejskićj, zachwiano równo- 
„wagą i bezpieczeństwem jéj politycznóm; i odtąd nie ma po- 
„koju i być nie może. — Błędem to byio powtóre, bo przy- 
„prowadzić do rozpaczy lud liczny a bitny, jest to koniecznie 
„założyć ognisko rewolucyi spółecznićj. — To Marya Teressa 

przeczuwała i przewidywała, ulegając niestety! powodom po- 
„litycznym swoich radców slanu. O tém wszyscy Winni byli 
„myśleć, to ich dziś troska. 

„Sprawa nasza powtarzam w gruncie dobra: sprawa to 
„całój Europy, sprawa, bezpieczeństwa i pokoju tych nawet, 
„którzy Polskę podzielili. Sprawa nasza tém lepsza, że naród 
„polski był podzielony wtenczas i dla tego gdy już własnóm 
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„Szłachetnóm wysileniem zaczął dzieło poprawy, i byłby za 
„łaską boską do rychłćj izupełnćj doszedł. — Sprawa nasza nadto 
„połączona jest ze sprawą kościoła na całym Wschodzie i Północy. 
„Wszystko to powody do nadziei. Czyż ztąd idzie, że mądre i go- 
„dziwe było i jest zrywać się co chwila do broni? Najmilsi 
„moi! piękne to jest zapewne, po ludzku, że, w tćj epoce in- 
„teresów li materyalnych, jeden naród nie wahal się nigdy dla 
„idei, dla uczucia poświęcić majątku i życia; że każde wzra- 
„Stające pokolenie przychodzi ło z kolei w krwi własnćj zapigać 
„protestacyą przeciw jakiemukolwiek przedawnieniu praw na- 
„rodu, ale cóż? kiedy tych poświęceń Bóg niechciał, a chciał 
„innych, którycheśmy mu albo wcale albo niedosyć dawali. — 
„Boć najbardzićj po ludzku rzecz biorąc , jeżeli naród liczny 


„Łatwićj przyznać, że nabytek był nieprawy i niebezpieczny jak 
„pozbyć się go: bo już stał się potrzebnym i fałszywy 
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„przyjąć zrąk Boga to półbytu za połowę poprawy naszéj, j korzy- 
„stać z wolności zostawionych, względnie jeszcze dosyć wiel- 
„kich. — Czyśmy użyli tćj wolności ku dobremu? Czy w ja- 
„kimkolwiek stanie aby jedna myśl płodna się pojawiła? Nie- 
„stety! nie. Okrm ulepszeń materyalnych: starsi bawili się 
„w czcze formułki liberalizmu zachodniego, młodzi w konspi- 
„racye. — Ci ostatni wywołali powstanie Listopadowe, a nie 
„Śmieli rzeczy rozpacznćj sami dalćj prowadzić i oddali ją star- 
„szyn. oględniejszym, nie przygotowanym. Starsi znowu nie 
„mieli serca synów swoich poświęcić, ani do Boga wołając 
„W niebezpieczeństwie, którego nie wywołali, wszystkich sił 
„natężyć, by się z niego wydobyć. — Tak być musiało i tak 
„będzie, ile razy młodzież radzić będzie a starzy wykony- 
„wać. Poświęceń było bez miary, chwały dosyć na pokry- 
„Cie wielu błędów, i osłodzenia drugich cierpień: ale nie ra. 
„dy w panach radnych choć światłych ni u hetmanów choć 
„bitnych, nie sporo we wszystkićm było; bo woli Bożćj nie by- 
„ło, bo ludzie ci nie śledzili ni czekali, bo po ludzku Opa- 
„trzność wyprzedzać, i przebojem naprzód iść chcieli. — 


Przejdzmy teraz do drugićj części. 

„Największa szkoda jąką trzy dwory, sobie 1 Europie 
„wyrządziły, była ta, iż Polaków skrzywdzonych, rozżalonych 
„przeciw władzy, rzuciły w objęcie Francyi w najgorszym jéj 
„okresie. Już w powstaniu Kościuszkowskićm wyuczeni, wzięli 
„się do klubów i wieszania; toż powtórzyli w Listopadowćm. 
„Za pierwszym i za drugim razem były to konwulsye śmierci. 
„Wszystkim natychmiast ręce i serca opadły: bo lud nasz nie ma 
„przyrody rzeźniczćj i krwią się brzydzi. — Trzeba długiéj 
„i umiejętnićj pracy, aby go rozbestwić. — Dopiero za przy- 
„byciem Emigracyi do Francyi duch rewolucyjny rozwinął się 
„W system, stał się szkołą, stał się sektą, oblókł się w ciało. 
„Duch ten burzący i niszczący, duch rozdwajający serca i u- 
„mysły, zagłuszony hukiem dział napoleońskich, odgrzany 
„w pokoju jak wąż w zanadrzu, obudził się w rodzinnóm 
„swojóm ognisku i rozwiewał się jak dym przed burzą po 
„Europie. — Młodzież polska przychodziła sama grzać się; 
„myśląc, że się oświeca. —  Przynosiła żal do rządów 
„ło nas ciemiężących, to opuszczających.  Przynosiła żal 
„do sterników sprawy narodowćj, samą ich obecnością 
„i wzrastającą w duszach dumą draźniona, spólnością cier- 
„pienia pierozbrojona. Jedna była jeszcze przeszkoda: 
„ostatki wiary i uczuć rodzinnych uniesione z domów. — 
„Ale uczucie samo bez podstawy, bez światła religijnego nie 
„długo się mogło oprzeć atmosforze niedowiarstwa ogarnia- 
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„Jącćj zewsząd, z rozumów przyjaciół niebezpiecznych a naj- 
„uczynniejszych iz czytań dziennych do umysłów wchodzą- 
„Cćj. Niedowiarstwo francuzkie, a pod koniec i niemieckie 
„Już się i u nas do umysłów wkradać zaczęło. Serce się je- 
„Szcze czas niejaki broniło; głowa coraz mocnićj szalała, u- 
„Sta bluźnić głośnićj zaczęły, i głos serca przytłamiały. — 
„Niepobożność zresztą należała do oświaty i postępu: po=' 
„bożność i duch systemu pomogły dojskrzywienia sumień. — 

„Słusznie powiedziano: straszy człowiek jednę tylko zna- 
„Jący książkę, jednę tylko myśl mający: młodzież emigracyj- 
„na jednę tylko księgę czytała: dzieje rewołucyi francuzkićj, 
„Jednę myśl wyczytała, potrzebę rewolucyi społecznićj do od- 
„budowania Polski. — Przywiązanie do ojczyzny tak w nas 
„jest żywe i namiętne, iż ludzie wierzący, ludzie sumienni je- 
„Szcze niekiedy przebiorą miarę w użyciu środków na jój ko- 
„rzyść: cóż dopiero kiedy wiara w sumieniach przygaśnie ? 
„Wtedy ojczyzna staje się jedynym, wyłącznym, najwyższym 
„celem, któremu wszystko winno być poddane, a który wszy- 
„stko uświęca. — Ztąd wyrzuty czynione z przerażającą dobrą 
„wiarą, iż ludzie religijni poddają miłość ojczyzny mi- 
nłości Boga, doczesność wieczności, środki ku służbie krajo- 
wwój sumieniu. — Ludzie tacy bez wiary, którzy naśladu- 
„Jąc rewolucyą francuzką, bawili się w kreskowanie, czy jest 
„Bóg? to święte imię zastępowali naturą, Opatrzność losem, 
„słowy bez znaczenia; których" deizm oderwany w praktyce 
„równał się z ateizmem, ci ludzie nie wahali się okrzyknąć re: 
„wolucyi spółecznćj w Polsce! Wiem, że Bóg, umiejący ze złe- 
„go dobre wyciągać, niekiedy i tych strasznych środków ku 
„zdrowiu społeczeństwa dopuszcza. Wiem, że trucizny leczą, 
„wiem że mocne napoje i gorączka siły na czas zwiększają: 
„ale wiem także, że takie leki gwałtowne chorobę gubiąc ży- 
„cie zabijają; że siły sztucznie obudzone długie osłabienie i 
„niemoc wywołują, niekiedy aż na śmierć. Wiemy jak Niem- 
„cy drogo opłaciły wojny religijne, jak drogo Francya rewo- 
„lucyą spółeczną opłaca. — Najsilnićj uorganizowane narody 
„reform społecznych nawet spokojaych i prawnych, w cza- 
„sach gdy wszystkie siły na zewnątrz są wytężone, nie za- 
nczynają: jakże u nas w stanie gwałtownym, w stanie pod- 
„boju, gdy siły na zewnątrz nie staje, dodać jeszcze walkę 
„wewnętrzną? Jak dodać rewolucye czwartą, swojską, do 
„trzech rewolucyi stałych? boć podział Polski był aktem naj- 
„wyżćj rewolucyjnym i wszystko co rządy czynią u nas ku 
„wynarodowieniu, jest koniecznie rewolucyą. Podkopywać wia- 
„rę, zmieniać gwałtownie prawa, zwyczaje i obyczaje, wywra- 
„cać wszystko co było wiekami uświęcone, nie jestże to re- 
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„wolucyą? Tak gdy „ościenne rządy trzykrotną u nas rewolu- 
„cyą odprawują, nasi rewolucyoniści czwartą wewnątrz wznie- 
„cają: i przeciwko komu? Oto przeciwko tejże samćj klassie 
„Siły swoje wytężyli, która i obcym rządom najbardziej 
„jest nie narękę, w której pomimo wszystkich błędów i 
„niedostatków, najżywićj jeszcze wspomnienia, myśl i u- 
„czucia narodowe się przechowują: Przeciw posiadaczom 
„ziemskim, przeciw szlachcie. — Dla czego? bo rewo- 
„lucya francuzka szlachtę zniszczyła. Ale dla Boga! czyż 
„Szlachta nasza przeciw sprawie narodowéj się sprzysięgła? 
„czy orężnie ją walczyła? czy tóż przeciwnie, wczas i nie- 
„wczas majątki i piersi dla ojczyzny nienadstawiała? A jéj 
„przecie pogrożono ogniem i mieczem. — Skądże do tego 
„przyszło ? Oto młodzież nasza obejrzawszy się po Świecie, 
„zawstydziła się i zabolała nad stanem chłopka polskiego: nie 
„jeden, który potóm za daleko poszedł, z razu istotnie tém 
„Szlachetnóm uczuciem był powodowany. Nie przyznali je- 
„dnak, iż tój krzywdy w kraju albo wcale, albo też żywo 
„nie czuli, że zatóm i postępowanie starszych braci jest czę- 
„śŚcićj skutkiem niezastanowienia się, nieprzewidywania, jak złéj 
„woli. Wszakże ta szlachta polska, jedyna w świecie, umia- 
„ła dla dobra ojczyzny przywileje swoje ograniczyć, niższym 
„klasom praw przystąpić, resztę obiecać. Gdyby życie naro- 
„dowe nie było gwałtownie przerwane, nasiona reform w u- 
„stawie sejmu czteroletniego złożone, siłą rzeczy, byłyby do 
„zupełnego, godziwego rozwinięcia doszły. Propaganda prze- 
„lo słowa i pisma na korzyść włościan w pośród szlachty 
„powinna się była wywierąć, nie przeciw nićj. 

„Wszakże po odrzuceniu szlachty trzeba było znaleść 
pw ludzie wszystkie warunki do istnienia organicznego naro- 
„du potrzebne, trzeba było znaleść w nim siłę do wywalcze- 
„nia bylu i przetoż z odwagą rozpaczy ogłoszono wszech- 
„władztwo ludu. — 

„Lud nasz dopóki nie zbłąkany, trzyma się jak umie i 
„rozumie głosu Boga: nasi tedy gminoluby musieli zaraz za- 
„dać uroczyste kłamstwo swojćj zasadzie. Wyznając bowiem 
„zasadę wszechwładztwa i wszechwiedzy ludu, zamiast py- 
„tać się jego woli, i czerpać z jego światła, zaczęli go uczyć. 
„Stanęli więc, jako mistrzowie ludu niewybrani, ale narzuca- 
„jacy się przebojem, to jest rewolucyjnie i co więcój zain- 
„prowizow sli się na urzędowy i nie omylny organ ludu pol- 
„skiego. A że klasa wyższa, osądzona za niezdolną i zgu- 
„bną dla kraju, mogła przeszkadzać uszczęśliwieniu ludu, 
„stanęli jako władza rewolucyjna, gotowa użyć wszelkich środ- 
„ków, byle szczęście ludowi zabezpieczyć. I słusznie: bo je- 
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„żeli lud jest ubogim, tedy wszelki środek na korzyść jego 
użyty jest święty. Mówiono głośno o potrzebie dyktatury dla 
„Wychowania ludu, któraby się zapewne była przedłużyła: 
„boć postępowe rozwijanie ludu jest nieograniczone. Chęć 
„pańowania właściwa jest wszelkiemu fałszowi, bo nie drogą 
„przekonania, ale gwałtu swoje przeprowadza. Szła te y 
„przygolowawcza propaganda ustna i piśmieona. Pokazały się 
„słowa boże, a niezbożne, prawdy niby żywotne, a śmiertel- 
„be narodowi. Dzienniki biły na nietolerancyą, na fanatyzm, 
„Śmiały się z przesądów, a w gruncie uczuły obojętności 
„w wierze, i poprostu niewiary, bo trzeba byio skrzywić wprzó- 
„dy sumienie chrześcijańskie, aby się mogło zgodzić na środ- 
„ki rewolucyjne. — Trzeba było obudzić wprzódy namię- 
„iności nieznane dotąd ludowi polskiemu, nienawiści, a szcze- 
»„gólnićj chciwości. — Podkopywały one wciąż prawo wła- 
„Sności, bijąc na tyranią wiekową szlachty, na prawa nieprze- 
„dawnione iudu; zachęcały by się upomniał o własność swą 
„i prawa, a tyrańską mniejszość jako raka wysysającego zdrowe 
„Soki wyciął. -— Zasady te dochodziły zwykle z drugićj do- 
„piero ręki uszu ludu; strona ich praktyczna przynajmnićj 
„czepiła się serca, namiętności obudzone mają swą nieprze- 
„partą loikę: i tak zaraza niewidzialna obejmowała lud jak 
„woda podziemna sączy się przez najgrubsze pokłady ziemi. 
„Že jednak naród nasz w ogólności przywięzuje się do mę- 
„żów, którzy orężem, piórem, albo radą zasłużyli się krajowi 
„i imie swoje wsławili, a nie łatwo poddaje się ludziom nie- 
„Znanym, trzeba było wprzódy te imiona skazić i niepodobne: 
„mi na przyszłość uczynić, nad tém pracowały pisemka Iżćj- 
„Szćj broni, starannie i zbylkowo na wygnaniu wydawane. 
„Wysłańcy tćż przedzierali się do kraju z dziwnóm poświę: 
„ceniem i odwagą godną lepszćj sprawy. A czyim kosztem 
„i czyją pomocą? Czy ludu? gdzie tam lud grosza nie dał i 
„palcem nie ruszył. Kosztem i pomocą samójże szlachty, która 
„Się w wszechwładztwo ludu bawiła już z odurzenia głowy, 
„Już z chęci popularności i znaczenia, już ze strachu o gardło 
„ba dany przypadek; i jak mogła się submitowała, a kiesze- 
„nie na wyższe cele wypróżnmiała. 

„Dojrzewały w cieniu owoce rzuconego ziarna, ale ze- 
„wbątrz jeszcze widzialne nie były. Rządy slepobezpieczne 
„na spółeczne zuchy, zaczęły więcćj myśleć o stosunkach 
„między narodowych.  Pałrzyła Anglia niespokojnie na Caro- 
„gród i Indye, po Niemcach w zamyśleniu patrzących na 
npółnoc dreszcz zimny przebiegał. Parlamenta, dzienniki, (e 
»8ęsi kapitolińskie nowszych czasów, zaczęły coraz głośnićj 
„wywoływać imię Polski: sam Rzym tak cierpliwy, tak długo- 
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„myślny, za uciśnionymi w sumieniu Polakami się odzywał. 
„O! gdybyśmy umieli zostawić wypadki rozwijaniu się nstu- 
„ralnemu, i czekać w pogotowiu! O! gdybyśmy umieli służyć 
„ojczyźnie nie ruszając się przed czasem, i niepsując co czas 
„Boży ku nam i na korzyść naszą pędzi! A tu nam pilno na- 
„przód się wyrwać! Pilno zmarnować pracą i cierpieniem na- 
„rodu nagromadzone zasoby! Pilno przyszłość ojczyzny na 
„niepewny los puścić! I jaka ztąd korzyść? Dawnićj jeszcze 
„bito w dłonie zuchwałemu gladiatorowi wolności, oliwą i wi- 
„nem rany opatrywano tego Samarytanina narodów; a tu na- 
„gle krzyk zdumienia a późnićj śmiechu, echem niemieckim 
„rozległ się po Europie, nie widzącój już ani siły ani zrę- 
„czności, tylko same zuchwalstwo. Mamy stary przykład tój 
„rzeczy. Gdy Machabejczycy: „, „dostąpili wielkićj chwały w o- 
»vyczach wszystkiego Izrala i wszech narodów gdzie było 
„„imie ich słyszane, i zeszłi się do nich szczęścia winszując, 
„„usłyszał Józef syn i Azaryasz hetman nad wojskiem szęzę- 
»nŚliwe powodzenie i bitwy które się stały. I rzekł: uczyń- 
»»my i my sobie sławę, a idźmy walczyć przeciw narodom 
„które są około nas. I rozkazał tym którzy byli w wojsku 
„jego, i ciągnęli do Tamnićj. 1 wyjechał Gorgiasz z miasta 
„yl mężowie jego przeciwko nim ku bitwie. I podali tyl Jó- 
„szef i Azaryasz aż do granic żydowskićj ziemi; i poległo 
„dnia onego z ludu Izraelskiego około dwa tysiące mężów, 
„„i stało się wielkie uciekanie ludu. Iż nie słuchali Judasza 
„si braci jego mniemania, żeby sobie mężnie postąpić mieli. 
„„A oni nie byli z nasienia onych mężów przez które się stalo 
„ „zbawienie w Izraelu.** (I. Mach. V. 56—65) Tak się uda: 
ło powstanie w Poznańskićm i Galicyi 4846 r. 

„Nie skończyło się na klęsce zewnętrznój, już przez się 
„bolesnćj, otworzyła się nadto głęboka rana w samćm wnę- 
„irzu narodu. — Rząd krakowski zapowiedział wolność ja- 
„kićj dotychczas nie było: chłopi galicyjscy odpowiedzieli śmie- 
„chem szatańskim rozbijając czaszki panów. Co swoi siali 
„te śmieci, to jest w złe namiętności ludu, to weszło zdradą 
„niemiecką. Trudno przebacza, kto się lękał, i pokazał, że 
„Się lękał; najtrudnićj przebacza obrażający. Raz pierwszy 
„odkryto przed światem rozdwojenie wewnętrzne narodu: lud 
„polski jednej wiary i języka wyrzekając się pochodzenia swo- 
„Jego, w imię obcego władzcy mordował bracią swoją. — 
„Bóg miłosierny docześnie i dotykalnie ukarał morderców, ale 
„grzech Kaina powtórzył się na ziemi naszćj. Początek cier- 
„pień naszych znaczy krwawy słup z Humania podnoszący 
„Się ku niebu, drugi wystrzelił około Tarnowa: oby oznaczył 
„ich koniec!! . . . . k 
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„Czy rewolucyoniści nasi, po takićm doświadczeniu ude- 
„rzyli się w piersi? Czy zawołali do narodu: Bracia! wy- 
„baczcie, chcieliśmy dobrze, aleśmy zbłądzili i ciężko zawinili? 
„Naród, który przebaczył zwiedzionemu chłopu, który w lat 
„dwa potóm dawał pocałunek braterski urzędnikom austry- 
„ackim i pruskim, byłby chętnie przebaczył. Nie: tego przy- 
„znania się do winy nie było, tylko pobicie na duchu; i dla 
„tego poprawy być nie mogło. Pokazały to wypadki 1848. r. 

„Świadczę się wszystkimi, którzy mnie słuchali i czytali, 
„żem zawsze zapowiadał, iż wypadki zaskoczą nas nieprzy- 
„gotowanych, jak złodzićj. Świadczę się iż, odkąd przyszły, 
„nie miałem chwili wesołej! ani złudzenia. 

„Jakże korzystaliśmy z wypadków 4848. roku? Oto parę 
„demonstracyi bez celu z ludem paryzkim zraziło nam całą 
„część oględną i lękliwą narodu i samąż władzę: bo rewolu - 
„cyonista w opozycyi a rewolucyonista u władzy są dwie istoty 
„nic wspólnego niemające. 

„Pobiegliśmy potem ku ziemi ojczystćj, ze zwykłóm po- 
„Święcenióćm polskióm, rzucając miejsca i sposób do życia. 
„Pojechali jedni pojedyńczo i cicho, drudzy, cudzie ruchu, gło- 
„Śno, zbrojno, gromadnie i z rządem gotowym. Wyszli towa- 
„rzysze ich jednowiercy z więzień pruskich i austryackich; 
„wieńczeni, niesieni w tryumfie, siłą rzeczy ogarnęli władzę 
„i kierunek sprawy narodowćj. — Napróżno ludzie umiarko- 
„wani prosili, aby nie iść tak śmiało naprzód: nieurganizo- 
„wani, odurzeni niespodzianym tokiem wypadków, lękając się być 
„u swoich o brak poświęcenia, u obcych o brak jedności oskarzeni, 
„ugięli się pod falą rewolucyjną. Powstały obozy w poznań- 
„Skiem, powstały kluby i mustry braci emigrantów w Krako- 
„wie i po Galicyi: i wkrótce potóm bombardowanie Książa, 
„Krakowa i później Lwowa. Dokazywał cudów męztwa po- 
„,„bożny lud wielkopolski, z kosą rzucając się na działa. na 
„czele garstki mężnych poległ Dąbrowski na rynku Książa. 
„Niemniejsi od Bohaterów Termopilskich, na krzyk „mordują 
„naszych“, biegli Emigranci z gołą ręką na śmierć w ulicach 
„Krakowa. w końcu trzeba było wrócić na wygnanie, a opi- 
„nia świata potępiła pośpiech i niecierpliwość naszą. Czy przez 
„to chcę bronić dwuznaczności, gwałtowności w postę- 
„powaniu dwóch rządów niemieckich? czy utrzymuję, że mie- 
„li potrzebę i powód do bombardowania Książa, Krakowa, 
„Lwowa? Daleko to od mego sumienia! Ale mi żal, że bra- 
„Cia moi powód do takich srogości dali, żal mi że niemożem 
„cierpieć z Chrystusem bez najmniejszej winy i błędu. Do 
„tych rządów słowa niemam: choćby mnie słyszały nie usłu- 
„chają; do was się odzywam: bo i skutku się spodziewam i 
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„cho ćóbym się nie spodziewał, jeszcze mam obowiązek mówie- 
„Dia; bym krwi zmarnowanćj, ani z przeszłości, ani na przy- 
„szłość nie miał na duszy. * 

„Na ziemi własnćj błądzić, szaleć nawet, smutna to za- 
„pewne, ale smutniejsza daleko mieszać się w sprawy obce, 
„ze sprawą naszą nawet styczności nie mające. Co Polacy 
„mieli do czynienia w Badeńskićm? Czy bronić ostatków par- 
„lamentu frankfurckiego, który przeszedł dyplomatów wiedeń- 
„skich i ćwiartkę Polski jeszcze na połowę przekroił? Co mie- 
„li do czynienia n. p. w Toskanii i Genuii? Jak mogli walczyć 
„w Rzymie z Francuzami, dawnymi przyjacioły, dla nie wal- 
„czenia z którymi poczęści powstanie listopadowe wybuchło, 
„których chleb od tylu lat pożywamy, i wielu z walczących 
„jadło, i może poń znowu rękę wyciągneło lub wyciągnie? 
„Jak śmiała garstka ludzi ściągnąć nieznaną dotąd w dziejach 
„hańbę na nasz naród by broń podnieść przeciw Namiestni- 
„kowi Chrystusa na ziemi, ojcu naszemu duchownemu, który 
„nas tyle kochał! 


„Tu kaznodzieja słyszy szmer słuchaczów: przerywa 
„tok mowy i woła: 

„Wyjdźcie stąd ni ezbożni! Kto was tu przyjść przyna- 
„glał, albo trzyma? Czemu wnosicie do świątyni pańskićj 
„klubowe a karczemne zwyczaje wasze? Czy chcecie nas z ko- 
„ścioła wygnać? Tak się pięknie sprawujecie, że już nasi w ko- 
„Ściołach nie chcą, i z miejsca na miejsce przenosić się mu- 
„sim. Nieszczęśliwi! nie dowodźcież tym postępkiem, że wszy- 
„stko, com powiedział, jak mi sumienie kazało, potrzebnie i 
„słusznie powiedziałem, i niedosyć może? Nie dowodzicie, że 
„się do ludu polskiego przyznajecie tylko na jego niesławę i 
„nieszczęście: bo wy Z nim nic spólnego nie macie? Znam ja 
„ten lud i wiem, żeby on nic podobnego nie zcierpiał. Nie, 
„wy należycie do tych, którzy z miłości ojczyzny ciałem i du- 
„szą sułtanowi się oddali, turbany wdziali, Pęlski się wyrzekli, 
„imię polskie shańbiwszy, za którymi lud polski nie pójdzie. 
„Dla tego mówię, dla tego tak mówię, aby nie spadała na na- 
„ród cały odpowiedzialność za grzechy zaślepieńców, za grze- 
„chy niezmiernćj mniejszości. Nie dosyć było protestacyi, wo- 
„łać trzeba tak, aby Świat cały słyszał, aby Bóg wysłuchał! 
„Może was kto przysłał z tych, którzy się cieszą Z każdego 
„zgorszenia, Z każdćj plamy na imię polskie spadającćj. Mnie 
„droga chwała tego imienia, ja kocham mój naród, wie to Bóg! 
„mniejsza co ludzie powiedzą; a nie taję, że gdyby Polska 
„miała wpaść w ręce bezbożników, gdyby miała zostać pie- 
„kłem, ja nie chcę widzieć Polski. | 
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„Ponieważ szmer zupelnie był ucichł, kaznodzieja tak mó- 
„Wi? daléj: x 
| „Teraz już nic nie mam do was; zostaje wam sprawa 
„z Bogiem. Chcę nawet wierzyć, iż ten, który zaczął, i tych 
„kilku, którzy za nim poszli, nie pamiętali, gdzie są, nie pa- 
„miętali, co czynią. Przepraszam was wszystkich zresztą, Bra- 
„cia mili, którzyście nie mieli żadnego udziału w tóm zgorsze- 
„biu, i cierpicie że się stało, jak nie mieliście udziału w błę- 
„dach, na które powstawałem, a na które wszyscy cierpiemy. 
„Oto za chwilę Chrystus Pan w Najświętszym Sakramencie 
„utajony, da nam swoje błogosławieństwo; prośmy go gorąco 
„my wszyscy, którzyśmy nikomu łzy z oczu nie wycisuęli, 
„kropli krwi niczyjćj nie zmarnowali, prośmy przez krew i łzy 
„Zbawiciela podczas żywota jego ziemskiego wylane, aby nam 
„był miłościw | (4) 


*) W domówieniu którego nie powiedział kaznodzieja miało być 
co następuje. >.. „Ty wiesz o Boże nasz! śledzący nerki i biodra 
„żeśmy niewinni wszystkiego, co na nas kładą ci którzy radzi sponie- 
„wierać ofiarę. niesp rawiedliwości swojćj, łub samolubstwa. Ty wiesz 
„że wzzystkie dobre i piękne w nas przemilczają i kryją: i wiarę lu- 
„du wielkopolskiego, i wyznanie kościoła twego przez malopolskie po- 
„Sly, i powszechne a tak skore i szczere, przebaczenie obcym wła- 
„dcom jak skoro pierwszy promień zmilowania iwego nam zablysł. 
„Ty wiesz o Panie, że nie cały naród winien. że nie wszyscy wy- 
nSnańcy winni, a wszyscy cierpią a wszyscy karani jakby winni. A ici 
„mili bracia, którzy pobłądzili lub błądzą jeszcze, pomnij Panie! że 
„cierpieli tak długo za krajem tęsknili: a cierpienie i tęsknota, i nę- 
„dza złemi są doradzcami. Wszczep Panie gałązkę oliwną w tę dzi- 
„czkę na obcéj ziemi, z oboich zepsutych soków wyrosłą: n ech prze- 
„mieniona bujny owoc ci wyda. Patrz na braci naszych zaslanych na 
„Sybir, jak własną ręką ze skąpego grosza świątynie ci stawiają. bo im 
„nikt zgubnych a łudzących nauk nie podał; i dla tegu co z domu 
nwynieśli w owoc świętości się rozrosło. Patrz Panie! na zasługi ka- 
„płanów, żakonników i świeckich którzy męczeństwa lub wyznawstwa 
„szczęśliwie dokonali lub jeszcze do onywają. Patrz Panie na tylu 
„wiernych sług twoi ch w kraju i na wygnaniu, którzy schną w duchu 
„z nędzy przymierają, a ust w szemraniu przeciw Tobie nie otwierają, 
„Ulituj się Panie ! łez calego narodu w dzień obłokiem podnoszących 
„Się ku Tobie, ulituj się jęków czyscowych ludu całego. Utwierdź do-. 
„brych w dobrem, nawróć błądzących i zrób z nich wyznawców i ry- 
„cerzy twoich, daj wszystkim zobopólną miłość, abyśmy w Tobie wko. 
„rzenieni, byli wszyscy dobrem drzewem i wszyscy dobre tylko owo- 
„ce wydawuli, a co rychlćj wytchnienia na ziemi i wiecznego spoczyn- 
ku dostąpili w Niebie. Co daj Boże. A men. 


— 739 — 


Po dokończeniu mowy zapowiedziane zostało na dzień 
następny nabożeństwo celem przebłagania Boga za obrazę Je- 
go domu. Po Mszy Swiętćj przemówił kaznodzieja do zgro- 
madzonych. Wyjmujemy nieco z téj krótkiéj przemowy: 

„Przy tćj sposobności proszę was Bracia, abyście będąc 
„z wszelką wyrozumiałością dla osób, stali zawsze niezachwia- 
„nie przy dobrych zasadach, przy prawdzie. Bóg nam każe 
„kochać wszystkich, nieprzyjaciół swoich i naszych; to nam 
„wolno: a więc powinno być miło, a w każdym razie jest 
„obowiązkiem. Ale ten sam Bóg kochający nieskończenie grze- 
„Szników, nieskończenie się brzydzi grzechem; nie wolno nam 
„przeto kochać złego, kochać a przynajmnićj schlebiać i wy- 
„mawiać fałszu. Nie wolno chcieć inaczćj postępować jak Bóg; 
„nie wolno podług prawa miłości tyczącego się osób sądzić 
„zasad, które się sądzą w prawdzie i sprawiedliwości. Nie 
„wolno (a w co ludzie powszechnie wpadają wychodząc z po- 
„rządku Bożego), nie wolno, z fałszywćj miłości nie opartej 
„na prawdzie, pobłażać złym zasadom, a podług ścisłćj spra- 
„wiedliwości, a często nad sprawiedliwość sądzić i potępiać 
„ludzi, choćby nieprzekonanych. Zkąd podobne pomieszanie 
„wyobrażeń u nas tak powszechne? Zkąd podobny brak od- 
„wagi w narodzie tak rycerskim? Niestety! Pochodzi to z bra- 
„ku dokładnój znajomości i przywiązania do zasad prawdy 
„odwiecznój. Ztąd brak kryteryum pewnego do osądzenia 
„twierdzeń bieżących: wszystko staje się tylko opinią, a więc 
„rzeczą wątpliwą; lenistwo nie pozwala śledzić ostatnich na- 
„stępstw samychże opinii: i tak tanio przedajemy prawdę, 
„byle żyć w pokoju. Co większa, ludzie mający wszelką wy- 
„rozumiałość dla rozsiewaczy fałszu, surowi są dla obrońców 
„prawdy; dla czego? Czy przeto iż ci pewno nie będą szu- 
„kaé odwelu, tamci mogą? Ha! byłaby to najsmutniejsza stro- 
„na serca ludzkiego.... Cokolwiek bądź, złe to jest w nare- 
„dzie naszym, złe zgubne, trzeba je leczyć jakimkolwiek ko- 
„Sztem. Do pokazania odwagi fizycznćj nie mamy zawsze spo- 
„sobności, nie mamy jéj w tćj chwili, zresztą nikt o nićj nie wą- 
„tpi: PB zy się w odwadze moralnćj, odwadze obywa= 
„telskićj. 

„Za dni naszych obrona prawdy tém trudniejsza, im za- 
„óćmienie umysłów grubsze, im namiętnoście w sercach gwał- 
„towniejsze, a siła często prawem; w tém właśnie zasługa, w tém 
„bezpieństwo, że nie dla zabawy, nie na przekorę, nie ze krwi; 
„ale z ducha i przekonania o rzecz Bożą się czyni. Lada chwila 
„Słabe groble towarzyskie mogą uledz przeciw wzbierającćj fali, 
„może się krwią zarumienić i pomimo tego i dla tego ufajmy 
„W Bogu, bez którego woli nikomu włos % głowy nie spadnie, 
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„i czyńmy i mówmy, co prawda, co interes narodu nakazuje. 
„Co do ojczyzny naszćj, raz jeszcze powtarzam; od rewolu- 
„oyi spółecznych obcych, a tém bardzićj swoich, niczego się 
„nie spodziewajcie, jedno większego złego. Wtienczas dopiero 
„gdy Europa wytrzeźwi się z szału, gdy chłostą nauczona uko- 
„rzy się przed Bogiem; i podług prawdy jego z ludźmi i na- 
„rody obchodzić się zacznie; wtenczas pod sercem Zbawiciela 
„wybije dla nas godzina miłosierdzia, wtenczas odsłonią się 
„nam przeznaczenia nasze, i drogi, któremi nas do nich pro- 
„wadził, wtenczas pojmiemy dla czegośmy tyle, tak długo i 
„więcćj od innych ludów cierpieli.” 


Odbieramy następujące 


UWIADOMIEMIE. 


W skutek gwałtownych przeszłorocznych wypadków przer- 
wane zostało regularne wychodzenie Gazety Kościelnćj. 
Niżćj podpisani uznając niezbędną potrzebę dla dwóc 
tak licznych Archidyecezyi, jednego przynajmnićj organu 
Kościoła katolickiego, przedsięwzięli od 1g0 Stycznia 1850 r. 
redagować wspólnie w tym samym duchu, w jakim wy- 
chodziła Gazeta Kościelna, Tygodnik Kościelny. W tym 
celu, czując niedostatek sił swoich, tylu innemi obowiązkami 
zajętych, wzywają i proszą wszystkich duchownych i świec- 
kich, których dobro Kościoła nada co szczerze obchodzi, 
aby ich w tém przedsięwzięciu nietylko przez rozpowszech- 
nienie wymienionego pisma, lecz szczególnie przez czynny 
w nim udział, t. j. nadsyłanie rozpraw i korrespondencyi 
wspierać raczyli. Spojone tylko bowiem siły mogą pismo 
takie utrzymać i ożywić. 

Tygodnik Kościelny wychodzić będzie w Poznaniu w Nowćj 
Księgarni na Garbarach No. 45., co tydzień arkusz, a jah 
okoliczności dozwołą i więcćj. Prenumerować można na 
wszystkich urzędach pocztowych i w księgarniach w kraju 
i za granicą. Cena prenumerat i na rok 20 Złtpol. 

oznąń dnia 42g0 Grudnia 1849. 
X. Jabczyński, X. Janiszewski. 


Omylki drukarskie. 


Stronnica wiersz zamiast czytaj 

348 1 rezszerzyła co rozszerzyło. 
350 17 Ze złego Z tego 
= 18 przeobrażonego przeobrażanego 
357 23 zrzucanie zrzucania 
360 20 załatwione załatwiane 
A 19 rozumiał zrozumiał 
874 16 najmniejszćj najważniejszćj | 
380 1 au en 
% 29 zamieszczone zamieszczane 
388 25 i jest jest 
386 26 na utrzymanie utrzymanie 
393 20 mają ma 
546 35 jakby iak 

37 I By 


‘549 w przypisku i na innych miejscach jest mowa 0 Daniłowiczu 
jak o osobie żyjącćj Daniłowicz już umarł. 


551 19 Latopicza Latopisca 
560 21 Bapp'owi Bopp'owi 
561 17 wall Wit s 


590 w przedostatni od wyrazów: 
Jest to zatem i wiersz ostatni przez omyłkę wydrukowano. 
623 w. 1 zam. i położ 


1 
638 8 d,Ercilla czyt. dErcilla 
641 35 w sądzie wszędzie 
650 15 interegimo integerrimo 
651 11 od dolu. der die 
654 4 dto gleichfalls gleich 
658 8 dto nieraz niepewna 
664 2 dto Schuselko Schuselka, 


Str. 667 i 668 Przypisek (1) na stronie 668 należy do odsyłacza (1) 
na stronie 667 i odwrotnie. 


6847 780 który co 

686 33 Joinvoille Joinville 

i 37 wydrukowane wydrukowano 
„ 38 Nowa Nową 

n 39 edycya edycyą 

„ n i z 

688 30 żywego nowego 

659 81 tajność taką bujność 
591 5 skłaniał się slaniał się 
695 15 po komuż dodać snadniéj. 
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